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Y BIOLOGICZNE: 


Z Zakładu Higieny mleka Akademii Medycyny Weterynaryjnej 
Kierownik: prof. Dr. Stanisław Niemczycki 


PASTERYZACJA I STASSANIZACJA MLEKA 
podał 


Stanisław NIEMCZYCKI. 


Stassanizacja mleka jest to nowy sposób pasteryzacji mleka 
tak nazwany od swego wynalazcy Dra HenrykaStassano 
z Instytutu Pasteur'a. Ażeby ocenić wartość tego nowego Spo- 
sobu, trzeba poznać obecny stan problemu pasteryzacji mleka. 


Cel i zasada pasteryzacji mleka. 


Cel pasteryzacji jest dwojaki: a) ekonomiczny, polega- 
jący na przedłużeniu trwałości mleka w stanie słodkim na pe- 
wien czas; cel ten jest przedewszystkiem ważny dla producenta, 
ale oczywiście w pewnej także mierze dotyczy on kosumenta, 
gdyż przedłużenie trwałości mleka w stanie słodkim ułatwia 
regularną aprowizację miast w mleko. Z tym celem łączy się cel 
techniczny polegający na uszlachetnieniu przetworów mlecznych 
przez zabicie drobnoustrojów wywierających ujemny wpływ na 
ich trwałość i iakość; b) cel higieniczny, polegający na 
zabiciu zarazków chorobotwórczych, jakie w mleku ewentualnie 
znajdować się mogą; cel higieniczny ma za zadanie chronić kon- 
sumenta przed chorobami zakaźnemi zwierzęcemi i ludzkiemi, 
które za pośrednictwem mleka mogą się przenosić na człowieka. 

Jeżeli idzie o zakaźne choroby ludzkie, to w grę wchodzą 
przedewszystkiem dur brzuszny (tyfus) następnie cholera azja- 
tycka, błonica, płonica, czerwonka, gruźlica ludzka, paradur 
(paratyfus), a z chorób zakaźnych zwierzęcych, pryszczyca, 
ospa, zakażenia pałeczkami paraduru, okrężnicy, Gartnera, lasecz- 
kami wąglika, zakażenia streptokokkowe i gruźlica bydlęca. Ze 
wszystkich zarazków chorobotwórczych naibardziei odporne na 
działanie podwyższonej temperatury są prątki gruźlicy, dlatego 
probierzem skuteczności pasteryzacji, jeżeli chodzi o cel higjenicz- 
ny, jest to, czy w danych warunkach pasteryzacii prątki gruźlicy 
zostają napewno zabite, gdyż jeżeli one zostają zabite, to inne 
zarazki chorobotwórcze, mniej odporne, tem bardziej zostają 
zniszczone . 


Cel pasteryzacji osiąga się przez ogrzewanie mleka w tem- 
peraturach leżących poniżej temperatury wrzenia wody przecz 
odpowiednio długi czas i następne ochłodzenie mleka i utrzymy- 
wanie go przez czas przechowania w temperaturze + 4° do 
+ 8° C. Im wyższą jest temperatura pasteryzacji tem krótszy 
jest czas ogrzewania i odwrotnie. Należy pamiętać o tem, że 
główny wpływ na zmiany we własnościach mleka ma czas ogrze- 
wania, i że temperatura, naturalnie w pewnych granicach, ma 
wpływ drugorzędny. 


Wpływ temperatury podwyższonej na własności fizyczne, che- 
miczne i biologiczne mleka. 


Przy doborze temperatury kierujemy się dwoma względami: 
a) ażeby wskutek ogrzewania jak najmniej ucierpiały własności 
mleka, decydujące o jego wartości odżywczej, b) ażeby wszyst- 
kie zarazki chorobotwórcze, jakie w mleku znajdować się mogą, 
napewno zostały zabite. 

Jeżeli idzie o pierwszy wzgląd, to musimy poznać wpływ 
ogrzewania mleka na własności chemiczne, fizyczne i biologiczne 
mleka w związku z jego wartością odżywczą. Jednym z fatalnych 
skutków ogrzewania mleka w zwykły sposób, w otwartych na- 
czyniach i dotychczas stosowanych pasteryzatorach, jest utrata 
bezwodnika węglowego. Van Slyke i jego współpracownicy 
oznaczali ilość bezwodnika węglowego w mleku świeżo wydo- 
jonem i stwierdzili 10% objętościowych. Znaczna część bezwod- 
nika węglowego uchodzi wskutek przelewania, cedzenia i wstrzą- 
sania mleka przy transporcie, ale zwykle mleko zawiera ieszcze 
3—4% bezwodnika węglowego; przy ogrzewaniu mleka zaczyna 
bezwodnik węglowy uchodzić i w następstwie tego fosforany 
wapniowe i cytryniany wapniowe zostają wytrącone i osadzają 
się z kazeiną, laktoalbuminą i globuliną na ścianach i na dnie 
naczynia i wytwarzają w zwykłych pasteryzatorach trudny bar- 
dzo do usunięcia kamień mleczny. Częściowo zaś osadzają się 
przy następnem przechowywaniu mleka. W ten sposób fosforany 
wapniowe, które przeszły ze stanu koloidowego w nierozpusz- 
czalne, nawet o ile nie osadziły się jeszcze, lecz pozostały w za- 
wiesinie, są stracone dla przemiany wapnia i fosforu w orga- 
niżmie i nie mogą być w przewodzie trawiennym zasymilowane, 
lecz zostają z organizmu wydalone. 

Wpływ podwyższonej temperatury na substancje białkowe 
jest problemem bardzo zawiłym. Wiemy, że substancje białkowe 
w temperaturze powyżej 70° C zmieniają swoje własności; 
przedewszystkiem zmieniają swój stan skupienia i koagulują 
z roztworów, tracąc niepowrotnie, nieodwracalnie, swoją roz- 
puszczalność; przechodzą z roztworu koloidowego w zawiesinę 
koloidową, z której następnie zostają wytrącone. Jest to proces 
denaturowania białka. Nie wchodząc w chemiczne do- 


3 


mysły dla wyjaśnienia tej przemiany, mimo prawdopodobieństwa, 
że nie cierpi na tem strawność substancyj bialkowych, to jednak 
musimy przyznać, że jeżeli chodzi o mleko, to takie denaturo- 
wanie substancyj białkowych niewątpliwie zmienia strukturę 
mleka i wzajemny układ dysperzyjny składników mleka, i równo- 
wagę całego układu naturalną, i to tem silniej, im wyższą jest 
temperatura i im dłuższym jest czas działania tejże. Nie może 
być to bez znaczenia; mleko przeznaczone jest do spożycia przez 
noworodka bez poprzedniego ogrzewania powyżej temperatury 
ustroju matki. Jeżeli więc musimy mleko dla tych czy innych 
powodów ogrzewać, to możemy dążyć do osiągnięcia potrzebnych 
celów higjenicznych przez zastosowanie temperatury, w której 
substancie białkowe nie ulegają jeszcze zmianie w widocznyin 
stopniu, albo przynajmniej w stopniu minimalnym. 

Do substancyj białkowych mleka, które przy ogrzewaniu 
koagulują należą laktoalbumina i laktoglobulina. Laktoglobulina 
według Schellin'a koaguluje w t. 75° C, laktoalbumina według 
nowych badań Orla Jensena: 


przy 5 minutowem ogrzewaniu w 70° C koaguluje w 13%, 
przy 60 minutowem ogrzewaniu w 70” C koaguluje w 37%, przy 
momentalnem ogrzewaniu w 80° C koaguluje w 39%, a zupetnie 
po iednogodzinnem ogrzaniu w 77.5 C, po 30 minutowem 
w 80° C, po 5 minutowem w 90° C i przy zagotowaniu. Ch. Ba r- 
thel przy ogrzewaniu w 63° C wcale nie zauważył koagulacji 
laktoalbuminy i przyjmuje t. 64° C jako graniczną dla koagulacii 
laktoalbuminy. 

Klasyczne badania w tym kierunku przeprowadził w ostat- 
nich czasach Orla Jensen!) i określił bardzo dokładnie wpływ 
temperatury na koagulację laktoalbuminy i laktoglobuliny. Orla 
Jensen oznaczał procent azotu koagulującego w stosunku do 
całej ilości azotu w mleku surowem i w mleku w rozmaitym 
stopniu ogrzewanem i otrzymał następujące wyniki: 


% azotu koagulują- 
cego w stosunku do 
całkow. ilości azotu 


Średnio 
w mleku surowem 12.4 
x ogrz. w 63°C przez 30 minut 11.3 
5 10 Ce aies 11.1 
DOC. Side 10.7 
» 7 DE, re Żyć 10.3 
À » 10°C momentalnie 1 1.4 
s "DNC a 10.1 
» „  80%C + 8.2 


1) Le Lait. T. IX. 1929, p. 626 i n. 
1* 
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a ujmując procent Ściętej laktoalbuminy i laktoglobuliny w sto- 
sunku do całkowitej ich ilości otrzymał przeciętne dane nastę- 
pujące: 


przy ogrzewaniu 30 min. w 63° C koaguluie 9% 
s jb Baj «a: „r6804C 4 10% 
» A Sys „ 69C T 14% 
8 e 54% „ 100€ 3 11% 
5, z, moment. „ 70°C a 8% 
7 5 y ;131/5G f 18% 
7 y kę „ 800 C a) 34% 


Przy ogrzewaniu w 62° C przez 30 minut albo 63° C przez 
5 minut nawet połowa tej ilości nie koaguluje, jaka kaoguluje 
w 63 przy 30 minutowem działaniu tej temperatury. Jeszcze 
mniej koaguluje w 60° C przy 30 minutach albo wcale nie. 
Zupełna koagulacia następuje w t. 80—90” C; w wyższych temp. 
następuje częściowe rozpuszczenie pod postacią albuminatów, 
które znajdują się także w mleku gotowanem 7). 

Kazeina wzgl. kazeinogen, który jest obojętnym kazeinianem 
wapniowym, przy ogrzewaniu mleka, nawet przy zagotowaniu, 
nie koaguluje, a $cina się według Jensena i Plathnera 
wskutek hydrolitycznego rozczepienia przy 30 minutowem ogrza- 
niu w 130°C i 5 minutowem w 140° C. Jednak już w znacznie 
niższych temperaturach występują zmiany we własnościach ka- 
zeinogenu. 

Jeżeli rozczyn kazeinianu wapniowego będziemy ogrzewać 
to już w t. 40” C rozczyn mętnieje, wskutek wzmożonej hydrolizy 
kazeinianu wapniowego; zmętnienie to po oziębieniu znika; po- 
wyżej 40 C zaczyna się tworzyć kożuszek wskutek przejścia 
hydrosolu kazeiny w formę stałą; taki kożuszek rozpuszcza się 
we wodzie wapiennej. Kożuszek wytworzony w 60° C nie roz- 
puszcza się we wodzie wapiennej, co świadczy o głębszej prze- 
mianie kazeiny. 

Dalszym dowodem, że kazeinogen pod wpływem podwyż- 
szonej temperatury ulega zmianie jest to, że wskutek ogrzewa- 
nia zmniejsza się jego zdolność Ścinania się pod wpływem pod- 
puszczki, i to tem bardziej im wyższą jest temperatura a także 
czas działania danej temperatury; przez ogrzanie przez 15 minut 
w t. 120° C traci mleko zupełnie zdolność ścinania się pod wpły- 
wem podpuszczki. Ten wpływ podwyższonej temperatury ma 
ważne znaczenie praktyczne, ze względu na stosowanie pastery- 
zacji, wskazane ze względów higienicznych, do mleka przezna- 
czonego do wyrobu serów, tem więcej, że masa serowa otrzy- 
mana zapomocą podpuszczki z mleka pasteryzowanego nie ma 
pełnej wartości technicznej. 


1) Orla Jensen. Le Lait. T. IX. 1929, p. 1044. 


5 


Powyżej 70° C następuje odczepienie z kazeiny siarkowo- 
doru, który jest odpowiedzialny za smak mleka gotowanego; do 
powstawania tego smaku przyczynia się także, zdaje się, czę- 
Ściowy rozkład cukru mlekowego. Smak mleka gotowanego za- 
czyna zaznaczać się już w t. 68” C, a nie występuje w mleku 
pasteryzowanem w t. 63” C. Smak ten występuje w tychsamych 
warunkach łatwiej w mleku chudem, trudniej w mleku pełnem, 
a najtrudniej w $mietance. 

Niemniej jednak trzeba zaznaczyć, że bezpośrednie wyniki 
karmienia mlekiem gotowanem a nawet mlekiem sterylizowanem 
w autoklawie nie są złe. Mleko ogrzane nawet w t. 100—110° C 
jest dobrze znoszone, lepiej niż mleko surowe i szybciej zostaje 
strawione, jak również jest rzadziej powodem objawów nietole- 
rancji, które występują czasem przy karmieniu mlekiem surowein 
tego samego pochodzenia *). Zjawisko to stoi w związku prawdo- 
podobnym z koagulacją laktoalbuminy i laktoglobuliny 2). Wsku- 
tek tej koagulacji tracą te substancje swą rozpuszczalność i zdol- 
ność przenikania, dyfuzji, przez błony śluzowe jelit, wskutek 
czego żadna ich cząstka nie przedostaje się do krążenia zanim nie 
zostanie zaatakowana i nadtrawiona przez soki trawienne. Przy 
mleku surowem to przejście substancyj białkowych niestrawio- 
nych do krążenia może łatwo nastąpić, tem łatwiej u niemowląt, 
u których błony śluzowe przewodu trawiennego sa bardziej 
przepuszczalne. Stąd pochodzą dość częste objawy nietolerancji, 
zbliżone do objawów anafilaktycznych, po spożyciu mleka suro- 
wego a szczególnie u niemowląt ludzkich sztucznie karmionych 
mlekiem krowiem. 

Ch. Richet pierwszy stwierdził, że po spożyciu mięsa 
surowego substancje białkowe zanim zostały strawione. prze- 
chodzą przez błony śluzowe przewodu jelitowego, dostają się do 
krwi i wywołują reakcję leukocytową, której nie spostrzega się 
po spożyciu mięsa gotowanego. 

Ciekawe są bardzo spostrzeżenia H. Stassano?*) w tym 
kierunku; mianowicie karmił on małe Świnki mlekiem surowem 
i gotowanem tego samego pochodzenia i stwierdził u świnek kar- 
mionych mlekiem surowem bezsprzeczne objawy przechodzenia 
substancyi białkowych obcych, niestrawionych, do krwi. Już po 
kilku łyżkach mleka surowego, w krótkim przeciągu czasu, 
występował u świnek objaw nasycenia, objaw szczególny 
u zwierząt odznaczających się wielką żarłocznością. Objaw ten 
obserwował Stassano w 3-ch do 4-ch dniach pierwszych, 
a następnie objaw ten zwiększał się aż Świnki miały wygląd świń 
w stanie zaawansowanego przetłuszczenia. Korytka tych świnek, 
które otrzymywały mleko surowe i owies autoklawowany nie 
były nigdy wypróżnione między posiłkiem rannym i wieczornym, 


1) Stassano: Le Lait. T. VI. 1926, p. 334. 
2) Stassano: Le Lait. T. VI. 1926, p. 534. 
3) Ibidem. 
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podczas gdy korytka Świnek, które otrzymywały mleko ogrze- 
wane były wypróżniane w ciągu kilku minut; po ośmiu dniach 
jedna Świnka z grupy karmionych mlekiem surowem nagle padła 
a inne Świnki z tej samej grupy miały wygląd bardzo chorych; 
przy autopsji stwierdzono u Świnki padłej wysięk w osierdziu 
i przedwczesne zatłuszczenie serca. Trzeba jeszcze nadmienić, 
że pożywienie świnek, obok 4 litrów mleka dziennie, składało się 
z owsa sterylizowanego w autoklawie; słoma używana na $ciôtke 
była również autoklawowaną, tak ażeby była wszelka gwa- 
rancja, że witaminy pochodziły wyłącznie z mleka. Stassano 
porównując wyniki doświadczeń z mlekiem surowem, pasteryzo- 
wanem, nisko i wysoko stassanizowanem, stwierdził największy 
przyrost na wadze przy karmieniu mlekiem ostatniem. 

Problem, czy lepsze jest spożytkowanie mleka surowego czy 
mleka ogrzewanego był już oddawna przedmiotem doświadczeń, 
wyniki jednak były sprzeczne. Z nowszych doświadczeń nad- 
mienimy doświadczenia Terroinea i Spindler'a w insty- 
tucie fizjologii Sorbony, ze $winkami, jako pendant do doświad- 
czeń Stassano, doprowadziły one jednak do wyników od- 
miennych; stwierdzili oni, że współczynniki spożytkowania tra- 
wiennego substancyj azotowych i popiołu jest identyczne Ściśle 
i niezależne od rodzaju pasteryzacji i niezależne od pochodzenia 
gatunkowego mleka. Ci badacze cytują sprzeczne poglądy co do 
tego i tak AbderhaldenaiKramma i w ostathicn czasach 
Gabathuler'a, którzy utrzymują, że pepsyna działa ener- 
giczniej na mleko surowe, jak na mleko gotowane, przy różnicach 
dość znacznych. Abderhalden i Kramm twierdzą, że 
mleko ogrzewane uwalnia mniej azotu aminowego przez tra- 
wienie sokiem żołądkowym aniżeli mleko surowe, również przy 
znacznych różnicach. Leary i Sheil utrzymują, że trawienie 
peptyczne mleka gotowanego jest szybsze nieco, aniżeli mleka 
surowego. Wyniki są natomiast zgodniejsze, odnośnie do dziata- 
nia soku trzustkowego; czy ten działa bezpośrednio na mleko, 
według doświadczeń Stassano, Talarico i Gabathu- 
ler'a, czy też po poprzednim działaniu pepsyny, według Ch. 
Michela, zawsze rozszczepienie substancyj białkowych jest 
intenzywniejsze w mleku ogrzanem w 100° aniżeli w mleku su- 
rowem. W tej kwestji wypowiedział się także w nowszych cza- 
sach Marfan!:): „staraliśmy się kilkakrotnie karmić dzieci mle- 
kiem surowem, pochodzącem ze stajni wzorowej w okolicach 
Paryża; krowy były selekcjonowane po zastosowaniu tuberku- 
liny, były karmione podług Ścisłych przepisów i utrzymywane 
we wzorowej czystości; dojenie i wszelkie manipulacje z mle- 
kiem były wykonywane według Ścisłych reguł aseptyki i mleko 
było rozdzielane dwa razy dzienie. Dla większego bezpieczeństwa 
próby karmienia dzieci odbywały się w zimie, ażeby szanse 
fermentacji mleka były jak najmniejsze. Wyniki były różne... ale 


1) Traidć d'allaitement. Le Lait. T. VI. 1926, p. 540. 
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w sumie fakty obserwowane pozwalają na stwierdzenie, że 
z wyjątkiem kilku wypadków, mleko krowie gotowane jest lepiej 
trawione przez niemowlęta ludzkie niż mleko w stanie surowym. 
Parki Holt") karmili dzieci mlekiem surowem i mlekiem: 
pasteryzowanem przez dwa lata w letnich miesiącach i stwier- 
dzili, że grupa karmiona mlekiem pasteryzowanem mniej ucier- 
piała z powodu biegunek i dzieci tej grupy lepiej zwiększały ciężar 
ciała. Lane i Claypon w r. 1911 w Berlinie, karmili 500 
dzieci w dwóch grupach mlekiem matek i mlekiem krowiem 
przegotowanem i wyniki przez nich osiągnięte w ostatnim wy- 
padku były tak zadowalniające, że było rzeczą niemożliwą otrzy- 
mać lepsze wyniki zapomocą innego sztucznego pożywienia. 


Wpływ ogrzewania mleka na jego osiadanie się. 


Konsumenci przywiązują do tego wielką wagę, ażeby na 
mleku zbierała się grubsza warstwa Śmietanki, w szczególności 
publiczność w Stanach Zjednoczonych jest na tym punkcie bardzo 
wrażliwa. Znany jest z drugiej strony fakt, że ogrzewanie wplywa 
ujemnie na zdolność osiadania się mleka. Według Orla Jen- 
sena’) głównym czynnikiem zbierania się śmietanki w mleku 
jest jakaś aglutynina, która już pod wpływem 30 minutowego 
ogrzewania w 63° C częściowo zostaje zniszczoną a zostaje pra- 
wie zupełnie zniszczoną przez 5 minutowe ogrzanie w t. 68° C; 
aglutynina ta ma przechodzić do serwatki i strąca się wraz z glo- 
buliną; sama aglutynina jednak nie wystarcza do skupiania ku- 
leczek tłuszczu, dopełniać ją ma inny jakiś czynnik, który także 
przechodzi do serwatki, ale nie strąca się ani z laktoalbuminą ani 
laktoglobuliną i jest bardziej odporny na działanie podwyższ0- 
nej temperatury, gdyż dopiero w temperaturze powyżej 90 C 
zostaje zniszczony. Orla Jensen nadmienia, że siara za- 
wiera 5—10 razy więcej aglutyniny jak mleko doirzałe. 

W Stanach Zjednoczonych A. P. przyjęła się prawie po- 
wszechnie pasteryzacja mleka w temperaturze 61,19 C (142° F) 
przez 30 minut, na podstawie prac Theobalda Smitha, W. 
Hesseg'o, Rosenaua i innych, wykazujących, że tempera- 
tura 60° C (140? F) działająca przez 15 minut wystarcza do Za- 
bicia prątków gruźliczych w mleku a tem samem i wszystkich 
innych zarazków chorobotwórczych; w mleku tak pasteryzowa- 
nem zbiera się gruba warstwa Śmietanki. Gdy objawiła się ten- 
dencia do ustalania minimalnej temperatury pasteryzacji na 
62,9? C (145? FP), w szczególności, gdy korpus lekarski w Chicago 
tego zażądał, przemysłowcy zaprotestowali przeciw temu, gdyż 
warstwa Śmietanki w mleku tak pasteryzowanem znacznie iest 
cieńsza, co groziło zmniejszeniem się popytu na mleko pastery- 
zowane. Dla wyjaśnienia tego problemu podjął doświadczenia 


1) Le Lait. T. VI. 1926, p. 681. 
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H. A. Harding”), zaznaczył przytem, że niemożliwą jest rze- 
czą przy pasteryzacji utrzymać stan temperatury 61.1” C, że 
temperatura podnosi się często do 62.29 C (144° F), tak że gdyby 
obowiązującą temperaturą minimalną było 62.7” C (145° F) trze- 
baby się liczyć z podskoczeniem temperatury do 63.8—64.4 C 
(147—148° F); tak że według niego żądanie temperatury 62.7” C 
byłoby równoznaczne prawie z żądaniem temperatury 64.4 C. 
Dlatego Harding badał wpływ na osiadanie się mleka w tem- 
peraturach 61.1—64.4 C i okazało się, że dla t. 61.1” C obiętość 
śmietanki zmniejsza się więcej niż o 10%, dla temperatury 65° C 
(140° F) o 18,6%, a dla temperatury 64,4” C (148° F) ubytek wyno- 
siłby 40%. Harding doszedł do wniosku, że „ustalenie mini- 
malnej temperatury pasteryzacji na 62.7 C pociągnęłoby za sobą 
takie zmniejszenie warstwy śmietanki, tak cenionej przez pu- 
bliczność, że napewno pociągnęłoby to za sobą znaczne zmniej- 
szenie konsumcii mleka pasteryzowanego. Zdaje się więc że żą- 
danie minimum temperatury 62.7” C, jest mało usprawiedliwione 
tem więcej, że nie ma żadnej podstawy do przyjęcia, że tempe- 
ratury 61.1” C —62.7” C działające przez 30 minut nie dają gwa- 
rancyj higienicznych aż nadto wystarczających. 


Własności bakteriobójcze mleka. 


Jest rzeczą znaną, że drobnoustroje, które przy dojeniu 
dostają się z zewnątrz do mleka przez pewien czas nie rozmna- 
żają się, wskutek tego, że dostawszy się z zewnątrz do nowego 
Środowiska popadają w stan martwoty, w stan odrętwienia, 
i przez pewien okres czasu, którego długość zależy od tempera- 
tury i od początkowej liczby bakteryj, liczba bakteryj nie ulega 
zmianie, tak długo aż bakterje przystosują się do nowych wa- 
runków życia. Zjawisko to nie jest specyficzne dla mleka, ale 
obserwujemy je zawsze, gdy bakterje przechodzą z iednego Śro- 
dowiska do nowego. Przez analogię nazywamy ten okres, 
w okresie przechowania mleka okresem inkubacji, t. i. 
okresem, który jest potrzebny do wystąpienia objawów życia 
bakteryj, a przy bakteriach chorobotwórczych do wystąpienia 
objawów chorobowych. 

W mleku ponadto zauważamy coś więcej, spostrzegamy 
mianowicie, że w mleku świeżem przez pewien czas, pokrywa- 
jący się z okresem inkubacji, nietylko nie następuje pomnażanie 
bakteryj, ale przeciwnie liczba ich w mniejszym lub większym 
stopniu zmniejsza się; ażeby następnie szybko wzrastać. W roku 
1890 nasunęło to Fokker'owi myśl, na podstawie doświad- 
czenia z mlekiem koziem, że mleko surowe „świeżo wydoïone 
posiada własności bakteriobójcze, dzięki substancjom bakterio- 


1) University of Illinois, Agric. Exper. Station. Bulletin, Nr. 237, 
1928, p. 374—414. Le Lait. T. VIII. 1928, p. 46. 
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bójczym, pochodzącym z krwi, lub może wytwarzanym przez 
komórki mlekowe. Myśl tą podięli rozmaici badacze, głównie 
jednak Koning na podstawie swoich doświadczeń, dostarczył 
materjału dla poparcia istnienia fazy bakteriobójczej. Koning 
przyjmuje istnienie w mleku substancyj bakterjobójczych; faza 
bakteriobójcza trwa wedŁug niego w mleku początkowo bo- 
gatszem w bakterie mniej wybitnie aniżeli w mleku świeżem ubo- 
giem w bakterje; substancje bakterjobójcze w mleku działają 
w t. 37” C energiczniej aniżeli w temperaturach niższych, jednak 
faza bakterjobójcza trwa w wyższych temperaturach króciej. 
Ażeby fazę bakterjobójczą utrzymać jak najdłużej trzeba mleko 
otrzymać jak naiczyściej, ażeby liczba początkowa bakteryj 
w mleku była jak najmniejszą i trzeba mleko po wydojeniu szyb- 
ko ochłodzić i przechowywać je w niskiej temperaturze. Przez 
zagotowanie mleka własności bakteriobójcze mleka zostają zni- 
szczone. Nowsze badania wykazują, że działanie bakteriobójcze 
mleka utrzymuje się rzekomo w temperaturze pokojowej przez 
24 godz., a w t. 5—7” C nawet przez trzy dni; działanie bakte- 
rjobôjcze ma wytrzymywać temperaturę 60°C przy trzydziesto- 
minutowem ogrzewaniu a według O. Jensena”) także tempe- 
raturę 63° C przez 30 minut i 68° C przez 5 minut. 

Według Jensena substancje bakterjobójcze mleka zo- 
stają zniszczone w t. 70—75° C po kilkuminutowem jej działaniu. 

Z metod pasteryzacji będą miały pierwszeństwo oczywiście 
te, które zachowają własności bakterjobójcze mleka. 


Wpływ ogrzewania na enzymy w mleku. 


Przy dotychczasowych metodach pasteryzacji w tempera- 
turach powyżej 63° C enzymy znajdujące się w mleku przeważ- 
nie zostają zniszczone. Trzeba pamiętać o tem, że inaktywowanie 
enzymów zależy od wysokości stosowanej temperatury, ale 
w wyższym jeszcze stopniu od długości czasu ogrzewania tak, 
że w danych warunkach korzystniejszem może być ogrzewanie 
w wyższej temperaturze przez krótszy czas aniżeli w niższei 
przez czas dłuższy. 

Znaczenie enzymów w mleku dla jego wartości odżywczej 
nie jest rozstrzygnięte; niektórzy przywiązują do tego wielką 
wagę, że przez ogrzewanie mleka, w pewnych granicach tempe- 
ratur, zniszczone zostają enzyny. W ostatnich czasach wyraził 
o tem swoje zdanie znakomity fizjolog angielski T. Gowlard 
Hopkins‘); sądzi on, że enzymy znajdujące się w mleku nie 
mogą mieć znaczenia w funkcji odżywiania a to tem więcej, że 
prawdopodobnie zostają zniszczone w żołądku i w jelitach, a po- 
nadto, że znajdują się w mleku w zbyt małej ilości, ażeby można 


1) Le Lait. T. IX. 1929, p. 1038. 
1) Le Lait. T. VI. 1926, p. 681. 
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przypisywać im jakieś działanie w odżywianiu, a w końcu, że 
ich własności są takie, że nie mogą mieć żadnej funkcji w odży- 
wianiu: 

Można powiedzieć, że obecność enzymów w mleku paste- 
ryzowanem ma o tyle znaczenie, że jest dowodem, że mleko za- 
chowało swoje własności biologiczne i że jego własności fizyczne 
i chemiczne nie uległy zupełnie zmianie, albo tylko w minimal- 
nym stopniu, oczywiście, o ile to się stało bez szkody dla innych 
celów pasteryzacii. Z dotychczasowych metod pasteryzacji pa- 
steryzacja w temp. 63° C. przez 30 minut zachowuje własności 
biologiczne mleka i własności mleka surowego. 


Wpływ ogrzewania mleka na substancje odpornościowe. 


Według zdania F. Gowlarda Hopkins'a*) „substancje 
odpornościowe w mleku mogłyby mieć pewne znaczenie, ponie- 
waż matka może przelać odporność swoją na dziecko z mle- 
kiem, ale to może mieć znaczenie tylko dla osesków tego sa- 
mego gatunku, karmionych piersią matki, ale przy odżywianiu 
sztucznem osesków ludzkich mlekiem krowiem nie ma to zna- 
czenia, stąd też także wpływ temperatury na te substancje nie 
może mieć znaczenia praktycznego . 


Wpływ podwyższonej temperatury na mikroilorę mleka. 


W mleku znajdować się mogą drobnoustroje, które giną 
w temp. 55 w stosunkowo bardzo krótkim czasie. Wedlug 
Eiikmann'a połowa bakteryi ginie już w temp. 52° C po kilku 
minutach, podczas gdy reszta wymaga 1/4 21/2 godzin i więcej. 
Według Weigmanna w temp. 63° C już po pierwszych dzie- 
sięciu minutach ginie 96—98% wszystkich bakteryj a w następ- 
nych dziesięciu minutach procent ten już tylko nieznacznie się 
powiększa; pozostałe bakterje wymagałyby do zabicia kilku go- 
dzin, tak, że praktycznie uzyskuje się ten sam wynik przez 10 
minutowe ogrzewanie, jak przez trzydziestominutowe. Pochodzi 
to stąd, że obok bakteryj łatwo ulegających działaniu podwyż- 
szonej temperatury znajdują się bakterie termofilne, które mogą 
utrzymać się przy życiu w temperaturach powyżej 60° C. a na- 
wet powyżej 70° C. Te bakterie są dosyć rozpowszechnione 
w przyrodzie i znajdują się prawie stale w pyle powietrza i wraz 
z nim dostają się wszędzie. Do mleka dostawać się mogą z py- 
łem powietrza, za pośrednictwem słomy, służącej za Ściółkę i za 
pośrednictwem kału. Barthel'owi nie udało się zabicie wszyst- 
kich postaci wegetatywnych przez ogrzanie mleka w 85° C. przez 
10 minut. Jednak bakterie termofilne znajdują się zwykle w mleku 
w małej liczbie i trudno kierować według nich pasteryzacie 
z poświęceniem wartościowych dla odżywiania własności mleka. 


1) Lec. 


II 


O zabiciu zarodników bakteryj przez pasteryzacie oczy- 
wiście mowy być nie może i zresztą celem pasteryzacji mleka. 
nie jest jego wyiatowienie. Z bakteryj zarodnikotwórczych, które 
głównie wchodzą w grę jest bacillus subtilis (laseczka sienna) 
i bacillus mesentericus (laseczka kartoflana); zarodniki pierw- 
szej giną w temp. 110°- 115 C., drugiej w 109°—113° jeszcze 
utrzymują siłę kiełkowania; zwykle dla wyjałowienia mleka wy- 
starcza temperatura 120°—122° C. ale dopiero temperatura 130°C. 
może zapewnić zabicie wszystkich bakteryj. 

Dla zwykłej bakterji fermentacji kwasu mlekowego ustalił 
Fr. Schaffel dla jej zabicia następujące temperatury i odpo- 
wiednie czasy: 


60° C. 1—2 
OSC 1/2 —1 
759 Qi FE 3a 


Dla Bacterium coli (pałeczki okrężnicowej), Bact.-aërogenes 
(pałeczki gazotwórczej), gronkowców przyjmuje Schäffel 
następujące temperatury i czasy potrzebne do ich zabicia: 


DMC TOC OME SGH G0 g m55 


Staphylococci 1—2” 3—5” 10—20” 30—60” 5—10  10—20' 
B. coli D) a 0) 
B. aćrogenes 1—3” 5—10” 30—60” 1—3’  10—15? 


Jeżeli idzie o B. coli to obecność jego w mleku uważaną jest 
za dowód niedostatecznej pasteryzacji lub infekcji po pastery- 
zacji; stąd też odporności Bacterium coli na działanie podwyż- 
szonej temperatury poświęcono w ostatnich czasach wiele uwagi, 
wiele prób i doświadczeń. Z ostatnich badań zasługują w szcze- 
gólności na uwzględnienie badania Ayers'a (S. Henry) i A. 
Johnsona (S. W. F.)1); zbadali oni 174 szczepów, z tego 
154 wyosobnionych z kału bydlęcego, 16 ze śmietanki, 2 z much, 
1 z kału ludzkiego, 1 ze sera. Wszystkie z wyjątkiem 3 typu 
aćrogenes były B. coli commune i były trzymane przez 48 go- 
dzin w buljonie zobojętnionym, a następnie przeniesione do pro- 
bówek z mlekiem zabarwionem lakmusem. Probówki następnie 
były ogrzewane w łaźni wodnej w temp. 51,7” C., 54,5" C., 57,2 C., 
60° C., 62,8” C., 68,3” C., a następnie oziębione do 10° C. i trzy- 
mane w temperaturze w 37° C.; dla wszystkich probówek były 
probówki kontrolne, które po zaszczepieniu nie były ogrzewane. 
Po 24, 48, 72 i 96 godzinach kontrolowano, czy był wzrost. Oka- 
zało się, że 95 kultur wytrzymało temperaturę 60° C., 12 kultur 
wytrzymało temperaturę 62,8” C., jedna wytrzymała pierwsze 
ogrzewanie w 65,6 ale została zniszczoną przy następnem ogrze- 
waniu. Zachodzi wielka różnica między działaniem temperatury 


1) Journal of agric. Research; Dep. of agriculture. Vol. III. Nr. 5. 
p. 401—410. 15 February 1915. Le Lait. T. VI. 1926, p. 367. 
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60° C. a 62,8” C., pomimo małej różnicy o 2,8”; 87,3% kultur, 
które wytrzymały temperaturę 60° C. uległo działaniu temp. 62,8” 
C. Skoro 12 kultur, które wytrzymały pierwsze ogrzewanie 
w 62,8” C. ogrzano po raz wtóry w tej samej temperaturze, 
wiele z nich zginęło. Na tej podstawie autorowie wymienieni 
uważają temperaturę 62,8” C. przez 30 minut jako krytyczną dla 
B. coli; niektóre jednak szczepy mogą oprzeć się tej temperaturze 
i rozwijać się następnie szybko w temperaturze, w której mleko 
jest przechowane. Jeżeli pasteryzacja odbywa się w tempera- 
turze nie niższej od 65,6” C. przez 30 minut, to giną wszystkie 
B. coli. Wykrycie B. coli w mleku tak pasteryzowanem mogłoby 
mieć znaczenie jako wskaźnik niedostatecznej pasteryzacji mle- 
ka; jednak badacze wymienieni przyjmują istnienie odmian, które 
mogą oprzeć się tej temperaturze a nawet wyższej. Koning 
podaje, że B. coli i Proteus. w niektórych wypadkach wytrzy- 
mywały temperaturę 70° C. przez 30 minut. 

Ostatecznie w doborze temperatury musimy kierować się 
bakterią, która w mleku często znajdować się może, a jako bak- 
teria chorobotwórcza ma ze stanowiska higieny mleka szcze- 
gólne znaczenie; tą bakterją jest prątek gruźlicy bydła roga- 
tego, która jeszcze i z tego względu wysuwa się na pierwszy 
plan, że ze wszystkich zarazków chorobotwórczych, jakie w mle- 
ku znajdować się mogą, jest najbardziej odporną na działanie 
podwyższonej temperatury; z tego wynika, że jeżeli prątek gruź- 
licy zostanie zabity, to z pewnością w tych samych warunkach 
inne zarazki także napewno zostaną zabite. Z tych względów 
musimy dobrać taką temperaturę i czas odpowiedni, ażeby nawet 
w najniepomyślniejszych warunkach prątek gruźlicy napewno 
został zabity. Jak się przekonamy wkrótce, nie jest to rzecz 
łatwa. Prace nad odpornością prątka gruźlicy na działanie pod- 
wyższonej temperatury obejmują wielką literaturę; szczególnem 
zadaniem były prace nad wytrzymałością prątka gruźlicy w mle- 
ku; prace różniły się bardzo w układzie warunków doświad- 
czalnych i stąd wyniki były niezgodne, tak że powstał wielki 
zamęt. Później dopiero zwrócono uwagę na to, że ważną jest 
rzeczą, czy mleko jest ogrzewane w naczyniach zamkniętych, czy 
w otwartych, czy zupełnie, czy częściowo zanurzonych we wo- 
dzie, czy podczas ogrzewania wytwarza się kożuszek,w którym 
prątki gruźlicze uwięzione nie zostają ogrzane do temperatury 
mleka i mimo nawet wysokiej temperatury, stosowanej przy 
pasteryzacji mogą utrzymać się przy życiu. Tak samo ieżeli 
przy napełnianiu naczyń wytworzy się piana, to według obser- 
wacyj Frieber'a*') może ona być 7—8 cm wysoka i może 
trwać 10—20 minut po napełnieniu naczynia; temperatura tej 
piany jest niekiedy o 10° niższą od temperatury mleka; piana 
może więc być niedostatecznie pasteryzowana i zakażać na- 
stępnie mleko pasteryzowane; piana stanowi więc niebezpieczeń- 


1) Molkerei Ztg. Nr. 57, lipiec 1924. Le Lait. T. VI. 1926, p. 370 
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stwo dla pasteryzacji i za wszelką cenę trzeba unikać tworzenia 
się piany w pasteryzatorach. 

Na tych zasadach krytycznych w swoim czasie Forster 
ide Man ustalili następujące temperatury i czasy potrzebne dla 
zabicia prątków gruźlicy: 


950 C. w iednej minucie 
90° C. w 2 minutach 
80° C. w 5 minutach 
709 C. w 10 minutach 
65% C. w 15 minutach 
60° w 1 godzinie. 


WOTAKONE 


Była jednak ogólna tendencja stosowania wyższych tempe- 
ratur; przy pasteryzacji wysokiej w aparatach z ruchem ciągłym 
stosowano temperatury 85—95° a przy pasteryzacji czasowej 
65—70° C. przez 30 minut. 

Przewrót wywołały doświadczenia W. Hesseg'o‘)iThe- 
obalda Smitha?), które stwierdziły, że prątki gruźlicy 
giną w mleku w temp. 60° C. stosowanej przez 15—20 minut, 
i że kożuszek może ukrywać żywe prątki nawet wtenczas, gdy 
ta temperatura była stosowaną przez 60 minut. Smith udo- 
wodnił, że pasteryzacja przy zupełnem zanurzeniu naczyń w wo- 
dzie, w łaźni wodnej ogrzanej do 60° C. albo pasteryzacja mleka 
w temp. 60° C. w naczyniach zupelnie napełnionych jest odpo- 
wiednią metodą, ażeby w ciągu 15—20 minut od chwili, gdy 
mleko osiągnęło temperaturę 60° C. zabić napewno wszystkie 
prątki gruźlicy w mleku się znajdujące. W zaufaniu do spostrze- 
żeń Smitha i po stwierdzeniu, że także inne bakterie chorobo- 
twórcze, nie wytwarzające zarodników, w tych warunkach zo- 
stają zabite, polecił Hesse firmie drezdeńskiej Br. Pfund, 
ażeby całe mleko przeznaczone do konsumcii dla publiczności 
(15 m? dziennie) pasteryzowała w temp. 60? C. przez 20 minut. 

Komisja higieny i departamentu zdrowia miasta New Yorku °) 
ustaliła następujące normy dla pasteryzacii: 


140% IE 608 C. 20 minut 
ASE 624425C.* 182 2, 
138005, = 6444201215: _, 
1529 ,5 6536 06 4 104 7, 
ss ECS SCA ES : 


1) Z. f. Hyg. XLII, 175, Z. f. Hyg. u. Infectionskrankh. 1900. Bd. 
XXXIV. 

2) The termal deathpoint of tubercle bacilli in milk and some other 
fluids. The Journal of exp. medec. 1899, 10. IV. Nr. 2. 

3) Kilbourne (Charles H.) Departement of Health of the City 
of New York. Reprint Series nr. 1, p. 14, August, 1912. Le Lait. T. VI. 
1926, p. 389. 
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Sydney Leit!) domaga się t. 62,8” C. działającej przez 
30 minut. Tak samo Campbell Brown?), chociaż przyznae 
je, że temperatura 60° C. działająca przez 25 minut wystarcza. 
ażeby Świnkę morską uchronić przed zakażeniem mlekiem gru- 
źliczem. 


Ch. Barthel i Stenström?) polecają także ogrzewa- 
nie mleka przy ciągłem mięszaniu bez tworzenia piany w temp. 
60—64 C. przez 20—30 minut jako wystarczające, przyczem 
mleko nie zmienia się ani fizycznie ani chemicznie, ani biologicz- 
nie. Weigmann*) z tych samych względów przyjmuje 60—63" 
C., przyczem zaznacza, że temperatura ta jest graniczną dla 
utrzymania prawidłowego osiadania się mleka, smaku mleka su- 
rowego, dla utrzymania chemicznych i biologicznych własności, 
enzymów i witamin, słowem utrzymania własności mleka su- 
rowego. 


Barthel i Stenstróm w dziesięciu doświadczeniach 
z mlekiem sztokholmskiem z dodatkiem mleka z gruźliczego wy- 
mienia w stosunku 1 : 100 przez ogrzewanie w zbiornikach z mię- 
szadłem w 60—63” C. przez 30 minut uzyskali zabicie prątków 
gruźliczych, ale także ten sam wynik osiągnęli przez ogrzewa- 
nie w 63 C. przez 20 minut a nawet w 60° C. przez 10 minut. 
Weigmann jednak proponuje ze względów bezpieczeństwa 
przedłużenie czasu pasteryzacji w 63” do 30 minut, a dla wyso- 
kiej pasteryzacji proponuje temperature 90—95 C. zamiast 
85—90° C. To zabezpieczenie, jako ten czynnik bezpieczeństwa, 
jest zdaniem Weigmanna koniecznie potrzebne ze względu 
na możliwe wahania temperatury, z powodu niezupełnie dokład- 
nego funkcjonowania termoregulatorów i ze względu na wahania 
w wytrzymałości bakteryj, czy to naturalnej czy to sztucznie 
podniesionej z powodu śluzu otaczającego bakterie, z powodu 
otoczek z kazeiny, strzępków laktoalbuminy, w których bakterie 
mogą być uwięzione, i skupień bakteryj, w których zewnętrzne 
bakterje łatwiej zostają zabite, aniżeli wewnętrzne. 

Wspomnieć należy o doświadczeniach prof. B. B an g'a °), 
stwierdzających, że prątki gruźlicze przez wystawienie na dzia- 
łanie temperatury 60” C. przez 2 minuty zostają tak osłabione, 
że nie mogą wywołać iniekcji na drodze pokarmowej. Bang 
stwierdził, że prątki gruźlicze w mleku krów z gruźlicą wymion 
giną po 5 minutowem działaniu temperatury 68” C.; to samo 
mleko zaś w stanie surowym wstrzyknięte świnkom morskim 
zabijało je z powodu gruźlicy ogólnej w ciągu dwóch miesięcy; 


1) World's Dairy Congres, 1928. 

2) Lancet. London, August, 1923. 

3) Molkerei Ztg. Hildesheim, 1915, 29, 983—984. 
4) Ibidem, 1093—1094. 

5) Le Lait. T. IX. 1929, p. 1034. 
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to samo mleko ogrzane w 59,4—59,7” C. przez 5 minut zabijało 
świnki morskie w ciągu 5—6 miesięcy. 

White A. C.:} podaje, że temperatura 62,5” C. działająca 
przez 30 minut wystarcza do zabicia prątków gruźliczych w mle- 
ku i że mleko tak pasteryzowane nie przedstawia żadnego nie- 
bezpieczeństwa. 


Pasteryzacia niska i pasteryzacja wysoka. 


Dla uzyskania celów pasteryzacji, stosuje się pasteryzacię 
niską, czyli czasową, polegającą na ogrzewaniu mleka w temp. 
60— 70° C. przez 15—30 minut i pasteryzację wysoką, polegającą 
na ogrzewaniu mleka przez krótki czas, do jednej minuty 
w 85—95*% C, i w obu wypadkach natychmiastowe oziębienie do 
aw SS RODE: 

Pasteryzację niską czyli czasową przeprowadza firma Br. 
Pfund w Dreźnie w ten sposób, że mleko przechodzi najpierw 
przez ogrzewacz Schónemanna, w którym zostaje pod- 
grzane do 60° C. a następnie rozlewa się je do dużych, podwójno- 
ściennych zbiorników o pojemności 3 m? każdy i w tych zbior- 
nikach parą, wprowadzoną między ściany, podtrzymuje się tem- 
peraturę mleka na 60° C. przez dwadzieścia minut a następnie 
natychmiast oziębia się mleko na chłodnikach do 8° C. Ponieważ 
napełnianie i wypróżnianie zbiorników trwa 20 minut, więc mleko 
faktycznie pozostaje pod wpływem temperatury 60° C. przez 30 
minut. Ponieważ ogrzewanie odbywa się w zbiornikach otwar- 
tych „więc ażeby wszystkie części mleka były równomiernie 
ogrzane i ażeby zapobiec zbieraniu się Śmietanki i tworzeniu się 
kożuszka, zastosowano mięszadło wolno podnoszące się i opa- 
dające. Hesse stwierdził, że w tych warunkach giną obok 
prątków gruźlicy także mętwiki cholery, pałeczki tyfusu, pałeczki 
okrężnicy, maczugowce błonicy, paciorkowce, gronkowce. Me- 
toda pasteryzacji niskiej, powyżej opisana, została wprowadzona 
w jeszcze większej mleczarni C. Bolle w Berlinie, przez mle- 
czarnię związkową zjednoczonych rolników w Dreźnie z przy- 
stosowaniem do ruchu ciągłego w ten sposób, że zamiast kilku 
rezerwoarów zastosowano trzy rezerwoary, które automatycznie 
na zmiany napełniają się, i wypróżniają się; w czasie napełniania 
się drugiego zbiornika, które trwa pół godziny pierwszy wysta- 
wiony jest na działanie temperatury 60° C; w czasie gdy pierwszy 
wypróżnia się, napełnia się trzeci i tak w kółko, i zbiorniki za- 
opatrzone są w mieszadła skrzydłowe, ażeby zapobiec pod- 
chodzeniu śmietanki. Następnie zapomocą pompy przeprowadza 
się mleko pasteryzowane przez chłodnik podwójny. W ostatnich 
czasach rozpowszechnia się system komorowy, polegający na 
tej samej zasadzie, z tą zmianą, że jeden rezerwoar podzielony 


1) Le Lait. T. VIII. 1928, p. 160. The Lancet, 1926. p. 222. 
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na komory, które w podobny sposób automatycznie funkcjonują. 
Obsługa tych aparatów jest prosta, nie wymagająca prawie nad- 
zoru, a zużycie pary nie jest większe jak przy pasteryzatorach 
przy wysokiej pasteryzacji. 

Niska pasteryzacja ze względu na długi czas potrzebny do 
jej wykonania, ze względu na kosztowne urządzenia zbiorników, 
większe koszty ruchu. niechętnie była stosowaną; początkowo 
tylko bardzo nieliczne mleczarnie wprowadziły u siebie ten sy- 
stem, ale były to największe i najipoważniejsze mleczarnie miej- 
skie, które uznając wyższą wartość higieniczną tego systemu 
przystosowały się do niego. 

Głównem powodzeniem cieszyła się wysoka pasteryzacja, 
wymagająca tańszych urządzeń, ze względu na wielką spraw- 
ność pasteryzatorów, dochodzącą do 8.000 litrów mleka na go- 
dzinę; mleko przepływa w ciągu jednej minuty drogą przymusową 
pomiędzy dwoma powierzchniami metalowemi ogrzanemi parą 
do t. 85—95° C, pomiędzy któremi poruszają się skrzydła mie- 
szadła i przyjmuje się, że w tych warunkach każda cząstka mleka 
musi osiągnąć powyższą temperaturę pasteryzacji. Przy tej pa- 
steryzacji wysokiej, wskutek stosowania wyższei temperatury, 
występują niekorzystne zmiany w mleku zniniejszające jego war- 
tość odżywczą, zmniejsza się zdolność zbierania Śmietanki i mleko 
przyjmuje smak mleka gotowanego, który zmniejsza jego war- 
tość spożywczą i handlową; co ważniejsze iednak stwier- 
dzono, że efekt termiczny bakterjobôiczy jest przy pasteryzacji 
wysokiej niepewny; wskutek wirów konwekcyjnych niektóre 
cząstki mleka mogą opuszczać pasteryzator nie osiągnąwszy 
temperatury pasteryzacji, inne natomiast zatrzymują się dłużej 
i zostają przegrzane. Stassano stwierdził, że przy paste- 
ryzacji wysokiej mało bakteryj fermentacji kwasu mlekowego 
pozostaje przy życiu, ale te które pozostają (przy życiu) nie 
okazują najmniejszego osłabienia i gdy znajdą się w odpo- 
wiednich warunkach rozwijają się bardzo dobrze, wytwarzają 
dużo kwasu mlekowego zużywając odpowiednio więcej rezerw 
kwasów aminowych, które zawiera mleko pierwotne; podobnie 
więc, jak mogą unikać działania temperatury pasteryzacji bakterje 
fermentacji kwasu mlekowego, tak samo mogą wymykać się za- 
razki chorobotwórcze w szczególności prątki gruźlicze. Doświad- 
czenia Weigmann' a w Kieli Barthel'a w Sztokholmie do- 
wiodły, że mleko przy pasteryzacji wysokiej nie jest transporto- 
wane w pasteryzatorach do niej używanych jako masa ciągła, 
od chwili wejścia do wyjścia, lecz że tworzą się prądy i wiry 
w masie mleka, skutkiem których niektóre cząstki mleka bardzo 
szybko przechodzą przez pasteryzator nie osiągnąwszy tempe- 
ratury dla bakteryj krytycznej a inne pozostają w pasteryzatorze 
czas bardzo długi; pierwsze nie mogą więc być wolne od prątków 
gruźlicy, drugie ulegają zmianom, utrudniającym podchodzenie 
śmietanki i zmniejszającym własności fiziologiczne mleka. Nie 


17 


można więc gwarantować, że mleko, które przebyło pasteryzację 
wysoką, jest lepsze pod względem higienicznym. W Stanach Zje- 
dnoczonych A. P. mleko wysoko pasteryzowane w aparatach 
zwykłych z ruchem ciągłym nie jest uznawane za mleko paste- 
ryzowane. 

Względy higieniczne musiały zadecydować; nastąpił zwrot 
do pasteryzacii niskiej, przy której własności mleka, chemiczne, 
fizjologiczne i biologiczne, pozostają niezmienione; mleko zacho- 
wuje charakter mleka surowego zachowując własności bakterjo- 
bójcze, ścina się podpuszczką, może więc być użyte do wyrobu 
serów, nie traci swei zdolności podchodzenia Śmietanki; substan- 
cje białkowe, sole mineralne, enzymy, cukier mlekowy nie ulegają 
zmianie, z witamin tylko witamina przeciwszkorbutowa zostaje 
zmniejszona; ponieważ jednak witamina ta przeważnie znajduje 
się w mleku w ilości niewystarczającej, nie ma to praktycznego 
znaczenia; mleko nie przyjmuje ani woni ani smaku mleka goto- 
wanego i dłużej się przechowuje aniżeli mleko wysoko pastery- 
zowane. 

Rozpoczęto także wysiłki, ażeby tę pasteryzacię uczynić bar- 
dziej ekonomiczną przez przystosowanie jej do ruchu ciągłego; po- 
stępem pewnym w tym kierunku jest system komorowy, w roz- 
maitych odmianach, (Ahlborn, Bergedorf). Pasteryzatory, względ- 
nie rezerwoary, mają kształt kadzi podzielonych na 3 lub 4 ko- 
mory, z których każda zaopatrzona jest w mięszadło skrzydłowe; 
komory automatycznie napełniają się i wypróżniają się w ten spo- 
sób: najpierw zostaje napełniona komora pierwsza i pasteryzuie 
się przez 30 minut, z chwilą rozpoczęcia pasteryzacji w pierwszej 
komorze, rozpoczyna się napełniać druga komora; gdy komora 
druga rozpoczyna swą pasteryzacię po napełnieniu, wypróżnia 
się automatycznie komora pierwsza, a zaczyna się napełniać ko- 
mora trzecia i t. d. Cały rezerwoar ogrzewany jest ciepłą wodą do 
65° C; cały ruch odbywa się automatycznie; mięszadła są wspól- 
nie puszczane w ruch. Mleko wchodzi do komór od dołu, wskutek 
czego zapobiega się tworzeniu piany; automatyczne funkcjono- 
wanie aparatu zmniejsza do minimum obsługę. 

Nawet przy dobrych aparatach pasteryzacyjnych można 
osiągnąć konieczny efekt higieniczny tylko wtenczas, jeżeli pa- 
steryzacja wykonana jest sumiennie i dokładnie, jeżeli temperatura 
pasteryzacji i czas tejże, są Ściśle kontrolowane i jeżeli nie ma 
większych wahań. Dotychczas stosowane termoregulatory nie są 
zupełnie pewne; dla kontroli w większych zakładach dobre usługi 
oddają do kontrolowania temperatury termometry sprężynowe 
t zn. termometry w formie manometru, z okrągłą tarczą i skalą 
szeroką, opatrzoną kolorowymi znakami, wskazującymi tempe- 
ratury normalną, minimalną i maksymalną, albo też zaopatrzone 
w elektryczne sygnały ostrzegawcze lub urządzenia do samo- 
rejestrowania temperatury. 

e 2 
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Niemieckie ministerstwo zdrowia i urząd zdrowia podięli 
próby z takimi pasteryzatorami +), gdy departament weteryna- 
ryiny w dniu 31. grudnia 1924. stwierdził, że prątki gruźlicze 
w mleku nie zostają napewno zabite przez ogrzanie mleka w t. 
60—65° C przez dwadzieścia minut. Jeden pasteryzator o czterech 
komorach po 1000 litrów u firmy Ahlborn z Hildesheim ustawiono 
w Dahlem, drugi firmy Bergedorf, również czterokomorowy, usta- 
wiono w jednej szkole mleczarskiej w Berlinie. Do mleka doda- 
wano 0.15—2% mleka od krów z gruźlicą wymion, zabicie prąt- 
ków gruźlicy stwierdzano przez szczepienie świnek morskich, 
a także przez karmienie prosiąt i cieląt wolnych od gruźlicy; zwie- 
rzęta były zabijane najwcześniej po 4 miesiącach i w razie ujem- 
nego badania bakterjoskopowego, ich gruczoły i organy były 
jeszcze raz zaszczepiane na $winkach morskich; ukończenie tych 
doświadczeń wymagało 7 miesięcy. Wyniki z obydwu pastery- 
zatorami były zadowalniające; konstrukcja i funkcjonowanie oby- 
dwu aparatów dają na podstawie tych doświadczeń gwarancję, 
że każda cząstka mleka napewne zostaje ogrzaną do t. 61—63? C 
przez 30 minut. 

Przy pasteryzacji niskiej nie osiągano zupełnego zabicia 
paciorkowców zapalenia wymion, natomiast uzyskano dobre wy- 
niki z pałeczkami ronienia zakaźnego. (Bac. abortus Bang.) z za- 
razkami biegunki cieląt (Bact. coli, Bact. Breslau, Bact. Gartner) 
i z pałeczkami tyfusu i paratyfusu. Zarazek pryszczycy również 
nie wytrzymywał 30 minutowego działania temperatury 60—62° C 
nawet gdy był uwięziony w strzępkach z pryszczyków °). 

Bardzo ważne są spostrzeżenia Seelemanna*) nad pa- 
stęryzacją niską w 63° C przez 30 minut. Stwierdza on, że ieżeli 
mleko zawiera mało prątków gruźlicy i nie zawiera kłaczków, 
to już po 10 minutowem ogrzewaniu następuje silne osłabienie 
jadowitości, a po 20 minutach prątki są zwykle zabite, a na- 
pewne są zabite po 30 minutach, pod warunkiem ścisłego prze- 
strzegania temperatury i czasu; jeżeli mleko zawiera kłaczki, 
w których mogą być uwięzione prątki gruźlicy, to jeszcze po 
10—20 minutowem ogrzewaniu są jadowite, ale napewne zostają 
zabite po 30 minutach. Seelemann podnosi, że mleko paste- 
ryzowane wysoko może zawierać jadowite prątki gruźlicy, nawet 
po dwukrotnej pasteryzacji; pasteryzacja we flaszkach przy 30 
minutowem ogrzewaniu w 63° C nie jest pewna. Seelemann*) 
robił takie doświadczenia z pałeczkami tyfusu i paratyfusu uży- 
wając 54 szczepów rozmaitego pochodzenia; doświadczenia z 15 
szczepami tyfusu i 12 szczepami paratyfusu dały wynik nie za- 


1) Le Lait. T. IX, 1929, p. 102 i in.; Molkerei Ztg. n. 122 z 20. X. 1928. 

2) Ibidem. 

3) Z. f. Fleisch u. Milchhygiene. T. 36. 1926, p. 118, 129 i 146. 
Le Lait. T. VIII. 1926, p. 157. 

4) Z. f. Fleisch u. Milchhygiene. T. 36, 19269 p. 250—256. Le Lait. 
T. VIII. 1926, p. 156. 
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dowalniający, gdyż próbki mleka nimi zakażone po ogrzaniu 
w 63°C przez 30 minut okazywały jeszcze pewną jadowitość, 
natomiast doświadczenia z pozostałymi 27 szczepami dały wynik 
zadowalniający. 

Wśród innych spostrzeżeń zasługują na uwagę doświad- 
czenia, które wykonał Dr. North‘), na podstawie których po- 
daje, że maczugowiec błonicy ginie momentalnie przy ogrzaniu 
w 55° C, pałeczki tyfusu w 60° C a w 55.5, C przy 30 minutowem 
działaniu tej temperatury, laseczki gruźlicy w 59°C po 30 minu- 
tach. North zaznacza jednak, że pasteryzacja niska, wykonana 
w aparatach najbardziej nowoczesnych nie zabija we wszystkich 
przypadkowych prątków gruźlicy ?). 

Z mleka pasteryzowanego w t. 63° C przez 30 minut E. Sei- 
bel?) wyosobnił następujące drobnoustroje odporne na działa- 
nie podwyższonej temperatury: Streptococcus mastitidis i Strep- 
tococcus thermophilus, w długich łańcuszkach, Streptococcus „Y“, 
Streptococcus glycerinaceus, Streptococcus faecium, wszystkie 
przeważnie w dwoinkach, Thermobact. bulgaricum yougourt 
i Thermobacterium lactis, Tetracocci, żółte i białe i pomarań- 
czowe, microbacterium lacticum i flavum, obojętne ziarniaki roz- 
maicie zabarwione; ażeby te drobnoustroje zostały zabite 
w mleku w t. 63” C musi ta temperatura działać dla Tetracoccus 
białego, dla Thermobact. yougourt i lactis nieco mniej niż 3 godz.; 
po 3 godzinach giną Streptococcus ,,Y“, Streptococcus thermophi- 
lus; po 5 godzinach Streptococcus mastitidis; więcej iak po 5 
godzinach Str. faecium, więcej jak po 7 godzinach Str. glycerina- 
ccus; odporność poszczególnych komórek wykazuje przytem indy- 
widualne różnice. Po ogrzaniu w 76° C przez 30 minut iw 87°C 
przez 2 minuty żadna bakterja nie wytwarzająca zarodników 
nie została przy życiu. Str. mastitidis wytrzymał jeszcze tempe- 
rature 85°C przez dwie minuty. Z bakteryj, które wytrzymują 
pasteryzację niską stanowią Streptococcus lacticus 70—95%, 
ziarniaki 5—20%, bakterie zarodnikotwórcze 2%. 

Obecność paciorkowców odpornych na działanie podwyższo- 
nej temperatury w mleku pasteryzowanem stwierdził także O. 
H. Way!) i stwierdził następnie w farmach (20%), z których 
mleko pochodziło, krowy wydzielające streptokokki, bez objawów 
wyraźnych zapalenia wymion, a w 80% farm stwierdził pacior- 
kowce w częściach składowych maszyn do doienia źle utrzymy- 
wanych; wśród tych paciorkowców rozróżnił dwa typy, ieden 
który mleka nie Ścinał, drugi Ścinał mleko lekko po 72 godzinach 


1) Le 'Lait. 1930, p. 333. 
2) Le Lait. 1930, p. 727. 
3) Milchwirtschaftliche Forschungen. T. IV. p. 41—79. Le Lait. T. IX. 
1929, p. 389. 
4) Fourteenth International Association of Dairy and milk. Inspec- 
tors. Octobre 12, 13, 14, 1925, pp. 179—183. Le Lait. T. IX. 1929, p. 771. 
2” 
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w temp. 37,5” C. Próbkę mleka, która dała 80.000 kolonij w 1 cm* 
umieścił w temp. 60—62,8” C. przez 72 godzin i otrzymał na- 
stępnie tę samą liczbę kolonij z I cm”, z czego wnosi, że pacior- 
kowce nie pomnażają się w temperaturze pasteryzacji; nato- 
miast stwierdził, że paciorkowce te wytrzymywały działanie 
temperatury przez 1 godzinę. Paciorkowce te w mleku surowem 
występowały w łańcuszkach złożonych z 6—16 członów; w mle- 
ku pasteryzowanem członów było 2—6, co Way tłómaczy roz- 
rywaniem łańcuszków pod wpływem manipulacyj związanych 
z pasteryzacją. 

Wreszcie Meanwell J. L.*) stwierdza na podstawie do- 
świadczeń z mlekiem z wymienia gruźliczego, że temperatura 
62,8 C. stosowana przez 30 minut zabija prątki gruźlicze prawie 
we wszystkich wypadkach (na 118 świnek zaszczepnionych jedna 
padła na gruźlicę); temperatura 60° C. stosowana przez 30 mi- 
nut tak samo (na 100 świnek morskich żadna nie padła na gru- 
źlicę); temperatura 60° C. stosowana przez 20 minut zabija prątki 
w wielu wypadkach, ale nie daje pelenj gwarancji (na 66 świnek 
padła jedna na gruźlicę); w niższej temperaturze, poniżej 60° C. 
prątki nie zostają zabite; mleko ogrzane w temp. 58,6” C. przez 
20 minut zawierało prątki jadowite (na 12 świnek padło 10). Do 
szczepienia używano sedymentu i śmietanki. 


Stassanizacia. 


Problem przystosowania pasteryzacji niskiej do ruchu ciągłego 
został w ostatnich czasach doskonale rozwiązany przez Dr. Hen- 
ryka Stassano z Instytutu Pasteura ji to zarówno pod wzgle- 
dem ekonomicznym jak i higjenicznym. Metoda pasteryzacji przez 
niego wynaleziona jest pasteryzacją w cienkiej war- 
stwie (pasteurisation en couche mince) i już przyjęła się dla 
niej w nauce nazwa stassanizacja. 

Stassano przedłożył pierwsze swoie sprawozdanie Pa- 
ryskiej Akademii Umiejętności w r. 1915, dnia 11 czerwca, drugie 
dnia 2 lipca 1917 r.; w tych sprawozdaniach przedłożył nową 
zasadę pasteryzacji płynów podlegających rozkładowi, w szcze- 
gólności mleka, opartą na dążeniu zrealizowania postulatu uzys- 
kania maksimum działania i maksimum skutecz- 
ności względem drobnoustrojów z równoczes- 
nem minimum zmian płynów organicznych, 
w których one żyją. 

Pierwsze próby wykonał Stassano z pierwszą instalacią 
w mleczarni centralnej w Strassburgu, następnie w latach 1927—29 
wykonane zostały próby doświadczalne z aparatem zainstalo- 
wanym w państwowej duńskiej mleczarni doświadczalnej w Hil- 


1) J. of Hygiene, t. XXVI, 6 Octobre, 1927. Le Lait. T. VI. 1920. 
p. 556. 
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leród i w Kopenhadze i wyniki doświadczeń zestawione w spra- 
wozdaniach oficjalnych *}. 

Na mój wniosek wprowadzono stassanizację mleka w miej- 
skiej mleczarni we Lwowie; instalacja o sprawności godzinnej 
2.000 litrów została wprowadzona w ruch w r. 1929. 
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Ryc. 1. Stassanizator lwowskiej mleczarni miejskiej. 


Stassanizator jest to system rur miedzianych o grubości Ściar 
1 mm., zewnątrz i wewnątrz pobielanych, po dwie koncentrycznie 
w siebie ułożonych; różnica w średnicy rur jest taka, ażeby 


1) 8 Beretninig fra Statens Forsoegomejeri Varmebehandlung at. 
moelk (Stassanisering). Koebenhavn. 8. Bericht der Staatlichen Versuchs- 
molkerei Hilleród (Danermark) November, 1929. 
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odstęp między rurami wynosił 1—2 mm; w każdej parze rur 
mamy więc rurę zewnętrzną i wewnętrzną, a między niemi 
odstęp pierścieniowy 1—2 mm; żeberka rozsiane na Ścianach rur 
utrzymują Ściany rur w tem oddaleniu zapobiegając zgnie- 
ceniu. Każda para rur jest na końcach tak zespolona (Ryc. 2), 
że przestrzeń pierścieniowa pomiędzy rurami łączy sie 
z takąż przestrzenią następnych par rur, tworząc system zam- 
knięty a przez rury wewnętrzne przepływać może woda gorąca, 
względnie mleko surowe zimne, względnie woda zimna, w ten 
sposób, że rury wewnętrzne stanowią znowu dla siebie system 
zamknięty. Mleko we właściwym stassanizatorze i mleko stassa- 
nizowane w regeneratorze i w oziębiaczu przepychane jest pompą 
pod ciśnieniem 4 atmosfer przez przestrzenie pierścieniowe, które 
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Ryc. 2. 


zapomocą odpowiednich wstawek pomiędzy parami rur ze sobą 
komunikują. Ca.y system podzielony jest na trzy baterie, a każda 
baterja podzielona jest na sekcje po cztery pary rur; liczba takich 
sekcyj dostosowana jest do sprawności godzinnej stassanizatora. 
Obecnie opiszemy poszczególne baterie: 


l.Baterjaogrzewającaczyli właściwy stas- 
sanizator. W stassanizatorze lwowskim składa się ta bateria 
z czterech sekcyj po cztery pary rur każda, razem więc z 16 
par rur długości po 2,78 m; w każdej parze światło rury zew- 
nętrznej wynosi 38 mm, wewnętrzny 36 mm , a grubość ścian 
1 mm, więc średnica rury zewnętrznej wynosi 40 mm, wewnętrz- 
nei 38 mm; odstęp więc między rurami koncentrycznie w siebie 
ułożonemi wynosi 1 mm. Odpływy z każdej sekcii uchodzą do 
wspólnej rury *), którą mleko przepychane jest dalej do baterii 


1) widocznej na ryc. 1 w tylnej części baterji S. 
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regeneracyjnej. Cała bateria zanurzona iest w skrzyni prosto- 
kątnej (S na ryc. 1) do połowy w wodzie gorącej, której tempe- 
ratura jest zapomocą pary utrzymywana stale na wysokości 
75° Ć.; temperatura jest kontrolowaną zapomocą termografu 
umieszczonego na końcu baterji. Z przedniej strony baterii S wi- 
dzimy rurę z czterema odnogami; każda odnoga ma cztery tacz- 
niki do czterech rur wewnętrznych każdej sekcji; zapomocą tei 
rury z jej łącznikami pompa osobna przepycha ciągle wodę go- 
rącą o temp. 75° C. przez rury wewnętrzne, których wyloty po 
przeciwnej stronie są otwarte. 

Widzimy z tego opisu, że mleko przepychane jest zapomocą 
pompy w cieniutkiej warstwie, grubości I mm, pomiędzy dwiema 
ścianami rur miedzianych, ogrzanemi do temp. 75° C. Ponieważ 
droga, którą mleko przebywa w poszczególnej sekcji wynosi 
około 10 m, którą to drogę przebywa mleko w czasie około 10 
sekund, więc jest przez ten bardzo krótki czas wystawione na 
działanie tej temperatury 75° C., i to jest zasada stassani- 
zacji. Istotną cechą stassanizacji jest to, że czas działania pod- 
wyższonej temperatury jest bardzo krótki, wskutek czego tempe- 
ratura może być odpowiednio wyższą, dającą gwarancię, że cel 
higieniczny pasteryzacji napewno zostanie osiągnięty, tak, że 
wszelkie wątpliwości, jakie nasuwają się odnośnie do pasteryza- 
cii niskiej w temperaturach między 60-63 C. przez 20—30 mi- 
nut — odpadają. Równocześnie wskutek krótkiego działania tem- 
peratury podwyższonej, zmiany wywołane w mleku, w iego 
właściwościach naturalnych, są prawie żadne lub minimalne. Czas 
działania temperatury jest zasadniczym czynnikiem zmian wy- 
wołanych przez ciepło w istotach żyjących i w ich podłożu orga- 
nicznem natury białkowej, a wysokość temperatury, oczywiście 
w pewnych granicach, odgrywa rolę drugorzędną. 


2. Baterja regenerująca (oznaczona na ryc. 1 literą 
R) składa się z 16 par rur o długości po 3,58 m; światło rury 
zewnętrznej wynosi 38 mm, wewnętrznej 34 mm, a więc przy 
grubości ścian 1 mm średnica rury zewnętrznej wynosi 40 mm, 
wewnętrznej 36 mm, a wobec tego odstęp między rurami wy- 
nosi 2 mm; mleko stassanizowane o temp. 74° C. zostaje prze- 
pychane z baterji ogrzewającej wspólną rurą, która następnie roz- 
gałęzia się i rozdziela mleko na cztery sekcje baterji regeneruiącej, 
tak, że mleko zostaje przepychane w warstwie grubei 2 mm 
przez 4 pary rur, podczas gdy przez rury wewnętrzne płynie 
w przeciwnym kierunku mleko surowe do baterii ogrzewaijącei 
siłą własnego ciężaru z wysoko ustawionego zbiornika, zaopa- 
trzonego w kilkuwarstwowe sito, zatrzymujące pianę i zawie- 
szone cząstki obce; w baterji regenerującej następuje więc Wy- 
miana ciepła między mlekiem surowem zimnem, dopływaiącem 
do baterii ogrzewającej, a mlekiem stassanizowanem, wychodzą- 
cem z baterii ogrzewającei, przepychanem w przeciwnym kie- 
runku przez baterię regenerującą, wskutek której mleko surowe 
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podgrzane do temp. 50° C. wchodzi do pompy, która je przepy- 
cha do baterji ogrzewającej, a następnie przez baterię regene- 
rującą, z której mleko ochłodzone mniej więcej do 50° C. prze- 
chodzi do baterji oziębiającej. 


3. Baterja oziębiająca oznaczona na ryc. 1 literą O) 
składa się z 16 par rur długości po 3,58 m; wymiary rur są 
te same, jak w baterji regenerującej; mleko stassanizowane 
ochłodzone do 50° C. zostaje przepchane z baterji regeneruja- 
cej, w warstwie grubej 2 mm, przez baterię oziębiającą w ten 
sposób, że zostaje rozdzielone na cztery sekcje; przez rury we- 
wnętrzne przepływa w przeciwnym kierunku woda wodociągo- 
wa, która oziębia mleko do 8--10° C.; mleko oziębione zostaje 
dalej przepychane do zbiornika nakrytego, z którego następnie 
siłą własnego ciężaru spływa do automatycznego rozdzielacza, 
napełniającego mleko do flaszek. 

W podobny sposób funkcjonuje aparat skonstruowany we- 
dług nowego modelu (Ryc. 3 i 4); składa się on tak samo ze 
stassanizatora (2), regeneratora (1) i oziębiacza (3); zamiast łaźni 
wodnej zastosowano specjalny ogrzewacz wody, który ustawiony 
jest stojąco lub w większych aparatach leżąco, harmonijnie ze 
stassanizatorem połączony. 

Korzyści praktyczne nowej konstrukcji mają być następu- 
jące: 

1. Łatwiejszy dostęp do rur, gdyż wystarczy odkręcić tylko 
jedno ręczne koło śrubowe, ażeby odjąć przykrywy i móc wy- 
ciągnąć rury. 

2. Codzienne czyszczenie regeneratora jest łatwe; gdy oby- 
dwie przykrywy są odięte, łatwo rury szczotkami przeczyścić. 

3. Zarówno regenerator, jak i stassanizator i oziębiacz mogą 
przed puszczeniem aparatu w ruch być parą przedmuchane, przy- 
czem oziębiacz wystarczy raz lub dwa razy w miesiącu, zależnie 
od ilości przechodzącego mleka, rozebrać i oczyścić. 

Każda bateria (1, 2,3) ma swój skład rur podwójnych, zebra- 
nych w zamknięciu końcowem; połączenia między rurami we- 
wnętrznemi i zewnętrznemi są skonstruowane w nasadach za- 
mykających końcowych. Konstrukcja ma zabezpieczać mieszanie 
się mleka stassanizowanego z mlekiem surowem, a wszelkie nie- 
szczelności mogą być łatwo zauważone i usunięte. Nowego mo- 
delu nie znamy, opis podajemy według opisu mleczarni doświad- 
czalnej w Hilleród i tak samo korzyści praktyczne. 


Sprawność stassanizatora. 


Aparat w mleczarni miejskiej lwowskiej ma sprawność 2000 
litrów na godzinę, i sprawność ta rzeczywiście jest łatwo osią- 
galną: jeżeli ciśnienie pompy mlecznej zmniejsza się, czy to 
wskutek słabszego dopływu mleka, cźy to wskutek mniejszei 
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liczby obrotów, sprawność zmniejsza się; zmniejsza się ona także 
wskutek większego nagromadzania się szlamu lub przypalania się 
mleka, jeżeli stopień kwasowości jego jest wyższy. Sprawność 
zmniejsza się także, jeżeli czyszczenie stassanizatora właści- 
wego i regeneratora nie odbywa się dość często, w stosunku 
do ilości mleka stassanizowanego. We wszystkich tych wypad- 
kach ciśnienie pompy okazuje tendencję do podnoszenia się, tak 
że kurek regulacyjny musi być otworzony a równocześnie spraw- 
ność zmniejsza się. Jest to wskazówką, że stassanizator i rege- 
nerator muszą być rozebrane i oczyszczone. 


Zużycie pary w stassanizatorze. 


Według doświadczeń w Hilleröd ') zużycie pary na 1000 kg 
mleka wynosi 45 kg, podczas gdy przy wysokiej pasteryzacji 
w 90° C. na 1000 kg mleka potrzeba 135—155 kg pary; 

przy wysokiej pasteryzacji w 90° C z regeneratorem — 
60—100 kg pary; 

przy niskiej pasteryzacji w 63° C. (30 minut) ca 100 kg pary. 

Z porównania wynika, że stassanizacja jest ze wszystkich 
metod pasteryzacji pod względem zużycia pary najekonomicz- 
niejsza. 


Chłodzenie mleka stassanizowanego. 


Wielką zaletą urządzenia stassanizacyjnego jest to, że chło- 
dzenie odbywa się w systemie zamkniętym i to, że wystarcza 
chłodzenie wodą i użycie kosztownej solanki jest zbyteczne, z po- 
wodu doskonałego efektu bakterjobójczego stassanizacji. W mle- 
czarni miejskiej lwowskiej mleko stassanizowane opuszcza ozię- 
biacz, przy zastosowaniu wody z wodociągu miejskiego, z tem- 
peraturą 10° C. Tę zaletę podnosi także stacja doświadczalna 
„Hilleröd“ t). Oczywiście tam, gdzie brak jest wody lub gdzie 
woda jest ciepłą, trzeba stosować solankę. Stassanizacja wy- 
maga dla dobrego konserwowania mleka chłodzenia do temp. 
15% C. w zimie ij w lecie, co łatwo jest osiągalne ?). Użycie so- 
lanki kosztuje prawie tyle, co ogrzewanie. 


Czas stassanizacii. 


Szybkość, z jaką mleko przechodzi przez poszczególne ba- 
terje w stassanizatorze lwowskim, jest następująca: w każdej 
baterji mleko przechodzi przez dwie sekcje złożone każda z 4-ch 
par rur: 


1) Le Lait. T. X. 1930, p. 392. 
2) Ibidem, p. 255. 


27 


mleko surowe przez baterje regenerujaca do 
baterii ogrzewającej, czyli właściwego stassani- 


zatora przechodzi z szybkością 0,175 m/sek. 
mleko we właściwym stassanizatorze jest 

przepychane pompą z szybkością 0,9 m/sek. 
mleko w baterji regenerującej i oziębiającej 

jest przepychane z szybkością 0,5 m/sek. 


Długość dróg, jakie mleko przebywa w po- 
szczególnych bateriach jest następująca: 


mleko surowe w baterji regeenrujacei 14 m 
w baterji ogrzewającej 10 ,, 
mleko stassanizowane w baterii regenerujacei 14 , 
mleko stassanizowane w baterji oziębiającej 14 ,, 


Czas potrzebny do przejścia mleka przez po- 
szczególne baterie przedstawia się następująco: 


mleko surowe przez baterje regenerujaca 80 sek. 
mleko przez baterię ogrzewającą 10 ,, 
mleko stassanizowane przez baterię regene- 

rującą O ra 


mleko stassanizowane przez baterię oziębiającą ZOZMI. 


Cała droga, jaką mleko przebywa, wynosi 52 m, a czas po- 
trzebny do jei przebycia wynosi około 146 sekund. 

Szybkość, z jaką mleko przechodzi przez baterię ogrzewającą 
czyli właściwy stassanizator, nie może przekraczać 1*/: m na 
sekundę, jeżeli zarazki chorobotwórcze i Bact. coli mają być na- 
pewno zabite 1). 

Widzimy z tego, że właściwa stassanizacja mleka trwa bar- 
dzo krótko i to w układzie zupełnie zamkniętym i tem się właś- 
nie tłumaczy, że skład mleka i naturalne własności mleka pra- 
wie zupełnie nie ulegają zmianie, pomimo zastosowania wyższei 
temperatury 75° C. Potwierdza się tu zasada, że „czas ogrzewa- 
nia jest czynnikiem głównym zmian wywoływanych przez ciepło 
w istotach żyjących i ich podłożu organicznem natury białkowej 
i że temperatura, oczywiście w pewnych granicach odgrywa dru- 
gorzędną role“. Zasada ta została w doskonały sposób zastoso- 
wana do pasteryzacji mleka metodą Stassano. 


Koszt instalacji. 


Na koszta instalacji trzeba się patrzeć z punktu widzenia, że 
cel higieniczny pasteryzacji jest przy stassanizacji zupełnie osią- 
gnięty, że własności naturalne mleka prawie zupełnie nie ulegają 
zmianie. Koszta pierwszej instalacjj mogą wydać się wysokie, 
w rzeczywistości jednak instalacja, nie mówiąc o korzyściach 


1) Christen: Le Lait. T. X. 1930, p. 248 i 249. 
1) Stassano: Le lait. T. VI. 1926, p. 338. 
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higienicznych, daje wielkie korzyści ekonomiczne; przy metodach 
pasteryzacji niskiej w otwartych rezerwoarach są wielkie straty 
na objętości wskutek parowania i utraty CO;; straty te obliczono 
w mleczarni w Strassburgu przy obrocie 50—60.000 litr. na 300.000 
franków (przyjmując, dosyć nisko 1% straty w obiętości wskutek 
parowania) rocznie. Wobec tego koszta instalacji nie mogą przed- 
stawiać się jako wysokie. Zresztą według Dra Heintza!), dy- 
rektora mleczarni centralnej w Strassburgu, koszt instalacji apa- 
ratu Stassano przy tejsamej sprawności stanowi 60% instalacji 
dawnych aparatów wliczając już regenerator i oziębiacz. 

Uwzględnić także trzeba znaczną oszczędność w węglu wsku- 
tek lepszego wyzyskania ciepła i wskutek zastosowania rege- 
neratora. Zastosowanie regeneratora w dawnych systemach pa- 
steryzacji jest utrudnieniem; dlatego większość mleczarń zanie- 
chała jego stosowania °). Nie mniej korzyść ekonomiczną przed- 
stawia uproszczenie pracy i dozoru; w miejsce dwóch osób wy- 
starcza jedna. 


Efekt bakteriologiczny. 
a) Na podstawie literatury. 


Efekt bakteriologiczny przy stassanizacii był przedmiotem 
szczegółowych doświadczeń państwowej mleczarni doświadczal- 
nej w Hilleröd. Na podstawie 30 prób obliczono przeciętnie przy 
4,833.566 bakteryj w mleku przed pasteryzacją pozostawało prze- 
ciętnie przy życiu 2.957 bakteryj, czyli 99,04% zostało zabitych, 
przy bardzo małych wahaniach. Przy tych doświadczeniach przed 
każdą próba aparat był bardzo starannie oczyszczony i wypa- 
rzony i jeszcze rano przed samym doświadczeniem  próbnem 
przemyty gorącą wodą. Stacja zaznacza, że jeżeli tego się nie 
robi i jeżeli wytwarza się kamień na rurach, to efekt bakterjo- 
bôiczy nie jest tak dobry; ze zbadania 12 prób pobranych z apa- 
ratu po kilku dniach używania i tylko rano wodą gorącą prze- 
płukanego, okazało się, że efekt bakteriobójczy był przeciętnie 
09,38% przy wahaniach między 90,0—99,56%. Stacja zaznacza, 
że chociaż liczba bakteryj, które przetrzymały stassanizację iest 
mała i bakterje są bardzo osłabione, to jednak widać z tego, że 
staranne oczyszczanie aparatu i wyparzanie ma wielki wpływ 
na jakość mleka; czyszczenie staranne stassanizatora nie przed- 
stawia wielkich trudności, tak że ze względu na podwyższenie 
efektu pasteryzacyjnego należy je o ile możności stosować. Osta- 
tecznie w konkluzjach swoich *) przyjmuje stacja doświadczalna 
jako przeciętny efekt bakteriobójczy stassanizatora w granicach 
09,4—099,9%, 


1) Ibidem, p. 620. 

2) Le Lait. T. VI. 1926, p. 621. 

3) 8. Beretning fra Statens Forsoegomeieri Varmbehandlung at. 
moelk. (Stassanisering). Koebenhavn. p. 30 i n. Le Lait. T. X. 1930, 
p. 502 in. 
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Według sprawozdania oficjalnego profesora Fredericaa 
iBanga') z uniwersytetu w Kopenhadze 99,2—99,6% drobno- 
ustrojów zostaje zabitych, a drobnoustroje, które zostają przy 
życiu są bardzo osłabione. To samo stwierdził prof. Burri, dy- 
rektor instytutu związkowego szwajcarskiego mleczarstwa 
i bakterjologji w Liebefeld - Berne, porównując mleko pastery- 
zowane nisko w 63° Ć. z mlekiem stassanizowanem, pisząc 
w liście *) do Stassano: „próbki mleka pasteryzowanego nisko 
w temp. 63” C. dały silne kolonie bakteryj fermentacji kwasu 
mlekowego i w krótkim czasie, podczas gdy w mleku stassani- 
zowanem bakterje te były bardzo osłabione, czego dowodem 
było to, że kolonie wyrastały znacznie później; liczba bakteryj 
w mleku pasteryzowanem nisko w 63° C. była znacznie większa 
niż w mleku stassanizowanem. 

Jlustrują to także doświadczenia Christena*) nad wzro- 
stem kwasowości w mleku surowem i pasteryzowanem w roz- 
maity sposób, zestawione poniżej w tabelce: 


Stopień kwasowości SH. 


Czas w godzinach 0 6 24 48 72 
Mleko surowe 9,5 17 33 38 42 
a pasteryzowane wysoko 6,5 7 30 37,5 40 
ss » nisko 6,8 750 04/1245, 085 
,  stassaniz. w warst, 11/2 mm 7,5 7,6 8 325 38 


, À A l mm 8 8,3 8.511225 32 
b) na podstawie własnych doświadczeń. 


Nasze doświadczenia ze stassanizatorem w miejskiej mle- 
czarni lwowskiej, przy metodzie płytkowej, dały następujący 
wynik: 

Liczba bakteryj w 1 cm? w mleku surowem i stassanizo- 
wanem: 


surowe stassanizowane efekt bakt. 
l. 8.000.000 10.600 99.87 % 
23 2.066.000 1.482 99.93% 
3. 1.171.250 4,525 99.61 % 
4. 4.286.100 16.485 09.61 % 


czyli przeciętnie 99.75%. Jeżeli sie zważy, że próby nasze były 
podjęte bez specjalnego czyszczenia aparatu poprzedzającego 
pobrania próbek, to można uważać ten wynik za zupełnie zado- 
walniający. Próbki były pobierane przez kurek przy końcu ozię- 
biacza. 

1) Le Lait. T. X. 1930, p. 252. 

2) Le Lait. T. X. 1930, p. 251—252. 
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W trzech wypadkach a mianowicie w 1., 2. i 3. pobraliśmy 
próbki mleka stassanizowanego także z rezerwoaru, do którego 
mleko przechodzi z oziębiacza, a następnie pobrano próbki z flaszek 
napełnionych i oznaczono liczbę bakteryj w 1 cm“, ażeby stwier- 
dzić o ile w danych warunkach efekt pasteryzacji zostaje obni- 
żony. Wynik przedstawia się następująco: 


Rodzaj mleka Liczba bakteryi Efekt Obniżenia 
w 1 cm? stassan. % efektu % 

Surowe 8.000.000 

ze stassan. 10.600 99.86 

z rezerwoar. 46.000 99,42 0.44 

z flaszki 56.477 99.29 0.57 

surowe 2.066.000 

ze stassan. 1.482 99.92 

z rezerw. — — 

z flaszki 33.772 98.36 1.56 

surowe 1.171.250 

ze stassan. 4.525 99.61 

z rezerw. — — 

z flaszki 9.500 99.10 0.51 


Te badania były bardzo pouczające dla kierownictwa mle- 
czarni, gdyż wykazały, jak wielkie znaczenie ma przestrzeganie 
pedantycznej czystości na drodze od stassanizatora do flaszki, 
ażeby do minimum ograniczyć możliwość ponownego zanie- 
czyszczenia bakteryjnego mleka. Jest to doskonała kontrola ruchu 
i kontrola taka powinna być od czasu do czasu przeprowadzana. 

Działanie bakteriobójcze szczególnie korzystne przy stassa- 
nizacji ttumaczy Stassano: 1) zastosowaniem miedzi, metalu 
o bardzo małej pojemności ciepła, o grubości ścian 1 mm najwy- 
żej, wskutek czego transmisja ciepła na drobnoustroje następuje 
nagle, z wielkiem natężeniem; 2) adhezją kapilarną, wskutek 
której drobnoustroje zostają przyciągane do Ścian metalicznych, 
między któremi w cieniutkiej warstwie mleka przebiegaią i zbli- 
żają się do nich coraz bardziej dążąc ku ujściu, i w ten sposób 
stawiają przeszkodę wolnej grze prądów konwekcyinych i ciepła, 
które ze ścian promieniuje, wskutek tego ciecz ogrzewa się mniej 
niż bakterie, które w ten sposób ulegają działaniu ciepła w spo- 
sób elektywny a temperatura mleka nie przekracza 74° C. 

W związku z doskonałym efektem bakteriologicznym stoi 
fakt, że mleko stassanizowane konserwuje się w naczyniach do- 
brze oczyszczonych bardzo dobrze przez 48 godzin. 

Również według doświadczeń mleczarni „Hilleröd“ trwałość 
mleka stassanizowanego przewyższa znacznie trwałość mleka 
wysoko pasteryzowanego. Mleko pierwotne, to samo mleko stas- 
sanizowane ij wysoko pasteryzowane po ochłodzeniu do 10—15° C 
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pozostawiono w kolbach zatkanych watą w temperaturze poko- 
jowej 16—20C i wynik był następujący: 


Surowe mleko stassan. wysoko past. 
po 1 dniu kwaśne Świeże Świeże 
po 2 dniach Ścięte smak nieprzyjemny 


po 3 dniach serowate lekki posmak zepsute 


Dla porównania pobraliśmy raz próbkę mleka wysoko paste- 
ryzowanego, po przejściu przez chłodnik otwarty w komorze 
oszklonej. Liczba bakteryj w mleku pierwotnem wynosiła 
7,059.600 w 1 cm* a po przejściu przez pasteryzator i chłodnik 
289.262 czyli, że efekt pasteryzacji był 95.90%. 


Wpływ stassanizacii na własności bakteriobójcze mleka. 


Według doświadczeń Orla Jensen'a*) mleko nisko paste- 
ryzowane w 68° C przez 5 minut i 63° C przez trzydzieści minut 
zachowuje swoje własności bakteriobójcze; również i mleko 
stassanizowane zachowuje te własności. 


Wpływ stassanizacji na drobnoustroje chorobotwórcze. 


Stacja doświadczalna robiła doświadczenia nad wpływem 
stassanizacji na Bact. coli i Bact. aćrogenes i stwierdzilła, że przy 
stassanizacji na pewne zostają zabite. Prof. Bang robił do- 
świadczenia nad wpływem stassanizacji na prątek ronienia za- 
kaźnego; do doświadczeń użył 50 litrów mleka z obory, w której 
kilka krów wydzielało pałeczki ronienia zakaźnego, z dodatkieni 
50 litrów mleka zwykłego. Wynik był zupełnie zadowalniający, 
świnki morskie karmione mlekiem zakażonem stassanizowanenmi, 
zabite po dwóch miesiącach, przy autopsji okazały się zupełnie 
zdrowemi a wszystkie Świnki kontrolne zostały typowo za- 
każone. 

Do doświadczeń z prątkami gruźlicy używał Bang mleko 
od krów z gruźlicą wymion i stwierdził, że w mleku stassanizo- 
wanem w 75°C przez 15—16 sekund prątki gruźlicze napewno 
zostają zabite. 

Pozwolę sobie przytoczyć zdanie Christena?): „Tylko 
stassanizacja, pomiędzy wszystkimi systemami pasteryzacji daw- 
nymi, nowoczesnymi lub zmodernizowanymi, działa w sposób 
intenzywny i jednolity na wszystkie drobnoustroje w mleku 
i może dać pewność zabicia zarówno zarazków chorobotwór- 
czych, nietylko najbardziej wrażliwych na działanie podwyż- 
szonej temperatury (pryszczyca, błonica, ronienie zakaźne, tyfus), 
ale także najbardziej odpornych, które mogą znaleść się w mleku, 
jak prątek gruzliczy*. 


1) Le Lait. T. IX. 1929, p. 1038. 
2) Le Lait. T. X. 1930, p. 250. 
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Wpływ stassanizacji na witaminy i enzymy. 


Z góry można było przewidzieć, że stassanizacja, ponieważ 
przebiega bardzo szybko i w zamkniętym systemie, a więc bez 
przystępu powietrza, nie będzie miała wpływu na enzymy i wita- 
miny. Potwierdziły to doświadczenia L.S.Frideric'a)), prof. 
higieny w Uniwersytecie w Kopenhadze; stwierdził on, że ilość 
witasteryny A nie ulega widocznej zmianie; to samo stwierdził 
odnośnie do witaminy B; doświadczenia z witaminą C nie zostały 
doprowadzone do końca z powodu tego, że natrafiono na wielkie 
trudności w karmieniu Świnek morskich mlekiem. 


Wpływ stassanizacii na skład chemiczny mleka. 


Stassanizacja nie ma wpływu na skład chemiczny mleka, 
odnośnie do procentowej zawartości tłuszczu, stopnia kwaso- 
wości, stężenia jonów wodorowych. 

W szczególności zwrócić musiny uwagę na wpływ stassa- 
nizacji na gazy rozpuszczone w mleku. Stassano porównywał 
wpływ rozmaitych metod pasteryzacji na gazy i otrzymał nastę- 
pujące wyniki: 


llość prób gazów CO, 0, N,ireszta 


Ilość cm? 
mleko surowe 19 6.33 4.33 0.11 1.55 
mleko stassanizowane 10 6.17 4.37 0.36 1.40 
mleko nisko pasteryzowane 8 3.89 1.41 0.63 155 
mleko wysoko pasteryzowane 5 2.76 0.43 0.72 1.59 


Widzimy z tych doświadczeń, że ilość CO, w mleku stassa- 
nizowanem pozostaje niezmieniona, natomiast widzimy fakt 
ujemny, zwiększanie ilości tlenu, co ze względu na witaminy 
musi być uważane za wpływ ujemny ale i tutaj mleko stassani- 
zowane wykazuje zwiększanie w najmniejszym stopniu. 

Fakt, że przy stassanizacji bezwodnik węglowy zostaje 
utrzymany jest bardzo korzystny; wiemy, że CO, jest głównym 
czynnikiem utrzymania w niezmienionym stanie rozmaitych skład- 
ników mleka jak substancyj białkowych i jest głównym czynni- 
kiem rozpuszczalności, a temsamem zdolności asymilacyjnej 
fosforanów wapniowych, które mają tak wielkie znaczenie dla 
wzrostu organizmu; wydzielanie CO» przy dotychczasowych 
metodach pasteryzacji ma ujemny wpływ; przy tych metodach 
utrata CO, objawia się spadkiem kwasowości o 1° S H. podczas 
gdy w mleku stassanizowanem nawet przy zastosowaniu tempe- 
ratur 75—80° C. stopień kwasowości nie ulega zmianie. 


1) Le Lait. T. X. 1930, p. 500. 
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Christen*) podaje następujące obserwacje: 


mleko mleko mleko mleko 

surowe  niskop. wysoko p. stass. 

stopień kwasowości SH. 7.8 — — 70 
s 7.5 6.8 w 650 7.4 

w 75° 7.4 

w 859 7.4 


W dalszej konsćkwencii to zatrzymanie całkowite bez- 
wodnika węglowego ułatwia czyszczenie stassanizatora, w któ- 
rym nie tworzy się jak w innych pasteryzatorach gruby i twardy 
pokład kazeiny zmieszanej z fosforanem trójwapniowym, t. zw. 
kamień mleczny, który tylko z trudnością daje się usunąć; 
w stassanizatorze wytwarza się tylko mały osad, który łatwo 
daje się usunąć przez przepłukanie ciepłą wodą pod ciśnieniem 
lub przy pomocy szczotki. Osadu tego zresztą nie można uniknąć, 
ponieważ powstaje on wskutek utraty bezwodnika węglowego 
w czasie przed stassanizacją *). 


Szybkość z jaką mleko przez stassanizator przechodzi, umoż- 
liwia stassanizacie mleka o wyższej kwasowości, które napewno 
Ścięłoby się w zwykłych pasteryzatorach ?). 

Również przy stassanizacji nie ulega zmianie wykładnik stę- 
żenia jonów wodorowych pH. 

Christen zwraca uwagę jeszcze na jeden fakt. Miano- 
wicie jeżeli z mleka wypompuje się zupełnie bezwodnik wę- 
glowy to spadek kwasowości wskutek ogrzewania nie jest tak 
wyraźny, ale w pewnych wypadkach nie występuje, a niekiedy 
w pewnych momentach w roku podnosi się czasem o jeden sto- 
pień Soxhleta-"Henkel'a. Christen zwraca uwagę, że ze 
wszystkich rodzajów mleka pasteryzowanego tylko mleko stas- 
sanizowane, okazuje tę właściwość mleka surowego, pozbawio- 
nego bezwodnika węglowego, co jest jednym z dowodów więcej 
do jakiego stopnia mleko stassanizowane zachowuje skład che- 
miczny mleka surowego. 


Na podstawie doświadczeń w Hilleröd stwierdzono zwięk- 
szenie % azotu kazeinowego w procentach azotu całkowitego 
od 1.1—1.5%, co się tłumaczy wytrącaniem albuminy i globuliny 
w ilości 8%. Christen*) w dwóch doświadczeniach otrzymał 
następujący wynik: 


1. Mleko surowe kontrolne zawierało laktoalbuminy 0,194%, 
mleko stassanizowane 0,180 g, a więc o 0,14 g mniej, czyli 7,2%. 


1) Le Lait. T. X. 1930, p. 247. 
2) Ibidem, p. 249. 
8) Le Lait. T. X. 1930, p. 241. 
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2. Mleko surowe zawierało 0,248 g laktoalbuminy na 100 g 
x stassanizow. n 0,198 a T: 
„ nisko past. r 0,156 J US 


» Wysoko past. s 0,048 p Pe: 


czyli koagulacia laktoalbuminy wynosi w mleku stassani- 
zowanem 20%, nisko pasteryzowanem 39%, w wysoko pastery- 
zowanem 80%. Według Orla Jensena”) w mleku stassani- 
zowanem, w próbkach otrzymanych z duńskiej mleczarni do- 
świadczalnej, było często prawie tyle laktdalbuminy niezmienio- 
nej, co w mleku nisko pasteryzowanem. 


Mleko stassanizowane ma smak mleka surowego. 


Wpływ stassanizacji na osiadanie się mleka. 


Poniżej przytaczamy tabelkę podaną przez stację doświad- 
czalną w Hilleród ?): 


AAA B=:2 Al CEN PP ED= 50l 


w t. w chło- w t. w chło- wt. w chło- wt. w chło- 

pokoj. dui pokoj. dni pokoj. dni pokoj. dni 
Surowe mleko 9,1 8,9 9,2 10,1 9,0 11,7 6 16 
Stassanizowane 6,7 7,9 6,2 6,8 4,2 4,0 4 5 


Wysoko ogrzewane 0,5 0,6 0,5 0,5 1,0 0,8 0 0 


Grupy A, B, C, D, przedstawiają rozmaite warunki, których 
osiadanie odbywało się; liczby stosunkowe przedstawiają sto- 
sunek wysokości do Średnicy warstwy mleka; wyniki są prze- 
ciętnemi z szeregu prób. Osiadanie się mleka stassanizowanego 
jest nieco gorsze niż surowego, ale znacznie lepsze niż wysoko 
ogrzewanego; różnica między mlekiem surowem a stassanizo- 
wanem występuje najwyraźniej w grupach C i D. 

Przy zbieraniu zapomocą centryfugi w mleku surowem po- 
zostawało tłuszczu 0,07%, w stassanizowanem 0,08%; różnica 
jest tak mała, że może być zależną od przypadku. 


Zachowanie się mleka stassanizowanego względem podpuszczki. 


Bardzo wielkie i doniosłe znaczenie ma stwierdzony fakt, że 
mleko stassanizowane ścina się równie dobrze pod wpływem 
podpuszczki jak mleko surowe i może być użyte do wyrobu se- 
rów wszelakiego rodzaju: 


mm R ma 


1) Le Lait. T. IX. 1929, p. 627. 
2) L c. p. 23. 


Christen*) otrzymał następujące wyniki: 


1) mleko surowe $cieto się po 10 minutach 
mleko pasteryzowane nisko po 18 minutach 
mleko stassanizowane po 12 i pół minutach. 
2) mleko surowe śŚcięło się po 19 minutach; to samo 
mleko pasteryzowane nisko po 24 minutach 
mleko stassanizowane 
w 65° C. po 21 minutach 
w 75° C. po 19 minutach 
w 85° C. po 21 minutach. 


Jest rzeczą stwierdzoną, że sery wyrobione z mleka paste- 
ryzowanego zachowują swoje właściwości dłużej aniżeli sery 
otrzymane z młeka niepasteryzowanego, ale głównym względem 
przemawiającym za koniecznością pasteryzacji mleka przezna- 
czonego do wyrobu serów, jest wzgląd higieniczny, a mianowi- 
cie zabicie zarazków chorobotwórczych. 

Wpływ stassanizacji na działanie podpuszczki był również 
badany w stacji doświadczalnej w Hilleröd z następującym wy- 
nikiem: podczas gdy mleko surowe Ścinało się w 500 sekundach, 
mleko stassanizowane w 568 sekundach; z tego wynika liczba 
stosunkowa dla mleka surowego 9.600, dla mleka stassanizowa- 
nego 8.500. Ta różnica według laboratoryjengo doświadczenia 
niema, zdaniem stacji, praktycznego znaczenia przy technicznem 
Ścinaniu mleka podpuszczką dla wyrobu sera. I z tych doświad- 
czeń wynika, że mleko przeznaczone dla wyrobu serów może 
być stassanizowane. 


Instalacje stassanizacyjne w kraju. 


Dotychczas zostały zainstalowane  stassanizatory, w po- 
rządku chronologicznym: 

1. W Miejskim Zakładzie Aprowizacyjnym we Lwowie 
o sprawności 2000 1 na godzinę (typ dawnieiszy):; 

2. W Centrali mlecznej w Krakowie o sprawności 1000 1 na 
godzinę (typ nowy); 

3. W Pomorskiej Izbie Rolniczej w Toruniu o sprawności 
3000 I na godzinę (typ nowy); 

4. W mleczarni w Rawiczu w województwie poznańskiem 
o sprawności 500 I na godzinę (typ dawniejszy). 

Na podstawie dotychczasowych doświadczeń można powie- 
dzieć, że ze wszystkich metod pasteryzacji niskiej — stassani- 
zacja najlepiej, zarówno ze stanowiska higjenicznego jak i eko- 
nomicznego, rozwiązuje problem: „maksimum działaniu na bakte- 
rie przy minimum zmian we własnościach naturalnych mleka* 
i największą daje gwarancje, że cel higjenicźny pasteryzacji bę- 
dzie osiągnięty. 


DMC D 252. 
3* 


36 
Résumé. 


Se basant sur la définition du but et du principe de la pasteu- 
risation l'auteur donne un aperçu des recherches sur l'action du 
chauffage sur les charactéres physiques, chimiques et biologi- 
ques du lait, en particulier sur les protéines et albumines, sur la 
montée de la crême, sur les propriétés bactericides du lait, sur 
les éléments immunisants, enzymes et vitamines, et soutient la 
superiorité de la pasteurisation basse ou lente (discontinue) contre 
la pasteurisation haute ou rapide (continue). Après cette intro- 
duction l'auteur explique le principe de la stassanisation ou pa- 
steurisation en couche mince et décrit le stassaniseur de la Laite- 
rie Centrale de Lwów d'une capacité horaire de 2000 litres et 
donne les resultats de ses essais sur l'effet de la stassanisation 
a une temperature 75° C sur la teneur en bactéries. L'effet bacte- 
riologiques variait de 99,61 a 99,02% et a été en moyenne 99,75%. 
S'appuyant sur ses propres expćriences et sur les donnćes de la 
litterature l'auteur conclut, que parmi les procédés usuels seule 
la stassanisation assure l'assainissement parfait du lait en conser- 
vant presque complétement ses propriétés naturelles et réunissant 
aux avantages d'ordre hygiénique bien d'autres avantages d'ordre 
économique. La stassanitation ou pasteurisation en couche mince 
parvint d'une façon élégante „au maximum d'action sur les mi- 
crobes avec le minimum de modifications du lait lui même“. 


Z Zakładu Bakteriologii Wydziału Weterynaryjnego Uniw. Warszaws. 


NAJNOWSZE PRACE O PAŁECZCE BANGA ZE SZCZEGÓL- 
NEM UWZGLĘDNIENIEM ROLI CHOROBOTWÓRCZEJ DLA 
ROZMAITYCH USTROJÓW ORAZ WYDALANIA Z MLEKIEM. 


Referat zbiorowy. 
Podał 
A. BER lekarz wet. 


Fakty masowego porzucania u bydła rogatego znane były 
w Europie od dość dawna. Hodowcy zauważyli już z końcem 
XVIII stulecia, że do wybuchu epizoocji przyczyniały się nie- 
jednokrotnie krowy pochodzące z gospodarstw, w których ro- 
nienie zdarzało się stosunkowo często. Spostrzeżenia te nie prze- 
sądzały oczywiście bezpośredniej przyczyny ronienia i dopiero 
badania BraAuera, który w 1889 r. przenosząc wypływ z po- 
chwy krów, które porzuciły, na błonę śluzową pochwy krów 
zdrowych, ciężarnych, powodował ronienie, oraz stwierdzenie 
przez Nocarda obecności drobnoustrojów w błonach płodo- 
wych porzuconych cieląt, wykazały infekcyiny charakter tego 
schorzenia. Dokładny opis zarazka zawdzięczamy Bangowi 
iStriboltowi, których prace zostały ogłoszone w roku 1896. 
Doświadczalnie udało się zakazić krowy przez wprowadzenie 
zarazka na błonę śluzową pochwy, przez zastrzyki podskórne lub 
dożylne oraz przez skarmianie wód i błon płodowych albo treści 
żołądków cieląt porzuconych it. p. Na zasadzie tych badań należy 
przypuszczać, że zakażenie normalnie następuje albo podczas 
krycia, albo przy czyszczeniu i myciu zwierząt, albo też przez 
przewód pokarmowy. Hardy, Hudson i Jordan udo- 
wodnili możliwość zakażania ludzi i bydła przez nieuszkodzoną 
skórę. Cotton i Buck zarazili tą drogą ciężarne krowy, 
wywołując u nich ronienie. Jednak zakażenie drogą przewodu 
pokarmowego uchodzi dotąd za najpospolitsze. Zarazki pobrane 
z karmą przedostają się z przewodu pokarmowego do krwio- 
biegu i wraz z krwią dostają się do narządów rodnych, atakując 
u samic macicę, a u samców jądra. W jądrach powstaje stan 
zapalny obejmujący zwykle i osłonki. W nasieniu wykazać można 
pałeczki ronienia zakaźnego. Ostatnio 2 takie wypadki opisał 
Witte. W macicy wywołują prątki Banga stan zapalny błony 
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śluzowej oraz włóknikoworopne zapalenie kosmków błony pło- 
dowej, co w rezultacie prowadzi, wskutek względnego zmniej- 
szenia powierzchni stycznej płodu i macicy, do niedożywienia 
i obumarcia płodu oraz do poronienia. 

Oczywiście, jest to tylko jedna z przyczyn ronienia, gdyż 
nie ulega kwestji, że odgrywają tu wybitną rolę i liczne inne 
czynniki, np. brak pewnych hormonów wskutek zaatakowania 
jajników i t. p. 

Jeśli nekroza kosmków zaczyna się stosunkowo późno, to 
cielę może już być na tyle rozwinięte, że rodzi się żywe. Mamy 
więc w takim wypadku do czynienia z tak zwanym przedwczes- 
nym porodem. Cielęta takie są zwykle bardzo słabe, mało od- 
porne na najrozmaitsze czynniki szkodliwe i przeważnie giną już 
po upływie paru dni. Niekiedy, w wyjątkowych wypadkach, cie- 
lęta takie mogą jednak pozostać przy życiu i rozwijać się nor- 
malnie. W okresie laktacji zarazek przedostaje się z narządów 
rodnych do gruczołów chłonnych okołowymieniowych, a stąd do 
gruczołu mlecznego i może wraz z mlekiem wydostawać się 
nazewnątrz. W gruczole chłonnym zarazek może pozostawać 
przez całe lata. Zdarzają się wypadki, że pałeczki Banga wę- 
drują bezpośrednio do gruczołu chłonnego z pominięciem ma- 
cicy i że można wykazać ich obecność w mleku mimo, że poród 
odbywa się normalnie, cielę jest donoszone i ani w macicy, ani 
w błonach płodowych zarazka stwierdzić nie można. Możliwe 
jednak, że i w tym wypadku bakterje przedostają się wpierw do 
narządów rodnych, z bliżej jednak nieznanych przyczyn nie za- 
trzymują się w nich, lecz wędrują dalej, nie pozostawiając ża- 
dnych widocznych śladów swojej obecności. Według Kragego 
u niecielnych, ale dojrzałych krów, zarazek wędruje zawsze 
z przewodu pokarmowego do gruczołu okołowymieniowego 
i dopiero w czasie ciąży przedostaje się z wymienia do macicy. 
Jak widzimy, zarazek ronienia zakaźnego krów wykazuje spe- 
cjalne powinowactwo do narządów rodnych i gruczołu mlecz- 
nego. Nie wiemy czemu przypisać predylekcie, z jaką zarazek 
osiedla się w tych właśnie narządach. Możliwe, że wchodzi tu 
w grę pewien tropizm, pewien specjalny pociąg, iaki obserwu- 
jemy naprzykład u bakteryi tyfusowych w stosunku do grudek 
Peyera lub u zarazka wścieklizny w stosunku do układu ner- 
wowego. Możliwe jednak, że zarazek osiedla się naichętnieł 
w narządach dobrze ukrwionych lub też najintensywniej w da- 
nym momencie rosnących, jak właśnie macica w czasie ciąży 
i gruczoł mleczny w okresie laktacji. Kwestia ta, dotychczas zu- 
pełnie zignorowana, wymaga dalszych badań, które ją dopiero 
należycie wyświetlą. 

Po drugiem lub trzeciem ronieniu występuje w organizmie 
pewnego rodzaju odporność i cielęta rodzą się normalnie. Błę- 
dem byłoby uważać wtedy chorobę za wygasta, gdyż ronienie 
jest jedynie jednym z obiawów choroby ogólnej, a ustąpienie 
jednego, choćby najważniejszego objawu nie świadczy wcale 
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o wyleczeniu ustroju. Mimo pozornego zdrowia, obserwować 
możemy nadal częste nieregularne podwyższanie się ciepłoty 
wewnętrznej (Schumann), możemy nierzadko wykazać obec- 
ność zarazka ronienia zakaźnego w mleku, a cielęta przychodzące 
na świat niejednokrotnie giną wskutek zapalenia oskrzeli i płuc, 
wywołanego prątkiem Banga (Smith). 

Badania ostatnich miesięcy zdają się przemawiać za term, 
że cielęta pozornie zdrowe, pochodzące od krów, które już kilka- 
krotnie roniły, ulegają zakażeniu wewnątrzmacicznemu i po doi- 
éciu do dojrzałości płciowej mogą z kolei same porzucać płody 
i w okresie laktacji wydalać bakterje z mlekiem. Zaznaczyć na- 
leży, że Williams przyjmuje, iż cieleta zakażają się ssąc 
mleko zakażone, spostrzeżenie to jednak nie stoi w sprzeczności 
z możliwością zakażenia wewnątrzmacicznego, gdyż możliwe, 
że zakażenie następuje u cieląt i na jednej i na drugiej drodze. 
Że krowy pozornie zdrowe mogą jednak być zarażone pałeczką 
Banga udowodnił Prillwitz, badając na rzeźni 160 krów, 
u których za życia nie zauważono żadnych podejrzanych obja- 
wów. W 33 przypadkach t. j. 20,5% miano zlepne surowicy 
w stosunku do bakteryj ronienia zakaźnego było wyższe niż 100, 
przytem u 11 krów udało się wyhodować pałeczki Banga, a mia- 
nowicie w 6 przypadkach z macicy, w 4 z wymienia,aw 1 z gru- 
czołu nadwymieniowego. W jajnikach nie udało się autorowi 
wykazać obecności zarazka. Pfenninger i Krupski zna- 
leźli na rzeźni pałeczki Banga w gruczole nadwymieniowym 
iw wymieniu u 34,8% badanych krów. Badania Stecka rów- 
nież przemawiają za możliwością występowania bakteryj ronie- 
nia zakaźnego Banga w wymieniu krów pozatem zupełnie zdro- 
wych. Podobnie Van der Hoeden znalazł bakterie Banga 
w mleku zbiorowem obory, gdzie od lat ronienia nie notowano, 
oraz w mleku krowy, która nigdy jeszcze nie porzuciła i w su- 
rowicy, której nie udało się wykazać specyficznych aglutynin. 
Carpenter obserwował w pewnej oborze, gdzie ronienia nie 
było, 2 krowy, które choć były zupełnie zdrowe, wydalały z mle- 
kiem bakterie Banga. Jedna z nich spowodowała w okresie ciąży 
2 lata później wybuch epizoocji ronienia zakaźnego w danej obo- 
rze. Schumann i Lerche znaleźli pałeczki Banga w mleku 
zbiorowem obory, w której od 5 lat nie było wypadków ronie- 
nia, iw której wszystkie krowy reagowały serologicznie ujemnie 
tak, że bez badania mleka nie możnaby było znaleźć nosicielki. 
W innej oborze, gdzie od 7 lat nie notowano porzucania płodów, 
3 krowy reagowały jednak serologicznie pozytywnie i wyda- 
laty z mlekiem pałeczki ronienia zakaźnego. Z pośród tych trzech 
krów tylko jedna kiedyś roniła. Autorzy opisują także oborę, 
w której mimo znalezienia pałeczek Banga w mleku zbiorowem, 
nie można było wykazać ani serologicznie, ani badaniem po- 
szczególnych próbek mleka, która krowa wydala bakterje z mle- 
kiem. W jednej oborze obserwowali autorzy krowę rodzącą stale 
normalnie, ale reagującą serologicznie pozytywnie i wydalającą 
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stale pałeczki Banga z mlekiem. W 2 oborach, w których ronie- 
nie nie występowało wcale, znaleźli autorzy bakterie ronienia 
zakaźnego w mleku, a dopiero po kilku miesiącach mogli skon- 
statować wystąpienie ronienia. 

Możliwe, że u krów po kilkakrotnem ronieniu oraz u cieląt 
od takich matek pochodzących występuje t. zw. odporność wśród- 
zakaźna (Hirszfeld), polegająca na pewnem współżyciu mię- 
dzy zarazkiem, a ustrojem zakażonym. Podobnego rodzaju od- 
porność spotykamy nieraz już po pierwszem ronieniu, a nawet 
u krów, które nigdy nie roniły. Współżycie takie może ulec za- 
kłóceniu na niekorzyść organizmu gospodarza pod wpływem 
wszelkiego rodzaju czynników szkodliwych oraz, i to bardzo 
często, pod wpływem ciąży. Wielu autorów zwraca także uwagę 
na skład i jakość karmy, wskazując na znacznie większą odpor- 
ność krów racjonalnie i obficie żywionych. 

O rozpowszechnieniu ronienia zakaźnego u krów Świadczą 
najlepiej dane zestawione poniżej. 

W Niemczech według Lerchego jest zakażonych około 
30—60% krów w gospodarstwach dużych (zależnie od okolicy), 
około 20% w gospodarstwach Średnich, oraz około 2—4% w go- 
spodarstwach małych. Przeciętnie około 30% krów w Niemczech 
jest zakażonych pałeczką bangowską. Od 1927 do 1929 roku zba- 
dano w 17 instytutach bakterjologicznych Niemiec 8.663 błon 
płodowych i płodów, 130 płukanek macicznych, oraz 63.436 prób 
krwi. W 60% badanych prób wykazano obecność pałeczek Banga 
lub specyficznych aglutynin. 

Makkawejiski z pośród 3.255 badanych na Białorusi 
krów znalazł 1.049, których surowice aglutynowały bakterie 
Banga w rozcieńczeniu 1:100 i większem. 

Leuthold badał bydło w Szwaicarji w kantonach Zurych, 
Lucerna i Thurgau. Przeciętna cyfra chorych zwierząt wynosiła 
96%. Ronienia występowały u 10—30% badanych krów. Nai- 
wyższa spostrzegana przez autora cyfra poronień wynosiła 63%. 
Pewność djagnozy opartej na aglutynacji wynosiła u 140 bada- 
nych sztuk 96,5%. 

Roczne straty w Niemczech określane są na 200 milionów 
marek. Barnes oblicza straty powodowane przez ronienie za- 
kaźne w roku 1925 w stanie Pennsylwania na 5 miljonów dola- 
rów, a w całych Stanach Zjednoczonych na 100 milionów. W roku 
1930 straty wynoszą w stanie Pennsylwanija 10, a w całych Sta- 
nach Zjednoczonych 250 do 300 milionów dolarów. Według autora 
krowa zakażona pałeczką Banga ma dwa razy mniejszą wartość 
gospodarczą niż krowa zdrowa. Przeciętnie daie ona o 20—30% 
mleka mniej. U krów zakażonych występuje znacznie częściej 
zapalenie wymienia wywoływane przez łańcuszkowce. Na sta- 
cji doświadczalnej w Oregonie obserwowano naprzykład u 44 
krów zakażonych pałeczką bangowską w ciągu 3 lat 31 wy- 
padków tego schorzenia wymienia, podczas gdy w tym samym 
czasie z pośród 27 krów niezarażonych chorowały tylko dwie. 


41 


Pozatem u krów zarażonych występują często choroby stawów 
wywoływane bezpośrednio przez prątki Banga. (Podobne scho- 
rzenia obserwowali też Boyd, Delez, Fitchi Leuth old). 
Najczęściej spotyka się zapalenie stawów napięstkowego i ko- 
lanowego. Głównem źródłem strat jest jednak samo ronienie. 
Krowy zakażone dają znacznie mniej cieląt, a mianowicie jedno 
cielę przypada u nich na 19,6 miesiąca, podczas gdy u krów nieza- 
każonych przypada jedno cielę na 13,4 miesiąca. Łącznie straty 
roczne wynoszą około 40 dolarów na krowę. 

Wcelu uniknięcia tak znacznych strat opracowano w Ame- 
ryce specjalny plan walki t. zw. Pennsylwania - plan. Polega on 
na stałem badaniu krwi i usuwaniu oraz wybijaniu sztuk zaka- 
żonych. Autor uważa, iż taniej wynosi i lepiej się kalkuluje z go- 
spodarczego punktu widzenia oczyszczanie obór niż utrzymy- 
wanie krów zakażonych. Oczywiście, iż mimo widocznych ko- 
rzy$ci tego rodzaju metody, nie zastosowano jej poza Stanami 
Ziednoczonemi prawie nigdzie, a to ze względu na jednorazowe 
wprawdzie, ale bardzo znaczne koszty związane z wprowadze- 
niem w życie powyższego planu. Technicznie sprawa przedsta- 
wia się tak, że bada się krew wszystkich krów w danej oborze. 
Aglutynacie niepełną w rozcieńczeniu 1 : 25 uważa się za lekko 
podejrzaną. Aglutynację pełną w rozcieńczeniu 1:25 lub nie- 
pełną w rozcieñczeniu 1 : 50 uważa się za mocno podejrzaną, 
aglutynację zaś pełną w rozcieńczeniu 1:50 za pozytywną. 
Sztuki reagujące pozytywnie zostają wybite, a podejrzane pod- 
daje się po pewnym czasie ponownemu badaniu. Jeśli przy po- 
wtórnem badaniu okaże się, że krowa reaguje negatywnie, na- 
tenczas pozostaje w oborze, jeśli zaś reaguje pozytywnie lub 
nawet tylko podejrzanie, to już zostaje z obory usunięta. 

Od roku 1929 do 9 stanów Ameryki Północnej oraz do Hawai 
nie sprowadza się krów bez uprzedniego badania krwi. Do 7 sta- 
nów nie wpuszcza się pozytywnie reagujących krów. W 19 sta- 
nach istnieją specialne przepisy do zwalczania ronienia zakaź- 
nego. W 6 stanach nie wolno sprzedawać pozytywnie reagu- 
jących krów bez specjalnego zezwolenia. W 11 stanach są stada 
oficjalnie uznane za wolne od ronienia zakaźnego. W 24 stanach 
nie ma wprawdzie jeszcze żadnych przepisów w sprawie zwal- 
czania epizoocji ronienia, ale w 16 z nich przepisy te są już opra- 
cowywane. 

Perkins radzi stosować nieco inną metodę do zwalcza- 
nia tej choroby, a mianowicie dzielić wszystkie obory w danej 
okolicy na trzy grupy. W pierwszej mają się znaleźć obory zu- 
pełnie wolne od zarazy. Każda nowokupiona sztuka musi podle- 
gać kwarantannie oraz badaniu krwi. W drugiej należy umieścić 
obory, w których ronienie zdarza się tylko sporadycznie. Tu 
należy badać wszystkie sztuki serologicznie i opierając się na 
systematycznych badaniach usuwać sztuki zakażone, doprowa- 
dzając z biegiem czasu do zupełnego wyeliminowania osobników 
chorych. Do grupy trzeciej zalicza autor obory, w których ronie- 
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nie zakaźne panuje enzootycznie. Tu należy przeprowadzić sy- 
stematyczne szczepienie zarazkiem żywym. Plan ten gospodar- 
czo bardziej odpowiadałby państwom uboższym niż zbyt kosz- 
towny Pennsylwania - plan. 

Nasuwa się pytanie czy zachodzi pewna zależność między 
rasą bydła, a wrażliwością na zarazek ronienia zakaźnego. Na- 
ogół należałoby przyjąć, że bydlo ras mniej szlachetnych jest 
odporniejsze. Tak naprzykład podaje Ruppert, że w Argen- 
tynie krowy pełnej krwi częściej ronią niż krowy pół krwi lub 
pochodzenia krajowego. Bennet zauważył, że w Indiach kro- 
wy z domieszką krwi europejskiej ronią częściej niż krowy po- 
chodzenia miejscowego. To samo spostrzeżenie zrobił Gilbert 
w Palestynie, choć zaznacza on, że ronienie u bydła w Palesty- 
nie wywołuje zarazek zbliżony raczej do typu Brucella meliten- 
sis niż do typu Brucella abortus. Spostrzeżenia tego autora po- 
twierdzają badania Bielinga. Z przytoczonych przykładów 
nie należy jednak sądzić, że odporność bydła pochodzenia miej- 
scowego jest znaczna. Bydło to także masowo choruje, w stopniu 
jednak nieco mniejszym niż bydło ras szlachetnych. Przyczyny 
upatrywać należy we większej odporności bydła ras lokalnych, 
powstałej dzięki lepszemu przystosowaniu się do miejscowych 
warunków, co ma dla szerzenia się epizoocji bardzo ważne zna- 
czenie. 

O rozprzestrzenieniu ronienia zakaźnego u bydła w Polsce 
nie mam żadnych szczegółowych danych. Na zasadzie jednak 
posiadanego materjału sądzę, że nie jest ono mniejsze niż w są- 
siednich Niemczech i występuje najmniej u 30% krów. O sto- 
sunku schorzeń u bydła szlachetnego i krajowego w Polsce są- 
dzić jedynie można z codziennej praktyki, na zasadzie której nie 
daje się stwierdzić rzadsze występowanie schorzenia u ras lo- 
kalnych. 

O tem, że zachodzi pewien stosunek między częstością ro- 
nienia, a ilością pobranego zarazka sądzić można na zasadzie 
pracy Schlotthauera, który badał 188 krów w ciągu 2 lat. 
Z tego poroniło 6,3% krów o mianie 0,21% o mianie 20, 28,5% 
o mianie 50 i 42,6% o mianie 100. Widzimy tu pewną prawidłową 
gradację występującą w zależności od miana surowicy. Jeśli 
zauważymy, że ilość aglutynin powstających w surowicy stoi 
niemal że w prostym stosunku do ilości bakteryj dostających się 
do ustroju, lub do ich zjadliwości, to wyciągniemy ztąd prosty 
wniosek, iż im więcej bakteryi dostaje się do organizmu, lub im 
zjadliwsze są te bakterie, tem częściej wystąpi w danym ustroju 
schorzenie ogólne prowadzące w następstwie do poronienia. 

Pałeczka ronienia zakaźnego uchodziła przez długi czas za 
zjadliwą tylko w stosunku do bydła. Ostatnio jednak ogłaszane 
prace zdają się przemawiać za tem, iż zarazek ten może bytować 
i rozwijać się u całego szeregu zwierząt domowych, a nawet 
u człowieka. Rinjard, Hilger, Fontaine, Liitje i van 
der Hoeden wykazali, że u koni udaje się niejednokrotnie 
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wyhodować pałeczkę Banga przy procesach ropnych, toczących 
się w najrozmaitszych okolicach ciała. Fitch, DeleziBoyd 
badali 46 koni, u których występowały procesy ropne i fistuły 
zlokalizowane przeważnie na karku, szyi i głowie. U 42 koni 
surowica zlepiała pałeczki ronienia zakaźnego krów w rozcień- 
czeniu od 1 : 100 do 1:1.000. W 3 przypadkach udało się na- 
wet autorom uzyskać czystą hodowlę prątka Banga. Jakkolwiek 
ronienie zakaźne występujące u klaczy wywołane jest specy- 
ficznym prątkiem t. zw. Bac. abortus equi, należącym do grupy 
duru rzekomego, to jednak znane są wypadki, że klacze porzu- 
cały i pod wpływem zakażenia pałeczką Banga. Zaznaczyć mu- 
szę jednakowoż, że chodzi tu o wypadki sporadyczne, to też. 
większego znaczenia przypisywać im nie należy. Dla orientacji 
przytoczę jedynie, że Mc. Nutt i Murray wyodrębnili pa- 
łeczkę Banga z płodu porzuconego przez klacz. Podobnież 
Makkaweiski, Karkadinowska i ich współpracow- 
nicy podają, że na Białorusi porzuciły 4 konie w 4, 6 i 8 mie- 
siącu ciąży, przyczem miano aglutynacyine ich surowicy wyno- 
siło w stosunku do pałeczek Banga, 400, 200 i 100. Oczywiście, 
że nie przesądza to bynajmniej przyczyny dla której klacze ro- 
niły. Mogły one być zakażone i pałeczką bangowską i pałeczką 
ronienia zakaźnego klaczy, wreszcie poronienie mogło być wy- 
wołane czynnikami innemi, natury nie infekcyinei, lecz mecha- 
nicznej lub t. p. Większą wartość ma dalsza część pracy wzmian- 
kowanych autorów, w której opisują badanie 375 koni na Biało- 
rusi. Z tych 75 t. j. 20% reagowało serologicznie pozytywnie, 
wykazując miano zlepne w stosunku do pałeczek bangowskich 
100 i więcej. Surowica końska normalna aglutynowała w roz- 
cieńczeniu 1:10 w 94% przypadków, a w rozcieńczeniu 1 : 40 
w 31,4%. U koni reagujacych dodatnio występowały często 
obrzęki stawów kolanowych i skokowych, pociągające za sobą 
kulawiznę, czasem zdarzały się kulawizny bez widocznych po- 
wodów, bardzo często obserwowano ropnie na głowie, szyi, tu- 
łowiu, znaczne osłabienie, szybko występujące zmęczenie i ka- 
szel. Konie zarażały się najprawdopodobniej od krów, które po- 
rzuciły, a szczególnie od cierpiących na ropne zapalenie macicy 
i wydzielających zarazki wraz z ropą. Do zarażenia konieczny 
jest według autorów dłuższy przeciąg czasu, mianowicie siedmio-, 
a czasem i dwunasto-miesięczny dość ścisły kontakt. 

Jak z powyższego wynika, pałeczka ronienia zakaźnego nie 
ma u koni tendencji do rozprzestrzeniania się w całym organiź- 
mie i powoduje tylko zwykle powstawanie ograniczonego ropie- 
nia. Czy zarazek wykazuje także u koni powinowactwo do ma- 
cicy i gruczołu mlecznego? Trudno na to pytanie odpowiedzieć 
ze względu na brak badań prowadzonych specjalnie w tym kie- 
runku. Biorąc jednak pod uwagę skąpą ilość opisanych w lite- 
raturze wypadków ronienia u klaczy spowodowanych pałeczką 
bangowską, należałoby raczej odpowiedzieć negatywnie. 
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Najbardziej stosunkowo zbliżona do obrazu jaki widzimy 
zwykle u bydła jest infekcja u Świń. Już w 1914 roku Traum, 
Good i Schlegel wykazali, że u świń spotykamy ronienie 
zakaźne, którego przyczyną jest zakażenie ustroju pałeczką ban- 
gowską. Boak i Carpenter zbadali 4.014 prób krwi świń 
ze stanu New York i znalaźli 0,19% reagujących serologicznie 
pozytywnie z prątkiem Banga. W stanach zachodnich ilość świń 
reagujących dodatnio zwiększa się znacznie, dochodząc do 1,89%. 
Connoway, Durant i Newman obserwowali epizoocje 
ronienia zakaźnego u świń w miejscowościach, w których znacz- 
ny odsetek bydła był zarażony pałeczką Banga. Świnie zaka- 
Zone częściowo roniły, a częściowo wydawały na świat pro- 
sięta żywe, które jednak były tak słabe, że ginęły w krótkim 
czasie po urodzeniu. U osesków nie udało się ani otrzymać ho- 
dowli, ani wykazać obecności specyficznych zlepników we krwi. 
Autorzy zarażali Świnie doświadczalne, przyczem z 10 świń 
szczepionych czystą hodowlą dożylnie, reagowało serologicznie 
pozytywnie 9, natomiast z 7 zarażonych przez skarmianie bak- 
teryi żadna nie reagowała. Z przeprowadzonego doświadczenia 
nie można jednak wyciągnąć wniosku, iż zakażenie przez prze- 
wód pokarmowy u Świń jest niemożliwe, gdyż badanie było 
przeprowadzone na zbyt małej ilości zwierząt, a z prac innych 
autorów wynika, iż wprost przeciwnie, zakażenie przez prze- 
wód pokarmowy jest najczęstszą drogą zarażania się Świń. 
O rozpowszechnieniu ronienia zakaźnego u świń Świadczą na- 
stępujące dane: Cotton w 1923 roku stwierdził na rzeźni 
w Chicago, że 9—15% świń i 3—5% knurów jest zarażonych 
pałeczką Banga. Marcis podaje, że na Węgrzech w niektórych 
gospodarstwach roni 80%(!) macior, wykazując przytem miano 
zlepne surowicy 50 i więcej. Z płodów porzuconych udało się 
autorowi otrzymać czyste hodowle pałeczki bangowskiej. Na 
błonach płodowych obserwował autor nieznaczne wylewy krwa- 
we i złogi włóknika. U knurów występowały ciężkie zapalenia 
jąder. Surowica ich zlepiała bakterje ronienia w rozcieńczeniu 
od 1:80 do 1:500. Hadleyi Beach u 83 badanych macior 
znaleźli 51 reaguiących serologicznie dodatnio, a u 5 knurów 
jednego zakażonego. Knoth zbadał w Niemczech 376 macior, 
z pośród których 5 posiadało specyficzne zlepniki we krwi oraz 
624 loch, wśród których była tylko jedna zakażona. Makka- 
wejski, Karkadinowska i ich współpracownicy badali 
na Białorusi 168 świń w 7 gospodarstwach. Z tych 51 reagowało 
serologicznie dodatnio. Za reakcję dodatnią uważają autorzy 
aglutynacie w rozcieńczeniu 1:100, choć obserwowali ronie- 
nie i hodowali pałeczkę Banga z płodów porzuconych przez Świ- 
nie, których surowica miała miano zlepne tylko 40. Miana wyż- 
szego niż 100 autorzy nie obserwowali. W jednem badanem 
gospodarstwie na 53 maciory 8 porzuciło. Z tych 7 miało miano 
100. Knur rozpłodowy w tem gospodarstwie miał zapalenie ją- 
der, a miano zlepne surowicy sięgało 100. W innem gospodar- 
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stwie 14 krów chorych po poronieniu na ropne zapalenie macicy 
stało razem z 30 świniami w wieku 7—8 miesięcy, przeznaczo- 
nemi na opas. Po 8 tygodniach wspólnego przebywania w jed- 
nem pomieszczeniu surowice 13 świń zlepiały pałeczki Banga 
w rozcieńczeniu I : 40, a 4 Świń w rozcieńczeniu I : 100. W prze- 
noszeniu zakażenia u świń pierwszorzędną rolę odgrywają samce, 
podobnie zresztą, jak i bydła, co udowodnili Schroeder 
iCotton hodując pałeczkę ronienia zakaźnego z nasienia knu- 
rów chorych na zapalenie jąder. 

Naogół stwierdzić należy, że ronienie zakaźne u świń jest 
w Europie znacznie mniej rozpowszechnione niż w Stanach Zie- 
dnoczonych Ameryki Północnej, gdzie należy do chorób powo- 
dujących w hodowlach dość znaczne straty materialne. 

Chciałem tu zwrócić uwagę na jeszcze jedną kwestię. Ba- 
dania lat ostatnich wykazały, iż pałeczki ronienia zakaźnego 
wyhodowane ze Świń nie są zupełnie identyczne, pod względem 
biologicznych własności, z pałeczkami wyhodowanemi z bydła. 
Chodzi tu w pierwszym rzędzie o zachowanie się w stosunku 
do pewnych cukrów oraz pożywek z dodatkiem barwików. I tak 
pałeczki pochodzące od bydła rosną naprzykład dobrze na aga- 
rze z dodatkiem 1 : 100.000 fioletu metylowego, 1 : 50.000 fuk- 
syny zasadowej lub 1 :50.000 tioniny. Pałeczki pochodzące od 
świń wyrosną w tych samych warunkach tylko na pożywce 
z tioniną. Fiolet metylowy i fuksyna zasadowa hamują ich wzrost. 
Zjadliwość ich jednak w stosunku do świnek morskich (Cotton) 
i człowieka (Makkawejski) ma być większa niż pałeczek 
bydlęcych. Tak naprzykład w Stanach Zjednoczonych znaleziono 
na 21 szczepów wyhodowanych z ludzi 17 świńskich, a tylko 
4 bydlęce. Na 14 szczepów wyhodowanych ze świń, 12 było świń- 
skich, a 2 bydlęce. Nie wszyscy autorzy uważają szczepy Świń- 
skie za jednolite. Hadley i Beach naprzykład wyizolowali 
ze świń 2 szczepy o różnej zjadliwości. Możliwe iednakowoż, iż 
chodzi tu o pewne modyfikacje grupowe bakteryj należących 
jednak do tej samej świńskiej odmiany, to też rozróżnia się teraz 
Brucella abortus bovis i Brucella abortus suis, które mogą obej- 
mować po kilka grup różniących się między sobą bardzo nie- 
znacznie. 

O zjadliwości pałeczki Banga dla innych zwierząt mamy 
stosunkowo skąpe dane i to dość mgliste. Wiemy, że w Anglii 
i Francji występuje ronienie zakaźne u owiec, że pod wpływem 
bakteryj ronienia zakaźnego krów porzucają koty, króliki i świnki 
morskie. Zaznaczyć muszę, iż sam ronienia u świnek morskich 
nie stwierdziłem, mimo przeszło dwuletnich obserwacyj. W zesz- 
łym roku Creech opisał zapalenie jąder u bizona w Parku Na- 
rodowym w Stanach Zjednoczonych. W jądrze znajdowały się 
liczne ogniska ropne i nekrotyczne, z których udało się wyizo- 
lować pałeczki Banga. 

Van Saceghem opisał przed trzema laty przypadki ro- 
nienia zakaźnego u suk w kilku miejscowościach w Katango 
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(Kongo Belg.), w których ronienie zakaźne u bydła było bardzo 
rozpowszechnione. Surowica suk badanych wykazywała wyso- 
kie miano aglutynacyjne w stosunku do bac. abortus Bangi. 
Kennedy wyhodował w jednym przypadku brucella meliten- 
sis z gruczołu krezkowego psa. 

Ostatnio donoszą z Ameryki, iż bakterie ronienia zakaźnego 
mają wywoływać schorzenie u drobiu. Emmel naprzykład 
stwierdził wrażliwość kur na wszystkie odmiany Brucella. Zna- 
lazł on 6 stad kur zarażonych samorzutnie. Z tych 5 było w kon- 
takcie z bydłem i nierogacizną zakażonemi pałeczką Banga. Jedno 
stado zaraziło się drogą nieznaną. W tem ostatniem stadzie udało 
się z 2 kur wyizolować pałeczkę ronienia zakaźnego ziadliwą 
dla bydła. Obiawy choroby u kur są raczej ogólne: nastroszenie 
piór, strata na wadze, anemia, biegunka, zmniejszenie nośności. 
Przez sztuczne zakażenie stwierdził autor wrażliwość bażantów, 
gołębi, kaczek i gęsi, które jednak szybko zdrowieją. Jedyną 
oznaką schorzenia był przemijajacy wzrost specyficznych aglu- 
tynin we krwi. U paru gęsi wystąpiły zmiany w płucach, które 
spowodowały przyśpieszenie i utrudnienie oddechu, a u paru 
gołębi wystąpiła biegunka. Bażanty i gołębie odgrywają we- 
dług autora dużą rolę w przenoszeniu zarazy z jednego gospo- 
darstwa do drugiego. Prawie równie wrażliwe jak kury są per- 
liczki. Infekcyj samorzutnych u tych wszystkich gatunków dro- 
biu autor nie stwierdził. 

GilmaniBrunett uważają, iż naturalne zakażenie u kur 
i indyków ma minimalne znaczenie. Sztucznie można zakazić 
kury przez skarmianie zarazka lub zastrzyki podskórne lub do- 
otrzewnowe. U sztuk zakażonych surowica reaguje pozytywnie. 
Za reakcję pozytywną uważają autorzy zlepianie pałeczek ro- 
nienia zakaźnego w rozcieńczeniu 1 : 20 i większem. Po zaka- 
żeniu sztucznem można z organizmu wyhodować pałeczki Banga. 
Szczególnie czułe są ptaki na bakterje wyhodowane z organizmu 
innych ptaków. Mc. Nutti Purwin zaszczepili pałeczki Ban- 
ga 131 kurom. Nie zauważyli oni ani zeiść śmiertelnych, ani wo- 
góle żadnych objawów chorobowych. Autorzy zbadali też suro- 
wice 10.000 kur, z pośród których mniej niż 200 (2%) zlepiało 
pałeczki Banga w rozcieńczeniu 1:25 i większem. W żadnym 
kurniku nie znaleziono więcej niż 12% kur reagujących serolo- 
gicznie dodatnio. Aglutyniny u wszystkich badanych kur znikały 
ze krwi bardzo szybko. 

Z przytoczonych badań, zresztą dość sprzecznych, wyciąg- 
nąć jednak można wniosek ostateczny, iż ptaki, a szczególnie 
kury, mogą odgrywać pewną rolę w przenoszeniu i rozprzestrze- 
nianiu zarazka ronienia zakaźnego krów i Świń, niezależnie od 
tego czy same po infekcji chorują, czy też żadnych objawów 
chorobowych nie wykazują. 

Bardzo ciekawie przedstawia się kwestia zjadliwości pa- 
łeczki Banga w stosunku do kóz. Muszę tu podać garść szcze- 
gółów historycznych. W roku 1887 Dawid Bruce wyhodował 
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ze śledziony żołnierza zmarłego na gorączkę maltańską zarazek 
nazwany przezeń Micrococcus melitensis. W roku 1897 Wright 
wykazuje obecność specyficznych aglutynin we krwi ludzi cho- 
rych na gorączkę maltańską. Bliższe badania wykazały, że lu- 
dzie zarażają się ziarniakiem maltańskim od kóz. W roku 1904 
Królewskie Towarzystwo w Londynie wydelegowało specjalną 
komisję na Maltę. Komisja ta stwierdziła, że z pośród 2.000 zba- 
danych kóz 30—40% jest zakażonych, a 10% wydala zarazki 
z mlekiem. Kozy wydalające zarazki mogą się klinicznie wyda- 
wać zupełnie zdrowe, a nawet dawać duże ilości mleka. W dawno 
zakażonych stadach ronienie jest rzadkie, natomiast w stadach 
świeżo zakażonych kozy ronią często. Oprócz kóz zarażone być 
mogą i owce, bydło oraz inne zwierzęta domowe. 

W roku 1906 Evans odkryła, iż surowica ludzka zlepia- 
jąca ziarniaki maltańskie aglutynuje także prątki Banga, a suro- 
wica bydlęca przeciwbangowska zlepia ziarniaki maltañskie. 
Zwróciła też ona uwagę na znaczne podobieństwo morfologiczne 
zachodzące między temi dwiema bakteriami. Pałeczka Banga 
jest względnym beztlenowcem, ale już po kilku przesiewach naj- 
częściej rośnie w warunkach tlenowych, podobnie jak ziarniak 
maltański. Pałeczka Banga często przybiera kształt ziarniaka, 
a ziarniak maltański wydłuża się w krótką laseczkę. Obydwa 
drobnoustroje odbarwiają się metodą Grama .Wzrost na pożyw- 
kach jest podobny. Obydwie bakterie powodują ronienie, nie 
występujące jednak u sztuk zarażonych dość dawno. Jedynie 
rozmieszczenie geograficzne obydwu ustrojów jest różne. Ziar- 
niak maltański znachodzi się w krajach leżących nad brzegami 
morza Śródziemnego, a paleczka Banga na północy Europy, 
w Ameryce i innych częściach Świata. Tak daleko idące podo- 
bieństwo obydwu bakteryj skłoniło uczonych do uznania ich za 
jeden rodzaj zarazka, który zmodyfikował się nieco w zależności 
od gatunku zwierzęcia, na którem pasorzytuje. Obecnie wiemy 
iż przystosowanie gatunkowe nie jest tak Ścisłe, jak to dawniej 
uważano. Wiadomo, że często, szczególnie w krajach śródziemno- 
morskich, krowy są zarażone nie pałeczką Banga, lecz ziarnia- 
kiem maltańskim (Gilbert, Bieling). We Francii ziarniak 
maltański jest stosunkowo często spotykany u owiec. Pałeczkę 
Banga można nierzadko znaleźć u kóz w krajach północnych. 
Natomiast nie stwierdzono czy w krajach, w których panuje go- 
rączka maltańska kozy przenosić mogą pałeczkę ronienia za- 
kaźnego krów. Mimo, iż nie uznajemy dzisiaj specyficznej ziadli- 
wości ziarniaka maltańskiego w stosunku do kóz, iednak uwa- 
Zamy go za formę odmienną niż pałeczkę ronienia krów lub świń, 
ale za formę należącą do tego samego gatunku. Oznacza się go 
nazwą Brucella melitensis lub Brucella abortus caprae. Podo- 
bieństwo zachodzące między Brucella melitensis, a Brucella abor- 
tus bovis jest tak daleko idące że poprostu trudno jest często 
formy te rozróżnić i sklasyfikować. Różnice zasadnicze są na- 
stępujące: Brucella melitensis wyrasta z posiewów ze krwi od- 
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razu w warunkach tlenowych, podczas gdy Brucella abortus 
bovis wymaga atmosfery zawierającej około 10% dwutlenku 
węgla. Brucella melitensis nie wytwarza siarkowodoru lub co- 
najwyżej bardzo nieznaczne ilości po dwu tygodniach dopiero; 
brucella abortus wytwarza siarkowodor w dość znacznych iloś- 
ciach. Zaznaczyć jednak trzeba, że i tu są wyjątki, gdyż znane 
są szczepy pałeczek Banga nie wytwarzające siarkowodoru wcale 
(Huddleson, Favilli, Giovanni). Brucella melitensis 
krócej się utrzymuje przy życiu na pożywkach agarowych niż 
brucella abortus (Fawilli, Boncinelli). Dla małp świeże ho- 
dowle brucella melitensis są ziadliwsze niż świeże hodowle bru- 
cella abortus. Stare hodowle obydwu rodzajów bakteryj są dla 
małp niezjadliwe. Buljon odsączony po obfitym wzroście pałe- 
czek Banga może służyć za dobrą pożywkę dla brucella meliten- 
sis, natomiast brucella abortus nie daje na nim wzrostu wcale. 
Na bulijonie wysyconym  ziarniakiem maltańskim, a następnie 
przesączonym nie rośnie ani jeden, ani drugi rodzaj bakteryi 
(Ubertini). Brucella abortus wywołuje u sztucznie zakażo- 
nych krów więcej ronień niż brucella melitensis. Tak naprzykład 
w doświadczeniach Zellera z 5 krów zakażonych pałeczką 
Banga poroniły cztery, a z 6 zakażonych ziarniakiem maltańskim 
tylko jedna. Najważniejszą bodaj metodą rozpoznawczą podaje 
Huddleson, który zauważył, że obie bakterie zachowują się 
różnie w stosunku do pożywek barwnych. Autor podaje rozcień- 
czenia fioletu goryczkowego lub metylowego oraz tioniny, fu- 
ksyny i pyroniny, przy których pałeczki Banga wykazują jeszcze 
wzrost, podczas gdy brucella melitensis już nie rośnie. Opiera- 
jąc się na tych danych rozróżniamy te dwie tak podobne do sie- 
bie formy, podobnie jak to podałem wyżej przy omawianiu roz- 
dzielania brucella abortus bovis od brucella abortus suis. 

Z kolei zobaczmy jak się przedstawia sprawa zjadliwości 
rozmaitych form brucella dla człowieka. Że typ kozi, czyli ziar- 
niak maltański wywołuje u człowieka schorzenie, o tem wie- 
dziano od dawna. Zresztą ziarnak ten został wykryty najpierw 
u człowieka, a dopiero później przy poszukiwaniu źródeł zaka- 
żenia okazało się, że człowiek zakaża się najczęściej od kóz. 
Opisano zakażenie przyranne, laboratoryjne i alimentarne. Naj- 
pospolitszem źródłem zakażenia jest surowe mleko kozie. Zau- 
ważono, że brucella melitensis może przenikać do organizmu 
przez nieuszkodzone śluzówki lub przez skórę, a że zarazek wy- 
stępuje obficie we wszystkich wydzielinach i wydalinach ustroju, 
a szczególnie w moczu, więc zakażenie może występować i przy 
spożywaniu surowych jarzyn ze sadów, w których kozy cho- 
dziły swobodnie, a także przy bliskim kontakcie z zarażonemi 
kozami lub chorymi ludźmi. Coitus zdaje się odgrywać ważną 
rolę przy przenoszeniu schorzenia. 

Jeśli chodzi o pałeczkę Banga, to uchodziła ona przez długi 
czas za zjadliwą tylko w stosunku do bydła i nie przypuszczano, 
aby mogła ona wywołać jakieś schorzenia u człowieka. Pogląd 
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ten jednak uległ z biegiem czasu gruntownej rewizji. Pierwszy, 
który opisał schorzenie u ludzi wywołane pałeczką ronienia za- 
kaźnego krów był Mohler. W roku 1910 wykazał on obecność 
pałeczki bangowskiej w przypadku zapalenia migdałków u dzieci 
karmionych surowem mlekiem pochodzącem z zagród, w któ- 
rych panowało ronienie zakaźne. Podobne 2 przypadki opisał 
w roku ubiegłym Hirsch. U pacjentów obserwował on zapa- 
lenie gardła i migdałków. Po miesiącach wystąpił obrzęk wątroby 
i śledziony, oraz bolesność stawów i mięśni szyi. Nie ulega 
kwestii, że w opisanych przypadkach mamy do czynienia z ty- 
powem zakażeniem alimentarnem. Zarazki przedostają się z gar- 
dła przedewszystkiem do pierścienia chłonnego okołogardzie- 
lowego, wywołując tu specyficzne zmiany, a dopiero stąd wę- 
drują do innych organów. 

W literaturze zjawia się z biegiem czasu coraz wiecej opisów 
schorzeń u ludzi, obserwowanych szczególnie w krajach skandy- 
nawskich oraz w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Pierwsze opisane przypadki miały charakter zakażeń przyran- 
nych występujących szczególnie u lekarzy weterynaryjnych, ho- 
dowców, dojarek i t. p. Wyjątkowa zgodność geograficznego roz- 
mieszczenia zakażeń u ludzi i krów (Szwecja) oraz występowa- 
nie choroby wyłącznie niemal u osób będących w bliskim kon- 
takcie z bydłem roniącem, wszystko to przemawiało za możli- 
wością bezpośredniej iniekcji od bydła zakażonego. 

W roku 1924 Keefer opisał w Stanach Ziednoczonych 
przypadek schorzenia ogólnego u człowieka, przyczem udało mu 
się otrzymać ze krwi czystą hodowlę pałeczki Banga. Surowica 
chorego wykazywała obecność specyficznych złepników. W rok 
później opisano we Włoszech schorzenie różniące się od go- 
rączki maltańskiej, a wywoływane pałeczką Banga. Jako źródło 
zarazy wskazano krowy. Po tych pierwszych przypdkach znaj- 
dujemy w literaturze coraz więcej opisów pochodzących z całego 
świata (Europa, Ameryka Północna, Afryka Południowa, Indie 
Holenderskie i t. p.) Nagorsen,Rimpan, Hagemeister, 
Steinert, Fleischmann, Raddatz, Custer, W eig- 
mann, Frei Magendantz,Arr, Huddleson, Natorp, 
Giordano, Per Holmi, Kristensen, Veilchenblau, 
Kling, Poppe, Ernst, Ostertag,Prausnitz,Rsajew, 
Van der Hoeden i wielu, wielu innych opisuje liczne przy- 
padki schorzeń u ludzi. W pracy niniejszej zacytuję tylko najważ- 
niejsze. I tak naprzykład Kristensen w Danii zbadał w ciągu 
20 miesięcy 4.623 surowice ludzkie nadesłane celem wykomania 
próby Widala. Z tych 500 aglutynowało pałeczki Banga w roz- 
cieńczeniu większem niż 1:100. 72 z pośród pozytywnie rea- 
gujących surowic pochodziły z Kopenhagi, 74 z miast prowincjo- 
nalnych, a pozostałe 354 ze wsi. Okazało się, że w Danii ludzie 
częściej stykają się z pałeczką Banga niż z prątkiem tyfusowym. 
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Kling podaje, że w Szwecii do 1-go maja 1930 roku obser- 
wowano ogółem 228 przypadków zakażenia ludzi zarazkiem ro- 
nienia zakaźnego krów, Carriere podaje 43 przypadki 
w Szwajcarji do tegoż czasu, a Buchanan w Anglii tylko 17. 
Bili i van der Hoeden obserwowali przez 3 lata w Holandii 
50 schorzeń. Hardy z Jowa podaje dla Stanów Zjednoczonych 
w roku 1925 — 24 przypadki, w roku 1926 — 46, w r. 1927 — 217, 
w r. 1928 — 647, a w r. 1929 — 1.505. 

Makkaweiski i Karkadinowska zbadali 2.544 
próby krwi ludzkiej z Białorusi. Z pośród badanych surowic 28 
miało miano zlepne w stosunku do pałeczek bangowskich 80 
i więcej. Z 26 lekarzy weterynaryjnych — dwunastu, a z 14 fel- 
czerów weterynaryjnych —— trzech reagowało serologicznie po- 
zytywnie. Z 28 osób, których surowice zlepiały pałeczkę Ban- 
ga — 10 było klinicznie chorych. 

W Niemczech w ciągu jednego roku obserwowano 626 sero- 
logicznie pozytywnie reagujących ludzi. Z tych 123 pochodziło 
z prowincji Szlezwig - Holstein graniczącej z Danią. Na wscho- 
dzie i północy, gdzie w Niemczech istnieje większa własność 
ziemska, notowano więcej schorzeń niż w pozostałych częściach 
kraju. Z pośród opisanych 626 przypadków około 70% przypada 
na mężczyzn. (Kristensen w Danii także stwierdził, że męż- 
czyźni chorują znacznie częściej niż kobiety). Schorzenia przy- 
padały w Niemczech najczęściej między 20 a 40 rokiem życia. 
Poniżej trzech lat przypadały trzy przypadki i powyżej 70 lat 
też trzy. Z pośród zakażonych 172 osoby zajmowały się uprawą 
roli i hodowlą bydła. Pozatem zakażonych było 14 lekarzy we- 
terynaryjnych oraz 4 lekarzy ludzkich. Jako przyczynę zakaże- 
nia podano w 124 przypadkach bezpośredni kontakt z bydłem 
zakażonem, w 211 przypadkach spożywanie surowego mleka, 
w 53 i jedną i drugą przyczynę, a w 9 przypadkach zakażenie 
laboratoryjne. U pozostałych osób nie udało się wykazać źródła 
zakażenia. Hodowla ze krwi osób chorych udała się jedynie w 8 
przypadkach. 

Lotze i Wichels zbadali w Gryfiji 1.000 surowic ludz- 
kich. Z tych 690 zlepiało pałeczk iBanga w rozmaitych rozcień- 
czeniach, w tem 180 w rozcieńczeniu 1:100. U 5 osób wystę- 
powały objawy kliniczne. Według autorów osoby o mianie aglu- 
tynacyjnem 100 są jawnie lub skrycie chore, albo conajmniej 
były chore. Nie udało się wykazać zależności między wiekiem, 
płcią, zajęciem, a rozpowszechnieniem infekcji. W rezultacie auto- 
rzy stwierdzają, że na Pomorzu zakażenie pałeczką Banga jest 
częstsze niż zakażenie prątkiem duru brzusznego. 

Poppe podaje, że w ostatnich latach zdarzyło się w Niem- 
czech, Austrii i Szwajcarii 25 schorzeń u lekarzy weterynaryj- 
nych. Na 40 lekarzy weterynaryjnych badanych przez tegoż 
autora w południowych i środkowych Niemczech 5 t. j. 12,5% 
reagowało serologicznie pozytywnie. 
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Knoth sw Saksonii znalazł na 107 lekarzy weterynaryjnych 
18 t. i. 17% reagujacych serologicznie pozytywnie. Z tego u trzech 
wypadła pozytywnie i aglutynacja i odchylanie dopełniacza, 
u czterech tylko aglutynacja, a u 11 tylko odchylanie dopeł- 
niacza. 

Huddleson i Howard znaleźli na 49 praktykujących 
lekarzy wetrynaryinych 28 t. į. 57% o mianie 50 i 13t.j. 26% 
o mianie 100. U trzech z nich występowały objawy kliniczne. 
U dziesięciu po zastrzyku doskórnym 0,05 ccm. filtratu dwudzie- 
stodniowej hodowli bulionowej pałeczek Banga występiowała 
reakcja miejscowa utrzymująca się do 20 godzin. 

Makkawejski podaje, że do roku 1928 opisano w Rosji 
Sowieckiej ogółem 207 przypadków schorzeń u ludzi. Autor opi- 
suje 13 nowych schorzeń u lekarzy i felczerów weterynaryinych, 
przyczem zaznacza, że febris undulans bovina (zakażenie od 
krów) przebiega znacznie łagodniej niż febris undulans caprina 
(zakażenie od kóz), która zbliża się już do gorączki maltańskiej. 

Darsin zbadał na Łotwie 1.100 surowic ludzkich. Z tych 
18 t j 1,6% wykazywało obecność specyficznych zlepników 
we krwi. 

Ashford i Earl Quinnell opisali w roku ubiegłym 
pierwszy przypadek febris undulas na Hawai, wyspa Oahu. 

Thomsen zbadał 65 lekarzy weterynaryjnych czynnych 
na prowincji ponad jeden rok. Z tych 61 t. j. 94% posiadało spe- 
cyficzne aglutyniny we krwi. Z 61 osób pracujących w zawodach, 
w których nie mają styczności z bydłem zakażonem, żadna nie 
reagowała pozytywnie. Z 16 zbadanych bakteriologów 10 rea- 
gowało dodatnio. Z 21 dozorców, krowiarzy i t. p. 13 posiadało 
specyficzne zlepniki. Z 25 pracowników nie mających bliskiego 
kontaktu z bydłem zakażonem, ale zatrudnionych na fermach, 
w których panowało ronienie zakaźne, 6 reagowało serologicznie 
pozytywnie. Z 23 właścicieli majątków ziemskich dziewięciu, 
a z 20 dojarek tylko jedna reagowała dodatnio. Z 25 ludzi bada- 
jących smak mleka dostarczanego do wielkiej mleczarni w Ko- 
penhadze żaden nie reagował pozytywnie. Z 5 inspektorów we- 
terynaryjnych mających nadzór nad oborami i mleczarniami I wy- 
kazywał dość wysokie miano. Z pośród 25 badanych rzeźników 
5 posiadało specyficzne zlepniki we krwi. Z 12 lekarzy wetery- 
naryjnych zatrudnionych na rzeźniach, czterech reagowało po- 
zytywnie, ale autor zaznacza, że wszyscy czterej praktykowali 
przedtem na wsi. Ciekawe są badania tegoż autora przeprowa- 
dzone na studentach weterynarii. W chwili ukończenia studjów 
żaden ze studentów nie reagował pozytywnie. Już po 5 miesią- 
cach praktyki na 18 badanych młodych lekarzy piętnastu posia- 
dało we krwi specyficzne zlepniki, a u jednego widoczne nawet 
były objawy kliniczne. W rok po ukończeniu szkoły na 12 ba- 
danych lekarzy tylko 2 reagowało serologicznie negatywnie, ale 
ci dwaj nie zajmowali się zupełnie praktyką bydłęcą. 
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W Polsce naogół mało zajmowano się kwestją występowa- 
nia febris undulans. W dostępnej mi literaturze znaleziem je- 
dynie dwa przypadki febris undulans u lekarzy weterynaryjnych 
opisane przez doktora Legeżyńskiego oraz pracę Maji- 
zela z P. Z. H. we Lwowie. Autor znalazł w 167 surowicach 
prątki duru brzusznego lub durów rzekomych 5 aglutynujących 
i pałeczkę ronienia zakaźnego krów, a z 186 surowic aglutynu- 
jących szczep proteus X 19 zlepiało 11 i brucella abortus w roz- 
cieńczeniu od 1 :50 do 1 : 300. Pozatem autor opisuje 2 przypadki 
schorzeń u ludzi nie pochodzących zresztą z Polski. W roku 
ubiegłym znajdował się w Szpitalu Ujazdowskim w Warszawie 
lekarz weterynaryjny chory na febris undulans. Słyszałem także 
o wystąpieniu tego schorzenia u właściciela ziemskiego, który 
sam usuwał łożysko zalegające u krowy po porzuceniu. Wszystkie 
te schorzenia zostały ujawnione zupełnie przypadkowo. 

Pod względem klinicznym zakażenia ludzkie pałeczką Banga 
wykazują niekiedy duże podobieństwo do typowej gorączki mal- 
tańskiej czyli falistej, wywołanej przez brucella melitensis. W ca- 
łym szeregu przypadków jednak przebieg gorączki jest atypowy 
o posocznicowym charakterze. Proces trwa długo i często po- 
woduje znaczne wycieńczenie pacjenta. Tam, gdzie zdarza się 
rzadko, pierwsze podejrzenie lekarza skierowane jest na możli- 
wość zakażenia się prątkiem duru brzusznego. Zejście śmiertelne 
występuje stosunkowo rzadko. W Danji obserwowano dotych- 
czas 12 wypadków Śmierci, w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej 10, a w Niemczech 4. Z tych ostatnich trzy nie były 
wywołane bezpośrednio przez pałeczkę bangowską. Raz przy 
czyną Śmierci była posocznica streptokokowa, raz znaczna ane- 
mja, a raz wada serca. Jedynie w czwartym przypadku zejście 
śmiertelne wywołane było stanowczo przez zarazek bangowski. 
Było to mianowicie u sześcioletniego dziecka, które wycieńczone 
bardzo przebytą szkarlatyną otrzymywało w okresie rekonwa- 
lescencji w dużych ilościach surowe mleko, pochodzące od krowy 
chorej na ronienie zakaźne. 

Jeszcze na jedną ciekawą sprawę chciałbym zwrócić uwagę, 
a mianowicie na kwestję ronienia u kobiet wywoływanego pa- 
łeczką Banga. Do ostatnich niemal miesięcy nie było w litera- 
turze żadnych wiadomości o tej sprawie. Znalazłem jedynie uwagę 
KlimmeraiHaupta, którzy stwierdzili, że ronienia są sto- 
sunkowo częstsze u kobiet w tych okolicach Niemiec, w których 
zarazek bangowski jest bardzo rozpowszechniony. Oczywiście, 
że spostrzeżenie to nie miało żadnej wartości naukowej, gdyż 
obserwowana współmiernoŚść mogła być dziełem zwykłego przy- 
padku. Dopiero w ostatnich czasach zjawia się kilka poważnych 
prac. I tak Carpenter w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej wyosobnił pałeczkę Banga z porzuconego płodu ludz- 
kiego. Frei z Żurychu znalazł zarazek Banga w wydzielinie 
macicy kobiety, która w ciągu ostatnich pięciu lat czterokrotnie 
roniła. Madsen z Kopenhagi zbadał 7 kobiet, które poroniły 
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oraz ich płody. U 2 kobiet znalazł on pałeczkę bangowską w ło- 
żysku, a u 5 pozostałych zarówno w łożysku, jak i w treści Zo- 
łądków i jelit płodów porzuconych. Jakkolwiek prace w tym 
kierunku są, jak widzimy, bardzo nieliczne, to jednak na ich za- 
sadzie stwierdzić już można możliwość występowania ronienia 
u kobiet pod wpływem zarazka Banga. 

Do tego co powiedziałem powyżej o zjadliwości pałeczki 
Banga w stosunku do człowieka, dodać jeszcze muszę, że nie 
obserwowano nigdzie zarażanie się człowieka od człowieka, 
a więc, że choroba nie miała nigdzie charakteru epidemicznego. 
Zakażenie następuje zwykle na drodze bezpośredniej naprzykład 
u lekarzy weterynaryjnych przy usuwaniu ręcznem resztek ło- 
żyska u krów zarażonych. W Ameryce Północnej opisane ma- 
sowo przypadki febris undulans u ludzi w tych stanach, w któ- 
rych hodowla świń jest bardzo rozpowszechniona i w których 
produkuje się bardzo dużo konserw mięsnych naprzykład w sta- 
nie Jowa. Tam zakażenie bangowskie ma charakter choroby za- 
wodowej. We Francji opisano zakażenie bezpośrednie od owiec. 
Czasem jednak zakażenie następuje na drodze pośredniej np. przy 
spożywaniu mięsa (Poppe) lub wymienia (Schumann), 
w których mogą się znajdować pałeczki Banga. Naiważniejszą 
jednak rolę w infekcji pośredniej odgrywa mleko. Już w pierw- 
szych obserwowanych u ludzi schorzeniach wywołanych pa- 
łeczką ronienia zakaźnego zwrócono uwagę na fakt, że nie zaw- 
sze udaje się wykryć źródło zakażenia. Zauważono, że choroba 
występuje niekiedy u ludzi, którzy nie pozostawali absolutnie 
w żadnym kontakcie z bydłem zakażonem. Opierając się na 
fakcie, że przy rozprzestrzenianiu gorączki maltańskiej mleko 
odgrywa pierwszorzędną rolę, przypuszczano, że i w tych, co- 
prawda stosunkowo nielicznych, przypadkach należy źródła za- 
każenia szukać w surowem mleku spożywanem przez pacienta. 
(Mleko gotowane nie mogło wchodzić w rachubę, gdyż pałeczka 
bangowska jest mało odporna na działanie temperatury wyższej 
i już w 60° C. ginie po upływie kilkunastu minut). Bliższe ba- 
dania przeprowadzone w całym szeregu krajów wykazały stusz- 
ność powyższej koncepcji, a nawet wykazały, że zarazek Banga 
występuje często w mleku krów nawet nie roniących, pozornie 
zupełnie zdrowych. Według większości autorów zarazek dostaje 
się do gruczołu mlecznego z macicy lub też bezpośrednio z prze- 
wodu pokarmowego, omijając narządy rodne. Nie wszyscy jednak 
zgadzają się ztą tezą. Sven Wall naprzykład rozróżnia dwa 
rodzaje infekcyj w mleku. Pierwsza zjawia się zwykle w 7 dni 
po poronieniu i trwa przeważnie krótko t. į. 2 do 6 tygodni, bar- 
dzo rzadko dłużej, przeważnie zaś 3—4 tygodnie. Jest to według 
autora infekcja pochodzenia miejscowego, której punkt wyjścia 
znajduje się w zakażonej macicy. Druga występuje w 6 tygodni 
do 5 miesięcy po poronieniu i spowodowana jest wtórnem za- 
każeniem gruczołu mlecznego od krów sąsiednich. Na dowód 
przytacza autor tabelę badań mleka 60 krów porzutek, z których 
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33 wydalały pałeczki Banga z mlekiem już w pierwszym ty- 
godniu po poronieniu, przyczem u 18 wydalanie zostało przer- 
wane przed upływem 6 tygodni, a u 15 trwało dłużej niż 2 mie- 
siące. Z pośród 18 krów, które straciły już w mleku pałeczki 
Banga 16 znów zaczęło zarazki wydalać po upływie dalszych 
kilku tygodni. U następnych 10 krów wydalanie zarazków na- 
stąpiło później niż po upływie tygodnia od poronienia, najpóźniej 
jednak po 4 tygodniach i trwało w trzech przypadkach długo, 
a w 7 krótko. Z tych 7 krów trzy zaczęły po pewnei przerwie 
znów wydalać pałeczki bangowskie z mlekiem. U pozostałych 
17 badanych krów mleko było wolne od zarazków w ciągu dłu- 
giego czasu. Bakterje zjawiały się dopiero w 6 przypadkach w dwa 
miesiące po poronieniu, w 2 przypadkach po trzech miesiącach, 
a w jednym po czterech. U 8 krów nie znaleziono bakteryj 
w mleku w ciągu 5 miesięcy po porzuceniu. Na tem zostało ba- 
danie przerwane. Nie sądzę, by w przytoczonych badaniach prze- 
prowadzony był dowód prawdy, zezwalający na wyciąganie po- 
danych wyżej wniosków. 

Niejednokrotnie różni autorzy zwracali uwagę na fakt, że 
bakterje Banga, jeśli w mleku wogóle występują, to jednak nie 
dają się tu wykazać stale. Wydalanie ich z mlekiem nie ma by- 
najmniej charakteru stałego. Należałoby tu raczej mówić o pew- 
nym ruchu falowym. Bakterje dają się w ciągu pewnego czasu 
wykazać, następnie na pewien czas giną całkowicie, a potem znów 
się zjawiają. Żadnej prawidłowości w tych wahaniach wykazać 
się nie udało. Prawdopodobnie wchodzą tu w grę różnice indy- 
widualne pomiędzy poszczególnemi krowami. Zresztą wiemy, że 
zarazek ronienia, jeśli raz się do ustroju dostanie, nie daje się 
tak łatwo zeń usunąć, to też nieprawdopodobnem się wydaje, 
żeby tak zwana przez autora infekcja pochodzenia miejscowego 
mogła rzeczywiście po upływie kilku tygodni zniknąć całko- 
wicie. Doświadczenia zostały przeprowadzone na zbyt szczu- 
płym materjale, w ciągu zbyt krótkiego czasu, a otrzymane prze- 
zeń rezultaty absolutnie nie pokrywają się wyciągniętemi z nich 
wnioskami. Wall nie udowodnił nawet, że późne zjawienie się 
bakteryi w mleku jest rzeczywiście następstwem wtórnego za- 
każenia. Należałoby przedewszystkiem udowodnić, że u porzutek 
odseparowanych od reszty krów zakażonych może wystąpić 
jedynie wczesna infekcja mleka, krótko- lub długo-trwała 
i że u krów takich nie może wystąpić po pewnei przerwie po- 
wtórne wydalanie bakteryj ronienia z mlekiem. Tego rodzaju 
doświadczeń autor nie przeprowadził, to też wnioski jego trak- 
tować można conajwyżej jako nieudowodnione hipotezy. 
W związku z tem przypuszczać należy, iż w mleku występuje 
zawsze tylko infekcja pochodzenia miejscowego, która trwać 
może z licznemi nieraz przerwami bardzo długo. Schroeder 
i Cotton naprzykład utrzymują, że czas wydalania bakteryj 
ronienia zakaźnego w mleku waha się w bardzo szerokich gra- 
nicach, bo od jednego tygodnia aż do 7 lat po porzuceniu. Ci 
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sami autorzy znajdowali też pałeczki Banga w mleku na kilka 
miesięcy przed poronieniem. Według Lerchego pałeczki ro- 
nienia zakaźnego zjawiają się w mleku dopiero w 8—11 dni po 
porzuceniu, przyczem przez czas pewien wykazać je można za- 
równo w mleku, jak i w wydzielinie macicy. Po paru dniach pa- 
łeczki z macicy znikają i występują tylko w mleku. Natomiast, 
jeśli bakterie wędrują wprost z przewodu pokarmowego do wy- 
mienia z pominięciem macicy, to niewiadomo w iakim właściwie 
czasie przed, czy też po poronieniu zjawiają się one w mleku. 
Carpenter stwierdził naprzykład w mleku krów pozornie 
zdrowych pałeczki Banga na dwa lata przed wystąpieniem ro- 
nienia, a Schumanni Lerche na kilka miesięcy przed po- 
rzuceniem. Długotrwałe wydalanie pałeczek Banga z mlekiem 
ułatwia bardzo rozpowszechnianie się infekcji, gdyż krowa za- 
każona może w ciągu bardzo długiego czasokresu zakażać są- 
siadujące z nią bydło. 

Chociaż zdarza się niejednokrotnie, że mimo porzucania pło- 
dów i widocznych zmian zarówno w macicy, jak i w płodach 
i błonach płodowych, w mleku pałeczek Banga wykazać nie 
można, to jednak bardzo duża ilość prób mleka badanego we 
wszystkich krajach zawiera pałeczki ronienia zakaźnego. Tak 
naprzykład z badań przeprowadzonych przez Lerchego wy- 
nika, że w Niemczech 50% krów roniących i około 60% z pośród 
krów nie roniących, pozornie zdrowych, ale reagujących sero- 
logicznie dodatnio,wydala bakterie Banga z mlekiem. Van der 
łHfoeden, który uważa, że głównem źródłem zakażenia ludzi 
pałeczką Banga jest mleko, przekonał się, że w okolicy Utrechtu 
około 25% prób mleka rynkowego zawiera bakterje ronienia 
zakaźnego. Andersen i Thomsen w 36 próbach mleka 
rynkowego w Kopenhadze znaleźli 11 t. i. 31% zawierających 
pałeczkę ronienia. Proescholdt stwierdził w mleku rynko- 
wem Pomorza (1912), że 27,5—36,8% prób jest zakażonych pa- 
łeczką bangowską. Fleischner i Meyer we wszystkich 
próbach badanych w okolicy San Francisko stwierdzili obecność 
pałeczki ronienia zakaźnego. Schumann znalazł we Wrocła- 
wiu bakterie Banga w 51% badanych prób surowego mleka oraz 
w 28% prób mleka sprzedawanego jako pasteuryzowane. Ma k- 
kaweiski, Karkadinowska i ich współpracownicy po- 
dają, że na Białorusi 14,7% krów roniących wydalają z mlekiem 
pałeczkę ronienia zakaźnego. Schumann ji Lerche w 1.265 
próbach mleka znaleźli 278 t. j. 22% zarażonych pałeczką ban- 
gowską. Nie ulega kwestii, że bardzo duża ilość prób mleka do- 
starczanego do miast zawiera mniejsze lub większe ilości zarazka 
ronienia zakaźnego. W ten sposób ludzie pobierają regularnie 
z mlekiem bakterie i narażeni są stale na zarażenie. Jeśli jeszcze 
weźmiemy pod uwagę, że do miast dostarczają zwykle mleko 
większe gospodarstwa rolne, w których ronienie jest najczęstsze, 
a tem samem mleko w znacznym odsetku jest zakażone, to tem 
dziwniejszą wyda nam się stosunkowo mała ilość opisanych do- 
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tychczas schorzeń u ludzi. Tak naprzykład w stanie Connecticut 
w Ameryce Północnej, gdzie 90% badanych próbek mleka za- 
wiera pałeczki Banga, na 10.157 zbadanych surowic ludzkich 
tylko trzy reagowały serologicznie pozytywnie. Ta rażąca nie- 
współmierność zachodząca między możliwością zakażenia, a jego 
występowaniem różnie jest przez rozmaitych autorów tłóma- 
czona. Poppe, Anderseni Thomsen uważają, że przy- 
czyna tkwi w małej zjadliwości pałeczek Banga w stosunku do 
człowieka. Koegler uważa, że normalnie w mleku spoty- 
kane ilości zarazka są zbyt małe, by wywołać mogły infekcię, 
która powstać na tej drodze może jedynie w specjalnych warun- 
kach, naprzykład przy bardzo znacznem osłabieniu ustroju. Na 
dowód spożywał on codziennie przez 4 tygodnie mleko zawie- 
rające małe ilości zarazka i nie mógł wykazać nawet wzrostu 
ilości aglutynin we krwi. Zgodne z tym poglądem są badania 
Lerche'go, który znalazł w najbardziej zarażonych ćwiartkach 
wymienia 60 do 320 bakteryj w 1 cm* mleka. Zauważyć przytem 
trzeba, że mleko to ulega rozcieńczeniu znacznemu przez zlanie 
z mlekiem pochodzącem z całej obory, a ewentualnie nawet z ca- 
łego szeregu obór. W ten sposób ilość zarazków spotykanych 
w mleku rynkowem jest niesłychanie mała. Zaznaczyć tu muszę, 
że miss Evans znalazła jednak w 1 cm* mleka rynkowego 
110 do 50.000 bakteryj, wobec czego należałoby jednak przy- 
puszczać, że nietylko ilość zarazka ma tu znaczenie decydujące, 
lecz, że w grę wchodzi jeszcze cały szereg innych czynników. 
Najściślej bodaj rozpatrzył tę sprawę Jensen, który twierdzi, 
że zachodzą tu 3 możliwości: 

1) albo ilość zarazka w mleku jest zbyt mała, 2) albo 
szczepy bakteryj Banga znajdujące się w mleku są dla czło- 
wieka mało zjadliwe, 3) albo wreszcie u ludzi powstaje bardzo 
łatwo odporność czynna. 

Ta trzecia ewentualność odgrywa według autora najiważniej- 
szą rolę.Na dowód przytacza on, że wszyscy iego pracownicy 
zajmujący się badaniami nad pałeczką bangowską mają wysokie 
miano aglutynacyjne, natomiast pozostali pracownicy tegoż labo- 
ratorjum zlepników nie posiadają. W Danii u lekarzy weteryna- 
ryjnych czynnych na prowincji 94% posiada specyficzne agluty- 
niny we krwi, natomiast u lekarzy miejskich wykazać zlepników 
nie można. Że względu zaś na brak objawów chorobowych u lu- 
dzi reagujących serologicznie dodatnio, autor przypuszcza, iż 
wskutek stykania się z zarazkiem powstaje u nich znaczna od- 
porność czynna nie dopuszczająca do zakażenia. 

Czy i jaka zachodzi zależność między wydalaniem bakteryi 
w mleku, a natężeniem schorzenia u krowy? Powiedziałem już 
wyżej, że trudno jest ustalić kiedy właściwie krowy zakażone 
wydalają zarazki z mlekiem. Jeśli prątki lokalizują się w macicy, 
nie atakując zupełnie wymienia, to mimo porzucania płodów 
mleko będzie zupełnie wolne od zarazków. Opisywane też były 
wypadki, w których zarazek atakował wyłącznie wymię i gdzie 
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jedyną oznaką schorzenia było właśnie wydalanie pałeczek ban- 
gowskich z mlekiem (Carpenter, Schumann, Ler- 
che). Nie wiemy do dnia dzisiejszego czemu przypisać kapryśne 
zachowanie się zarazka, czemu raz atakuje on wymię, a innym 
razem, mimo znacznego natężenia schorzenia, do wymienia się 
nie przedostaje. Według niektórych autorów istnieje jednak pewna 
prawidłowość w wydalaniu zarazka. Sundberg badał np. 
miano aglutynacyjne krwi i odchylanie dopełniacza oraz mleko 
u 14 krów. 5 krów o mianie 100 wydalało prątki Banga w mleku. 
Z 8 krów o mianie 10—50 tylko jedna wydalała bakterie. U jednej 
krowy o mianie 0 bakteryj w mleku autor nie znalazł. Odchyla- 
nie dopełniacza nie wykazuje wyraźnego związku z wydalaniem 
bakteryj w mleku. Jeśli wysokość miana aglutynacyinego iest 
rzeczywiście wprost proporcjonalna do natężenia schorzenia, to 
możnaby z tego doświadczenia wyciągnąć wniosek, że im bar- 
dziej ustrój jest chory, tem częściej zjawiają się bakterje Banga 
w mleku. Irzeba tu jednak zwrócić uwagę na minimalną wprost 
ilość użytych zwierząt doświadczalnych, co nadaje wynikom ca- 
łego doświadczenia cechę czystej przypadkowości. 

Badania analogiczne przeprowadził też Gilmann, ale już 
na znacznie większej liczbie zwierząt. Pałeczki Banga nie spo- 
tykają się według autora w mleku wtedy, gdy miano aglutyna- 
cyjne surowicy jest mniejsze niż 320, lub gdy miano zlepne ser- 
watki jest mniejsze niż 80. Jeśli miano serwatki jest wyższe niż 
80, to bakterie występują w mleku dość często, naprzykład 
w przypadku opisywanym w 53,7% t. j. w przeszło połowie 
prób badanych. Jak widzimy, według autora istnieje próg dla 
miana aglutynacyjnego, poniżej którego pałeczki w mleku nie wy- 
stępują. Natomiast przy mianie wyższem pałeczki wprawdzie 
w mleku występować mogą, ale nie muszą. Tego rodzaju wnioski 
bardziej odpowiadają cytowanym powyżej spostrzeżeniom innych 
autorów i mogą z pewnemi zastrzeżeniami służyć za podstawę 
do eliminowania krów niewydalających pałeczek Banga, nato- 
miast nie mogą dostarczyć danych do izolowania krów wydala- 
jących prątki ronienia zakaźnego. 

Chcę tu zwrócić uwagę na jeszcze jedną kwestję mającą 
dla nas pierwszorzędne znaczenie, a mianowicie na sprawę trwa- 
łości zarazka w mleku i jego zachowanie się przy rozmaitych 
procesach technicznej przeróbki, jakiej mleko podlega przed kon- 
sumpcją. 

Anderseni Ihomsen, przechowując mleko sztucznie 
zakażone w temperaturze 8° C. wykazali jeszcze po 10 dniach 
obecność żywych zarazków. Wedłu autorów najwięcej bakteryj 
znajduje się w śmietanie. Jeśli przechowywać Śmietanę na lodzie, 
to po upływie 8 dni bakterie giną, do tego jednak czasu pozo- 
stają przy życiu. 

DrescheriHopiengaertner wykazali, że w sztucz- 
nie zakażonem mleku bakterie Banga żyć mogą do 91 dni, w mleku 
zsiadłem i jogurcie do 8 dni, w kefirze do 19, w mleku surowem 
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do 21, w maśle do 22, w serze tylżyckim, w warstwach zewnętrz- 
nych do 35, a w wewnętrznych do 91, w serze zaś szwaicarskim 
do 49 dni. 

Carpenter i Boak stwierdzili, że w sztucznie zakażo- 
nem maśle, przechowywanem przy 8° Ć. pałeczki Banga żyją 
jeszcze po upływie 150 dni, a dopiero po 192 dniach nie udaje 
się wykazać obecności żywych bakteryj. W maśle rynkowem 
i serze nie udało się autorom wykazać obecności pałeczek Banga. 
Podobnie van der Hoeden w 20 próbach masła rynkowego nie 
znalazł ani razu prątków ronienia. 

Lerche udowodnił, że mleko zakażone sztucznie, prze- 
chowywane przy 8° C. już po upływie kilku dni zawiera mniej- 
szą ilość zarazków, które giną całkowicie po upływie 8—9 dni. 
W mleku przechowywanem w temperaturze pokojowej giną 
prątki Banga już po upływie 4 dni. W mleku zsiadłem ilość bak- 
teryj ronienia maleje znacznie, w chwili jednak Ścinania się mle- 
ka znaleźć jeszcze można żywe pałeczki, choć w ilości tak mi- 
nimalnej, iż nie mogą one według autora spowodować zakaże- 
nia człowieka. Autor zastanawiał się nad przyczyną tego szyb- 
kiego obumierania pałeczek Banga w mleku. W grę mogły tu 
wchodzić dwa czynniki: Albo nadmierny wzrost saprofitów 
w mleku zagłusza zupełnie pałeczkę bangowską, albo też wzrost 
kwasoty mleka wpływa ujemnie na rozwój prątka ronienia za- 
kaźnego. Celem rozstrzygnięcia tej kwestji przeprowadził autor 
szereg badań, z których wynika, że streptococcus lactis zupełnie 
nie wpływa na brucella abortus. (ironkowce hodowane przez 
czas długi z bakteriami ronienia w temperaturze 37° C. wywo- 
łują zmniejszenie ilości pałeczek bangowskich, natomiast hodo- 
wane w temperaturze pokojowej lub w lodowni żadnego wogóle 
wpływu nie wywierają. Podobne rezultaty dało też hodowanie 
bakteryj Banga z bacillus mesentericus. Jak widzimy hodowle 
pałeczki Banga w towarzystwie najczęściej w mleku spotykanych 
saprofitów wykazały, że może się ona w ich obecności zupełnie 
dobrze rozwijać, a w żadnym razie nie ulega zabiciu. W drugiej 
serji doświadczeń hodował autor pałeczkę Banga na sztucznie 
zakwaszanej serwatce i udowodnił, że wzrost kwasoty niszczy 
bakterje ronienia zakaźnego. Świeże mleko posiada około 7 
(5,5—8) stopni kwasowości według Soxhleta i Henkela 
(SH). Jeden stopień SH odpowiada takiej ilości kwasu, jaką wiąże 
1 cm* ćwierćnormalnego ługu sodowego. Jest to około 22,5 mg 
kwasu mlekowego. Mleko ścina się przy 30—38” SH, poczem 
kwasota jego jeszcze rośnie aż do 40—45” SH. Przy 45—49 SH 
giną pałeczki Banga już w ciągu pierwszych 24 godzin. Autor 
podaje szereg wykresów, z których wynika, że wzrost kwasoty 
wpływa na zmniejszenie ilości bakteryi Banga w mleku, choć nie 
zupełnie regularnie, naprzykład przy 32,5” SH było mniej bakte- 
ryj niż przy 34 SH. Naogół jednak stwierdzić należy, że czyn- 
nikiem zabijającym pałeczki Banga w mleku zsiadłem jest kwas 
mlekowy, a nie flora saprofityczna mleka. Lerche badał na- 
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stępnie jak się zachowują pałeczki Banga przy przeróbce mleka 
na masło i sery. Przy wirowaniu prawie wszystkie pałeczki wsku- 
tek adsorbcji na cząsteczkach tłuszczu, podobnie zresztą jak la- 
seczki gruźlicy, przedostają się do Śmietany. W mleku zbiera- 
nem, z którego wyrabia się sery i które służy do karmienia Świń 
i cieląt, pałeczek Banga jest bardzo mało lub też wcale ich niema. 
Długość ich życia zależy i tu podobnie, jak w mleku pełnem, od 
stopnia zakwaszenia. Mimo, iż w mleku zbieranem spotykamy 
jedynie drobne ilości zarazka, to jednak może ono przenosić za- 
razę do chlewni i obór dotychczas wolnych od ronienia zakaź- 
nego. Dla zdrowia ludzkiego mleko zbierane jest mało niebez- 
pieczne, natomiast poważnem źródłem zarazy jest śmietana. Przy 
przeróbce na masło Śmietanę poddaje się zwykle procesowi samo- 
zakwaszania, co wpływa na zmniejszenie ilości prątków ronienia 
zakaźnego, to też w maśle spotykamy ich mniej niż w śmietanie. 
Należy jeszcze wziąć przytem pod uwagę, że część bakteryj prze- 
dostaje się do maślanki, a część spływa wraz z wodą służącą do 
przemywania masła. W 18 próbach masła pochodzących z obór, 
w których panowało ronienie zakaźne, autor znalazł 5, t. j. 28% 
zakażonych. W czterech próbach masła rynkowego jedna, t. j. 
25% zawierała pałeczki Banga. Prątki ronienia zakaźnego żyją 
według Lerchego w sztucznie zakażonem maśle 67 dni, 
a w naturalnie zakażonem 40 dni, w każdym więc razie dłużej 
niż zwykły okres spożycia masła, to też należy uważać masło 
za jedno ze źródeł zakażania się ludzi. Jedynie w maśle otrzy- 
mywanem z pasteuryzowanej Śmietany pałeczek Banga się nie 
spotyka. W maślance prątki Banga wprawdzie występują, ale 
utrzymują się przy życiu tylko przez bardzo krótki okres czasu, 
gdyż stopień kwasoty maślanki jest bardzo duży, a kwasota ta 
stale się jeszcze zwiększa. Jeśli chodzi o sery, to te przyrządza 
się albo z mleka zbieranego, albo z pełnego. Przeważnie spoty- 
kamy sery kwaśne uzyskane przez samozakwaszanie się mleka. 
Kwasota wynosi przytem 40—60—80” SH, to też sery takie pa- 
łeczek Banga nie zawierają wcale. W handlu znajdują się też 
sery uzyskane działaniem podpuszczki na mleko o małej kwaso- 
cie. W rzadkich tylko przypadkach mleko takie zostaje przedtem 
ogrzane do 63 C., gdyż podgrzanie utrudnia strącanie się ka- 
zeiny. W serach takich pałeczki Banga się spotykają i żyć w nich 
mogą do 24 dni. Autor badał następnie mleko i produkty mleczne 
14 zakażonych obór. Mleko zawierało pałeczki Banga w 100%, 
śmietana w 64,3%, masło w 35,7%, maślanka w 7,1%, a sery 
w 0%. Stąd wniosek, że liczba bakteryj Banga maleje w miarę 
przeróbki mleka i zwiększania się jego kwasowości. Głównem 
zatem źródłem  alimentarnego zakażania się ludzi jest surowe 
mleko, śmietana i w minimalnej mierze masło oraz sery podpuszcz- 
kowe. Sery kwaśne i ma$lanka mogą być uznane za wolne od 
zarazków. 

Widzimy, że naogół rezultaty uzyskane przez rozmaitych 
autorów są dość zgodne. Możliwość zakażania się ludzi na drodze 
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alimentarnej jest bardzo częsta. Jeśli mimo tych możliwości ilość 
schorzeń u ludzi jest jednak nieznaczna, to przypisać to należy, 
jak to zaznaczyłem powyżej, szybko powstającej odporności oraz 
minimalnej ilości zarazków jakie spotykają się w produktach 
mlecznych. We wielkich mleczarniach, które przeważnie zaopa- 
trują rynki miejskie, mleko pochodzące z rozmaitych obór zo- 
staje zlane razem i w ten sposób bakterje znajdujące się tylko 
w niektórych próbkach ulegają dalszemu rozproszeniu, tworząc 
tylko bardzo nieznaczny odsetek drobnoustrojów spotykanych 
stale w mleku. W rezultacie prowadzi to do tego, że jedynie 
bardzo mało odporne albo wycieńczone organizmy mogą ulec 
zakażeniu wskutek spożywania surowego mleka lub produktów 
mlecznych. 

W związku z wydalaniem bakteryj ronienia zakaźnego 
z mlekiem musimy tu rozpatrzyć jeszcze jedną kwestję, a mia- 
nowicie jak się zachowuje ustrój bydlęcy po wprowadzeniu doń 
w szczepionce zarazka żywego. Sprawa ta jest szczególnie aktu- 
alnaw Niemczech, gdzie toczą się stale polemiki na łamach pism 
fachowych między specjalną komisją ministerjalną, która opra- 
cowała plan szczepień zarazkiem żywym, a praktykującymi le- 
karzami weterynaryjnymi, którzy metodę tę naogół zwalczają. 
Muszę tu przytoczyć pokrótce wyniki badań kilku autorów, aby 
się bliżej z tą kwestją zaznajomić. 

Euler naprzykład podaje, że byki szczepione zarazkiem 
żywym wykazywały po pewnym czasie zupełną impotencję, co 
ma pozostawać w związku z zaatakowaniem narządów płciowych 
przez bakterie Banga. 

Zeller i Beller szczepili 10 krów serologicznie ujemnie 
reagujących, dwukrotnie w odstępie czternastodniowym, wpro- 
wadzając podskórnie za pierwszym razem 10,0, a za drugim 20,0 
szczepionki żywej przygotowanej z 6—12 szczepów bydlęcego 
pochodzenia. Zwierzęta szczepione były w 1, 2, 3, 3ipół, 4, 
4 ipół, 5, 5i pół, 6i 7 miesiącu ciąży. Z tych 7 sztuk (2, 3, 3i pół, 
4,5, 5ipół, 6) porzuciło w 27—86 dni po pierwszem szczepieniu. 
W płodach, błonach płodowych i wydzielinach macicznych, 
a u części także i w mleku udało się wykazać obecność żywych 
pałeczek Banga. Miana krów, które porzuciły wynosiły u jednej 
1.000, a u reszty 6.000—10.000. Jedna z pozostałych trzech krów, 
a mianowicie ta, która przy pierwszem szczepieniu znajdowała 
się w 7miesiącu ciąży, urodziła cielę żywe, które jednak po upły- 
wie kilku godzin zmarło. Miano matki sięgało 12.800. W śle- 
dzionie i szpiku zmarłego cielęcia wykazali autorzy pałeczkę 
Banga. Jedynie u dwu pozostałych krów miano było bardzo 
niskie, a cielęta przyszły na Świat zupełnie zdrowe. Z 25 krów 
szczepionych w podobny sposób szczepami wyizolowanemi ze 
krwi ludzkiej 4 porzuciły. 

Schumann i Lerche zaszczepili zdrowej krowie znaj- 
dującej się w 4 miesiącu ciąży dwukrotnie w odstępie dwuty- 
godniowym po 10,0 szczepionki żywej podskórnie. W 83 dni 
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później krowa porzuciła, przyczem wykazano obecność pałe- 
czek Banga w treści żołądka płodu, w błonach płodowych i w wy- 
sięku macicy. W mleku natomiast nie udało się stwierdzić obec- 
ności zarazka. Drugą krowę zaszczepili autorzy w 6 tygodniu 
ciąży. Mimo zjawiających się co pewien czas objawów budzą- 
cych obawę poronienia, krowa urodziła normalnie zdrowe cielę 
w 259 dniu ciąży. Po natychmiastowem zabiciu noworodka nie 
znaleziono pałeczki Banga ani w treści jego żołądka, ani w bło- 
nach płodowych. W wydzielinie macicznej, pobieranej codzien- 
nie przez 8 dni z rzędu i szczepionej świnkom morskim, stwier- 
dzono tylko raz jeden zarazek ronienia, a mianowicie w cztery 
dni po porodzie. W mleku pałeczek Banga nie znaleziono. Na- 
stępnie szczepili autorzy jałówkę dwukrotnie w odstępie 14 dni, 
wprowadzając podskórnie 10,0 i 20,0 zarazka żywego. Po upły- 
wie miesiąca od pierwszego szczepienia jałówka została pokryta. 
W 144 dniu ciąży porzuciła. Pałeczki ronienia zakaźnego wy- 
kazano w treści żołądka płodu w błonach płodowych i w wy- 
dzielinie macicy. W mleku zarazek zjawił się dwunastego dnia 
po poronieniu. Inna jałówka szczepiona podobnie, ale kryta w 7 
tygodni po szczepieniu urodziła normalnie zdrowe cielę. W bło- 
nach płodowych tego cielęcia nie wykazano pałeczek Banza. 

Karsten szczepił żywą szczepionką 3 zdrowe krowy. 
Jedna z nich poroniła w szóstym i pół miesiącu ciąży, w 10 ty- 
godni po szczepieniu. Druga urodziła słabiutkie cielę, które zmarło 
po 4 godzinach. W treści jego żołądka oraz w wodach i błonach 
płodowych autor wykazał obecność pałeczek Banga. Trzecia 
krowa urodziła wprawdzie cielę zdrowe i mocne, jednak w wo- 
dach płodowych stwierdzono obecność prątków ronienia zakaź- 
nego. Te trzy krowy zostały znów trzykrotnie zaszczepione za- 
razkiem żywym, a w parę tygodni później pokryte. Tylko dwie 
z nich zaszły w ciążę. W 4—6 miesiącu ciąży podano im po 250,0 
treści żołądków cieląt porzuconych, poddając je w ten sposób 
superiniekcji. Jedna z nich, mianowicie ta, która przedtem po- 
rzuciła w 6 i pół miesiącu ciąży, urodziła normalne cielę, przy- 
czem nie zauważono u niej żadnych zmian w błonach płodowych. 
Ani z błon, ani z wód płodowych nie udało się wyhodować pa- 
łeczki Banga. Miano matki wahało się między 400 a 1.600. Druga 
krowa, mianowicie ta, która poprzednim razem rodziła normal- 
nie, porzuciła w 5 tygodni po superinfekcji. Kosmki łożyska wy- 
kazywały typowe zmiany nekrotyczne, przyczem zarówno mi- 
kroskopowo, jak i w posiewach udało się wykazać obecność pa- 
łeczki Banga w łożysku i wodach płodowych. Miano porzutki 
wahało się w granicach od 800 do 6.400. Jak widzimy, krowa 
która po pierwszej serji szczepień porzuciła, okazała się nieczuła 
na dalsze szczepienia i superinfekcie, natomiast krowa, która uro- 
dziła cielę normalne, po drugiej serji szczepień i superinfekcii po- 
rzuciła. Dwukrotne serie szczepień nie potrafiły wywołać 
w ustroju odporności, a doprowadziły tylko do zakażenia zdro- 
wego ustrju. 
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W następnej serji doświadczeń badał autor 4 krowy oraz 
O jałówek, które szczepiono 2—3 krotnie przed kryciem. Z tych 
trzy krowy oraz 2 jałówki wogóle nie zaszły w ciążę. U czterech 
jałówek akt krycia musiał być powtórzony kilkakrotnie, gdyż 
po pierwszem kryciu nie zaszły one w ciążę, co stoi, według 
autora, w ścisłym związku ze szczepieniem. U trzech krów, 
które pozostały jałowe oraz u czwartej przed jej zajściem w cią- 
żę, nie znaleziono pałeczek Banga w mleku, mimo że krowy 
były bardzo często szczepione. Krowa, która zaszła w ciążę, 
urodziła w 8 miesiącu ciąży bliźnięta. W błonach płodowych 
oraz w smółce noworodków wykazano obecność pałeczek ro- 
nienia zakaźnego. Na kosmkach łożyska widoczne były typowe 
zmiany nekrotyczne. W trzy miesiące po porodzie zjawiły się 
u tej krowy pałeczki Banga w mleku. Z 7 jałówek, które zaszły 
w ciążę, 5 szczepił autor podskórnie w 7, 7, 6i pół, 5 i 3 miesiącu 
ciąży. Poród u tych jałówek odbył się normalnie, ale u czterech 
z nich udało się wykazać pałeczki Banga w mleku oraz w bło- 
nach i wodach płodowych. Dwie pozostałe jałówki nieszczepione 
w okresie ciąży wcale, porzuciły, przyczem udało się wykazać 
bakterje ronienia w błonach płodowych. Mleko nie zawierało pa- 
łeczek Banga. 

Jak z powyższego badania wynika, szczepienie jałówek nie 
przeciwdziała osiedlaniu się w błonach płodowych zarazka wpro- 
wadzonego podskórnie w czasie trwania ciąży. Żadna jednak 
z tych jałówek nie poroniła. Z obserwacyi autora zasługuje 
jeszcze na uwagę spostrzeżenie, że wydalanie drobnoustrojów 
z mlekiem jest największe po porzuceniu, poczem stopniowo ma- 
leje do zera. Wszystkie krowy ciężarne odpowiadały na szcze- 
pienie wzrostem temperatury, to też nie jest to według autora 
dowodem zakażenia, wbrew przyjętym przez niektórych lekarzy 
poglądom. Wysokie natomiast miano aglutynacyjne przed po- 
rodem budzi obawę możliwego porzucenia, przedwczesnego po- 
rodu lub wydalania zarazka przy akcie porodowym. Szczepienie 
żywą szczepionką zwierząt ciężarnych, choćby nawet szczepio- 
nych już i przed ciążą, prowadzi często do zakażenia, porzuca- 
nia, przedwczesnych porodów lub do wydalania bakteryj przy 
porodzie. 

Cominotti badał 20 krów w dolinie rzeki Po. Przy 
szczepieniu pierwszem otrzymywały one 10,0 a przy drugiem 
20,0 zawiesiny bakteryj Banga. W 4—6 tygodni później krowy 
te zostały pokryte. Miana wszystkich krów przed szczepieniem 
nie przekraczały 25. Pięć krów nie zaszło w ciążę po pierwszem 
kryciu, jedna porzuciła, pozostałe rodziły normalnie. Mleko 
wszystkich krów szczepiono Świnkom morskim. Okazało się, że 
u 50—66,5% krów występowały pałeczki Banga w mleku jeszcze 
w 15—24 miesiące po szczepieniu. Zaznaczyć należy, że zarazki, 
mimo przebywania przez rok przeszło w organizmie krowy i przez 
miesiąc w Śwince morskiej, rosły na pożywkach odrazu w wa- 
runkach tlenowych. Fakt ten świadczy według autora o osłabie- 
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niu zjadliwości zarazka, to też obawa zarażania krów sąsiednich 
przez krowy szczepione jest minimalna. Wniosek ten oparty ie- 
dynie na jednej przesłance wydaje mi się nieuzasadnionym. 

Wszystkie cytowane tu doświadczenia przemawiają właści- 
wie przeciw stosowaniu żywych szczepionek, gdyż nawet wtedy, 
gdy krowa rodzi normalnie, zarazki wydostają się z mlekiem lub 
wodami płodowemi nazewnątrz i mogą zakażać sztuki do tej 
pory zdrowe. Nie brak jednak doświadczeń przemawiających za 
nieszkodliwością szczepień zarazkiem żywym. 

Bogenschneider naprzykład szczepił 15 krowom po 
10,0—25,0 szczepionki żywej, poczem u żadnei z nich nie wy- 
kazał pałeczek Banga w mleku. 

Leutz  zastrzyknął dwukrotnie szczepionej krowie 50,0 
szczepionki żywej w 5 miesiącu ciąży i żadnej potem reakcji nie 
obserwował. Po ocieleniu otrzymywała ta krowa i jeszcze jedna 
w ciągu 14 dni ogółem po 225,0 szczepionki żywej podskórnie, 
poczem po 6 dniach obie krowy zabito. U żadnei z nich nie udało 
się wykazać pałeczek Banga w macicy. 

Buck i Creech, badając mleko krów szczepionych ho- 
dowlą żywą oraz krów nie szczepionych wcale, wykazali, że 
w pierwszym przypadku pałeczki Banga występowały w 43% 
badanych prób, natomiast w drugim aż w 63%. Carpenter 
znalazł w analogicznych badaniach cyfry 38 i 66%, a więc ieszcze 
bardziej przemawiające na korzyść szczepionek żywych. Schu- 
mann podaje przy identycznem badaniu 57 i 59%. W jednej 
z ostatnich swych prac występuje on w obronie planu szczepień 
opracowanego przez komisję ministerjalną w Niemczech. Podaie 
on dane uzyskane przy szczepieniach na Dolnym Śląsku. Żywe 
szczepionki stosowano tylko u sztuk nieciężarnych. Z 473 dużych 
obór 244, t. j. 52% było zakażonych pateczka Banga. Po iedno- 
razowem. szczepieniu w 55 z nich choroba wygasła zupełnie, 
a w 65 zdarzają się tylko sporadyczne wypadki ronień. W 114 
szczepienia powtarzano przez szereg lat, a w 10 nie szczepiono 
wcale, tylko leczono rozmaitemi środkami chemicznemi. W tych 
10 oborach w ciągu trzech lat ronienie wystąpiło u 19% krów. 
W 50 oborach szczepionych dorywczo i nieplanowo przez trzy 
lata porzuciło 439 krów na ogólną ilość 3.242. Wynosi to 13,5%. 
W 106 planowo szczepionych oborach poroniło 411 sztuk na 
ogólną ilość 6.223. Wynosi to tylko 6,6%, przyczem autor zazna- 
cza, że w 48 z pośród tych 106 obór ronienia zupełnie nie były 
notowane. Jałówki nie dają tak dobrych rezultatów po szczepie- 
niach, jak krowy stare i one stanowią główny kontyngent krów 
porzucających. Jako przyczynę tego stanu uważać należy zbyt 
wczesne krycie po szczepieniach. Według autora konieczna jest 
tu pauza minimalnie cztero-tygodniowa. 

Reasumując rezultaty tych wszystkich badań dojdziemy do 
wniosku, że stosowanie szczepionki żywej jest dopuszczalne je- 
dynie w oborach zakażonych, u sztuk nieciężarnych. Nie należy 
w żadnym razie szczepić krów znajdujących się w ciąży, gdyż 
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prowadzić to może do następowego wydalania zarazka z ustroju 
i zakażania sztuk sąsiednich. Szczepienie zarazkiem żywym nie 
likwiduje zupełnie choroby, a nawet nie przerywa wydalania 
zarazków z mlekiem. Podług ostatnich informacyj przeciwnicy 
szczepienia zarazkiem żywym zwyciężają. W Szwajcarii szcze- 
pienie zarazkiem żywym ma być wkrótce ustawowo wzbronione. 

W zakończeniu niniejszego pobieżnego szkicu o rozpowszech- 
nieniu i zjadliwości brucella abortus Bangi pozostaje mi jeszcze 
tylko omówić doświadczenia i metody stosowane przez rozma- 
itych autorów celem wykazania obecności pałeczki Banga. W pre- 
paratach robionych bezpośrednio z mleka nie udaje się nigdy 
rozpoznać pałeczek Banga, ze względu na dużą ilość rozmaitych 
drobnoustrojów saprofitycznych. W preparatach z treści żołąd- 
ków porzuconych płodów lub z błon płodowych można bardzo 
często znaleźć zarazki ronienia zakaźnego. Wobec tego, że nad- 
syłane do badań błony płodowe znajdują się zwykle w stanie 
częściowego rozkładu, stosuje się specjalną metodę przy spo- 
rządzaniu z nich preparatów mikroskopowych (Maternow- 
ska). Przedewszystkiem należy materjał nadesłany spłukać 
wodą i usunąć mechanicznie części zgniłe. Następnie przygoto- 
wuje się preparat mazany. Po utrwaleniu preparat poddaje się 
działaniu 10%-owego ługu potasowego w ciągu 5 minut, a do- 
piero potem barwi błękitem metylenowym lub metodą Grama. 

Uzyskanie hodowli pałeczek bangowskich przez bezpośredni 
posiew z mleka jest rzeczą bardzo trudną i zawodną. Lerche 
uważa, iż najlepiej nadaje się do tego celu zwykła pożywka aga- 
rowa z dodatkiem 1% cukru gronowego oraz 5—10% surowicy 
bydlecei. Do przygotowania agaru używał on buljonu z mięsa 
cielęcego o PH = 7,3. Pożywka Conradi - Drygalskiego, uży- 
wana przez Lerchego do posiewów z błon i wód płodowych 
oraz z cieląt porzuconych i zwierząt doświadczalnych, nie oddaje 
zbyt dobrych usług, jeśli chodzi o badanie mleka. Stwierdzić na- 
leży, że posiewy z mleka mogą dać pewne wskazówki iedynie 
wtedy, gdy mleko było pobierane jałowo wprost z wymienia. 
Do badania mleka rynkowego metoda ta się wcale nie nadaje, 
gdyż kolonie Banga są małe i rosną w bardzo wolnem tempie. 
Nieraz stają się one widoczne dopiero po 3—6 dniach, a do tego 
czasu płytki są już zwykle zupełnie zarośnięte bakteriami sapro- 
fitycznemi, które zawsze występują w mleku rynkowem w bar- 
dzo dużej ilości. 

Wobec tego, że prątek Banga jest względnym beztlenowcem 
i wymaga do swego rozwoju około 10% dwutlenku węgla w atmo- 
sferze, należy wysiane płytki wstawić do termostatu w specjal- 
nych warunkach. Stosuje się tu zwykle jedną z dwu metod. 
Pierwsza polega na hodowaniu w zamkniętej przestrzeni bada- 
nych płytek lub agarów skośnych wraz z pewną ilością płytek 
lub agarów skośnych posianych laseczkami okrężnicy. Metodę 
tę t zw. symbiotyczną podał pierwszy Nowak, poczem stoso- 
wał ją cały szereg autorów w rozmaitych modyfikacjach. Druga 
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metoda polega na wprowadzaniu gazu świetlnego pod klosz, 
w którym znajdują się płytki lub agary skośne z pałeczkami 
Banga. Jak widzimy, hodowla bezpośrednia jest dość żmudna 
i nie daje przytem dobrych rezultatów, to też naogół stosuje się 
przy badaniu mleka szczepienie zwierząt doświadczalnych. Przez 
długi czas pałeczki Banga uchodziły za nieszkodliwe dla zwie- 
rząt laboratoryinych. Dopiero Theobald Smith pierwszy opi- 
sał zmiany występujące u Świnki morskiej pod wpływem pa- 
łeczek Banga. Są to ogniska zbliżone wyglądem do gruźliczych, 
rozrzucone najczęściej w miąższu wątroby i śledziony. Pozatem 
zasługuje na uwagę znaczny obrzęk śledziony. Zmiany te wystę- 
pują dopiero po upływie kilku miesięcy, natomiast już po upły- 
wie kilkunastu dni dają się wykazać we krwi specywiczne 
zlepniki. 

Różni autorzy badali szczepione przez siebie Świnki w róż- 
nych okresach czasu. Sven Wall zabija badane świnki po 
4 i 6 tygodniach; Próscholdt po 24—42 dniach. Comi- 
notti bada krew świnek morskich po 16—19 dniach, a jeśli ba- 
danie wypadło negatywnie, powtarza badanie po 35—59 dniach. 
Lerche bada po 4 i 8 tygodniach, Anderseni Thomsen 
dopiero po 7—10 miesiącach. 

Świnki morskie zakażać można w rozmaity sposób. Mak ka- 
weiski, Karkadinowska i Michejew udowodnili 
ostatnio możliwość zakażania przez nieuszkodzoną skórę. Usu- 
wali oni najpierw uwłosienie brzucha pastą depilacyjną. Po paru 
dniach, gdy ewentualne uszkodzenia naskórka się wygoiły, roz- 
lewano kilka kropel hodowli na brzuchu, poczem zakładano opas- 
kę, by uniknąć przedostania się bakteryj do ustroju inną drogą. 
Przez 24 godziny zwierzęta były głodzone. Po upływie tego 
czasu zdejmowano im opaski i myto gruntownie brzuch, by usu- 
nąć zarazki pozostałe na skórze. W rezultacie z 20 Świnek mor- 
skich zakażonych w ten sposób pałeczką Banga 5 t. i. 25% wy- 
kazało reakcję pozytywną. Z 10 królików zakażonych w analo- 
goczny sposób reagowało pozytywnie 6 t. j. 60%. Przy podob- 
nem doświadczeniu przeprowadzonem z ziarniakiem maltańskim 
reagowały tylko 2 Świnki morskie na 20 t. i. 10% oraz 2 króliki 
na 10t. ji. 20%. Przez wprowadzenie zarazka ronienia do worka 
spojówkowego zakazili autorzy 6 z pośród 10 świnek morskich 
(60%) oraz 9 królików na 10 (90%). Mimochodem dodam, że 
wobec tych i analogicznych doświadczeń zakażenie przez skórę 
zaczyna uchodzić za coraz ważniejsze w patogenezie procesu 
naturalnego. 

Z laboratoryjnych metod zakażania Świnek morskich naj- 
chętnej stosowane jest szczepienie dootrzewnowe, domięśniowe 
i podskórne. Ostatnio skłaniają się wszędzie do stosowania szcze- 
pień podskórnych. Lerche, który stosował przedtem zastrzyki 
dootrzewnowe i Wall, który stosował przedtem zastrzyki do- 
mięśniowe, stosują obecnie zastrzyki podskórne, a to dlatego, iż 
Śmiertelność jest przy nich najmniejsza. 

5 


66 


Wobec tego, że w mleku znajduje się tylko minimalna ilość 
zarazków, należy je przed szczepieniem namnożyć. Lerche 
wirował w tym celu 25 gramów mleka w ciągu 15 minut przy 
3.000 obrotów na minutę, poczem szczepił osad zmieszany ze 
śmietaną. Cominotti wirował 200 gramów mleka przez pół 
godziny przy 3.000 obrotów, szczepił zaś tylko osad 2 świnkom 
morskim, gdyż obserwował on nieraz u jednej z nich reakcję 
negatywną, u drugiej natomiast pozytywną. Najściślej zajął się 
tą kwestją Wall. Badał on mleko 60 krów z 37 farm. Pobierane 
jałowo z każdego strzyka mleko w ilości 250 gramów, wirowano 
tego samego dnia w ciągu 15 minut przy 3.500 obrotów na minutę. 
Otrzymywano około 7 ccm śmietany w zależności od procentu 
tłuszczu w mleku (przeciętnie 2,5—3%). Każdą próbką mleka 
szczepiono 2 świnki morskie, przyczem każda otrzymywała po 
ł ccm. śmietany, początkowo domięśniowo, a potem podskórnie 
w okolicy brzucha. Wobec tego, że osad i śmietana zawierają 
więcej bakteryj niż reszta mleka, autor przeprowadził badania 
porównawcze, szczepiąc jedne Świnki tylko osadem, inne zaś 
tylko śmietaną. Po 4 i 6 tygodniach badano krew szczepionych 
świnek. Na 20 badanych par zwierząt otrzymał autor równe miana 
aglutynacyjne jedynie w jednym przypadku. W 13 przypadkach 
było miano wyższe u świnek szczepionych śmietaną, a w 6 u świ- 
nek szczepionych osadem. Reakcja dodatnia wyłącznie u świnek 
szczepionych Śmietaną wystąpiła w 9 przypadkach, a wyłącznie 
u szczepionych osadem w 3. Autor wyciąga stąd wniosek, że 
należy szczepić samą Śmietaną. Sądzę, że rezultaty doświad- 
czenia przemawiałyby raczej za szczepieniem mieszanem, śmie- 
taną i osadem. 

Duże ilości szczepionego materiału są trudno resorbowane 
przez zwierzęta doświadczalne, to też autor przeprowadził próby, 
czy dwa razy mniejsza dawka, to znaczy pół cm? śmietany, nie 
da tych samych rezultatów co dawka pełna. Ogółem przeprowa- 
dził autor 8 badań. W dwu przypadkach miana były jednakowe, 
w dwu były wyższe u świnek szczepionych dawką pełną, 
a w czterech u świnek szczepionych połową dawki. Hodowle 
udało się uzyskać tylko w jednym przypadku i to właśnie ze 
Świnki szczepionej połową dawki. Autor przypuszcza, że odgry- 
wają tu pewną rolę czynniki mechaniczne bliżej zresztą nieokre- 
ślone. W drugiej serji badań zmarło w ciągu miesiąca z 32 Świ- 
nek morskich szczepionych dawką pełną 10, a z 32 szczepionych 
połową dawki tylko 3. Wobec takiego wyniku badań autor prze- 
prowadza dalsze doświadczenia celem stwierdzenia, czy nie jest 
wystarczającą dziesiąta część dawki pełnej. Na 11 badanych świ- 
nek morskich otrzymał autor u 5 miano jednakowe, a u 6 mniej- 
sze niż u świnek szczepionych połową dawki pełnej. W dwu 
przypadkach wystąpiła reakcja zupełnie ujemna u świnek szcze- 
pionych dziesiątą częścią dawki, a dodatnia u szczepionych po- 
łową dawki. W żadnym przypadku miano u świnek szczepionych 
pół centymetrem Śmietany nie było niższe niż u świnek szczepio- 
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nych dziesiątą częścią centymetra. Jak widzimy dostateczną, ale 
i konieczną ilością jest pół centymetra szeŚciennego śmietany, 
czyli ilość zebrana z około 20 ccm. mleka. 

Jeśli nadesłane do badania mleko nie może być odrazu 
szczepione należy dla konserwacji dodać doń 0,04% formaliny, 
która utrwala ilość bakteryj zawartych w mleku (Rottmann). 

Przy badaniu masła należy rozpuścić w cieplarce 3 gramy 
masła, zmieszać z płynem fizjologicznym, wstrząsać, a następnie 
wirować. Osad szczepi się $winkom morskim podskórnie (Van 
der Hoeden, Lerche). 

Ser rozdrabnia się w możździerzyku, dodaje płynu fizjologicz- 
nego, miesza, a następnie otrzymaną emulsję szczepi się śwince 
morskiej. (Lerche). 

Pod wpływem zakażenia zjawiają się u świnek morskich spe- 
cyficzne aglutyniny we krwi. Według Ernsta aglutyniny dają 
się już wykazać najwcześniej 8-go, a najpóźniej 28 dnia po szcze- 
pieniu. Miano Świnki wyższe niż 40 uchodzi za pozytywne, w za- 
leżności od ilości szczepionych bakteryj miano zjawia się we krwi 
wcześniej lub później. Według iedstróma, jeśli szczepimy 
Śwince morskiej milion pałeczek, to wyraźna aglutynacia wystę- 
puje dopiero w tydzień po szczepieniu, jeśli tysiąc to w dwa ty- 
godnie, a jeśli dziesięć to w cztery tygodnie. Według Walla 
występujące po czterech tygodniach we krwi Świnki morskiej 
szczepionej mlekiem miano 50 lub mniejsze odpowiada 10 bakter- 
jom w 1 cm”, natomiast miano 100 lub większe odpowiada 1000 
lub więcej bakteryi w 1 cm* mleka. 

DrescheriHopfengartner zbadali 1155 świnek mor- 
skich, u których oparli djagnozę w 14% przypadków na zmianach 
anatomo-patologicznych, w 9% na badaniach mikroskopowych, 
w 50% na hodowlach ze śledziony, a w 63% na badaniu serolo- 
gicznem krwi. Zaznaczyć tu jeszcze muszę, że pałeczki Banga 
mają u świnek morskich tendencję do osiedlania się w śledzionie 
i wątrobie. We krwi znajdują się tylko przez krótki okres czasu. 
Po zastrzyku dożylnym znikają ze krwi po 24 godzinach, po za- 
strzyku dootrzewnowym po 48 godzinach, po domięśniowym po 
32 godzinach, a po podskórnym po 72 godzinach. (Friess). 

Oprócz szczepienia mleka zwierzętom doświadczalnym sto- 
suje się także badanie serologiczne serwatki. 

Pierwsi M. FadyeaniStockman wykazali w 1909 r., 
że mleko aglutynuje pałeczki Banga w rozcieńczeniu do 1:25, ale 
uważali, że wobec nieprzejrzystości mleka badanie to nie ma 
praktycznego znaczenia. 

Sven Wall badał w 1911 roku 25 krów, których surowica 
wykazywała w 23 przypadkach pozytywną aglutynacie i odchy- 
lanie dopełniacza. Z tych 23 krów u 11 wystąpiła w mleku aglu- 
tynacja i odchylanie dopełniacza, u 2 tylko aglutynacja, a u 10 
wogóle reakcji pozytywnej w mleku nie było. Stąd autor wyciąga 
wniosek, że badanie mleka nie jest miarodajne, a że przytem 
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własności optyczne mleka utrudniają odczytanie aglutynacji, więc 
metoda ta nie będzie miała znaczenia praktycznego. 

Seddon pierwszy użył w 1915 roku do aglutynacji ser- 
watkę uzyskaną przez strącenie sernika 10%-owym roztworem 
wodnym kwasu mlekowego, użytym w stosunku 1:9. Przesącz 
autor rozoieńczał 9 częściami fenolu, przygotowując dalsze roz- 
cieńczenia z tego zasadniczego roztworu. 

Sheather uzyskał w 1923 roku serwatkę działaniem pod- 
puszczki. Stwierdził on, że nie zachodzą stałe stosunki między 
mianem aglutynacyjnem surowicy i serwatki. Aglutynacja ser- 
watki, nastawiana w rozcieńczeniach od 1:25 do 1:400 dałą o 14% 
mniej pozytywnych rezultatów niż aglutynacja surowicy. 

Reinhardt i Gauss przyjęli za najniższe pozytywne 
miano serwatki 20, surowicy natomiast 100; za najniższe pozy- 
tywne miano odchylania dopełniacza serwatki 0,2, surowicy 
zaś 0,1. Na 27 badanych prób mleka w 21 przypadkach wypadły 
pozytywnie, a w 2 negatywnie i aglutynacja i odchylanie dopeł- 
niacza, w 2 przypadkach aglutynacja wypadła pozytywnie, a od- 
chylanie dopełniacza negatywnie, w 2 zaś pozostałych agluty- 
nacja blisko miana granicznego, ale negatywnie, a odchylanie 
dopełniacza raz pozytywnie i raz negatywnie. 

Jak widzimy odchylanie dopełniacza nie daje naogół wyników 
innych niż aglutynacia. Ci sami autorzy badali w 15 przypadkach 
surowicę i serwatkę jednocześnie. Jedenaście razy wypadły su- 
rowica i serwatka pozytywnie, a dwa razy negatywnie; w jed- 
nym przypadku było badanie serwatki negatywne, a surowicy 
pozytywne. W ostatnim przypadku wypadła aglutynacja w suro- 
wicy i serwatce pozytywnie, natomiast odchylanie dopełniacza 
negatywnie. Różnice między badanem mlekiem, a krwią są we- 
dług autorów tak minimalne, że można zamiast bardziej skompli- 
kowanego badania krwi przeprowadzać prostsze i bardziej do- 
stępne badanie mleka. 

H e t z zbadał 150 prób mleka rynkowego w Stuttgarcie i w 19 
z nich znalazł specyficzne aglutyniny. W 73 mieszanych próbach 
z pojedyńczych gospodarstw 10 wykazało pozytywne miano 
aglutynacyjne. W 39 mieszanych próbach z różnych gospodarstw 
6 było dodatnich. W 38 mieszanych próbach z mleczarń trzy reago- 
wały pozytywnie. Z ośmiu zakażonych krów wszystkie wykazy- 
wały obecność specyficznych aglutynin w mleku. 

Marcis stwierdza, że serwatka uzyskana działaniem kwasu 
wywiera często działanie hamujące na aglutynacię. Znacznie bar- 
dziej nadaje się do badania serwatka uzyskana działaniem pod- 
puszczki. 

Grahami Throp badali surowicę i serwatkę w rozcień- 
czeniach 1:50 i 1:200. Za reakcję pozytywną uważali autorzy aglu- 
tynację w obydwu rozcieñczeniach lub tylko w rozcieńczeniu 
1:200. Za reakcję wątpliwą uważano aglutynacie tylko w roz- 
cieńczeniu 1:50. Na 172 badane próby 71 było pozytywnych, a 66 
negatywnych i w surowicy i w serwatce. W 34 przypadkach su- 
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rowica reagowała pozytywnie, a serwatka negatywnie, w 1 przy- 
padku zaś naodwrót. Autorzy twierdzą, że badanie serwatki nie 
zastępuje badania surowicy. 

Najdokładniej badaniem serwatki zajął się Karsten. Autor 
stwierdza, że w siarze do 5 dni po porodzie sernik nie daje się 
strącić. Serwatka uzyskana z jednej ćwiartki wymienia może 
mieć miano wyższe niż serwatka z drugiej ćwiartki. Miano ser- 
watki sięgające 10 i wyższe jest według autora pozytywne, miano 
5 jest wątpliwe. Na 277 badanych przypadków 228 (86%) dało 
jednakowe rezultaty w serwatce i w surowicy. W 34 przypadkach 
serwatka reagowała negatywnie, a surowica pozytywnie, w 15 
przypadkach naodwrót. W sumie było pozytywnych 195 prób 
surowicy (70,4%), a 176 (63,5%) serwatki. Z 34 reagujących pozy- 
tywnie surowic jedna miała miano 3200, 3 — 1600, 2 — 800, 
2 — 400, 12 — 200 i 14 — 100. Z 15 pozytywnych prób serwatki 
2 miały miano 40, 3 — 20, i 10 — 10. Najwyższe obserwowane 
przez autora miano w serwatce wynosiło 500, zwykle jednak 
waha się w granicach od 20 do 80. W trzech przypadkach miano 
serwatki było wyższe niż miano surowicy, w pozostałych zaś 
naodwrót. W innym badanym majątku na 221 badanych krów 
wystąpiły u 161 zgodne rezultaty we krwi i w mleku, w 51 przy- 
padkach reagowała pozytywnie tylko surowica, a w 9 tylko ser- 
watka. Z tych 51 prób surowicy 2 miały miano 800, 3 — 400, 
16 — 200, a 30 — 100. Z 9 pozytywnie reagujących serwatek dwie 
miały miano 40, 2 — 20, a 5 — 10. Jeśli miana surowicy w wyso- 
kości 100 nie będziemy uważali za dodatnie, jak to stwierdza 
wielu niemieckich autorów, to wtedy rezultaty badań surowicy 
i serwatki będą dość zgodne, jak to ilustruje poniższa tabela: 


Surowica: 


Miano 50 i mniej 100 200 i więcej 
Ilość 97 44 80 
07 124 
141 80 


Serwatka: 


Miano 5 i mniei 10 i więcej 
Ilość 139 82 


W majątku badanym przeprowadzane zresztą były stale 
szczepienia i stąd może występowało w surowicy i w serwatce 
tyle mian aglutynacyjnych na pograniczu między reakcją pozy- 
tywną, a negatywną. Przypuszczać należy, że posiadane poprzed- 
nio przez zwierzęta wysokie miano zmalało, ale utrzymało się 
jeszcze na bardzo niskim poziomie, dłużej przytem we krwi niż 
w mleku. 
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Autor zbadał jeszcze 326 prób krwi i mleka i znalazł rezul- 
taty zgodne w 292 przypadkach. W 18 przypadkach reagowała 
pozytywnie tylko surowica, a w 16 tylko serwatka. 

Jeśli w mleku zbiorowem jakiejś obory wystąpi aglutynacja 
pozytywna lub wątpliwa, to nie ulega kwestii, że w mleku poie- 
dyńczych krów wystąpi reakcja pozytywna. Czasem może wy- 
stąpić reakcja pozytywna w mleku pojedyńczych krów, a mleko 
zbiorowe może reagować negatywnie. Ogrzanie mleka przez pół 
godziny do 63—65? C. nie niszczy aglutynin, to też można je 
wykazać w mleku pasteryzowanem, gdzie pałeczki Banga są 
już zabite. W 14 przypadkach, gdy badanie popłodu nie dało 
wyraźnych rezultatów nadesłano mleko do badania. W 8 przy- 
padkach mleko reagowała pozytywnie, w 2 wątpliwie, a w 4 ne- 
gatywnie. W tych czterech przypadkach badanie krwi wypadło 
także ujemnie. 

Autor badał także odchylanie dopełniacza w serwatce. Z 227 
prób mleka 63 nie nadawały się do badania, ponieważ były nie- 
zbyt klarowne lub za kwaśne. Z pozostałych 164 prób w 134 
otrzymał autor zgodne rezultaty przy badaniu aglutynacji i odchy- 
lania dopełniacza, w 5 tylko odchylanie dopełniacza wypadło po- 
zytywnie, a w 25 tylko aglutynacja. Autor sądzi, że aglutynacja 
najzupełniej wystarczy do postawienia djagnozy, gdyż odchylanie 
dopełniacza jest zwykle pozytywne wtedy, gdy i aglutynacja jest 
dodatnia, a technicznie badanie odchylania dopełniacza jest bar- 
dziej kłopotliwe. Zdanie to podzielają także Próscholdt 
iHedstr üm. 

Naogół przy dużych mianach surowica i serwatka dają zgodne 
rezultaty, natomiast przy mianach mniejszych surowica daje wię- 
cei pozytywnych rezultatów niż serwatka (Karsten). 


Piśmiennictwo. 


Andersen i Thomsen: Berl. Tierarzti. Woch. Nr. 25, r. 1931. 

Ashford i Earle: Quinnell Mil. Surgeon 1930, S. 617. 

Barnes: Cornell Veterinarian 1930, S. 249. 

Boak i Carpenter: Journ. inf. Dis. 1930, S. 425. 

Boyd, Delez i Fitch: Journ. amer. vet. med. Assoc. 1930, S. 17. 

Boyd, Delez i Fitch: Cornell Veterinarian 1930, S. 263. 

Cominotti: Deutsche Tierärztl. Woch. 1931, S. 465. 

Creech: N. amer. Veterinarian 1930, S. 35. 

Custer: Schweiz. med. Woch. 1930, S. 264. 

Darsin: Zbl. f. Bakt. I. 1930, S. 457. 

Drescher i Hopfengartner: Münch. Tierärztl. Woch. 1930, 
SS. 465, 485, 496, 507, 519 i 553. 

Emmel: V. S. Egg. a Poultry Mag. 1930, S. 30. 

Euler: Berl. Tierarzti. Woch. 1930, S. 853. 

Fischer: Deutsche Tierarztl. Woch. 1931, S. 421. 


TI 


Friess: Münch. Diss. 1929, S. 36. 

Gilman: Cornell Veterinarian 1930, S. 106. 

Gilman i Brunett: Cornell Veterinarian 1931, S. 371. 

Graham i Throp: Journ. of infect. diseas 1930, S. 260. 

Hagemeister: Med. klin. 1930, S. 1039. 

Hedström: Skand. Vet. Tidskr. 1930, S. 103. 

Hirsch: Z. Hals- usw. Heilk. 1930, S. 256. 

Van der Hoeden: Tijdschr. Diergeneesk. 1930, S. 15. 

Huddleson i Howard: Journ. amer. med. Assoc. 1930, S. 1905. 

Jensen: Berl. Tierärztl. Woch. Nr. 9. 1931. 

Karsten: Deutsche Tierärztl. Woch. 1931, S. 385. 

Karsten: Deutsche Tierärztl. Woch. 1931, S. 561. 

Knoth: Deutsche Tierarztl. Woch. 1930, S. 822. 

Knoth: Zeitschr. Fleisch- und Milch-hygiene 1931, S. 453. 

Legeżyński: Rozpr. Biolog. T. VI. 1928. p. 73. 

Lerche: Zeitschr. f. Infektionskr. 1931, Z. 4. 

Leuthold: Schweiz. Arch. Tierheilk. 1930, S. 145. 

Lotze i Wichels: Z. klin. Med. 1930, S. 205. 

Magendantz: Med. klin. 1930, S. 236. 

Makkawejski: Deutsche Tierarzti. Woch. Nr. 24, 1930. 

Makkawejski i Karkadinowska: Deutsche Tierarztl. 
Woch. 1930, S. 369. 

Makkawejski, Karkadinowska, Michejew, Gawri- 
low i Dawidowski: Deutsche Tierarztl. Woch. 1931, S. 86. 

Makkawejiski, Karkadinowska i Michejew: Deutsche 
Tierarzti. Woch. 1931, S. 518. 

Meisel: C. r. Soc. Biol. Paris 1930, S. 534. 

Natorp: Miinch. Med. Woch. 1930, S. 801. 

Nutt Mc.i Purwin: J. amer. vet. med. Assoc. 1930, S. 350. 

Perkins: Vet. Rec. 1930, S. 744. 

Poppe: Berl. Tierarzti. Woch. Nr. 2, 1930. 

Poppe: Deutsche Tierarzti. Woch. 1931, S. 427. 

Prillwitz: Deutsche Tierarzti. Woch. 1931, S. 125. 

Rsajew: Münch. med. Woch. 1930, S. 1058. 

Van Saceghem: Zentralbl. f. Bakt. Parasitkunde u. Inf. 
Bd. 87. Nr. 7—8. 

Schlotthauer: Cornell Veterinarian 1930, S. 363. 

Scott: Brit. med. Journ. 1930, S. 861. 

Schumann i Lerche: Deutsche Tierarztl. Woch. Nr. 50 
i 51, 1930. 

Schumann: Deutsche Tierarztl. Woch. 1931, S. 567. 

Smith: Deutsche Tierarzti. Woch. Nr. 20, 1930. 

Sundberg: Skand. Vet. Tidskr. 1930, S. 197. 

Szymanowski: Warsz. Czasopismo Lek. Nr. 20, 1928. 

Thomsen: Kgl. Vet. og. Landbohójskoles Aarsskr. 1930. 

Thomsen: Journ. of inf. Diseas. 1931, S. 484. 

Ubertini: Jahresber. vet. med. 1930, S. 1124. 

Udall: Deutsche Tierärztl. Woch. 1931, S. 426. 


12 


W all: On the Percentage of B. abortus in the Milk of Cows that 
have aborted in consequence of infection with B. abortus Bang. Eleventh 
International Veterinary Congress. London, 1930. 

Witte: Berl. Tierärztl. Woch. Nr. 52, 1930. 

Zeller: Berl. Tierarzti. Woch. Nr. 35, 1931. 

Zwick: Deutsche Tierarzti. Woch. 1930, SS. 549 i 567. 


Z PRZEBIEGU POMORU (KSIĘGOSUSZU) BYDŁA ROGA- 
TEGO W POLSCE W LATACH 1920—1923. 


Streszczenie sprawozdania b. Naczelnego Komisarza do zwalczania 
księgosuszu lekarza weter. Dr. Kazimierza ZAGRODZKIEGO. 


Zawleczenie zarazy księgosuszu w granicach Rzeczypospolitej 
Polskiej i pierwszy okres walki z zarazą. 


Zaraza pomoru bydła w Rosji była zjawiskiem stałem i od- 
wiecznem. W końcu XIX-go stulecia dzięki zapoczątkowanej 
w r. 1879 i energicznie prowadzonej akcji zorganizowania służby 
weterynaryjnej, przy wybitnem współudziale całego państwo- 
wego aparatu administracyjnego, oraz zawdzięczając olbrzymim 
nakładom pieniężnym, udało się w roku 1895-tym „zepchnąć“ 
pomór do kraju zakaukazkiego i do granic Mongolji (w Azji), 
oczyszczając od tej zarazy całą Rosję europejską i azjatycką. 
Jednocześnie z wielkim nakładem pracy i środków pieniężnych 
została zorganizowana ochrona granic w celu obrony Rosji od 
inwazji zarazy z Mongolii, kraju zakaukazkiego, Persji i Turcji. 
Niejednokrotnie zaraza pomoru bydła przedostawała się przez 
pas ochronny na Kaukaz i do stepów azjatyckich, ale nigdy nie 
była dopuszczoną w głąb kraju i nie panowała w Rosji europei- 
skiej. W roku 1917-tym po wybuchu rewolucji i „załamaniu sie“ 
frontów, szczególnie frontu kaukazkiego (przeciw tureckiego), 
cały ochronny przeciwpomorowy aparat został zniszczony i za- 
raza pomoru zaczęła potężną falą zalewać Rosię. Gwałtownemu 
szerzeniu się zarazy sprzyjało również całkowite zniszczenie 
aparatu administracyjno-państwowego, oraz dzika, anarchiczna 
i samorzutna demobilizacja mas żołnierskich, następnie zaś paro- 
letnie wojny domowe, prowadzone na olbrzymich przestrzeniach 
i połączone z ruchami znacznych ilości wojsk i mas ludności cy- 
wilnej. Stopniowo w latach 1918, 19, 20 pomór zdążył zalać cały 
Kaukaz, część kraju położoną między morzami Kaspijskiem, 
Czarnem i Azowskiem do rzeki Uralu i szerzył się na obszarach 
Rosji europejskiej w kierunku zachodu i północy. 

W okresie wojen domowych przy zrujnowanym aparacie 
państwowym nie mogło być mowy o zorganizowaniu planowej 
walki z szerzącą się zarazą. Według urzędowych danych władz 
Rosji Sowieckiej w 1919 r. pomór bydła panował w dziesięciu 
guberniach, w trzydziestu ośmiu powiatach i 727 miejscowościach, 
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w roku zaś 1920-tym w 19 guberniach, 89 powiatach, 1910 miej- 
scowościach, szerząc się także na pograniczu Polski w guber- 
niach: witebskiei, smoleńskiej i mińskiej, gdzie był stwierdzony 
w 17 powiatach i 357 miejscowościach. Powyższe dane oczy- 
wiście nie odtwarzają istotnego stanu rozprzestrzenienia się za- 
razy pomorowej w Rosji i nie obejmują olbrzymich obszarów 
południowej Rosii, która w tym okresie czasu nie podlega wła- 
dzom sowieckim. 

W lipcu i sierpniu 1920 r. wraz z najściem woisk sowieckich 
w głąb Rzeczypospolitej Polskiej zaraza pomoru bydła zawle- 
czoną została do Polski i przez okres kilkotygodniowej, czasowej 
okupacii przez nieprzyjaciela, północnych, wschodnich i południo- 
wych dzielnic kraju, zdążyła rozszerzyć się w znacznym stopniu. 
Bezpośrednią przyczyną zawleczenia i następnie rozszerzenia 
się zarazy były stada zarażonego pomorem bydła, pędzone ze 
wschodu dla celów aprowizacii wojsk nieprzyjacielskich, nastep-- 
nie zaś mięszanie z temi zarażonemi stadami bydia krajowego, 
pochodzącego z rekwizycji w Polsce i następnie chaotyczne prze- 
pędzanie takich mięszanych i zarażonych stad na znaczne odle- 
głości w głąb kraju, z częstymi postojami w licznych wsiach, fol- 
warkach i t. p. 

Polska nawiedzana niejednokrotnie zarazą pomoru, zawsze 
zawleczoną ze wschodu (Rosja); w XIX-tym stuleciu przeszła 
kilka takich inwazyi, np. od 1792 do 1815r., 1829 — 33 r., 1840, 
1853 — 55, 1863 — 64, 1870 i wreszcie 1876 r. Od roku 1876 do 
roku 1920 Polska (b. Królestwo Kongresowe) była wolna od 
zarazy pomoru bydła. 

W dobie odrodzenia Państwa Polskiego władze centralne 
nie mogły posiadać niezbędnych dokładnych informacyj o gro- 
żącem krajowi ze strony Rosji niebezpieczeństwie pod postacią 
inwazji pomoru, jednakże władze prowincjonalne wschodnich 
dzielnic Państwa (Lubelski Urząd Wojewódzki) jeszcze w roku 
1919 wspomniane niebezpieczeństwo sygnalizowały, zwracając 
uwagę na konieczną potrzebę zastosowania Środków ochronnych 
celem niedopuszczenia zarazy do kraju, oraz opracowania planu 
walki i uzyskania niezbędnych funduszów na wypadek zawle- 
czenia pomoru w granice Polski. Ze względu na szereg zadań 
najdonioślejszego znaczenia i toczącą się z Rosją Sowiecką wojną, 
Rząd nie mógł w tej dobie zarządzić niezbędnych środków 
w celu zabezpieczenia Państwa od zawleczenia zarazy pomoro- 
wej oraz uczynić przygotowania do jej opanowania i szybkiego 
stłumienia, a planową akcię mógł zacząć dopiero po odparciu 
nieprzyjaciela. W tych warunkach walka z zarazą musiała się 
przedłużyć i wymagała znacznego natężenia pracy ze strony 
organów administracji i służby weterynaryjnej, oraz pociągnęła 
poważne wydatki ze Skarbu Państwa. 

Pomór bydła, który początkowo rozprzestrzenił się wyłącz- 
nie w dzielnicach kraju czasowo okupowanych przez woiska 
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sowieckie, został stwierdzony dopiero po wyparciu nieprzyja- 
ciela, co nastąpiło w sierpniu i wrześniu 1920-go roku. 

Zaznaczyć należy, że z terenów, którym groziło zajęcie przez 
nieprzyjaciela, została przeprowadzona całkowita ewakuacja 
wszystkich urzędów państwowych, które powracały stopniowo 
i obejmowały urzędowanie dopiero po ostatecznem wyparciu 
przeciwnika i ustaleniu sytuacji. W tych warunkach pomór bydła 
pierwszy raz został urzędowo stwierdzony dopiero 18-go wrześ- 
nia 1920 r. w powiecie sokólskim woj. białostockiego, w ciągu 
zaś kilkunastu dni następnych ujawniono zarazę w znacznej ilo- 
ści ognisk w powiecie wyżej wymienionym oraz w pow.: biało- 
stockim, bielskim, grodzieńskim i wołkowyskim woj. białostoc- 
kiego. 

Ewakuacja i następnie reewakuacja wpiynęły w bardzo po- 
ważnym stopniu ujemnie na szybkość i sprawność pracy admi- 
nistracji państwowej. Przeważająca większość lek. wet. została 
powołaną, względnie wstąpiła do wojska w charakterze ochotni- 
ków i zaledwie 20—40% lek. wet. pozostało w cywilnej służbie 
państwowei. Ludność zrujnowana, wyniszczona i wystraszona 
wojną, trwającą na tych obszarach od kilku lat, a szczególniej 
ostatnim najściem wojsk sowieckich, nie znając przytem zupełnie 
istoty zarazy i całego jej niebezpieczeństwa, nietylko nie spie- 
szyła się z donoszeniem władzom o panującej zarazie, ale prze- 
ciwnie starała się sztuki chore ukrywać lub sprzedawać na rzeź 
i wszelkiemi sposobami taić istnienie zarazy. 

Bezzwłocznie prawie po stwierdzeniu pomoru bydła na 
obszarze woj. białostockiego, zaczęły napływać alarmujące do- 
niesienia władz o wykrywaniu nowych i coraz liczniejszych 
ognisk zarazy w różnych okolicach kraju. Z końcem września 
i początkiem października pomór został urzędownie stwierdzony, 
oprócz woj. białostockiego, na obszarze woj. lubelskiego, war- 
szawskiego i wschodniej Małopolski (woj. lwowskie i tarno- 
polskie). 

Wobec znacznego rozprzestrzenienia się zarazy, zagrażającej 
ruiną znacznie już wyniszczonej przez długoletni okres wojenny 
hodowli krajowej, M-stwo Roln. i D. P. przystąpiło do zorgani- 
zowania akcji uruchomienia personelu weter., zabiegając o zdo- 
bycie niezbędnych środków pieniężnych, technicznych, lokomo- 
cyjnychiiat Td. 

Po wydaniu pierwszych doraźnych zarządzeń w drodze tele- 
graficznej wobec groźnej syatucji M-stwo Roln. powzięło decyzję 
o konieczności powierzenia kierownictwa akcji zwalczania za- 
razy specjalnie w tym celu mianowanemu Naczelnemu Komisa- 
rzowi do walki z księgosuszem. Odpowiedni wniosek M-stwa 
Roln. został uchwalony przez Radę Ministrów i ogłoszony w Dz. 
Ustaw Nr. 94 z dn. 2-go października 1920 r. poz. 621. 

Zgodnie z powyższym wnioskiem Naczelnemu Komisarzowi 
do walki z księgosuszem zostały w zakresie obowiązujących 
ustaw udzielone specjalne pełnomocnictwa pod względem ko- 
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rzystania z pomocy władz administracyjnych, rozporządzenia 
powołanym do walki z pomorem personelem fachowym i kie- 
rownictwa całą akcją zwalczania zarazy pod zwierzchnim bez- 
pośrednim nadzorem Ministra Rolnictwa i D. P. 

Celem niedopuszczenia zarazy do wolnych od niej okolic 
kraju, postanowiono odosobnić całkwicie tereny obięte pomorem 
za pomocą specjalnego kordonu wojskowego. Sprawa ta uregulo- 
waną została rozporządzeniem Rady Ministrów ogłoszonemu 
w Dz. Ustaw Nr. 94 poz. 623. Nadzór nad działalnością wspomnia- 
nego kordonu pod względem fachowym na odcinkach poszczegól- 
nych województw powierzono inspektorom weterynaryjnym, 
ogólny zaś nadzór i kierownictwo fachowe nad strażą kordo- 
nową spoczywało w rękach Naczelnego Komisarza, na wniosek 
którego linje kordonów mogły być przesuwane w miarę po- 
trzeby. 

Wobec braku personelu fachowego na terenach obiętych za- 
razą, z dzielnic wolnych od zarazy szczególniej zachodnich przez 
M-stwo Roln. i D. P. został delegowany cały rozporządzalny 
personel weterynaryjny oraz pomocniczy do dyspozycji inspekto- 
rów weter. województw, dotkniętych pomorem oraz wydana 
czasowa szczegółowa instrukcja uimująca wytyczne i niezbędne 
zarządzenia i plan walki z zarazą. 

Równorzędnie z przewidzianą ustawowo metodą wybiiania 
sztuk chorych, podejrzanych o chorobę oraz podejrzanych o za- 
rażenie się, M-stwo Roln. i D. P. uznało za konieczne zastosować 
w walce z pomorem szczepienia surowicą przeciwpomorową, CO 
było zapoczątkowane w Rosji przez prof. M. Nenckiego i stoso- 
wane z dobremi wynikami na Kaukazie i Syberii i następnie 
w południowej Afryce. W tym celu 19 października 1920 r. za- 
rządzono uruchomienie wytwórni surowicy przeciwpomorowej 
przy Instytucie Naukowym Gospodarstwa Wiejskiego w Puła- 
wach na prawach jednego z oddziałów tegoż Instytutu. 

Należy podkreślić, że w początkowym okresie walki z po- 
morem M-stwo Roln. i D. P. napotkało znaczne trudności pod 
względem zdobycia potrzebnej ilości środków odkażających, za- 
opatrzenia personelu fachowego w pomoce techniczne, jak to: 
ciepłomierze (termometry) płaszcze, fartuchy lekarskie, kalosze, 
Środki i aparaty lokomocji i t. p. W kraju wstrząśniętym przez 
uciążliwą wojnę, a szczególnie we wschodnich obszarach Pań- 
stwa przez najazd nieprzyiacielski zrujnowanych i pomorem na- 
wiedzonych odczuwał się brak różnego rodzaju artykułów. 
W tych warunkach, potrzebne w znacznej ilości ciepłomierze 
musiano zamówić i sprowadzić z zagranicy, przy odkażaniu za- 
rażonych obór i pomieszczeń poprzestać narazie na stosowaniu 
niegaszonego wapna, które wpotrzebnei ilości zakontraktowano 
w jednej ze znaczniejszych wytwórni krajowych „Kadzielnia“ 
w Kielcach. 

Wobec zniszczenia obszarów wschodnich przez nieprzyia- 
ciela i rekwizycji wszystkich zdolnych do pracy koni, lokomocja 
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była bardzo utrudnioną w niektórych zaś okolicach lekarze we- 
terynaryjni powołani do walki z pomorem byli zmuszeni odby- 
wać konieczne podróże piesze; z tych względów M-stwo Roln. 
i D. P. musiało zarządzić kupno znacznej ilości koni i bryczek 
i skompletowania zaprzęgów, oddając je do dyspozycii Naczel- 
nego Komisarza. W tej trudnej chwili pospieszyło ze znaczną 
pomocą M-stwo Spraw Woiskowych, które przydziela pewną 
ilość wojskowych zaprzęgów z woénicami. Dla personelu kie- 
rowniczego zostały sprowadzone dwa samochody z zagranicy, 
ponieważ w kraju nie można było nabyć zdatnych do użytku 
aut, zarekwirowanych dla celów wojennych. Z powyższego wy- 
nika, jak znaczne na każdym kroku nastręczały się trudności 
w pierwszym okresie walki z zarazą. 

Załączone ogólne zestawienie liczbowe obrazuje stan roz- 
powszechnienia zarazy od początku rozpoczęcia akcji do dnia 
l-go listopada 1920 r. W tym okresie czasu pomór bydła objął 
już olbrzymią połać kraju, a mianowicie: woj. białostockie, część 
lubelskiego i warszawskiego oraz Małopolski wschodniej. W wy- 
mienionych województwach stwierdzono pomór w 15 powiatach, 
135 miejscowościach, gdzie w 1572 zapowietrzonych zagrodach 
zachorowało 3805 sztuk bydła, z czego 1831 sztuk padło, 1549 
szt. zabito, 409 szt. wyzdrowiało. 

Przy bardzo znacznem rozpowszechnieniu się zarazy, ujaw- 
nionej w 135 miejscowościach (miastach, osadach, wsiach, fol- 
warkach) w pierwszym okresie walki nastręczały się nadzwy- 
czajne, pokonane z wielkim wysiłkiem trudności w uruchomieniu 
i skompletowaniu potrzebnego do walki z pomorem personelu 
fachowego w szczególności zaś lekarzy weterynaryjnych. 

M-stwo Roln. i D. P. zwróciło się do władz wojskowych 
o jak najrychlejsze zwolnienie względnie oddelegowanie z wojska 
możliwie największej liczby lek. wet., studentów i absolwentów 
weter., już to powołanych do czynnej służby, już to ochotników 
z 1920 roku, co zostało uwzględnione i szeregi personelu zaję- 
tego przy akcji tłumienia zarazy były zasilone kilkudziesięcioma 
lek. wet., absolwentami i studentami med. weter. oddelegowa- 
nemi do dyspozycji Naczelnego Komisarza. 

Jednocześnie w październiku 1920 r. Min. Roln. i D. P. w po- 
rozumieniu z p. Ministrem Oświaty zwróciło się do wyższych 
uczelni weterynaryjnych w kraju, a mianowicie do Akademii 
Weterynaryjnej we Lwowie i Studjum Weter. przy Uniwersy- 
tecie w Warszawie z wezwaniem, aby ze względu na zagraża- 
jącą całemu krajowi klęskę pospieszono z pomocą, przerywając 
na pewien okres wykłady, by umożliwić wszystkim słuchaczom 
wzięcie czynnego udziału w akcii zwalczania pomoru. Wymie- 
nione uczelnie w zrozumieniu grozy położenia pospieszyły z po- 
mocą. Wykłady zostały zawieszone aż do odwołania, słuchacze 
wezwani do bezzwłocznego zgłoszenia się do czynnego udziału 
w akcji. Całe ciało profesorskie Akademji Weter. we Lwowie 
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oddało się do całkowitej dyspozycji p. Ministra Rolnictwa i D. P. 
do celów walki z zarazą. 

Liczny udział zgłosili również słuchacze wyższych uczelni 
rolniczych szczególniej uczelni warszawskiej (Szkoła Główna 
Gospodarstwa Wiejskiego), biorąc udział w akcii zwalczania 
pomoru w charakterze sił pomocniczych. 

W początkach listopada 1920 r. naczelne władze państwowe 
ze względów politycznych, sanitarnych i gospodarczych przy- 
stąpiły do zorganizowania 2-ch linij stałych kordonów, z których 
jeden t. zw. Naczelnego Dowództwa przebiegać miał wzdłuż 
przypuszczalnej wschodniej granicy Państwa, drugi zaś t. zw. 
Ministerstwa Spraw Wojskowych — wzdłuż linji Bugu w kie- 
runku na północ na Grodno. Poczyniono odpowiednie starania, 
aby te linje kordonowe wykorzystane zostały i dla celów walki 
z pomorem. 

W celu opracowania jednolitego planu walki z zarazą i szcze- 
gółowej instrukcji dla lekarzy weter. oraz organów administra- 
cji dnia 17 listopada 1920 r. przez M-stwo Roln. i D. P. przy 
współudziale Naczelnego Komisarza, wojewódzkich inspektorów 
weterynaryjnych, rejonowych kierowników i t. p. została zwo- 
łana specjalna konferencja. 

W myśl uchwał konferencji ustalono, że wobec niemożności 
należytego zorganizowania walki z zarazą na wszystkich obsza- 
rach zapowietrzonych wskutek braku odpowiedniej ilości sii 
fachowych i środków technicznych, wytężona prawidłowa akcia 
musi być ograniczona na początek do ziem b. Królestwa Kongre- 
sowego t. j. terenów położonych na zachód od linji nieruchomego 
kordonu M-stwa Spraw Woisk., i do wschodniej Małopolski. 

Jako metodę walki z zarazą przyjęto system wybijania zwie- 
rząt chorych i gorączujących, a w pewnych wypadkach i całego 
pogłowia w zagrodach zapowietrzonych, oraz przeprowadzanie 
bezzwłocznie po wybiciu jak najdokładniejszego odkażenia za- 
powietrzonych zagród, jak również stosowanie ścisłej izolacji 
miejscowości zapowietrzonych za pomocą posterunków straży 
policyjnych, czy też specjalnej straży weterynaryjnej. 

Jako środki pomocnicze w walce z zarazą postanowiono wy- 
korzystać w całej rozciągłości wojskowe kordony ochronne, 
z których ruchomy miał za zadanie izolowanie terenów zapo- 
wietrzonych i zapobieganie przenoszeniu zarazy w głąb, stały 
zaś kordon M. S. Wojsk. miał na celu niedopuszczenie do zasila- 
nia zarazą ze wschodu obszarów, objętych akcją przeciwpo- 
morową. 

Konferencja zwróciła uwagę na konieczność rozwinięcia jak 
najenergiczniejszej akcji propagandowej, mającej na celu uświa- 
domienie społeczeństwa o poważnem niebezpieczeństwie i groź- 
bie klęski, nieobliczalnej w swych następstwach w razie nieopa- 
nowania zarazy. Dla osiągnięcia celów powyższych postanowiono 
wykorzystać prasę ogólną i rolniczo-fachową przez ogłaszanie 
specjalnych artykułów i okresowych miesięcznych komunikatów 


12 


o przebiegu walki z zarazą oraz pozyskać w tym kierunku współ- 
pracę organizacyj rolniczo-społecznych, duchowieństwa i zrze- 
szeń nauczycielskich. Personel zajęty w walce z zarazą został 
zobowiązany do wygłaszania popularnych pogadanek o istocie 
zarazy i potrzebie walki z nią przy każdej sposobności np. na 
zebraniach gminnych, zebraniach kółek rolniczych i t. p. Na kon- 
ferencji ustalono również brzmienie instrukcji dla lekarzy wete- 
rynaryjnych, powołanych do tłumienia pomoru, zatwierdzonej 
przez Ministra Roln. i D. P. dn. 29 października 1920 r. 

W końcu listopada i w początkach grudnia 1920 r. wobec 
przyjścia z pomocą Polsce niektórych Państw Europy i delego- 
wania 16-tu lekarzy weter. z Danii, oraz 14-tu lek. wet. i 34-ch 
słuchaczy med. weter. z Czechosłowacji oraz zmobilizowania 
rozporządzalnych sił fachowych w kraju — personel przezna- 
czony do walki z zarazą został zwiększony o 200-cie zgórą osób, 
co dało możność zapoczątkowania walki z większą energią. 

W tymże okresie czasu otrzymano w darze od Danii znaczną 
ilość środków dezyniekcyjnych, a mianowicie: 625 kg. karbolu, 
1900 kg. lizolu i kreoliny i 500 kg. formaliny, co łącznie z zarzą- 
dzoną już poprzednio dostawą do miejscowości zarażonych po- 
trzebnej ilości wapna pozwoliło na przeprowadzenie zupełnej 
likwidacii całego szeregu ognisk zarazy przez wybicie chorych 
i podejrzanych o chorobę zwierząt, oraz dokonanie gruntownego 
odkażenia. 

Sprawa zaopatrzenia personelu zajętego przy walce z za- 
razą w niezbędne środki lokomocji ulegała również stopniowej 
poprawie i z końcem roku 1920 do wyłącznego rozporządzenia 
personelu fachowego na obszarach przez pomór bydła pozosta- 
wało 35 kompletnych zaprzęgów. 

Wobec otrzymania w końcu grudnia 20-go r. zamówionych 
w październiku 2-ch samochodów oraz otrzymania w darze od 
Danii 3-ch samochodów w lutym 1921 r. wojewódzcy inspektoro- 
wie wet. i kierownicy niektórych okręgów zostali zaopatrzeni 
w samochody co znacznie ułatwiło akcię. 

W celach propagandy w poczatkach 1921 r. została opraco- 
wana popularna broszura o istocie pomoru, przeznaczona dla 
najszerszych warstw ludności. Broszura ta w ilości 50.000 egzem- 
plarzy rozkolportowaną została po całym kraju za pośrednic- 
twem urzędów państwowych i organizacyi rolniczych, głównie 
kółek. Na zamówienie Naczelnego Komisariatu iedna z firm 
w Warszawie wykonała 5.000 barwnych plakatów dużego for- 
matu o „Grozie ksiegosuszu‘, plakaty te rozesłane zostały po 
całym kraju, głównie na obszary obięte przez zarazę i zagrożone 
inwazją pomoru. 

W tym okresie (grudzień 1920 r. i styczeń 1921 r.) cały apa- 
rat przeznaczony do walki z zarazą został technicznie tak wy- 
ekwipowany i udoskonalony, że można było przejść na całej linii 
do działań energicznych przystępując do opanowania szybko sze- 
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rzącej się zarazy i do stopniowego likwidowania ognisk pomo- 
rowych. 

Zaznaczyć należy, w grudniu 1920 r. sytuacja znacznie się 
obostrzyła z powodu tego, że poszczególne formacje wojskowe 
powracające z frontu do kraju nie zawsze mogły ściśle zastoso- 
wać się do ogłoszonych i obowiązujących przepisów i zabierały 
z sobą z miejscowości zapowietrzonych bydło dotknięte pomo- 
rem, dzięki czemu w przeciągu kilkunastu dni zaraza rozprze- 
strzeniła się w kilkudziesięciu miejscowościach 13-tu powiatów 
na obszarach, do tego czasu zupełnie wolnych od pomoru a czę- 
Ściowo nawet nie zagrożonych przez zarazę. Pierwszy taki wy- 
padek stwierdzono w końcu listopada 1920 r. w powiecie błoń- 
skim, wojew. warszawskiego, położonym na lewym zachodnim 
brzegu Wisły, a następnie w pierwszej połowie grudnia tegoż 
roku w wojew. lubelskiem, w powiatach: hrubieszowskim, wło- 
dawskim, chełmskim, konstantynowskim, bialskim oraz w Mało- 
polsce: w tarnopolskim, lwowskim, przemyskim i t. d. Moment 
był nadzwyczaj groźny, należało bowiem bezzwłocznie z całą 
energią zorganizować i przeprowadzić bezzwględną walkę na 
tych nowych objętych przez zarazę obszarach, pod groźbą nie- 
obliczalnej wprost klęski dla kraju, w razie nieopanowania na- 
tychmiastowego tej zarazy w licznych świeżych ogniskach. 
Dzięki nadzwyczaj energicznemu współdziałaniu wszystkich 
władz państwowych, olbrzymim wysiłkom i poświęceniu się ze 
strony personelu fachowego, zajętego bezpośrednią walką 
w ogniskach zarazy, udało się groźną sytuacię opanować. Ogni- 
sko zarazy w powiecie błońskim zlikwidowano w zarodku, wy- 
bijając całe pogłowie bydła i stosując odpowiednie odkażenie. 
We wszystkich prawie powiatach, za wyiątkiem hrubieszow- 
skiego, opanowano zarazę w zarodku i nie dopuszczono do zbyt 
silnego rozszerzania się tejże. W powiecie hrubieszowskim zbyt 
późno stwierdzono istnienie zarazy wskutek czego zdążyła ona 
objąć kilkanaście miejscowości, i tylko zawdzięczając nadzwy- 
czainej energji władz wojewódzkich, oraz wzorowej i pełnej po- 
święcenia się pracy ze strony bezpośredniego kierownika akcii 
na tym terenie i całego podległego mu personelu, zarazę opano- 
wano w 16 ogniskach i zwalczono całkowicie w przeciągu paru 
tygodni. 

Na skutek energicznych i stanowczych zarządzeń ze strony 
naczelnych władz wojskowych, wypadki zawlekania pomoru 
w głąb kraju przez formacje powracające z frontu więcej się nie 
powtarzały. 

W tym samym okresie czasu (od listopada 1920 do końca 
stycznia 1921 r.) stwierdzono pomór w województwach: pomor- 
skiem i poznańskiem, położonych daleko na zachód na lewym 
brzegu Wisły. Od 22 listopada 1920 r. do 18 marca 1021 r. pomór 
ujawniono w 4 powiatach: brodnickim, puckim w. pomorskiego, 
mogilnickim i szamotulskim w. poznańskiego, ogółem w 4 miej- 
scowościach i 4 zagrodach — 11 przypadków schorzeń podejrza- 
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nych z 2-ma przypadkami zejść Śmiertelnych. Całe pogłowie 
w 4-ch zapowietrzonych zagrodach w ogólnej ilości 60 sztuk by- 
dła zostało wybite i przeprowadzono odkażenie. Więcej scho- 
rzeń, wzbudzających podejrzenie pomoru, na tych obszarach 
nie było. 

W celu obostrzenia akcji Naczelny Komisariat dnia 20 grud- 
nia 1920 r. zarządził, aby w wypadkach stwierdzenia pomoru 
w miejscowościach dotąd wolnych od zarazy, a szczególnie 
w miejscowościach, położonych na lewym (zachodnim) brzegu 
Wisły, likwidowano natychmiast świeże ogniska zarazy przez 
wybicie całego pogłowia zapowietrzonej zagrody t. j. sztuk cho- 
rych, podejrzanych o zarazę oraz podejrzanych o zarażenie się — 
każdorazowo w porozumieniu z Naczelnym Komisarzem do walki 
z pomorem. 

Zapoczątkowana z chwilą wybuchu pomoru wytwórnia su- 
rowicy przeciwpomorowej w Puławach (Instytut Naukowy) po- 
stępowała naprzód i należało się spodziewać, że w marcu 1921 
roku pierwsze partje surowicy będą do dyspozycji, co pozwoli 
w walce z pomorem, oprócz wybijania zastosować również szcze- 
pienia. Z wytwórni na małą skalę, uruchomionej w grudniu 1920 
roku, w Brześciu n. B. w tym samym czasie można było oczeki- 
wać również pewnej ilości surowicy. 

Wobec zapowiadającej się możliwości zastosowania szczepień 
na szerszą skalę, należało ustalić plan walki w związku ze szcze- 
pieniami i w tym celu w Warszawie 30 lutego 1921 r. zwołaną 
została konferencja wojew. instruktorów weter., kierowników 
rejonowych, przedstawicieli Instytutu Naukowego w Puławach 
"> d. 

Przedstawiciele Instytutu Naukowego w Puławach, referu- 
jąc sprawę o stanie prac przygotowawczych, związanych z pro- 
dukcia surowicy oświadczyli, że pierwsze partie surowicy tym- 
czasowo w ilości 100 — 120 litrów będą oddane do dyspozycii 
około połowy marca i, że produkcja zwiększać się będzie stop- 
niowo stale, aby po trzech — czterech miesiącach osiągnąć swoje 
maksimum (sierpień 1921 r.). W sprawie stosowania szczepień 
przeciwpomorowych konferencja zdecydowała: 1) stosować 
głównie szczepienia tylko samą surowicą, zatrzymując nadal sy- 
stem obowiązkowego wybijania zwierząt chorych, 2) od stoso- 
wania szczepień metodą koimbinowaną narazie się powstrzymać, 
3) surowica może być użytą do szczepień dopiero po ścisłem zba- 
daniu jej siły dziatania (miana) przez wytwórnię. Konferencja 
wypowiedziała się także za wystąpieniem z odpowiedniem przed- 
stawieniem do Rządu celem wydania noweli ustalającej możność 
stosowania szczepień przeciwpomorowych do ustaw b. zaborów 
austrjackiego i pruskiego, a dotyczących tłumienia pomoru z za- 
strzeżeniem, że przepisy tych ustaw odnoszące się do wybijania 
zwierząt chorych, podejrzanych o zarazę i zarażenie się, pozo- 
stają niezmienione. 
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W sprawie dalszej walki z pomorem we wschodnich woj- 
wództwach Państwa zdecydowano, że w miarę organizowania 
się władz administracyjnych na tych obszarach, walka ma być 
rozpoczęta na ogólnych zasadach, przy pomocy miejscowego 
personelu i dopiero po oczyszczeniu znaczniejszych obszarów od 
pomoru w głębi kraju z pomocą uzyskanego z tych obszarów 
personelu i środków technicznych należy przystąpić do inten- 
sywnej walki na kresach, posuwając się do wschodnich granic 
Rzeczypospolitej. 

Wobec zauważonych usterek i niedokładności w instrukcji 
o zwalczaniu pomoru z dn. 29 października 1920 r. Konferencia, 
opierając się na uzyskanem w przeciągu kilku miesięcy doświad- 
czeniu, opracowała nowe instrukcje, obowiązujące przy tłumie- 
niu zarazy. Instrukcja ta została zatwierdzona dnia 11 marca 1921 
r. i obowiązywała do końca walki z pomorem. 

W miarę produkcji surowicy przeciwpomorowej przystą- 
piono do zmodyfikowania walki, stosując system wybijania zwie- 
rząt chorych i szczepienia surowicą całego pogłowia bydła w za- 
powietrzonych miejscowościach. Ze względu na zbyt małą po- 
czątkowo produkcję surowicy, szczepienia miały ograniczone za- 
stosowanie, w tych przeto miejscowościach, gdzie szczepienia 
nie mogły być stosowane, prowadzono walkę nadal przez wybi- 
janie chorych i podejrzanych. 

Pierwsze partie surowicy otrzymano w początkach marca 
jednocześnie z wytwórni w Brześciu n. B. i Puław (Instytut Na- 
ukowy), co pozwoliło na zastosowanie szczepień dnia 5 marca 
1921 r., pod kierownictwem prof. Gordziałkowskiego, w jednej 
z zapowietrzonych miejscowości powiatu łukowskiego, oraz 
w 4-ch miejscowościach pow. garwolińskiego w dniach 6 — 8 
marca, przeprowadzonych pod kierownictwem Nacz. Komisarza. 
Przy tych pierwszych szczepieniach przeszczepiono ogółem 
633 sztuki. Wobec otrzymania w ciągu marca dalszych nie- 
znacznych ilości surowicy, dokonano jeszcze szczepień w ciągu 
tego miesiąca w 4-ch miejscowościach — ogółem w przeciągu 
marca dokonano szczepień w 9 miejscowościach, szczepiąc 1262 
sztuki bydła i zużywając na to całkowicie rozporządzalną ilość 
surowicy. W miesiącach następnych, w miarę zwiększania się 
ilości produkowanej surowicy, stosowano szczepienia na szer- 
szą skalę i już w maju 1921 r. w większości czynnych ognisk 
w wojew.: lubelskim i białostockiem można było przeszczepić 
całe pogłowie bydła. 

W związku z nastaniem letniego okresu pastwiskowego 
stwierdzono pomór w szeregu nowych miejscowości, lecz zja- 
wisko to już nie było zbyt groźnem wobec uzyskania potężnego, 
prawomocnego środka walki w surowicy swoistej. 

Przed rozpoczęciem okresu walki za pomocą szczepień suro- 
wicą na szerszą skalę, zlikwidowano całkowicie zarazę pomoru 
ogółem w 355 miejscowościach, a mianowicie: 
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1) Małopolska — w 10 powiatach, w 33 miejscowościach. 
2) W. pomorskie — w 2 powiatach, w 2 miejscowościach. 
3) W. poznańskie — w 2 powiatach, w 2 miejscowościach. 


4) W. warszawskie — w 3 powiatach, w 10 miejscowościach. 

5) W. wołyńskie — w 5 powiatach, w 36 miejscowościach. 

6) W. lubelskie — w 7 powiatach całkowicie, w 4 częścio- 
wo — ogółem w 93 miejscowościach. 

7) W. białostockie — w 3 powiatach całkowicie, w 9 czę- 
Ściowo — ogółem w 179 miejscowościach. 

W marcu 1921 r. Małopolska została uznaną za wolną od 
zarazy, w kwietniu — wojew. warszawskie i wołyńskie, w maju 
w. lubelskie, w białostockiem zaś województwie prowadzono 
z powodzeniem energiczną walkę, oczyszczając całkowicie od 
zarazy powiaty zachodnie i lokalizując w końcu czerwca pomór 
w 5 wschodnich powiatach tego województwa. 


Walka z pomorem bydła w województwach wschodnich. 
(na Kresach). 


W początkowym okresie walki z pomorem, ze względu na 
ogólne scharakteryzowane powyżej położenie, nie można było 
myśleć o rozpoczęciu planowej walki z zarazą na obszarach 
wschodnich Rzeczypospolitej, tembardziej, że te okolice kraju 
do listopada 1920 r. były terenem walk z nieprzyjacielem, po 
zawieszeniu zaś broni do drugiej połowy grudnia tegoż roku po- 
zbawione były całkowicie państwowego aparatu administracyj- 
nego. W grudniu dopiero rozpoczęto organizować starostwa, co 
wymagało 2—3 miesięcy czasu, do organizacji zaś urzędów wo- 
jewódzkich przystąpiono dopiero w lutym i marcu 1921 r. Przed 
zakończeniem zorganizowania aparatu cywilnej administracji 
państwowej nie można było przystąpić do planowej i energicznej 
walki z zarazą. 

Istnienie pomoru na obszarach wschodnich nie ulegało żad- 
nej wątpliwości, tembardziej, że początkowo od władz wojska- 
wych, a następnie od organizujących się władz państwowo-adtni- 
nistracyjnych napływały liczne alarmujące doniesienia o szerze- 
niu się zarazy na tych obszarach. 

W sprawie rozpoczęcia walki z pomorem na kresach wschod- 
nich, Naczelny Komisarz zwrócił sie do władz wojskowych 
z prośbą, aby na wymienionych obszarach, podlegających w owym 
czasie wyłącznie administracji wojskowej, wojskowi lekarze we- 
terynaryjnych formacji frontowych pociągnięci zostali do czyn- 
nego udziału w zwalczaniu pomoru na tych terenach, co zostało 
uregulowane rozkazem Naczelnego Dowództwa, wydanym 
4 grudnia 1920 r. 

W miarę organizowania się starostw i obsadzania stanowisk 
powiatowych lek. wet. na terenach wschodnich, zdecydowano 
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przystępować stopniowo do zwalczania pomoru siłami miejsco- 
wemi. 

Do czasu ostatecznego zorganizowania urzędów wojewódz- 
kich, t. į. do marca 1021 r. w woj. wołyńskiem pomór został całko- 
wicie zlikwidowany w 5 powiatach, 36 miejscowościach. Prze- 
prowadzone w czasie późniejszym badanie i rejestracja całego 
pogłowia bydła w woj. wołyńskiem pomoru nie wykazały. W mar- 
cu 1921 r. urzędy wojewódzkie były już na tyle zorganizowane, 
że w wojew. nowogródzkiem i poleskiem można było przystąpić 
do planowej walki z zarazą. Pierwszym zadaniem było zbadanie 
możliwie dokładnie stopnia rozpowszechnienia się zarazy na 
obszarach tych województw. Pierwsze prawidłowe zestawienia 
o nasileniu i przebiegu zarazy w wymienionych województwach 
sporządzone za kwiecień 1921 r. dają obraz następujący: w woj. 
poleskiem pomór bydła panował w pięciu powiatach, w 18 miej- 
scowościach, w 80 zagrodach, a w woj. nowogródzkiem — w 8 
powiatach, 30 miejscowościach i 74 zagrodach. 

W maju, w miarę całkowitego likwidowania zarazy na te- 
renie woj. lubelskiego wszystkie siły fachowe oraz Środki tech- 
niczne zostają skierowane i przekazane województwom kreso- 
wym; to samo zarządzono w miarę stopniowego likwidowania 
zarazy na obszarach wojew. białostockiego. 

Jako ogólną wytyczną przyjęto tę samą zasadę, która była 
stosowana w innych województwach, a mianowicie, że walkę na- 
leży prowadzić, poczynając od miejscowości i okręgów, wysunię- 
tych najbardziej ku zachodowi i posuwać się stopniowo ku 
wschodnim granisom Państwa, bacząc bezwzględnie, aby na ty- 
łach linji walki nie pozostawały ogniska zarazy. 

W miarę zwiększania się personelu fachowego, środków tech- 
nicznych i lokomocji, poszukiwanie ukrytych innych ognisk pro- 
wadzone było energicznie, co wykazuje stopniowo rzeczywisty 
stan rozprzestrzeniania się zarazy. 


Sprawozdania za maj, czerwiec i lipiec 1921 r. wykazują 
pomór bydła: 


w woj poleskiem: 


maj w 6 powiat. 31 miejsc. 171 zagr. 
czerwiec w 7 powiat. 44 miejsc. 266 zagr. 
lipiec w 6 powiat. 57 miejsc. 351 zagr. 


w woj nowogródzkiem: 


maj w 9 powiat. 77 miejsc. 370 zagr. 
czerwiec w 9 powiat. 99 miejsc. 607 zagr. 
lipiec w 10 powiat. 95 miejsc. 651 zagr. 


Od tego czasu, po wykryciu utajonych ognisk zarazy, za- 
czyna się stopniowa i szybka likwidacja pomoru. 
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Początkowo wobec niewystarczającej ilości surowicy prze- 
ciwpomorowej, prowadzono walkę z zarazą w woi. kresowych, 
stosując wyłącznie system wybijania i odkażania obejść zakażo- 
nych. Po osiągnięciu znacznej zwyżki produkcji surowicy 
w czerwcu 1021 r., przystąpiono do masowego stosowania szcze- 
pień surowicą. W tych miejscowościach, przeważnie miastecz- 
kach i osadach, gdzie pomór zagnieździł się od dłuższego czasu 
i zwalczanie zarazy przedstawiało duże trudności, oraz w miej- 
scowościach położonych w pobliżu wschodniej granicy Państwa, 
względnie przy traktach głównych, prowadzących od tej granicy 
w głąb Państwa, postanowiono przeprowadzić walkę metodą 
szczepień kombinowanych, tj. krwią jadowitą (virusem) i suro- 
wicą, wybijając jednocześnie sztuki chore i przeprowadzając 
odkażenie. Rozpoczęto stosować te szczepienia w lipcu 1921 r. 
w pow. prużańskim, w następnych zaś miesiącach stosowano je 
w szeregu miejscowości woj. poleskiego każdorazowo za zezwo- 
leniem Naczelnego Komisarza, pod kierownictwem wytrawnych 
i doświadczonych lek. wet. i przez specialnie w tym celu wy- 
szkolony personel. 

Przy zapoczątkowaniu akcji zwalczania pomoru na kresach 
natrafiono na poważne trudności przy zaopatrywaniu urzędów 
wojewódzkich w niezbędne środki pieniężne, wobec braku na 
tych terenach urzędów i izb skarbowych, oraz duże trudności 
transportowe, wobec specjalnych ograniczeń, istniejących wów- 
czas dla ruchu kolejowego i wysyłania transportów na kresy. 
Z biegiem czasu trudności te stopniowo zostały pokonane. 

Po zobrazowaniu w ogólnych zarysach nasilenia pomoru 
w pierwszym i drugim okresie walki należy zastanowić się bliżej 
nad organizacją i sposobami zwalczania zarazy, co ze względu na 
swoiste i trudne warunki miejscowe posiada duże znaczenie. 

Kierownikami walki na terenie województw byli mianowani 
odnośni wojew. inspektorowie weterynaryini, do których całko- 
witej i wyłącznej dyspozycii oddawany był przez Nacz. Komi- 
sarza personel fachowy, Środki pieniężne i techniczne, niezbędne 
do walki. Wobec znacznej ilości powiatów, przy dużej rozległości 
terytorialnej poszczególnych województw, a wskutek tego znacz- 
nego utrudnienia kierownictwa i kontroli — dla wojew. inspekto- 
rów wet. konieczne było utworzenie specjalnych okręgów po- 
morowych na terenach poszczególnych województw. W skład 
takiego okręgu wchodziło od 1 do 4 powiatów, zależnie od nasi- 
lenia zarazy i warunków miejscowych. Na czele każdego takiego 
okręgu stał kierownik odpowiedzialny za całość akcji, miano- 
wany z pośród najenergiczniejszych i naiwięcej doświadczonych 
lek. wet. przez wojew. inspektora wet. Na terenie o względnie 
słabem napięciu zarazy, np. w woj. lubelskiem okręgi takie skła- 
dały się z 3—4 powiatów, na terenach zaś woj. białostockiego, 
gdzie nasilenie zarazy było naogół znacznie silniejsze, okręgi 
składały się z pojedyńczych powiatów. Jedynie tylko w wojew. 
poleskiem mianowany został przez Nacz. Komisarza kierownik 
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akcji zwalczania pomoru na obszar całego województwa. W okrę- 
gach składających się z paru powiatów, zwykle w każdym z tych 
powiatów był wyznaczany kierownik, podporządkowany kie- 
rownikowi okręgowemu. W miejscowościach większych np. 
miasteczkach, dużych osadach, oraz grupach miejscowości za- 
powietrzonych, a położonych w nieznacznej od siebie odległości, 
kierownictwo lokalne było zwykle powierzane jednemu z lek. 
wet., prowadzących walkę z zarazą w tych miejscowościach. Po 
stwierdzeniu zarazy w każdej miejscowości, po zbadaniu całego 
pogłowia bydła w tej miejscowości, zorganizowaniu komisji wet. 
wykonawczej, wydaniu zarządzeń przez tę komisię, wybiciu 
zwierząt chorych i gorączkujących, przystępowano bezzwłocznie 
do gruntownego odkażania zagród zapowietrzonych i jednocześnie 
rozpoczynano badanie i rejestrację całego pogłowia bydła we 
wszystkich miejscowościach, położonych w promieniu kilku kilo- 
metrów od ogniska zarazy, celem wykrycia ewentualnych utajo- 
nych nowych zarażonych ognisk. Powyższy sposób postępowania 
ułatwił ujawnienie bardzo znacznych ilości ognisk zarazy. Po 
zlikwidowaniu ogniska zarazy w każdej miejscowości, a przed 
uznaniem tej miejscowości za wolną od zarazy, przeprowadzano 
ponownie dokładne badanie całego pogłowia bydła. Przed uzna- 
niem i ogłoszeniem za wolny od zarazy każdego okręgu względ- 
nie powiatu, przeprowadzano szczegółową perlustracie i reje- 
strację całego pogłowia bydła tych okolic przez specjalnie ad hoc 
tworzone lotne oddziały z lek. wet. i personelu pomocniczego. 
W ten sposób przeprowadzono dokładną perlustracię bydłostanu 
wszystkich powiatów, w których panował pomór; w niektórych 
wypadkach perlustracja była prowadzona dwukrotnie w pewnych 
odstępach czasu. Dopiero po zupełnem zakończeniu perlustracii. 
o ile nie wykryto nowych ognisk zarazy, ogłaszano urzędownie 
okręg, względnie powiat za wolny od zarazy. 

Jako system walki z zarazą, stosowano początkowo wybija- 
nie chorych i gorączkujątych zwierząt, a w ogniskach świeżo 
powstających — wybijanie całego pogłowia bydła zapowietrzo- 
nej zagrody. W okresie drugim, późniejszym, kiedy posiadano 
już surowicę przeciwpomorową, walkę prowadzono, stosując wy- 
biianie chorych zwierząt oraz szczepienie lecznicze gorączkują- 
cych i ochronne całego pogłowia bydła w zapowietrzonej miejsco- 
wości względnie rejonie; w pewnych zaś wypadkach stosowano 
wybijanie i gorączkujących względnie całego pogłowia bydła za- 
gród zapowietrzonych i szczepienie reszty pogłowia ochronnie 
surowicą. O ile u zwierząt szczepionych leczniczo stan choroby 
trwał i rozwijał się po szczepieniu, zwierzęta takie podlegały 
zabiciu. Zabijanie zwierząt w zasadzie odbywało Sie na grzebo- 
wiskach za pomocą broni palnej, dokonywane było zwykle przez 
straż policyjną; ten sposób niszczenia zwierząt okazał się naj- 
lepszym, gdyż był szybki i nie pociągał za sobą silniejszego 
krwawienia, niebezpiecznego ze względu na rozwlekanie zarazy. 
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Po wybiciu zwierząt chorych i podejrzanych, względnie po 
wybiciu i przeszczepieniu reszty pogłowia zapowietrzonej miej- 
scowości, przystępowano bezzwłocznie do oczyszczenia i prze- 
prowadzenia gruntownego odkażenia zagród zapowietrzonych. 
Doświadczenie całego okresu walki z pomorem wykazało, że 
mleko wapienne 10—20% ze świeżo zlasowanego wapna palo- 
nego jest bardzo dobrym Środkiem odkażającym i w zupełności 
wystarcza do zabicia zarazka pomoru, dając gwarancię bezpie- 
czeństwa, pod warunkiem jednak uprzedniego gruntownego 
oczyszczenia obiektów, podlegających odkażeniu i 2 lub 3-krot- 
nego wybielenia pomieszczeń świeżym mlekiem wapiennem 
w pewnych odstępach czasu. Z pośród innych środków odkaża- 
jących, znakomitymi w działaniu okazały się rozczyny chlorku 
wapnia bielącego, lub też jako domieszki do mleka wapiennego. 
Najlepszymi środkami do odkażania przedmiotów wełnianych, ba- 
wełnianych, skórzanych i t. p. oraz termometrów, następnie rąk, 
obuwia, ubrania, personelu fachowego i wogóle wszystkich osób, 
stykających się ze zwierzętami chorymi, lub przebywającymi 
z obowiązku w zakażonych obejściach — okazały się rozczyny: 
formaliny, oczyszczonego kwasu karbolowego, lizolu, kreoliny 
w dobrym gatunku. Odkażanie nawozu osiągało się przez wyiało- 
wienie drogą biologiczną w przeciągu 3—4 tygodni przez układa- 
nie wilgotnego nawozu w podłużne sterty w wysokości 1—2 m. 
i dokładne obłożenie ich warstwą ziemi grubości 30—50 cm. Dzięki 
działalności szeregu drobnoustrojów wywiązywała się w takich 
stertach bardzo wysoka ciepłota, dochodząca, a nawet przekra- 
czająca 80° C, co w zupełności wystarczało do zabicia swoistego 
zarazka. 

Zaznaczyć należy, że na obszarach objętych pomorem niema 
zakładów utylizacyjnych do przeróbki trupów zwierząt, — po- 
zostawało więc tylko usuwanie zwłok przez zakopywanie 
w ziemi na odpowiednią głębokość. Wobec braku grzebowisk 
stałych trzeba było urządzać grzebowiska, co bardzo często spo- 
tykało się z biernym oporem ludności, płynącym z nieznajomości 
i braku zrozumienia istotnej potrzeby tego rodzaju urządzeń. 
Bywały wypadki, kiedy przy stwierdzeniu zarazy w świeżym 
ognisku, brak grzebowiska, a nawet miejsca odpowiedniego dla 
doraźnego zaimprowizowania tegoż, zmuszał do zakopywania 
trupów na polach lub ogrodach, przylegających do zapowietrzonej 
zagrody. Zimą podczas silniejszych mrozów np. w grudniu 1920 
i styczniu 1921 r. sama technika zakopywania natrafiła na wielkie 
trudności, wskutek przemarżnięcia ziemi na pewną głębokość, co 
bardzo utrudniało kopanie dołów; trzeba było uciekać się nieraz 
do takich pomocniczych sposobów jak rozgrzewanie zamarzniętej 
ziemi za pomocą ognisk. Sprawa grzebania trupów pochłonęła 
w czasie walki z zarazą bardzo dużo czasu i energii, a źle utrzy- 
mane grzebowiska lub zbyt płytkie zakopywanie trupów sta- 
wały się niejednokrotnie, według wszelkiego prawdopodobień- 
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stwa, przyczyną niespodziewanych wybuchów zarazy w mieisco- 
wościach już od niej oczyszczonych. 

Podkreślić również należy, że niezwłoczna wypłata odszko- 
dowań za zabite zwierzęta jest jednym z podstawowych momen- 
tów, decydujących o powodzeniu walki z zarazą, dzięki temu, 
że wpływa na odpowiedni stosunek ludności do akcji i współ- 
działanie tej ludności z personelem fachowym prowadzącym 
walkę. Z chwilą, gdy ludność przekona się, że za zwierzęta zabite 
otrzymuje odszkodowanie odpowiadające cenom rynkowym danej 
okolicy, ustaje zatajanie i ukrywanie chorych zwierząt, zaczynają 
napływać doniesienia i w rezultacie szybko i bez trudności uja- 
wniane są ogniska zarazy. 

Przewidziane w instrukcjach (29. X. 20—11. III. 21 r.) uży- 
wanie straży obywatelskiej w miejscowościach zapowietrzo- 
nych, celem zupełnej izolacji tych miejscowości, w praktyce za- 
wiodło w zupełności. Naogół straże obywatelskie okazały się 
bardzo dalekie od zrozumienia i sumiennego spełnienia swych 
obowiązków. Lepiej już wywiązywali się ze swoich obowiązków 
przedstawiciele specjalnej najemnej straży weterynaryjnej, jedyną 
zaś strażą, na której można było polegać — była straż z przed- 
stawicieli policji państwowej. 

Wszelkie sprawy związane ze zwalczaniem pomoru były 
załatwiane przez personel lek. wet. z pominięciem zwykłego trybu 
instancyjnego, celem osiągnięcia jaknajwiększej sprawności 
i szybkości. Całym personelem delegowanym do walki z księgo- 
suszem dysponował wyłącznie Nacz. Komisarz, na obszarach zaś 
poszczególnych województw cały personel fachowy, delegowany 
przez Nacz. Komisarza, podlegał wyłącznej i bezpośredniej dy- 
spozycji danego wojew. inspektora weter. Dzięki tym uproszcze- 
niom i nadaniu samodzielności organom weterynaryjnym i unie- 
zależnienia ich od organów administracji państwowej, umożli- 
wiono załatwianie wszelkich, związanych ze zwalczaniem po- 
moru spraw bezpośrednio przez organa fachowe, bez potrzeby 
uciekania się do różnych instancyj pośrednich, i głównie, jeśli nie 
wyłącznie, temu zawdzięczać należy dużą sprawność całej orga- 
nizacji fachowej, prowadzącej walkę i szybkość z jaką praca po- 
stępowała, dając w krótkim stosunkowo czasie i przy nadzwyczaj 
niesprzyjających warunkach wynik dodatni. 

Celem praktycznego wyszkolenia personelu lek. weter., za- 
jętego przy walce z zarazą, w szczepieniach dokonywanych 
w każdej miejscowości brali udział wszyscy lekarze weter. z naj- 
bliższych okręgów zapowietrzonych. Pierwsze szczepienia z za- 
sady odbywały się w obecności Nacz. Komisarza, kierownika 
wytwórni surowicy przeciwpomorowej w Puławach i wojew. 
inspektora weter. danego województwa. Szczepienia surowicą, 
pochodzącą z wytwórni surowicy w Brześniu n/B., dokonywane 
były pod kierownictwem prof. Gordziatkowskiego, 
względnie jednego z asystentów. 
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Miano każdej partji surowicy było określane na stacjach 
produkujących surowicę, przed oddaniem tejże do użytku. Miano 
surowicy produkowanej w Puławach wahało się w granicach 
2—25 cm* na 100 kg żywej wagi zwierzęcia. Opierając się na 
określonym mianie, początkowo stosowano dawki surowicy ce- 
lem uodpornienia dla bydła t. zw. krajowego (drobnego, niepodra- 
sowanego) 75 cm* dla zwierząt dojrzałych, 50 cm* dla jałowizny 
do lat 2-ch. 

Dla bydła podrasowanego 100 cm? dla zwierząt dojrzałych, 
75 cm? dla jałowizny. Dla bydła rasowego 150 cm? dla zwierząt 
dojrzałych, 75 cm? dla jałowizny. 

Dla zwierząt podejrzanych o zarażenie się, dawki surowicy 
zwiększano o 50—100%. Przy masowem zastosowaniu szczepień 
dawki surowicy przytoczone powyżej zostały zwiększone o 50%. 
Dawki lecznicze dla zwierząt goraczkujacych wynosiły 
200—300 cm’? surowicy jednorazowo, o ile po 36—48 godzinach 
ciepłota zwierząt szczepionych nie powracała do normy, Stoso- 
wano powtórne szczepienia dawek leczniczych surowicy, a jeśli 
pomimo tego powtórnego zabiegu wysoka ciepłota utrzymywała 
się nadal, lub zaczynały występować i inne kliniczne objawy po- 
moru, zwierzęta takie podlegały zniszczeniu. 

Stosowano naogół surowicę podskórnie, za łopatką, po do- 
konaniu odpowiedniej toalety i odkażeniu skóry. Wobec bardzo 
dodatnich pierwszych wyników szczepień surowicą, akcja szcze- 
pienna stała się bardzo szybko nadzwyczajnie popularną w naj- 
szerszych warstwach ludności. Zaczęły napływać masowe zgło- 
szenia, prośby i domagania się przeprowadzania szczepień z oko- 
lic bardzo często zupełnie wolnych od zarazy i nawet niezagro- 
żonych przez pomór. Większość tego rodzaju prośb napływała od 
właścicieli większych obór, którzy życzyli sobie, aby bydło bę- 
dące ich własnością zostało przeszczepione (na wszelki wypa- 
dek). Wszystkie tego rodzaju prośby były oczywiście załatwiane 
bezwzględnie odmownie i , aby uniknąć na przyszłość takich zu- 
pełnie nieuzasadnionych żądań, został ogłoszony przez Nacz. Ko- 
misarza w prasie specjalny komunikat z dn. 8 kwietnia 1921 r. 
o akcji szczepiennej. W komunikacie zostało podkreślone między 
innymi, że ze względu na dobro całego kraju a nie poszczególnych 
właścicieli bydła rogatego, będzie utrzymany nakreślony plan 
akcji szczepień surowicą przeciwpomorową bez żadnych wyiat- 
ków, oraz, że wszelkie prośby o szczepienie bydła rogatego su- 
rowicą w miejscowościach bezpośrednio nie zagrożonych pomo- 
rem, nie będą uwzględniane. Natomiast w miejscowościach zapo- 
wietrzonych lub bezpośrednio i poważnie zagrożonych, szczepie- 
nia przeciwpomorowe będą przeprowadzane z urzędu bezpłatnie, 
jako akcja państwowa. 

Stosując szczepienia, posuwano się linią rozwiniętą, poczy- 
nając od najbardziej wysuniętych ku zachodowi miejscowości 
zapowietrzonych, w kierunku wschodnim ku linji stałego kordonu. 
Wobec pomyślnych wyników akcji szczepiennych na obszarach 
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położonych na zachód od linii wymienionego kordonu i znacznie 
zwiększonej produkcji surowicy, akcję zwalczania pomoru z za- 
stosowaniem szczepień można było w końcu czerwca i lipca 
1921 r. przenieść na wschód od tegoż kordonu na obszary woje- 
wództw poleskiego i nowogródzkiego. 

Przez cały czas akcji szczepiennej dysponowanie zapasami 
surowicy, wyprodukowanej w Puławach, spoczywało wyłącznie 
w rękach Nacz. Komisarza. Wojewódzcy inspektorowie weter. 
nadsyłali telegraficzne zapotrzebowania na określone ilości suro- 
wicy na każdą dekadę. 

Początkowo przy małych ilościach produkowanej surowicy 
była ona dostarczana do miejsca gdzie dokonywano szczepień 
samochodami przez kierownika wytwórni w Puławach i Nacz. 
Komisarza, następnie zaś w miarę stopniowego wzrastania pro- 
dukcji, była pobieraną przez kurierów, wysyłanych z ramienia 
wojew. inspektoratów weter. i dostarczaną, jako bagaż osobowy 
do miejscowości, gdzie miała być zastosowaną. W miarę szyb- 
kiego wzrastania ilości surowicy oddawanej do użytku przez 
wytwórnie, tworzono w każdym województwie obiętem przez 
pomór parę podręcznych składów surowicy w centrach okręgów 
pomorowych, aby umożliwić jaknajrychlejszą dostawę surowicy 
w razie potrzeby do każdej miejscowości zapowietrzonej. Poza- 
tem przy urzędach wojewódzkich pozostawał do dyspozycji 
wojew. inspektora wet. stale odnawiany zapas surowicy, jako 
rezerwa. Możliwość rozwinięcia akcji szczepiennej na szeroką 
skalę, znajdowała się w bezpośredniej zależności od ilości wy- 
twarzanej i oddawanej do użytku przez wytwórnie surowicy. 
Ilości wytwarzanej surowicy zwiększały się szybko z każdym 
miesiącem, zwiększała się przeto i ilość przeprowadzonych 
szczepień, co ilustruje następujące zestawienie: 


w marcu 1921 r. zaszczep. surowicą 1262 szt. bydła rog. 
„ kwietniu a + ” 4559 z 
„ maju b + K 6771 3 
» CZETWCU + ss + 7079 , 
„ lipcu " P 4 7522 3 
„ Sierpniu ni k sk 0177 rat 
„ WIzes$niu 3 ył w 4258 a 
„ październiku x A 4 1775 LA 
„ listopadzie A z y 336 » 


„ grudniu + a z 258 A 
w 326 miejscowościach — 42.922 sztuki bydła rogatego. 


W poszczególnych województwach przeprowadzono szcze- 
pienia surowicą: 
w województwach: 


lubelskiem w 4 pow. 12 miejsc. 3.297 szt. bydła rog. 
białostockiem w 9 , 67A] 11.705 = 
nowogródzkiem wo ,, 157 46: 10.305 5 


poleskiem WITE 90 ,, 17.615 A 
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Naogół wyniki szczepień surowicą były bardzo dobre. O ile 
w zapowietrzonej miejscowości dokonano wybicia chorych zwie- 
rząt, przeprowadzono dokładnie szczepienia odpowiedniemi daw- 
kami surowicy całego pogłowia bydła i dokonano gruntownego 
odkażenia zapowietrzonych zagród, zyskiwano gwarancję, że po- 
mór zostanie stłumiony. W surowicy przeciwpomorowej otrzy- 
mano potężny Środek do walki z zarazą, który umożliwił zupełnie 
oczyszczenie Polski od pomoru. Tylko dzięki stosowaniu suro- 
wicy, można było w przeciągu 5—7 miesięcy oczyścić całkowicie 
olbrzymie obszary województw wschodnich: nowogródzkiego 
i poleskiego, z bardzo znaczną ilością ognisk zarazy. 

Co do czasu trwania uodpornienia biernego po szczepieniach 
surowicą, to okres ten na podstawie poczynionych obserwacji, 
waha się w granicach 3—6 tygodni maksimum. Dłuższego ponad 
6 tygodni okresu trwania odporności nie obserwowano, co prawda 
nie przeprowadzono specjalnych, dokładnych i metodycznych 
badań w tym kierunku, gdyż badania takie nie mogły być prze- 
prowadzane w miejscowościach zapowietrzonych; specjalnej zaś 
stacji badań naukowo-doświadczalnej na szerszą skalę, przy wy- 
twórni surowicy w Puławach, z powodu nieprzezwyciężonych 
trudności nie udało się uruchomić. Krótszy od 3-ch tygodni okres 
trwania odporności, obserwowano wielokrotnie, okres ten obniżał 
się do 10—15 dni. Z poczynionych obserwacyj i doświadczeń, które 
udało się przeprowadzić, wynika, że czas odporności, pomijając 
np. indywidualne, swoiste właściwości zwierzęcia szczepionego, 
oraz inne względy, zależy bezpośrednio od wielkości dawki suro- 
wicy: im mniejsza dawka tym krótszy czas trwania odporności 
i odwrotnie. 

Stosowanie szczepień leczniczych u zwierząt gorączkuijących, 
tj. będących w pierwszym okresie choroby, dało naogół wyniki 
dodatnie: średnio u 60% szczepionych leczniczo zwierząt, wszel- 
kie objawy chorobowe znikały w przeciągu paru najbliższych dni 
po szczepieniu i zwierzęta te można było uważać za wyleczone 
i trwale uodpornione, 40% zaś szczepionych zwierząt padało, 
względnie było niszczonych wobec dalszego rozwoju choroby. 
Naprzykład szczepiono leczniczo w wojew. białostockiem 321 szt. 
zwierząt gorączkujących, z czego wyzdrowiało 189 sztuk, co sta- 
nowi 59%, padło i zabito 132 sztuki, co stanowi 41%; w wojew. 
nowogródzkiem — z 511 sztuk goraczkujacych wyzdrowiało 
285 szt. tj. 56%, padło i zabito 226 szt. tj. 44%; bardzo zbliżone 
wyniki z niewielkiemi wahaniami otrzymano i na innych obsza- 
rach pomorowych, gdzie stosowano tego rodzaju szczepienia. 
Szczepienia w celach leczniczych mogą osiągnąć pewne dodatnie 
wyniki, tylko w tym wypadku, o ile są stosowane u zwierząt, 
będących w pierwszym okresie choroby, kiedy poza znacznie 
podwyższoną ciepłotą brak jeszcze widocznych zmian chorobo- 
wych na błonie śluzowej warg, dziąseł, pochwy, względnie wi- 
doczne błony śluzowe znajdują się co najwyżej dopiero w okresie 
przekrwienia. Wszelkie próby stosowania szczepień leczniczych 
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w późniejszych okresach choroby są bezskuteczne, bezużyteczne 
i bezcelowe, gdyż dają wyniki wyłącznie ujemne. Stosowanie na- 
wet bardzo dużych dawek surowicy 500—1000 cm* jednorazowo, 
powtarzane nawet parokrotnie, nie jest w stanie wpłynąć na po- 
wstrzymanie dalszego rozwoju choroby i zwierzęta takie z za- 
sady padają lub muszą być zabite. Jako dawki lecznicze stoso- 
wano 2—3-krotne dawki normalne, czyli średnio 200—300 cm* 
surowicy podskórnie jednorazowo, w razie potrzeby szczepienie 
powtarzano, o czem wspomniano wyżej. 

Przy masowem stosowaniu szczepień popełniane były nie- 
jednokrotnie błędy, przeoczenia i zaniedbania, co odbijało się 
ujemnie na wynikach szczepień. Wskazanym jest przeto zazna- 
czenie najczęściej spotykanych błędów w celu unikania ich 
w przyszłości w razie ponownego zawleczenia pomoru. 

Szczepienia lecznicze, dokonywane na zwierzętach z jawnemi 
zmianami z drugiego lub trzeciego okresu choroby — dawały 
zawsze wyniki ujemne, co powodowało nieuzasadnione rozczaro- 
wanie względem leczniczego działania surowicy, można przeto 
Stosować surowicę w celach leczniczych tylko w pierwszym okre- 
sie choroby. Również często spotykanym błędem było stosowanie 
zbyt małych dawek surowicy, nieraz znacznie niższych od prze- 
pisanych, wskutek źle zrozumiałej oszczędności, w następstwie 
czego okres odporności skracał się do kilkunastu dni i zaraza nie- 
jednokrotnie wybuchała ponownie, szczególniej w razie zaniedba- 
nia dokładnego odkażenia. Często zwierzęta podeirzane o zara- 
żenie się, pochodzące z zagród zapowietrzonych lub sąsiednich, 
względnie ze stada zapowietrzonego, pozornie zdrowe, a często 
będące w okresie wylęgania choroby, szczepione były normalnemi 
dawkami surowicy zbyt małemi w danym wypadku, aby mogły 
powstrzymać dalszy rozwój choroby, wskutek czego w parę dni 
po szczepieniu występowały u takich zwierząt objawy choro- 
bowe. Stwierdzono także w licznych wypadkach bardzo poważne 
usterki w sposobie przechowywania surowicy, która niejedno- 
krotnie trzymana była w cieple, narażona na działanie promieni 
słonecznych, czasami nawet w nieszczelnie zamkniętych naczy- 
niach. Surowica, pozostawiona przez pewien czas w takich wa- 
runkach, traciła częściowo lub nawet całkowicie swoją właści- 
wość i ulegała zanieczyszczeniu. Szczepienia przeprowadzone 
taką surowicą dać mogły wyniki tylko ujemne. Wspomniane 
usterki były niezwłocznie usuwane na skutek zarządzeń Naczel- 
nego Komisarza. (Oprócz surowicy wyrobu krajowego, otrzy- 
mano w darze od Rządu Francuskiego 200 litrów surowicy, wy- 
produkowanej w Belgji, gdzie w roku 1920 panował pomór. Suro- 
wica ta otrzymana w czerwcu 1921 r. po zbadaniu jej siły dzia- 
łania w wytwórni surowicy w Puławach, które to badanie wyka- 
zało, że miano tej surowicy jest identyczne z mianem surowicy 
własnej produkcji, użytą była do szczepień z wynikami dobremi. 

W wyniku ostatecznym na zasadzie doświadczenia należy 
stwierdzić, że szczepienia ochronne surowicą przeciwpomorową 
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Oraz w pewnych wypadkach szczepienia lecznicze przy umiejęt- 
nem ich zastosowaniu są bardzo cennym Środkiem pomocniczym 
przy walce z pomorem bydła, szczególnie przy znacznem roz- 
powszechnieniu się zarazy. Szczepienia metodą kombinowaną 
(surowica i krew jadowita -— virus) jest zbyt niebezpieczne i na- 
leży uważać je za niewskazane. Szczepienia metodą kombinowaną 
były zastosowane wyłącznie tylko na terenach woj. poleskiego 
w niektórych miejscowościach, gdzie ze względu na swoiste wa- 
runki lokalne, zwalczenie oddawna zagnieżdżonego pomoru było 
trudne do osiągnięcia przy zwykłych metodach walki, oraz, gdzie 
miano na celu uzyskanie stałego i długotrwałego uodpornienia 
bydła pewnych rejonów, narażonych ze względu na swe położe- 
nie w pobliżu wschodniej granicy państwa i przy traktach głów- 
nych na ponowne zawleczenie zarazy. 

Ogółem szczepienia metodą kombinowaną od lipca do grud- 
nia 1921 r. zostały przeprowadzone: 

w pow. prużańskim w 8 miejsc. 2270 szt. b. r., z czego 35 
padło, I zab., 322 poroniło, 

w pow. kobryńskim w 1 miejsc. 928 szt. b. r., z czego 1 padło, 
11 poroniło, 

w pow. drohiczyńskim w 13 miejsc. 3101 szt. b. r. z czego 
19 padło, 354 poroniło, 

w pow. pińskim w 15 miejsc. 3440 szt. b. r., z czego 56 padło, 
2 zab., 752 poroniło, 

w pow. łuninieckim w 9 miejsc. 7698 szt. b. r., z czego 
24 padło, 570 poroniło. 

Razem więc w 5 powiatach, w 46 miejscowościach zaszcze- 
piono 17.437 sztuk bydła rogatego, z czego padło po szczepieniach 
135 i zabito 3 sztuki, co stanowi 0.78% (0.8%) ogólnej ilości szcze- 
pionych zwierząt, 200 krów poroniło, co odpowiada mniej więcej 
60—70% liczby ogólnej krów, szczepionych w okresie ciąży. 


Wytwórnie surowicy przeciwpomorowej. 


Uruchomienie własnej wytwórni surowicy przeciwpomorowei 
przy Instytucie Naukowym Gospodarstwa Wiejskiego w Puła- 
wach zdecydowane zostało w końcu 1920 r. bezpośrednio po 
stwierdzeniu znacznej ilości ognisk zarazy i zapoczątkowaniu 
walki. Instytut ten posiadał już w owym czasie wydział serolo- 
giczny z odpowiednio urządzonemi pracowniami, a kierownik tego 
wydziału lek. wet. Jaroszyński był poprzednio długoletnim 
pracownikiem wytwórni surowicy przeciwpomorowej w Zurna- 
badzie na Kaukazie i w Czycie na Syberii. Po osiągnięciu porozu- 
mienia pomiędzy M-stwem Roln. i Dyrekcją Instytutu wytwórnia 
surowicy przeciwpomorowej w Puławach została zorganizowaną 
na następujących zasadach: 

1. Sekcja pomorowa stanowi organiczną całość z wydziałem 
serologicznym Instytutu; 
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2. Personel pomocniczy mianowany jest bezpośrednio przez 
Dyrekcję Instytutu, na warunkach przez nią określonych; 

3. Wszelkie budowle nowe i adoptacje starych, potrzebne dla 
nowego działu pomorowego mają być wykonane przez Dyrekcję 
Instytutu bez ingerencji M-stwa Robót Publicznych; 

4. M-stwo Rolnictwa wyjedna u M-stwa Spraw Wojskowych 
równouprawnienie wszystkich transportów, przeznaczonych dla 
działu pomorowego z transportami wojskowymi i odpowiedni 
rozkaz M-stwa Spraw Wojskowych do poszczególnych Dowództw 
Okręgów Generalnych; 

5. Dyrekcia Instytutu zakłada oddzielną buchalterje działu 
pomorowego i prowadzić ją będzie a jour; 

6. M-stwo asygnuje dalsze zaliczki pieniężne dla działu po- 
morowego na każdą prośbę Dyrekcji Instytutu nawet w tych 
przypadkach, kiedy wyczerpanie poprzednio uzyskanych sum 
umotywowane będzie tak zwanymi awansami w ramach przy- 
znanego kredytu; 

7. M-stwo wyjedna u M-stwa Aprowizacii zaprowiantowanie 
personelu zamkniętego w stacji pomorowej. 

Na miejsce wytwórni surowicy przeciwpomorowej obrano 
położoną w głębi lasu, w odległości 5 km od miasta i stacji kole- 
jowej i mniej więcej tej samej odległości od najbliższych wsi — 
leśniczówkę t. zw. „Michałówkę* z 14-morgowym obszarem 
ziemi. Należało wybudować szereg budynków dla pomieszczenia 
pracowni, mieszkań dla personelu, pomieszczeń dla zwierząt do- 
świadczalnych, magazynów na paszę i t. d. W chwili przystą- 
pienia do robót istniał tylko niewielki domek leśniczówka z bardzo 
skromnemi zabudowaniami gospodarskiemi. Wytwórnia zaś za- 
projektowaną została na szeroką skalę, gdyż do produkcji suro- 
wicy przeznaczone zostało 300 wołów. Praca postępowała 
w tempie niesłychanie szybkim; pracowało często do 200 rze- 
mieślników jednocześnie, to też już w połowie grudnia 1920 r. 
część budynków najniezbędniejszych była w stanie używalności 
i można było przystąpić do rozpoczęcia prac, mających bezpo- 
Średnio na celu produkcję surowicy. Zaczęto sprowadzać partje 
wołów, przeznaczonych do hyperimmunizacji, bydło przezna- 
czone do zakażenia, celem otrzymania niezbędnej ilości krwi ja- 
dowitej, zapasy paszy i wreszcie w grudniu sprowadzono z za- 
chowaniem wszelkiej ostrożności z terenów objętych pomorem 
(z woj. lubelskiego) kilka krów, które przebyły pomór, oraz przy- 
wieziono krew jadowitą ze zwierząt chorych na pomór. Zwie- 
rzęta, które przebyły pomór poddano bezzwłocznie hyperimmuni- 
zacji, aby otrzymać jaknajprędzej surowicę swoistą niezbędną do 
celów uodpornienia czynnego metodą szczepień kombinowanych 
wołów przeznaczonych do hyperimmunizacji. Z chwilą rozpoczę- 
cia prac, o których mowa, część stacji, gdzie prace te były doko- 
nywane, została całkowicie izolowaną od reszty stacji, i od 
świata zewnętrznego. 
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Do produkcji surowicy używane były wyłącznie woły, spro- 
wadzane z Małopolski. W drodze wyjątku tylko sprowadzono 
kilkanaście sztuk wołów z woi. poznańskiego. Sprowadzano zwie- 
rzęta uszlachetnione. Przeważały rasy: czerwono-polska, sy- 
mentalery, fryzy, oldenburgi i wreszcie pewna ilość szarego 
stepowego bydła. Każda partja zwierząt po przybyciu odbywała 
kwarantannę wewnątrz obrębu stacji w specjalnym budynku 
i poddawana była badaniom w kierunku pryszczycy, gruźlicy, 
zarazy płucnej i t. p. Po odbyciu kilkunastodniowej kwarantanny 
i zakończeniu badań, zwierzęta poddawano szczepieniu metodą 
kombinowaną w specjalnie do tego celu przeznaczonej ubikacji 
i przenoszono do budynku, gdzie umieszczone były zwierzęta 
uodpornione i poddawane hiperimmunizacji. 

Celem otrzymania krwi jadowitej do celów hiperimmunizacji 
zakażano specjalnie w tym celu sprowadzane bydło. Początkowo 
używano do tego celu wybrakowanych krów, pochodzących od 
uchodźców, ale wobec tego, że używanie takiego bydła okazało 
się z wielu względów niepraktycznem zaczęto używać wyłącznie 
jałownika sprowadzanego z Małopolski. Partje takiego jałownika 
regularnie każdego tygodnia wysyłane były z Krakowa do Puław. 
Każda partja składała się z 18—24 sztuk zależnie od zapotrzebo- 
wania tygodniowego stacji, pozatem jako rezerwa znajdowało się 
stale na stacji pewna ilość jałownika. Zwierzęta te do czasu 
zakażenia umieszczane były w oddzielnym budynku ze specjalną 
obsługą i zupełnie izolowane od reszty stacii. 

Celem uniknięcia możliwości przeniesienia pomoru ze stacji 
na zewnątrz, cały obszar stacji został Ściśle izolowany i przer- 
waną została komunikacja ze Światem zewnętrznym. Obszar ten 
ogrodzony został płotem z drutu kolczastego 3-metrowej wyso- 
kości. Na stacji ulokowany i skoszarowany został na stałe poste- 
runek policii państwowej, złożony z 12-stu szeregowych i iednego 
przodownika. Wejście do stacii i wyjście ze stacji odbywało się 
wyłącznie przez budkę posterunku stałego. W nocy specjalne 
patrole pełniły straż wzdłuż ogrodzenia. 

Wewnątrz stacja podzieloną została na 3 oddziały od siebie 
izolowane: 1) oddział zakaźny, składający się z pracowni i sta- 
jen dla zwierząt, gdzie przeprowadzano zakażanie zwierząt, po- 
bierano krew od tych zwierząt do celów hyperimmunizacji i do: 
konywano sekcji trupów zwierząt zakażonych; 2) oddział właści- 
wej produkcji surowicy, składający się z pracowni do hyper- 
immunizacji zwierząt, pracowni gdzie pobierano krew na surowice 
od tych zwierząt, laboratorjum i stajni zwierząt hyperimmuni- 
zowanych, i wreszcie 3-ci oddział — stajnia zwierząt zdrowych, 
przeznaczonych dla zakażania na krew oraz składy paszy. 
W początkach, gdy przybywały partie wołów, przeznaczonych do 
hyperimmunizacji jedna ze stajen oddziału drugiego była wydzie- 
loną i odpowiednio izolowaną i w niej odbywała się kwarantanna 
przybywających partyj zwierząt. 
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W okresie późniejszym, o ile przybywały partje wołów na 
uzupełnienie lub zamianę wybrakowanych z pośród zwierząt 
hyperimmunizowanych, kwarantannę przechodziły w stajni od- 
działu 3-go. 

Pasza dowożoną była do wytwórni początkowo zaprzęgami 
końskimi, a po ukończeniu budowy kolejki dojazdowej ze stacji 
kolejowej Puławy do „Michałówki* — kolejką. By uniknąć 
wpuszczania w obręb stacji personelu i zaprzęgów wożących pa- 
szę, dowożoną była ona do specjalnie zbudowanej rampy, poło- 
żonej na zewnątrz ogrodzenia wytwórni. W obrębie stacji stale 
był magazynowany kilkunastodniowy zapas paszy. Główne ma- 
gazyny paszy objętościowej — siana i słomy, urządzone były przy 
stacji kolejowej, dokąd codziennie przybywały Świeże transporty 
paszy ze wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej. Zmagazynowane 
zapasy paszy przy stacji kolejowej zapewniały 1—2-miesięczne 
pokrycie zapotrzebowania wytwórni. Jako pasza dla zwierząt 
doświadczalnych w wytwórni używane były: siano, słoma, bu- 
raki, otręby, makuchy, a w okresie letnim oprócz tego koniczyna 
i mięszanki. Naogół zwierzęta hyperimmunizowane utrzymywane 
były w kondycji dobrej. W okresie pobierania krwi na surowicę 
od zwierząt hyperimmunizowanych, stosowano intesywne odży- 
wianie tych zwierząt dodatkowemi racjami pasz treściwych. 

Jedną z poważniejszych z szeregu licznych trudności było 
zdobywanie niezbędnej w znacznej ilości dobrej paszy. Naj- 
większe trudności nastręczało zaopatrzenie wytwórni w siano. 
W rozwiązaniu tej sprawy wybitną pomoc okazało wojew. 
poznańskie, sprzedając dla wytwórni surowicy bardzo znaczne 
ilości siana. Po sianokosach 1921 r. sprawa ta przestała nastrę- 
czać poważniejsze trudności. 

Oprócz kierownika, personel wytwórni składał się z 3—5-ciu 
lek. wet. i odpowiedniej ilości sił pomocniczych (sanitarjuszy wet.) 
delegowanych przez Naczelny Komisariat. Oprócz polskich lek. 
wet. mianowicie kierownika stacji Feliksa Jaroszyńskiego, 
dalej Józefa Cegłowskiego, Karola Jaroszyńskiego, 
Władysł. Walkiewicza, Daniela Jarosza, Piotra Kluza 
i Leona Bezuhłego, w wytwórni pracowali również przez 
dłuższy okres czasu delegowani przez Rząd Francuski lek. wet.: 
P. Devanelle i G. Curasson, — z pośród delegowanych 
przez Rząd Duński lek. wet. Westergard, Szwed Blo m- 
berg i wreszcie emigrant z Rosji Dr. Andriiewskiij. 

Aby nie odrywać personelu lek. wet. od pracy Ściśle facho- 
wej, zarząd wszelkiemi sprawami administracyjno-gospodarczemi 
spoczywał w rękach specjalnego administratora. Dla obsługi 
zwierząt i wykonywania najrozmaitszych stałych prac na stacji 
zatrudnioną była stale potrzebna ilość robotników, która w okre- 
sie pełnego rozwoju wytwórni przekraczała liczbę 100 osób. 
Cały ten personel stacji łącznie ze strażą policyjną był skoszaro- 
wany wewnątrz stacji, gdzie otrzymywał ze specjalnie zorganizo- 
wanych kuchni całkowite utrzymanie. Opuszczanie stacji było 
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wzbronione i tylko w wyjątkowych wypadkach mogło nastąpić za 
specjalnem zezwoleniem kierownika względnie jego zastępcy, po 
gruntownem odkażeniu opuszczającego stację. Personel lek. wet., 
pracujący na stacji, korzystał naturalnie w miarę potrzeby 
z większej swobody ruchów, ale również był skoszarowany na 
stacji. 


Technika produkcji surowicy. 


Zwierzęta przeznaczone do hyperimmunizacji, po odbyciu 
kwarantanny, o której powyżej była mowa, poddawane były 
szczepieniom metodą kombinowaną celem uodpornienia. Po zu- 
pełnem ustąpieniu objawów odczynu poszczepiennego, co wyma- 
gało 14—21 dni, przystępowano do hyperimmunizacji, polegającej 
na wprowadzaniu zwierzętom uodpornionym podskórnie znacz- 
niejszych ilości zarazka pod postacią krwi jadowitei w pewnych 
odstępach czasu. Krew jadowitą do hyperimmunizacii otrzymy- 
wano od zwierząt specjalnie w tym celu sztucznie zakażanych 
przez wprowadzanie podskórne względnie Śródżylne krwi jado- 
witej. W okresie najwyższego napięcia choroby brano krew od 
tych zwierząt, stosując przeważnie całkowite wykrwawienie 
zwierzęcia. Otrzymaną krew odwłókniono względnie przez do- 
dawanie szczawianów uniemożliwiano ścinanie się krwi. Prze- 
ważnie stosowano odwłóknianie. Tak spreparowaną krew bez- 
zwłocznie po przeprowadzeniu dokładnej sekcji trupów zwierząt, 
od których krew pobrano, używano do hyperimmunizacji. Mięso 
z tych zwierząt zużytkowano względnie niszczono w obrębie 
stacji, skóry zaś po przeprowadzeniu dokładnego odkażenia 
w rozczynie kwasu karbolowego solono. 

Jako pierwszą dawkę hyperimmunizacyina używano 1000— 
2000 cm* wprowadzonej podskórnie, poczem stosowano masaż 
celem równomiernego rozprowadzenia w tkance  podskórnei 
zastrzykniętej krwi. Zabiegi takie powtarzano 3—4-krotnie 
w 10—12-dniowych odstępach czasu, wprowadzając każdorazowo 
2—3000 cm* krwi jadowitej. Dla całkowitej hyperimmunizacji nie- 
zbędnem było wprowadzenie ogółem 7—9000 cm” krwi jadowitej 
i dopiero po wprowadzeniu takiej ilości krwi w odpowiednich od- 
stępach czasu, surowica zwierząt hyperimmunizowanych zawie- 
rała dostateczną ilość swoistych niweczników i mogła być uży- 
waną do celów praktycznych. Po zakończeniu hyperimmuniza- 
cji po 14-tu dniach od ostatniego zabiegu hyperimmunizacyjnego 
brano krew na surowicę w ilości 3—6000 cm? zależnie od wiel- 
kości zwierzęcia jednokrotnie względnie dwukrotnie w kilku- 
nastodniowych odstępach. Po pewnej przerwie czasu niezbędnej 
dla ustroju celem regeneracji utraconej krwi, stosowano ponownie 
1—2-krotne dalsze zabiegi hyperimmunizacyjne przez wprowa- 
dzenie 2—400 cm? ogółem krwi jadowitej, następnie po 14-stu 
dniach od czasu ostatniego wprowadzenia krwi jadowitej znów 
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pobierano krew na surowicę i zabiegi te w kolejności wymie- 
nionej powtarzano. Przy odpowiedniej ostrożności, intensywnem 
żywieniu, dawaniu niezbędnych odpoczynków, zwierzęta mogą 
być hyperimmunizowane i dawać surowicę przez szereg lat. 
Bardzo ważną rzeczą w okresie pobierania krwi na surowicę iest 
intensywne odżywianie tych zwierząt i stałe badanie krwi, aby 
nie dopuścić do rozwoju anemii. Szczególniej po okresie paro- 
krotnego brania krwi na surowicę, skrupulatne badanie składu 
krwi po i przed każdym upustem (krwi) jest warunkiem niezbęd- 
nym dla możności dalszego racjonalnego wykorzystania zwierząt 
hyperimmunizowanych. Jeśli badanie krwi wykazuje początki 
anemii, nie chcąc narazić się na zupełną utratę zwierzęcia, trzeba 
bezzwłocznie zrobić obowiązkową przerwę i dać zupełny wypo- 
czynek takiemu zwierzęciu. Krew od zwierząt hyperimmunizowa- 
nych, pobieraną z żyły iarzmowej, zbierano do specjalnych cy- 
lindrów, stawiano w ciemni przy stale utrzymywanej ciepłocie 
w granicach 25—30° C, celem wywołania jiaknajrychlejszego ` 
utworzenia się skrzepu i oddzielenia się surowicy. Następnie suro- 
wicę zlewano z poszczególnych cylindrów za pomocą specialnych 
aparatów do dużych balonów, poddawano dokładnym badaniom 
bakterjologicznym na jałowość, po uskutecznieniu zaś tego przy- 
stępowano do określenia miana surowicy. 

Określenie miana przeprowadzano grupowo t. zn. określano 
miano surowicy zmięszanej, pochodzącej od pewnei partii zwie- 
rząt. Dla określenia miana stosowano szczepienia kilku par zwie- 
rząt, zwykle 4-ch par. Wszystkie zwierzęta przeznaczone do 
próby zakażano krwią jadowitą w ilości 1 cm* podskórnie wzgled- 
nie Śródżylnie, następnie pierwsza para zakażona otrzymywała 
surowicę podskórnie w ilości 15 cm”, druga para — 20 cm, trze- 
cia para — 25 cm? na każde 100 kg żywej wagi szczepionych 
zwierząt, czwarta para surowicy nie otrzymywała i służyła dla 
kontroli stopnia jadowitości krwi użytej do szczepień. Jako miano 
brano tę dawkę surowicy z pośród zastosowanych do szczepień 
próbnych, która powodowała najwięcej łagodny przebieg od- 
czynu poszczepiennego. Miano surowicy puławskiej wahało się 
w granicach 20—25 cm? na 100 kg żywej wagi zwierzęcia. Wyniki 
określania miana dokonywane były zwykle komisyinie i proto- 
kołowane w sepcialnei księdze. 

Po określaniu miana dodawano do surowicy w celach kon- 
serwacii 0,5% oczyszczonego kwasu karbolowego i rozlewano 
do naczyń. Surowica gotową była do wysłania. 

Okres czasu niezbędny na przeprowadzenie całkowitej hyper- 
immunizacii, licząc'od dnia zastosowania szczepienia świeżego 
zwierzęcia metodą kombinowaną, przy 3-krotnem następnem 
wprowadzaniu krwi przy hyperimmunizacii, do czasu pobrania 
krwi na surowicę — wynosił minimum przy najszczęśliwszym 
zbiegu okoliczności 50 dni, często okres ten, przy dłużej trwają- 
cym odczynie poszczepiennym i 4-krotnym wprowadzaniu krwi, 
dochodził do 70—80 dni. 
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W okresie pełnego rozwoju prac w wytwórni t. j. latem 
1921 r. otrzymywano surowicę od zgórą 300 hyperimmunizowa- 
nych wołów. 

Według urzędowego wykazu kierownika wytwórni w 1921 
roku następujące ilości surowicy zostały wyprodukowane: 


w marcu —  JAA5M nr : 
w kwietniu 44 72] Żak 
w maju Bt I a 
w czerwcu =W=" x 
w lipcu ue: „0500. -— lity 
w sierpniu ag Z00. Se res 
w wrześniu a POSO w: 
w październiku — 1.250.—  ,, 
w listopadzie 314700! — NZ 
do dnia 4-go grudnia — 300.— ,, 


razem 10.384,5 litra. 


Oprócz tego na dzień 5 grudnia 1921 r. pozostawało w wy- 
twórni na składzie gotowej do wysłania 1100 litrów, czyli razem 
wyprodukowano do tego dnia 11.484.5 litra surowicy. Do tej 
sumy dodać jeszcze trzeba normalną produkcję do końca grudnia 
tegoż roku, co da nam łączną ilość surowicy wyprodukowanej 
1921 r. w okrągłych liczbach 12.000 litrów. W roku 1922 do kwiet- 
nia tj. do czasu likwidacji wytwórni wyprodukowano 6.980 litrów, 
czyli ogólna produkcja surowicy w wytwórni w Puławach 
(w Michałówce) w okrągłych liczbach równała się 19.000 litrów. 


Z ilości surowicy wyprodukowanej w roku 1921 otrzymały 
poszczególne województwa następujące ilości: 


wojew. warszawskie MN 50 MA litrów 
,  lubelskie 1146507 * 
, białostockie 228700757 083 
, nowogródzkie 2169200 A 
,  poleskie — 4400 4 
,  wołyńskie z2 000 K 
Dow. Il. Armii ZM 350 Š 
Podręczny zapas Nacz. Komisarza w Warszawie — 70 4 
Sprzedano Litwie Środkowej >N 250 i 
Razem 10385.5 litrów 


Reszta wyprodukowanej surowicy pozostawała jako zapas w wy- 
twórni w Puławach. 


Koszty połączone z uruchomieniem i utrzymaniem wytwórni 
były następujące: 
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Inwestycje 29.364.019 Mkp. 
Inwentarz żywy 69.266.044 ,, 
Kupno i przewóz paszy 96.032.759 ,, 
Inwentarz martwy 4.148.340 ,, 
Zaopatrzenie laboratoryjne 4,649.290 ,, 
Wydatki bieżące (personel) 30.273.358 ,, 
[nne wydatki 5.902.260 ,, 


Z — Z 


Razem 248.636.973 Mkp. 


Przy sprzedaży wołów hyperimmunizowanych w okresie 
likwidacji wytwórni uzyskano 39.687.066 Mkp., czyli, że po od- 
trąceniu tej sumy wydatki poniesione na wytwórnię równały się 
208.949.007 mk., która to suma po przeliczeniu odpowiada w przy- 
bliżeniu 1.000.000.— złotych. 

Uwzględnić należy, że budynki wraz z urządzeniami we- 
wnętrznemi, oraz wszystkie urządzenia laboratoryjne pozostały 
iw każdej chwili w razie potrzeby mogą być wykorzystane, 
przeto po odliczeniu wartości, jaką przedstawiają te budynki wraz 
z urządzeniami — faktyczne wydatki Skarbu zmniejszą się mniej 
więcej o 20--30%. Uwzględniając powyższe, wyprodukowanie 
jednego litra surowicy przeciwpomorowej wyniosło w przybliże- 
niu 35—40 złotych. 

Wytwórnia surowicy oddała krajowi nieocenione wprost 
przysługi. Dzięki znacznym ilościom wyprodukowanej surowicy 
dobrej jakości, można było zwalczyć w stosunkowo niedługim 
przeciągu czasu wielką epizoocję księgosuszu w roku 1920—21, 
oraz ponowne wybuchy tej choroby w latach 1922—23 i urato- 
wać kraj od klęski pod względem gospodarczym. 

W listopadzie 1920 roku dzięki inicjatywie prof. Gordziałkow- 
skiego oraz poparcia władz państwowych, które oddały do dy- 
spozycji kilkadziesiąt sztuk bydła i odpowiednie ubikacje na tere- 
nie obozu warownego w Brześciu n. B. przystąpiono do urucho- 
mienia drugiej wytwórni surowicy przeciwpomorowei. Kierow- 
nictwo powstającej stacji powierzone zostało p. prof. Gordział- 
kowskiemu. Wytwórnia ta miała zaopatrywać w surowice okręgi 
wschodnie. Celem uodpornienia zwierząt, przeznaczonych do 
hyperimmunizacji, prof. Gordziałkowski zastosował opracowany 
przez siebie sposób szczepień osłabionym jadem. Osłabianie jadu 
odbywało się przez nagrzewanie odwłóknionej krwi jadowitej 
przy temperaturze w granicach 48-55” C. Otrzymaną w ten spo- 
sób szczepionką uodporniano zwierzęta przeznaczone do hyper- 
immunizacji, stosując ją podskórnie względnie śródżylnie. Po 
uzyskaniu odporności przystępowano do normalnej hyperimmu- 
nizacji. Stosując wyłącznie wymieniony sposób uodparniania 
zwierząt, wytwórnia była w możności wyprodukować i oddać 
do dyspozycji pierwsze partje surowicy przeciwpomorowej 
w pierwszych dniach marca. Wytwórnia w Brześciu nad Bugiem 
przez cały czas swego istnienia tj. do czerwca 1921 r. włącznie 
wyprodukowała 500 litrów surowicy przeciwpomorowei. Miano 
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tej surowicy było zbliżone do miana surowicy wytwórni w Pu- 
ławach. Wymienioną surowicę użyto do szczepień z wynikami 
bardzo dobremi częściowo na terenach pomorowych w Polsce, 
częściowo zaś odstąpiono Litwie Środkowej. 

Wobec znacznej i stale zwiększającej się produkcji surowicy 
przeciwpomorowej przez wytwórnię w Puławach w ilościach 
takich, które zapewniały całkowicie pokrycie zapotrzebowania, 
istnienie 2-ch wytwórni okazało się zbędnym. Ze względów wy- 
mienionych, oraz kierując się względami oszczędnościowemi, 
Ministerstwo Rolnictwa zarządziło likwidację wytwórni w Brze- 
Ściu n. B. w lipcu 1921 r. 


Charakter i rozpowszechnienie się pomoru w 1920 i 1921 roku. 
Dane statystyczne. 


Jedną z głównych cech charakterystycznych epizoocji pomoru 
była jej atypowość. W wielu wypadkach atypowość wyrażoną 
była wybitnie pod każdym względem. Zmiany chorobowe, stwier- 
dzane przy sekciach zwierząt padłych lub też zabitych, były bar- 
dzo dalekiemi od tego co spotykamy w literaturze, opisującej 
zmiany anatomo-patologiczne przy pomorze. Bardzo często szcze- 
gólniej w początkach epizoocji typowe i charakterystyczne 
zmiany anatomo-patologiczne dla pomoru, wystepowaly tylko 
częściowo. i w stopniu nieznacznym. 

W grudniu 1920 roku kiedy chodziło o zademonstrowanie 
w okręgu siedleckiem zmian typowych dla świeżo przybyłych 
z Czechosłowacji lekarzy i słuchaczy weter., trzeba było wy- 
konać kilkanaście sekcji w różnych miejscowościach, aby otrzy- 
mać obraz mniej więcej całkowity charakterystycznych zmian 
anatomo-patologicznych. 

Najwięcej stwierdzano brak częściowy lub zupełny zmian 
typowych, najwięcej charakterystycznych dla pomoru, bo w prze- 
wodzie pokarmowym. w pęcherzu moczowym, czasami zmian 
rozpadowych na błonie śluzowej jamy ustnej i pochwy; nato- 
miast stale stwierdzano zmiany na błonie śluzowej pęcherza żół- 
ciowego, oraz zmiany miejscowe w kępkach Payer'a (kiszki). Ze 
zmian typowych dających się stwierdzić za życia zwierzęcia 
chorego, oczywiście poza ciepłotą wewn. i zwykłemi objawami 
towarzyszącemi ostrym procesom gorączkowym, stale występo- 
wały w różnych stopniach napięcia stany zapalne spojówek 
i błony śluzowej nosa, połączone z wypływem często tylko $lu- 
zowym, bez domieszki ropy; następnie zmiany na błonie śluzowej 
jamy ustnej i pochwy, gdzie niezawsze dochodziło do zmian 
rozpadowych i tworzenia się złogów, a zmiany ograniczały się 
tylko do przekrwienia, różnego stopnia. W poważnej ilości przy- 
padków nie było biegunki, często również brak było występują- 
cego zwykle w początkach choroby charakterystycznego, su- 
chego, bolesnego kaszlu. 
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Zasiuguie na baczną uwagę fakt, stwierdzany wielokrotnie, 
że częste charakterystyczne zmiany chorobowe na błonie $luzo- 
wej pochwy występują wcześniej i znacznie wyraźniej niż zmiany 
na błonie śluzowej jamy ustnej. 

Na podstawie obserwacii poczynionych szczególniej w po- 
czątkowym okresie walki z zarazą, kiedy były znaczne ilości 
chorych, ustalić się dało, że wypadki choroby, w których wystę- 
powała biegunka z zasady kończyły się Śmiercią zwierzęcia, o ile 
zaś po kilku dniach choroby biegunka się nie pojawiła, zwierzęta 
chore powracały do zdrowia. 

Co do stopnia jadowitości zarazka i uzależnionej od tego 
śmiertelności, zarazek naogół nie odznaczał się zbytnią zjadli- 
wością, gdyż odsetek zejść śmiertelnych wahał się przypuszczal- 
nie w granicach 70%. Spostrzeżenia poczynione pod tym wzglę- 
dem w różnych okolicach kraju są różne: o ile np. w wojew. bia- 
łostockiem ziadliwość zarazka w początkach epizoocii była 
znaczną i przebieg choroby ostry, o tyle z biegiem czasu zjadli- 
woŚść ta zmniejszyła się i przebieg choroby bywał znacznie 
łagodniejszy, w wojew. zaś lubelskiem poczyniono spostrzeżenia 
w kierunku odwrotnym — o ile w początkowym okresie epizoocii 
zjadliwość zarazka była bardzo niewielka, przebieg choroby na- 
ogół łagodny, odsetek zejść śmiertelnych 50%, to z biegiem czasu 
zjadliwość zarazka zwiększa się, a wskutek tego i przebieg cho- 
roby staje się ostrzejszym z większym odsetkiem zejść Śmiertel- 
nych. Zjawisko to objaśnić możnaby różnolitością pod względem 
jadowitości zarazka pomorowego, zawleczonego wraz z chorem 
bydłem wojsk nieprzyjacielskich, oraz różnym stopniem wrażli- 
wości na pomór bydła w różnych okolicach kraju. 

Odsetki śmiertelności odpowiadające rzeczywistości w przy- 
bliżeniu można było stwierdzać jedynie w tym miejscowościach, 
gdzie przed rozpoczęciem walki zaraza panowała już pewien 
czas i pozostawiona była swemu naturalnemu biegowi, a dziać 
się to mogło tylko w początkach epizoocii. Po zorganizowaniu 
walki przez stosowanie wybijania chorych, nie dopuszczano do 
naturalnego ostatecznego wyniku choroby — śmierci lub wy- 
zdrowienia zwierzęcia chorego. Wprawdzie i w czasie trwania 
zorganizowanej walki zdarzały się wypadki Śmierci lub wyzdro- 
wień, ale były to wypadki odosobnione, na podstawie których 
nie można było wyciągać wniosków ogólnych. Najlepiej zilustruią 
odsetki śmiertelności w początkowym okresie epizoocii następu- 
jące przykłady: w Małopolsce w pow. Brody, w miejscowości 
Leśniów, gdzie zaraza wybuchła 15-go sierpnia, walkę zaś roz- 
poczęto 30 września 1920 r. na 164 sztuki bydła w zagrodach za- 
powietrzonych zachorowało 162 szt., z czego 113 padło czyli 
70%, wyzdrowiało 42 szt. czyli 26% liczby chorych, 8 szt. zabito; 
w miejscowości Komorówka w czasie 11/2 miesięcznego trwania 
zarazy z 35 szt. zachorowało 26, z czego 10 padło czyli 38,5%, 
10 wyzdrowiało — 38,5% resztę chorych wybito; w miejscowości 
Koniuszków w tym samym okresie czasu z 78 sztuk bydła 46 
zachorowało, z czego 21 padło, czyli 44%, wyzdrowiało 8 szt. 
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czyli 17% — resztę chorych wybito; w powiecie Radziechów 
miejsc. Łopatyn przez 2*/: miesięczny okres zarazy z 327 sztuk 
bydła zachorowało 272, z czego 198 padło czyli 73%, 31 wy- 
zdrowiało czyli 114% — resztę chorych wybito; w m. Radzie- 
chów przez 2 miesięczny okres trwania zarazy na 67 sztuk za- 
chorowało 43, z czego 10 padło, czyli 23%, 19 wyzdrowiało czyli 
44% — resztę chorych wybito; w wojew. i pow. białostockim 
w miejsc. Turośni Dolnej w przeciągu 2-ch tygodni z 146 sztuk 
zachorowało 139, z czego 90 padło czyli 65%, 49 wyzdrowiało 
czyli 35%; w m. ULbornie ze 160 sztuk zachorowało 97, które 
wszystkie padły. 

Zaznaczyć należy, że w pewnych wypadkach przypuszczać 
należa'o istnienie naturalnej odporności bydła na pomór. Nieje- 
dnokrotnie stwierdzano, że poszczególne zwierzęta, przebywające 
w naściślejszym kontakcie z choremi w jednej stajni, nie ulegały 
zakażeniu. W wytwórni w Puławach pomiędzy zwierzętami za- 
każanemi krwią jadowitą część było takich, które zakażeniu nie 
ulegały. O nabytej odporności nie może być mowy jeśli uwzgle- 
dnimy, że w Polsce od lat kilkudziesięciu nie było pomoru. 

Obserwacje poczynione potwierdziły znany oddawna i noto- 
wany wielokrotnie fakt, że bydło rasowe jest wrażliwsze na 
pomór od bydła nieuszlachetnionego, w konsekwencji czego po- 
mór u zwierząt rasowych przebiegał zwykle w formie znacznie 
ostrzejszej. 

W wypadkach zmniejszenia naturalnej zdolności ustroju do 
walki z zarazkiem, czy to wskutek wieku podeszłego, czy też 
wycieńczenia ustroju przez głód lub inną jakąkolwiek chorobę, 
pomór przebiegał zazwyczaj w formie ostrej lub bardzo ostrej. 

Co do czasu trwania choroby, to obserwacie poczynione 
wskazują, że w największej ilości przypadków okres ten wahał 
Się w granicach 5—9 dni. Notowano bardzo liczne odchylenia od 
tych terminów, gdzie z jednej strony czas ten skracał się do 3—4 
dni, z drugiej zaś nie mniej licznych następowało przewlekanie 
się czasu choroby do 11—15 dni. W wypadkach bardzo ostrego 
przebiegu choroby, kończącego się Śmiercią zwierzęcia w prze- 
ciągu 3—4 dni, występowały jedynie początkowe obiawy choroby. 

Podczas całego okresu trwania pomoru w Polsce nie zaobser- 
wowano ani jednego wypadku zachorowania na pomór owiec lub 
kóz, choć niejednokrotnie owce względnie kozy pozostawa'y 
w bezpośredniej styczności z jawnie chorem bydłem. Doświad- 
czenia przeprowadzone w tym kierunku przez lek. wet. Linni- 
czenkę dały następujące wyniki: zakażone 67 kóz krwią jadowitą 
od bydła chorego na pomór podskórnie i śródżylnie, nietylko 
nie wykazały jakichkolwiek objawów chorobowych, ale nawet 
wogóle nie reagowały zupełnie na szczepienia. Zakażania trzody 
chlewnej i psów dały wyniki takie same. Zakażania zaś owiec 
dały następujące wyniki: u owiec zakażonych nie występowały 
żadne objawy chorobowe, ani nie można było stwierdzić jakie- 
gokolwiek odczynu poszczepiennego, ale krwią tych owiec. 
wziętą pod upływie okresu wylęgania, udało się zakażać cielęta, 
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u których występował typowy przebieg choroby. Ta ostatnia 
sprawa wymagałaby bardzo dokładnego zbadania i przeprowa- 
dzenia szeregu dokładności, ścisłości i wyeliminowania wszelkich 
przyczyn ubocznych, mogących zaważyć na ostatecznych wyni- 
kach doświadczeń. Ustalenie i stwierdzenie faktu, czy owce nie 
odgrywają roli najgroźniejszych, bo ukrytych roznosicieli zarazy 
ma pierwszorzędne znaczenie dla zwalczania pomoru. 

Spostrzeżenia poczynione podczas całego okresu trwania 
pomoru oraz próby dokonane w wytwórni w Puławach ze skar- 
mianiem trzodzie chlewnej materjału zakażonego np. krwi i mięsa 
surowego ze zwierząt chorych na pomór — uprawniają do stwier- 
dzenia, że trzody chlewnej nie udało się zarazić pomorem drogą 
naturalnego czy też sztucznego zakażenia. Czy trzoda chlewna, 
w myśl obaw wyrażonych na międzynarodowej konferencji we- 
terynaryjnej w Paryżu w 1921 r. (Spraw. w Rev. Gén. de Méde- 
cine Vétér. Tom XXX. Nr. 355) nie mogła odgrywać roli utajo- 
nych roznosicieli zarazka — tego stwierdzić ani wykluczyć nie 
można bez uprzedniego przeprowadzenia licznego szeregu ści- 
słych badań, dokonanych w odpowiednich warunkach. Badania 
takie nie mogły być przeprowadzane. 

Ogólny nasz dorobek pod względem spostrzeżeń, dokona- 
nych doświadczeń oraz Ścisłych obserwacji naukowych za cały 
okres trwania pomoru jest bardzo biedny, dzięki temu, że per- 
sonel fachowy zajęty walką z zarazą i pracując w naiuciążliw- 
szych warunkach nie miał możności poświęcać uwagi zagadnie- 
niom Ściśle naukowym. Uruchomienie zaś specialnej pracowni 
doświadczalnej przy wytwórni w Puławach pomimo usilnych 
starań nie udało się uskutecznić. Ze sposobów przenoszenia i sze- 
rzenia zarazy najcześciej stwierdzanym był nielegalny obrót by- 
dłem chorem na pomór i surowemi produktami z takiegoż byd'a 
pochodzącemi. Szczególniej w początkowym okresie organizowa- 
nia walki z zarazą, kiedy cały aparat przeznaczony do tej walki 
nie mógł jeszcze należycie funkcjonować, obrót handlowy by- 
diem chorem względnie podeirzanem, pomimo i wbrew ogłoszo- 
nym rozporządzeniom do roznoszenia zarazy i powstawania no- 
wych jej ognisk. Ludność nie znając istoty zarazy, a będąc zrujno- 
waną przez woinę starała się wysprzedawać zwierzęta chore 
i podejrzane, aby przez uzyskaną za nie pewną sumę pieniędzy, 
choć częściowo zabezpieczyć się od grożących strat, następnie 
przez wyzbycie się chorych, ratować od możności zarażenia się 
resztą pozostałego bydła. Drobni handlarze i rzeźnicy nietylko 
chętnie nabywali takie bydło, płacąc za nie bardzo niską cenę, ale 
prowadzili w tym kierunku usilną agitację. Zakupione chore, 
względnie podejrzane bydło, handlarze i rzeźnicy częściowo prze- 
znaczali na rzeź potajemną, puszczając w obrót handlowy zara- 
zone mięso i skóry, częściowo zaś sztuki, u których nie wystąpiły 
jeszcze zbyt wyraźnie objawy chorobowe, odsprzedawali zruj- 
nowanym i pozbawionym bydła rolnikom. Wielokrotnie stwier- 
dzano urzędownie uprawianie takiego zbrodniczego procederu. ' 
Niejednokrotnie stwierdzono również, że taki handlujący chorym 
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bydłem, pędząc chore sztuki przez różne miejscowości, potrafił 
przyczynić się do powstania całego szeregu nowych ognisk za- 
razy w krótkim przeciągu czasu. Często było praktykowane, że 
właściciele chorych zwierząt dokonywali sami rzezi potajemnej 
takiego bydła i sprzedawali handlarzom i ludności miejscowej 
mięso i skóry z tych sztuk. 

W miarę postępu organizacji walki z zarazą i uzyskania od- 
powiedniego współdziałania ze strony organów administracji i po- 
licji państwowej, ukrócony został handel bydłem chorem i pro- 
duktami surowemi z tych zwierząt. 

Z nastaniem okresu pastwiskowego, w wysokim stopniu 
przyczyniało się do rozpowszechnienia zarazy wypędzanie bydła 
na wspólne pastwiska, co pomimo zakazów było przez ludność 
praktykowane niejednokrotnie z powodu braku paszy w okresie 
wiosennym 1921 roku i braku zrozumienia ze strony ludności nie- 
bezpieczeństwa na jakie narażała się przez takie postępowanie. 
Stwierdzano wreszcie przenoszenie zarazy za pośrednictwem 
osób, które były w styczności z bydłem chorem; również nieje- 
dnokrotnie ustalono, że zakażona pasza obiętościowa przyczyniała 
się do rozpowszechniania zarazy. 

W czasie prowadzenia walki z pomorem stwierdzono dość 
znaczne rozpowszechnienie się na całym terytorium Rzeczypo- 
spolitej głowicy (złośliwej kataralnej gorączki), która to choroba 
w zewnętrznych swych przejawach za życia zwierzęcia łudząco 
może być podobną do przejawów pomoru szczególniej wówczas, 
kiedy przebiega niezupełnie typowo np. bez zmian na rogówce, 
bez zmian w nasadzie rogów. 

Pod względem rozpowszechnienia się terytorialnego pomór 
bydła w r. 1920—1921 panował: w wojew. warszawskiem 
w 3 powiatach z liczby ogólnej 24-ch — błońskim, mińsko-mazo- 
wieckim, radzymińskim — łącznie w 10-ciu miejscowościach; 

w wojew. lubelskiem w 11 powiatach z liczby 20-tu: 
bialskim, chełmskim, garwolińskim, hrubieszowskim, konstanty- 
nowskim, łukowskim, radzymińskim, siedleckim, sokołowskim, 
węgrowskim, włodawskim —- łącznie w 105 miejsc.; 

w wojew. białostockiem w 12 powiatach z liczby 15-tu: 
augustowskim, białostockim, białowieskim, bielskim, grodzień- 
skim, łomżyńskim, ostrołęckim, ostrowskim, sokólskim, szczu- 
czyńskim, wołkowyskim, wysoko-mazowieckim — łącznie 246 
miejsc; 

w wojew. nowogródzkiem we wszystkich 11 powia- 
tach: błacławskim, baranowickim, duniłowickim, dziśnieńskim, 
lidzkim, nieświeskim, nowogródzkim, słonimskim, stotpeckim, 
wilejskim, wołożyńskim — łącznie 204 miejsc.; 

w wojew. poleskiem w 7 powiatach z liczby 9: brzeskim. 
drohiczyńskim, kobryńskim, kossowskim, łuninieckim, pińskim, 
prużańskim — łącznie 136 miejsc.; 

w wojew. wołyńskiem w 5 powiatach z liczby 9: du- 
bieńskim, kowelskim, łuckim, rówieńskim, włodzimierskim — 
łącznie w 36 miejsc.; 


106 


w wojew. tarnopolskiem w 5 powiatach z liczby 17: 
brodzkim, radziechowskim, tarnopolskim, zbarazskim, zborow- 
skim — łącznie w 13 miejsc.; 

w wojew. lwowskiem w 4 powiatach z liczby 29: bób- 
reckim, lwowskim (Ii II), przemyskim — łącznie w 19 miejsc.; 

w wojew. stanisławowskiem w 1 powiecie z liczby 
16: żydaczowskim w 1 miejsc.; 

w wojew. pomorskiem w 2 powiatach z liczby 20: brod- 
niokim i puckim — w 2 miejsc.; 

w wojew. poznańskiem w 2 powiatach z liczby 98: 
mogilniańskim, szamotulskim — łącznie w 2 mieisc. 


Liczbowe zestawienia przebiegu pomoru bydła 
w latach 1920 — 1921. 


Wojew. Powiat. Miejsc. Ilość Zabito Padło Wyzdro- 
zagród ogółem wiało 

Lubelskie 11 105 588 1425 245 161 
Białostockie 12 246 2496 2129 2614 730 
Warszawskie 3 10 12 108 11 3 
Nowogródzkie 11 204 1418 797 794 368 
Poleskie 7 136 4500 471 1341 396 
Wołyńskiem 5 36 416 94 692 —- 
Tarnopolskie | 
Lwowskie +10 33 381 551 454 125 
Stanisławowskie | 
Poznańskie 2 2 2 17 2 — 
Pomorskie 2 2 2 68 9 — 

Razem ll 63 174 9815 5660 6162 1783 


W rubryce „wyzdrowiało'* figurują łącznie zwierzęta, które 
wyzdrowiały przy naturalnym przebiegu choroby i te, które były 
leczniczo szczepione surowicą. 

Według przytoczonego zestawienia straty w bydle rogatem 
jakie poniósł kraj wskutek pomoru w r. 1920—1921 wynoszą 
11.874 sztuki padłych i zabitych. Są to straty zarejestrowane już 
w okresie prowadzenia zorganizowanej walki z zarazą. Straty 
faktyczne w rzeczywistości są większe jeśli się uwzględni, że do 
czasu rozpoczęcia zorganizowanej walki z epizoocią, pomór pa- 
nował w województwach wschodnich przez 9—10 miesięcy i zdą- 
żył przez ten czas spowodować znaczne straty. Dokładne ustale- 
nie wysokości tych strat po upływie szeregu miesięcy było nie- 
wykonalne i można oznaczyć ie jedynie w przybliżeniu. Sprawo- 
zdanie inspektorskie z wojew. poleskiego szacuje wysokość tych 
strat w przybliżeniu na 2600 sztuk bydła rogatego, na terenach 
innych województw ogółem przyjąć należy wysokość tych strat 
około 1600 sztuk. Łącznie więc straty w bydle wyniosły w okrą- 
głych liczbach około 15.000 sztuk. Przyjmując przeciętną i średnią 
wartość każdej sztuki 200 złotych uczyni to 3,000.000 zł. 
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Załączone poniżej zestawienie obrazuje przebieg pomoru 
w poszczególnych miesiącach 1920—1921 roku: 


Miesiące Ilość Ilość Ilość Ilość Ilość Ilość 
wojew. powiat. miejsc. zagród padłych zabitych 
Od początku zarazy 


do 1. IX. 1920 r. 4 15 139 1489 2272 1556 
Listopad 6 19 157 2396 1195 1361 
1920 r. Grudzień 
1921 r. Styczeń 6 30 177 1867 248 792 
Luty 5 30 131 953 43 312 
Marzec 4 17 76 177 26 124 
Kwiecień 5 30 111 261 240 132 
Maj 4 25 147 639 392 238 
Czerwiec 3 23 165 1071 355 272 
Lipiec 3 20 169 1181 635 272 
Sierpień 4 22 172 1655 284 234 
Wrzesień 3 20 154 1710 215 297 
Październik 3 17 127 3175 165 42 
Listopad 3 13 62 1734 24 24 
Grudzień 3 6 23 1730 8 4 


W styczniu 1922 roku cały obszar Rzeczypospolitej uznany 
został za wolny od pomoru bydła. W poszczególnych wojewódz- 
twach w których przebieg epizoocji był najsilniejszy zestawienie 
według miesięcy jak poniżej: 


W wojew. lubelskiem: 
Miesiące llość Ilość Ilość Ilość Ilość Ilość 


powiat. miejsc. zagród padłych zabitych wyzdr. 
Od początku zarazy 


do 1 listopada 1920 r. 4 29 206 94 492 60 
Listopad 5 43 577 49 403 — 
Grudzień 1920 r. 

Styczeń 1921 r. 9 52 294 85 253 91 
Luty 11 49 114 7 208 == 
Marzec 10 34 70 8 61 3 
Kwiecień 9 21 30 2 8 7 
Maj 3 9 9 — — — 

Razem 11 105 588 245 1425 161 


W maju pomór w wojew. lubelskiem był już zlikwidowany, 
a w początkach czerwca 1921 r. województwo uznano urzędow= 
nie za wolne od zarazy. 
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W wojew. białostockiem: 


Miesiące Ilość Ilość Ilość Ilość Ilość Ilość 
powiat. miejsc. zagród padłych zabitych wyzdr. 
Od początku zarazy 


do 1 listopada 7 93 976 1374 879 265 
Listopad 7 93 1301 917 811 163 
ser ral | OS 0 SITE 42 91 16 
Luty 8 56 632 22 53 15 
Marzec 5 27 71 6 61 7 
Kwiecień 7 35 87 80 61 50 
Maj 7 30 90 22 44 — 
Czerwiec 7 22 198 53 39 166 
Lipiec 4 17 231 13 12 11 
Sierpień 5 18 180 25 8 2 
Wrzesień 5 23 139 35 59 35 
Październik 5 20 137 14 T — 
Listopad 4 9 35 ma 1 — 
Grudzień 2 2 2 4 3 1 

Razem 12 246 2496 2607 2129 734 


W wojew. nowogródzkiem: 


Miesiące Ilość Ilość Ilość Ilość Ilość Ilość 
powiat. miejsc. zagród padłych zabitych wyzdr. 
Luty 1 6 20 13 — 6 
Marzec 
Kwiecień 8 30 74 58 35 14 
Maj 9 77 370 222 134 8 
Czerwiec 9 99 607 181 137 27 
Lipiec 10 95 651 70 135 49 
Sierpieñ 10 104 647 145 169 103 
Wrzesieñ 9 72 532 76 156 97 
Październik 8 52 378 10 26 16 
Listopad 4 16 236 19 5 — 
Grudzień 1 2 7 = — = 


= 
|= 


Razem 204 1418 194 197 320 
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W wojew. poleskiem: 


Miesiące Ilość Ilość Ilość Ilość Ilość Ilość 

powiat. miejsc. zagród padłych zabitych wyzdr. 

Marzec — 8 26 12 2 — 
Kwiecień 5 18 80 100 28 2 
Maj 6 31 171 148 60 — 
Czerwiec 7 44 266 121 96 22 
Lipiec 6 57 351 552 125 100 
Sierpień 6 49 827 94 50 58 
Wrzesień 6 59 1039 164 82 143 
Październik 4 55 2660 141 9 65 
Listopad 5 37 1463 5 18 6 
Grudzień 3 19 1721 4 l — 
Razem 7 136 4500 1341 471 396 


Celem dokładniejszego zobrazowania przebiegu pomoru za- 
łącza się wykresy według poszczególnych miesięcy za rok 1920— 
1921 ilości miejscowości zapowietrzonych, zwierząt zabitych 
oraz padłych. 


Kordony. 


Jednem z pierwszych zarządzeń, po stwierdzeniu pierwszych 
wypadków pomoru bydła na terenie Rzeczypospolitej, było usta- 
nowienie w porozumieniu z władzami wojskowemi ruchomego 
kordonu wojskowego. Zadaniem kordonu była zupełna izolacja 
terenów, objętych przez zarazę i niedopuszczenie do przenoszenia 
zarazy w głąb kraju. Rozporządzenie o uruchomieniu tego kor- 
donu, określające zadania i obowiązki wojskowej straży kordo- 
nowej, wydane zostało dnia 29 września 1920 roku przez Ministra 
Rolnictwa i D. P. w porozumieniu z Min. Spraw Woisk. (Dz. Ust. 
Rzp. Nr. 94. poz. 623). 

Rozkazem M. S .Wojsk. (za L. 13046/Org. Oddz. I Sztabu 
Generalnego) zarządzona została realizacja powyższego rozpo- 
rządzenia. Kordon ten funkcjonować zaczął faktycznie około 
15 — 20 października 1920 r. Linja tego kordonu zależnie od posu- 
wania się zarazy była przesuwaną wielokrotnie na wniosek 
Naczelnego Komisarza. W miarę osiągania pomyślnych wyników 
walki z zarazą i przesuwania linii walki ku wschodowi, linia 
kordonu ruchomego była dostosowywaną do tych przesunięć. 

Dnia 29 października 1920 roku rozkazem Naczelnego Do- 
wództwa W. P. (za L. 59500/IV Szt. Gen.) zarządzono utworzenie 
2-ch nieruchomych linij kordonowych od strony wschodnich gra- 
nic Rzeczypospolitej. Obie te linie kordonowe wykorzystano i dla 
celów weterynaryjnych. 

Jedna z tych linij kordonowych, tak zwany „kordon gra- 
niczny Naczelnego Dowództwa“ przebiegać miała wzdłuż przy- 
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puszczalnej wschodniej granicy Państwa, a mianowicie poczy- 
nając od południa, od miejscowości Okopy linją rzeki Zbrucza, 
następnie przez miejscowości Szczasnówka, Biełozierka, Ła- 
nowce, Sosnówka, rzeką Wilją przez Ostróg do rzeki Horynia, 
Moszczanica, Majkowo, Bolszaja Klecka, do rzeki Słuczy, dalej 
wzdłuż rzeki Słuczy do Sarn, stąd torem kolejowym do Łunińca, 
dalej do Łubaszowej przez Sieniawkę, Kleck, Nieśwież, Stołpce, 
Rubieżewicze, Zwianiec, Jerzewicze, Gorodok, Mołodeczno, 
Wilejka, torem kolejowym do Budsławia, przez Parafianowo, 
Głębokie, Łuszki, Dzisna, stąd rzeką Dźwiną i granicą z Łotwą 
do Dźwińska (stacja Kałkuny); wszystkie miejscowości wyłącznie 
na zachód od linji kordonowej. 

Wobec szerzenia się pomoru na terenie Rosii Sowieckiej 
wzbronione zostało zupełnie wprowadzanie w granice Rzeczy- 
pospolitej, t. j. na zachód od linii kordonu, wszelakiego rodzaju 
zwierząt domowych i produktów zwierzęcych. 

Drugi kordon nieruchomy t. zw. „kordon Ministerstwa Spraw 
Wojskowych“ odgraniczać miał tereny województw wschodnich 
od reszty kraju i między innemi miał za zadanie nie dopuszczać 
do przenoszenia zarazy z terenów wschodnich w głąb Rzeczy- 
pospolitej. Dnia 6 listopada 1920 r. rozkazem M. S. Wojsk. (za 
L. 14356/Org.) nakazane zostało uruchomienie linji kordonu M. S. 
Woisk., a dnia 26 listopada 1920 r. zostało wydane przez władze 
rozporządzenie, normujące nadzór sanitarno-weterynaryjny na 
linji wymienionego kordonu. 

W powyższem rozporządzeniu podane zostały szczegółowe 
przepisy zapobiegające zawleczeniu pomoru. Przepisy te z pew- 
nemi zmianami ujmowały sprawę w sposób, przewidziany dla 
ruchomego kordonu wojskowego z dnia 29 września 1920 r. (po- 
dane powyżej). 

Kordon M. S. Wojsk. faktycznie zaczął funkcjonować w po- 
czątkach grudnia 1920 roku. 

W połowie lutego 1921 roku Ministerstwo Spraw Wojskowych 
wystąpiło z wnioskiem wycofania oddziałów wojskowych 
z obsady linij kordonowych, z powodu szybko. postępującej demo- 
bilizacji wszystkich formacyj wojskowych. 

Po wysłuchaniu w tej sprawie motywów p. Ministra Rolnic- 
twa i D. P. i Naczelnego Komisarza, Rada Ministrów (17 lutego 
1921 r.) zdecydowała zatrzymać nadal oddziały wojskowe do 
pełnienia służby na liniach kordonowych do dnia I maja 1921 roku, 
polecając jednocześnie p. Ministrowi Rolnictwa, aby przez ten 
czas opracowane zostały odpowiednie wnioski i poczynione sta- 
rania, mające na celu zluzowanie oddziałów woiskowych na obu 
linjach kordonowych przez policję państwową, względnie najemną 
specjalną straż. Ostateczne wycofanie oddziałów wojsk liniowych 
z linij obu kordonów zostało zdecydowane w kwietniu, i z dniem 
10 maja 1921 roku linię kordonu ruchomego postanowiono obsa- 
dzić przez żandarmerię polową, linię zaś kordonu nieruchomego 
M. S. Wojsk. przez policję państwowa i najemną specjalną straż. 
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Po przeprowadzeniu całego szeregu narad z czynnikami zaintere- 
sowanemi został opracowany projekt nowej obsady linji kordo- 
nowej, który rozporządzeniem Naczelnego Komisarza z dnia 20 
kwietnia 1921 r. za L. 2323 polecono do wykonania na zasadach 
następujących: 


Pierwszy nieruchomy kordon weterynaryjny na b. linji kor- 
donu M. S. Wojsk. biegnący linią Zbruczu, Bugu a od Brześcia 
wzdłuż toru kolejowego do Czeremchy, dalej wzdłuż linii kole- 
jowej do Narewki Małej stąd do Jałówki, dalej rzeką Swisłocz 
do Niemna, Niemnem do Grodna, stąd szosą do Augustowa i Je- 
ziorki —zostaje obsadzonych od dnia 10 maja 1921 r. przez po- 
licję państwową przy pomocy naiętej straży. W tym celu Główna 
Komenda Policji Państwowej przeznacza 360 policjantów, a ilość 
przeznaczonej na kordon, wzmocnioną zostanie przez najecie 
z pośród osób cywilnych, a zdolnych do wykonywania służby 
kordonowej takiejże ilości „strażników“, aby na dwa kilometry 
linji kordonu przypadał jeden policjant i jeden strażnik. Sposób 
zaangażowania tej straży kordonowei oraz warunki podane są 
w protokule, sporządzonym z posiedzenia w Głównej Komendzie 
P. P w Warszawie w dniu 21 kwietnia 1921 roku. 


Drugi kordon weterynaryjny ruchomy — biegnący w chwili 
obecnej od miejscowości Wincenty, na granicy pruskiej przez 
Kolno, Mały Płock do Łomży, dalej Narwią do Ostrołęki, stąd 
traktem do Wyszkowa na Bugu, dalej Bugiem do Serocka, skąd 
Narwią do ujścia rzeki Czarnej, dalej do przecięcia jej z torem 
kolejowym do Dęblina, następnie szosą do Kocka, a dalej wzdłuż 
Wieprza przez Lubartów, Łęcznę do Biskupic, następnie szosą 
do Chełmna, skąd torem kolejowym do Dorohuska, — zostaje od 
dnia 10 maja 1921 r. obsadzony przez żandarmerię wojskową, 
oddaną dc dyspozycji Komendy Głównej P. P. w ilości 12 plu- 
tonów, w składzie l-go dowódcy i 30 szeregowych. 

Pod względem rozkazodawczym plutony żandarmerii woj- 
skowej, przeznaczone do służby kordonowej, połączone zostają 
w 4 szwadrony kordonowe żandarmerii wojskowej, po 3 plu- 
tony każdy, pod dowództwem starszych oficerów żardarmerii. 

Do dnia 7 maja dowódzcy szwadronów zgłosić Sie mają 
u Okręgowych Komendantów P. P., a mianowicie: z Pułtuska 
u Okręgowego Komendanta P. P. w Warszawie, z Łomży — 
u Okręgowego Komendanta P. P. w Białymstoku, z Dęblina 
i Lublina u Okręgowego Komendanta P. P. w Lublinie. 

Powyżsi Komendanci Okręgowi P. P., od których Dowódzcy 
Szwadronów Kordonowych żandarmerii wojskowej zostają uza- 
leżnieni pod względem dyspozycyjnym i wykonywania służby 
kordonowej, dadzą im dyrektywy, dotyczące rozlokowania żan- 
darmerji wojskowej na ruchomym kordonie weterynaryinym, tu- 
dzież funkcje wykonywania służby, oraz określą uprawnienia 
żandarmerji kordonowej w stosunku do osób. cywilnych, dając 
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pod tym względem dowódcom szwadronu pisemne pełnomoc- 
nictwa. 

Utrzymanie żandarmerii wojskowej oraz 360 osób funkcjo- 
narjuszy policji państwowej i tyluż strażników  kordonowych 
całkowicie obciążyło budżet Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Pań- 
stwowych (specjalny fundusz księgosuszowy). 

Straż kordonowa ma być najmowana przez powiatowych 
komendantów Policji Państwowej po porozumieniu się z powia- 
towym lek. wet., zatwierdzoną zaś definitywnie przez Woje- 
wódzkich Inspektorów Weterynaryjnych. 

Rozrachunki za utrzymanie Policji Państwowej i żandarmerii 
wojskowej przeprowadza (Główna Komenda Policji Państwowej 
i Ministerstwo Spraw Wojskowych bezpośrednio z Minister- 
stwem Rolnictwa i Dóbr Państwowych. 

Przesuwanie linji kordonu ruchomego w miarę potrzeby bę- 
dzie dokonywane przez Okręgowego Komendanta P. P. na żą- 
danie i wniosek Wojewódzkiego Inspektora Weterynaryjnego. 

Odnoście do kordonu nieruchomego, to przesunięcie tego kor- 
donu całkowicie uzależnia się od Naczelnego Komisarza do walki 
z księgosuszem. 

Zwierzchnia kontrola całej służby kordonowej (na obydwóch 
kordonach) w obrębie województwa, należy do Woiewódzkich 
Inspektorów Weterynaryjnych, w granicach zaś powiatów — do 
powiatowych lek. wet. lub delegowanych do akcii przeciwksię- 
goszuszowej lekarzy. O każdem dokonanem przesunięciu kordonu 
ruchomego należy bezzwłocznie powiadomić Naczelnego Komi- 
sarza do walki z księgosuszem. 

Kordony w obsadzie i organizacji powyższej pozostawały 
aż do czasu ostatecznego ich zlikwidowania. 

Zarządzenia powyżej podane, a normujące obowiązki straży 
na linjach kordonowych i regulujące obrót handlowy zwierzętami 
domowemi i produktami surowemi tych zwierząt oraz paszą obię- 
tościową, zachowały nadal moc obowiązującą dla nowej obsady 
linji kordonowej. 

Czwarta linja kordonowa, która uruchomioną została w listo- 
padzie 1920 roku, biegnąca wzdłuż rzek Sanu i Wisły, obsadzoną 
była od samego początku jej uruchomienia przez specjalną na- 
jemną straż cywilną i pozostawała pod nadzorem i kierownic- 
twem odnośnych państwowych powiatowych lekarzy wetery- 
naryjnych i wojew. inspektorów weter. Ta linia kordonowa zo- 
stała zlikwidowana całkowicie we wrześniu 1921 roku. 

Dnia 20 października 1920 roku ogłoszoną została przez Na- 
czelnego Komisarza specjalna instrukcja dla straży wojskowej na 
linii kordonu ruchomego oraz dla personalu weterynaryjnego. 
sprawującego nadzór nad funkcjonowaniem linii kordonowej. 
W instrukcji tej w krótkiej i treściwej formie ujęte zostały obo- 
wiązki i powinności straży kordonowej. W początkach 1921 r. 
Ministerstwo Rolnictwa ogłosiło nową instrukcję dla straży kor- 
donowych. 
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W miarę osiąganych postępów w walce z zarazą i przesu- 
wania linji walki ku wschodowi, w tych miejscach, gdzie linja 
ta osiągnęła linje kordonu nieruchomego, kordon ruchomy został 
zwinięty całkowicie. Pozostał jedynie kordon nieruchomy, zwany 
dawniej kordonem Min. Spraw Woisk., linja którego za zgodą 
odpowiednich władz została zmienioną przez zagięcie prawego 
skrzydła pod kątem prostym do linji Bugu wzdłuż linii kolejowej 
Kowel—Sarny, aby w ten sposób izolować zupełnie tereny, objęte 
zarazą, województw nowogródzkiego i poleskiego oraz wschod- 
niej części białostockiego od reszty kraju. Po całkowitem zlikwi- 
dowaniu zarazy, kordon nieruchomy, wymieniony powyżej, został 
zwinięty całkowicie w styczniu 1922 roku. 

Linja kordonu, tak zwany „kordon Naczelnego Dowództwa 
Wojsk Polskich“, po ustaleniu wschodnich granic Państwa, zmie- 
nioną została na normalną ochronę graniczną, wykonywaną przez 
specjalne organy. Zakazy wykluczające możność wprowadzania 
ze wschodu w granice kzeczypospolitej żywych zwierząt oraz 
produktów zwierzęcych utrzymane zostały w pełnej mocy. Je- 
dynie przy rozpoczęciu powrotu do kraju latem 1921 roku fali 
reemigrantów z Rosji, ze względów humanitarnych zezwolono 
reemigrantom wprowadzać ze sobą zwierzęta domowe będące 
ich własnością. Bydło rogate reemigrantów na specjalnych sta- 
cjach wchodu, przeznaczonych dla reemigrantów, poddawane 
było 10—14 dniowej kwarantannie, następnie zaś wszystkie sztuki 
bydła rogatego poddawane były obowiązkowym  szczepieniom 
surowicą przeciw-pomorową i zaopatrywane w specialne świa- 
dectwa lek. wet. Po przybyciu do miejsc zamieszkania przez 
reemigrantów bydło ich pozostawało przez pewien czas pod 
stałą obserwacją personalu weterynaryjnego. W razie stwierdze- 
nia na stacjach wchodu pomoru lub podejrzenia tegoż między 
bydłem reemigrantów, cała partja bydła znajdująca się w danej 
chwili na stacji wchodu podlegała wybiciu bez wypłaty odszko- 
dowania. 

Sprawonść funkcjonowania całego aparatu kordonów była 
bardzo różną i niejednolitą. W początkowym okresie istnienia 
linij kordonowych, t. j. w końcu 1920 r. obsada linij kordono- 
wych wywiązywała się naogół zaledwie dostatecznie z włożo- 
nych na nią obowiązków. Praca obsady kordonu ruchomego da- 
wała wyniki lepsze od pracy obsady kordonu M. S. Wojsk. Nie- 
zupełnie dokładne wywiązywanie się z obowiązku straży kor- 
donowych, szczególnie w początkowym okresie wypływało z nie- 
zbyt dokładnego zrozumienia tych obowiązków oraz niezbyt 
ścisłego przestrzegania obowiązujących zarządzeń. Dzięki bar- 
dzo energicznym  zarządzeniom wyższych władz wojskowych, 
dokonania licznych inspekcyj wzdłuż całych linij kordonowych 
przez specjalne komisje wojskowe, pociągania winnych zanied- 
bania swych obowiązków do surowej odpowiedzialności, a z dru- 
giej strony dzięki stałemu wpływowi organów służby wetery- 
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naryjnej i pouczaniu tej straży o ważności i zakresie jej obo- 
wiązków — stosunki stopniowo ulegały poprawie. Po obsadze- 
niu linji kordonu ruchomego przez żandarmerję polową, nastą- 
piła wybitna poprawa stosunków i straż tego kordonu wywią- 
zywała się naogół ze swych obowiązków bardzo dobrze. Rów- 
nież nastąpiła znaczna poprawa stosunków po obsadzeniu linji 
kordonu nieruchomego, dawniej zwanego kordonem M. Spraw 
Woijsk., przez policję państwową i specjalną straż najemną. 

Pomimo początkowych braków i usterek w funkcjonowaniu 
i sprawności obsady linij kordonowych, usługi jakie kordony 
oddały przy walce z zarazą są bardzo poważne i w wysokim 
stopniu pomogły do stosunkowo szybkiego opanowania, a na- 
stępnie i całkowitego zlikwidowania zarazy. Znaczenie kordo- 
nów, jako jednego z pomocniczych środków walki, odgrywa- 
jącego bardzo poważną rolę, należy najmocniej podkreślić na 
przyszłość. 

W grudniu 1921 roku, wobec zbliżającej się ku pomyślnemu 
końcowi walki z zarazą, zdecydowano utworzyć wzdłuż granic 
państwa: północnej od strony Litwy i wschodniej od strony Ro- 
sji i Ukrainy stałą graniczną straż weterynaryjną, mającą za 
zadanie ochronę Państwa od możności zawlekania ze wschodu 
panującego tam pomoru bydła i innych zaraz zwierzęcych. 

W myśl powyższego Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Pań- 
stwowych zarządziło: 

1) Od 1 lutego 1922 r. obsadzić przez delegowanych do akcji 
pomorowej 36 stanowisk rewirowych kontraktowych lekarzy 
weter. w pasie granicznym z dodatkiem 63 sił pomocniczych 
(felczerów i sanitariuszy weter.), a mianowicie: w wojew. nowo- 
gródzkiem 13 lekarzy weter., 26 sił pomocniczych; w wojew. 
poleskiem 7 lek. weter., 14 sił pomocniczych; w wojew. wołyń- 
skiem 8 lek. weter., 12 sił pomocniczych, i w wojew. białostoc- 
kiem 3 lek. weter., 4 siły pomocnicze. Przydzielić z istniejącego 
obecnie taboru pomorowego 30 parokonnych zaprzęgów dla lek. 
weter. w pasie granicznym. 

2) Zorganizować w pasie granicznym z Litwą Kowieńską 
na terenach Litwy Środkowej 4 rewiry lekarskie z dodatkiem 
7 sił pomocniczych i temu nadzorowi weterynaryjnemu przy- 
dzielić 2 zaprzęgi parokonne. 

3) Granicznym lekarzom weter. obok kontroli granicznej po- 
lecić wykonywanie wszystkich czynności państwowych lekarzy 
weterynaryjnych. 

4) Z pośród 4—5 granicznych lekarzy weter. poruczyć jed- 
nemu starszemu kontrolę powierzonego mu odcinka linii gra- 
nicznej. 

5) Bezpośredni nadzór weterynaryjno-sanitarny pasa gra- 
nicznego danego województwa powierzyć właściwym Woije- 
wódzkim Inspektorom Weterynaryinym. 

6) W celach ujednostajnienia akcji oraz należytej kontroli 
ze strony Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państwowych wyzna: 
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czyć jednego z państwowych lekarzy weter. wyższej kategorii 
płac, w charakterze lustratora całego pasa granicznego, obsa- 
dzonego przez straż weterynaryjną. 

7) Celem osiągnięcia należytej sprawności służbowej gra- 
nicznego personalu weter. utrzymać tryb postępowania, wska- 
zany w Instrukcji Pana Ministra Rolnictwa i Dobr Państwowych 
z dnia 11 marca 1921 r. 

8) W wojew. nowogródzkiem najbardziej narażonym na za- 
wleczenie pomoru z Rosji Sowieckiej, zaopatrzyć z istniejącego 
taboru w parokonne zaprzęgi powiatowych lek. wet. w pasie gra- 
nicznym. Nadzór i ogólne kierownictwo nad działalnością gra- 
nicznej straży weterynaryjnej powierzono specjalnemu inspekto- 
rowi lustracyjnemu. 

W roku 1923 ze względów oszczędnościowych obsada gra- 
nicznej straży weterynaryjnej została zredukowana do liczby 
25 lekarzy wet. i 30 sanitarjuszy, w początkach 1924 r. nastą- 
piła dalsza redukcja do 20 lek. wet. i 25 sanitariuszy. W roku 
1923 skasowane zostało stanowisko inspektora  lutracyjnego. 
Kierownictwo i nadzór nad działalnością granicznej straży we- 
terynaryjnej powierzono poszczególnym wojew. inspektorom 
weterynaryjnym województw wschodnich. 


Personal fachowy. 


Ogółem w akcji zwalczania pomoru w 1920—21 roku zaię- 
tych było 316 lekarzy weterynaryjnych, w liczbie tej było: 
272 lek. wet. krajowych oraz 44 cudzoziemców, a mianowicie: 
14 z Czechosłowacji, 16 z Danii, 9 z Rumunii, 2 z Francii i 3 
z Jugosławii. Personal pomocniczy składał się z 206 absolwen- 
tów i słuchaczy weterynarji i rolnictwa, w liczbie powyższej 
było 34 z Czechosłowacji, oraz 272 sanitariuszy weterynaryj- 
nych. Ogółem cały personal fachowy zajęty zwalczaniem po- 
moru w roku 1920—21 wynosił 794 osoby. W skład personalu 
wymienionego wchodzili państwowi powiatowi lekarze weter. 
z terenów pomorowych, oraz personal specialnie delegowany 
przez Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Państw. Stale dążono do 
tego, aby jaknajwiększa ilość lekarzy weterynaryjnych w pań- 
stwie zapoznała się praktycznie z pomorem i sposobami zwal- 
czania tej zarazy. Obowiązkowy 6-miesięczny udział w walce 
z pomorem dla delegowanych lekarzy wet. w lecie 1921 roku 
skrócono do 3-ch miesięcy, wobec wyjątkowo ciężkich warun- 
ków pracy i egzystencji w województwach wschodnich. Dele- 
gowany personal lekarzy wet. rekrutował się z pośród państwo- 
wych lekarzy wet. województw wolnych od pomoru oraz z po- 
śród zakontraktowanych wolnopraktykujących lek. wet. Ta 
ostatnia kategoria lekarzy wet. była stosunkowo liczną wobec 
trwającego stale w owym czasie powrotu z Rosii do kraju pol- 
skich lekarzy wet. i poważnej dosyć liczby lekarzy wet. emigran 
tów z Rosji. 

g* 
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W podobny zupełnie sposób delegowani byli i sanitariusze 
weterynaryjni. Słuchacze  weterynaryjni i rolnictwa byli 
wszyscy pracownikami kontraktowymi. Warunki wynagrodze- 
nia dla kontraktowego personalu były następujące: 

1) starsi (doświadczeni) lekarze wet. otrzymywali pobory 
według VII. stopnia służbowego urzędników państwowych; 

2) młodsi lekarze wet. — VIII. st. Sł.; 

4) absolwenci i słuchacze weterynarii i rolnictwa — IX. st. sł.; 

4) sanitarjiusze z ukończonemi specjalnemi szkołami felczer- 
sko-weterynaryinemi — XI. st. sł; 

5) sanitariusze z kursami wojskowemi — XII. st. sł. 

Cały personal fachowy delegowany do walki z zarazą otrzy- 
mywał oprócz tego: 

1) normalne diety według stopnia służbowego; 

2) zwrot rzeczywistych kosztów rozjazdów; 

3) specjalny dodatek księgosuszowy, wprowadzony w dniu 
5 listopada 1920 roku, początkowo w wysokości 100 marek pol- 
skich dziennie dla lekarzy wet. i 50 marek polskich dla słucha- 
czy i sanitarjuszy. Dodatek ten w czerwcu 1921 roku powięk- 
szono do 300 m. p. dziennie dla lekarzy wet. i 125 m. p. dla 
słuchaczy i sanitariuszy wet. Inspektorom weterynaryjnym tere- 
nów pomoru przyznano stałą remunerację miesięczną w Wyso- 
kości 6.000 m. p. 

Od dnia 1 sierpnia 1921 roku przyznano dla całego personalu 
weterynaryjnego, zajętego walką z pomorem w woiewództwach 
wschodnich ze względu na wyiątkowo ciężkie warunki pracy, 
dodatkowe wynagrodzenie, oprócz powyżej przytoczonego, 
w formie zwiększenia o 80% stałej płacy wraz z dodatkami dro- 
żyźnianymi w powiatach, graniczących z Rosią, w reszcie zaś 
powiatów tych województw o 50%. 

Początkowo wszystkie kontrakty z personalem były za- 
wierane przez Ministerstwo Rolnictwa za pośrednictwem Na- 
czelnego Komisarza, zaś od 10 maja 1921 roku przekazano za- 
wieranie kontraktów poszczególnym urzędom wojewódzkim. 

Warunki pracy i egzystencji personalu weterynaryinego pod- 
czas walki z pomorem były nadzwyczaj uciążliwe. W począt- 
kach organizowania walki z zarazą, warunki te bywały nieraz 
takie, że wprost uniemożliwiały pracę i przekraczały to, co prze- 
ciętny człowiek znieść może. Wobec braku personalu często 
jeden lekarz wet. zmuszony był prowadzić walkę z zarazą 
w kilku miejscowościach niejednokrotnie oddalonych od siebie 
po kilka lub kilkanaście kilometrów, a wskutek braku lokomocii 
odbywać piesze wędrówki do tych miejscowości i to w okresie 
zimowym. Przy niechętnem naogół ustosunkowaniu się ludności 
w początkach walki z zarazą do wszelkich zarządzeń, iak rów- 
nież do personalu, wprowadzającego te zarządzenia, lekarze wet. 
zmuszeni byli cały ciężar walki i całą odpowiedzialność za iei 
wyniki wziąść na swe barki przy braku elementarnych pomoc- 
niczych środków technicznych. Do tego dodać należy, że prze- 
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ciążony pracą ponad siły personal fachowy, zmuszony był miesz- 
kać w chatach włościańskich, przeważnie w jednej izbie z liczną 
rodziną właścicieli domu i żywić się tem, czem żywiła się miej- 
scowa ludność zupełnie zrujnowana i zniszczona przez wojnę. 
Całokształt tych warunków powodował, że niejednokrotnie 
wszelkie wysiłki szły na marne, pomór szerzył się gwałtownie, 
mniej odpornych ogarniała rozpacz i zniechęcenie; zdarzyło się 
kilkanaście wypadków samowolnego opuszczenia posterunków. 
Pomimo takich warunków personal weterynaryjny, pracując 
z całem poświęceniem i zaparciem się dla dobra kraju, przetrwał 
zwycięsko tę ciężką próbę. W miarę rozwoju i ulepszenia orga- 
nizacji walki, zwiększania ilości personalu fachowego, zaopatrze- 
nia w niezbędne Środki techniczne i Środki lokomocji, energicz- 
niejszego współdziałania lokalnych władz administracyino-poli- 
cyjnych oraz stopniowej zmianie ku lepszemu nastrojów lud- 
ności — warunki pracy i egzystencji personalu fachowego ule- 
gały stopniowej poprawie. Ze względu na nader swoiste warunki 
lokalne po rozpoczęciu walki z pomorem w województwach 
wschodnich, wytworzył się całokształt warunków podobnych 
do skreślonych powyżej. Z biegiem czasu nastąpiła pewna nie- 
znaczna poprawa, ale do samego końca walki były one znacznie 
cięższe i trudniejsze niż w innych dzielnicach kraju, szczególniej 
zaś w okresie zimowym 1921 roku, w którym to czasie były 
przeprowadzane w województwie poleskiem masowe szczepie- 
nia przy zakończeniu akcji w pogranicznych z Rosją powiatach. 

Młoda polska administracja weterynaryjna, ratując kraj od 
klęski, zasłużyła na szacunek, poważanie i wdzięczność całego 
społeczeństwa. 

Głęboką wdzięczność winniśmy zachować za pomoc w per- 
sonalu fachowym, z jaką pospieszyła nam w okresie dla nas cięż- 
kim Dania, Czechosłowacja, Francia i Jugosławia. 


Stosunek zagranicy do spraw pomoru bydła w Polsce. 


Od początku wybuchu pomoru w Polsce większość państw 
europejskich wykazała duże zainteresowanie się sprawą prze- 
biegu i zwalczania tej zarazy w Polsce. Okazywane przez pań- 
stwa ościenne żywe zainteresowanie się temi sprawami wy- 
pływało z obawy możności przedostania się pomoru z Polski 
do tych państw, co mogło zaważyć bardzo poważnie na ich ży- 
ciu gospodarczem. Inne zaś państwa, aczkolwiek nie zagrożone 
bezpośrednio inwazją pomoru z Polski, czuły się zaniepokojone 
ze względu na niemożność korzystania z obfitych źródeł surow- 
ców zwierzęcych, niezbędnych dla ich życia gospodarczego, 
i istniejącego w każdym razie niebezpieczeństwa możliwości 
przeniesienia zarazy drogą pośrednią. Niektóre z państw nie 
ograniczyły się do zupełnego zamknięcia swoich granic dla przy- 
wozu surowych produktów z Polski, ale w dobrze zrozumiatym 
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interesie własnym oraz z pobudek humanitarnych pospieszyły 
z realną pomocą. Polsce w ciężkiej chwili. Czechosłowacja i Ru- 
munja, bezpośrednio zagrożone, wysyłają na pomoc Polsce perso- 
nal fachowy; Dania z pobudek wyłącznie humanitarnych wysyła 
najpierw delegatów w osobach prof. Jensena, następnie prof. 
Ellingera, który przywozi ze sobą w darze „Od Narodu Duń- 
skiego“ — jak to sam podkreślił — znaczną ilość środków de- 
zyniekcyjnych, o czem była wyżej mowa, 3 samochody oso- 
bowe i wiele środków pomocniczych jak: płaszcze nieprzema- 
kalne, strzykawki i t. p, a w kilka tygodni potem przybyło 
16 lekarzy wet. na koszt rządu duńskiego; Francia przysyła 
na własny koszt dwóch lekarzy wet. (dr. Devanel i dr. Curasson) 
i przesyła w darze kompletne wyekwipowanie laboratorjum bak- 
terjologicznego oraz 200 litrów surowicy przeciwpomorowei, wy- 
produkowanej w Belgii w 1920 roku w czasie panującego tam 
pomoru; Szwecia wysyła najpierw delegatów na czele z prof. 
Bergmann'em i prof. Dahlstroem'em oraz z asystentem drem Blom- 
bergiem, a w końcu 1921 roku nadsyła w darze płynne Środki 
dezynfekcyjne w ogólnej ilości 3000 kg, 20 znakomitych apara- 
tów dezynfekcyinych, znaczną ilość strzykawek do szczepień 
przeciw-księgosuszowych, ciepłomierze, laboratoryjne barwniki 
anilinowe i 3 motocykle; Jugosławia przysyła trzech lekarzy 
wet.; Węgry i Argentyna wysyłają po jednym delegacie, 
a Niemcy wysyłają dr. Siebel'a jako swego delegata. 

Pomoc okazana nam przez wymienione państwa, a szczegól- 
niej w formie bardzo wydatnej przez Danię i Szwecję, poważnie 
bardzo wpłynęła na znaczne ułatwienie należytego zorganizo- 
wania walki z epizoocją i osiągnięcia przez to pomyślnych wy- 
ników. 


Pomór bydła (księgosusz) na ziemi wileńskiej w latach 1920—21. 


Po zajęciu przez wojska sowieckie obszaru, z którego 
w końcu 1920 roku powstała samodzielna jednostka państwowa 
pod mianem Litwy Środkowej, wybucha tam pomór bydła. 

Ciągłe ruchy wojsk i ciągłe walki na terenach Litwy Środ- 
kowej, okupowanie tych terenów przez wojska sowieckie, a na- 
stępnie przez Litwę, brak zupełny aparatu administracyjno- 
państwowego, dezorganizacja i chaos w stosunkach ogólnych, 
znakomicie przyczyniały się do gwałtownego rozpowszechnie- 
nia się zarazy. Dopiero po oderwaniu się Litwy Środkowej od 
Łitwy Kowieńskiei i w miarę tworzenia się aparatu administra- 
cyjno-państwowego, można było przystąpić do organizowania 
walki. Całą akcją kierował Wydział Weterynaryjny przy De- 
partamencie Rolnictwa i Lasów Rządu Litwy Środkowej. Dla 
akcji zwalczania zarazy użyto 11 lekarzy wet. i 17 sanitarjuszy 
weterynaryjnych. 
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Pomór bydła panował w trzech powiatach: wileńskim, Świę- 
ciańskim i oszmiańskim, w 381 miejscowościach, 842 zagrodach, 
gdzie zabito 649 sztuk bydła rogatego, padło 995 sztuk bydła ro- 
gatego, wyzdrowiało 38 sztuk bydła rogatego, przeszczepiono su- 
rowicą 4.080 sztuk. Liczby przytoczone są nadzwyczaj wymowne 
szczególniej jeśli je porównać z zestawieniami statystycznemi 
pomoru na terenach całej Rzeczypospolitej, gdzie w 63 powia- 
tach było w tym okresie sprawozdawczym 774 ognisk zarazy, 
na terenie zaś Litwy Środkowej w trzech powiatach, aż 381 
ognisk zarazy. Walka z zarazą wymagała nadzwyczajnego na- 
pięcia sił, woli i energji ze strony wszystkich czynników pań- 
stwowych, aby przy tak znacznem rozpowszechnieniu zarazy 
uchronić dobytek ludności w bydle rogatem od kompletnego 
zniszczenia. 

Z chwilą wyprodukowania surowicy  przeciwpomorowej 
w Brześciu n/B. i Puławach, Rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
w dobrze zrozumiałym własnym interesie odstąpił część tej su- 
rowicy rządowi Litwy Środkowej. Otrzymane z Polski zapasy 
surowicy znakomicie ułatwiły możność zupełnego zlikwidowa- 
nia zarazy, co nastąpiło w grudniu 1921 roku. Wydatki jakie 
poniósł rząd Litwy Środkowej na walkę z księgosuszem wyno- 
szą 24,878.717 marek polskich, co po przeliczeniu daje w przy- 
bliżeniu sumę 100.000 złotych. Straty w bydle wynoszą ogółem 
1.644 sztuk zabitych i padłych, co przy średniej cenie 100 złotych 
za sztukę daje 164.400 złotych. Wydatki więc łącznie ze stra- 
tami w bydle rogatem wynoszą 264.000 złotych. 


Wydatki na walkę z pomorem bydła w latach 1920—21 
i straty spowodowane przez zarazę. 


Wydatki jakie poniosło Państwo na zwalczanie pomoru, we- 
dług poszczególnych województw przedstawiają się następująco: 


w wojew. warszawskiem 4 2,014.680 m. p. 
Ka lubelskiem - 3 36,926.564 „ ,, 
A białostockiem < i 42,442.640 ,, ,, 
VALES, poleskiem : : x 46,329.733 ,, ,, 
D nowogrodzkiem j - 46,000.000 ,, ,, 

w Małopolsce (w wojew. lwowskiem, 
tarnopolskiem i stanisławowskiem . : 16,238.899 ,, ,. 
w wojew. wołyńskiem . ! 2,000.000 ,, ,, 
„UG poznańskiem s 915.000 ,, ,, 
#4 CU: pomorskiem - : 1,363.460 „ , 
NUL, łódzkiem i ; ; 620.000 ,, ;, 
„at Ma kieleckiem i 500.000 ,, ., 
Wytwórnia surowicy w Brześciu n/B. 5,930.000 „ ., 
A „ Puławach f 248,636.973 „ »„ 


Ministerstwo Rolnictwa (Naczelny 
Komisarjat i Departament Weterynaryjny) 98,654.342 „ ., 


Razem 548,572.291 m. p. 
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W województwach łódzkiem i kieleckiem, w których po- 
moru nie było, przytoczone powyżej sumy wydatkowane zo- 
stały na utrzymanie straży na linji kordonowej nad Wisłą. 

W sumie 98,654.342 marek polskich wydanych przez Mini- 
sterstwo Rolnictwa (Naczelny Komisarjat i Departament We- 
terynarji zawiera się ogół wydatków, dokonanych przez Cen- 
tralę za okres sprawozdawczy. Wobec tego, że w zestawieniach 
rachunkowych figurują sumy ryczałtowe bez specyfikacji wy- 
datków, podział ich można podać tylko w przybliżeniu. Około 
80% ogólnej tej sumy pochłonęły wydatki związane z nabyciem 
niezbędnych dla walki z zarazą znacznych ilości środków de- 
zynfekcyjnych, aparatów do dezynfekcji, strzykawek, ciepiomie- 
rzy it. d. oraz środków lokomocji jak: samochodów, koni, bry- 
czek uprzęży, wreszcie druki i wydawnictwa. Pozostałe zaś 
20% ogólnej sumy zużyto na utrzymanie kancelarii i personalu 
Naczelnego Komisarjatu. 

Dla należytego zorientowania się w wydatkach na walkę 
z pomorem, niezbędnem jest przeliczenie wydatkowanych sum 
w markach, o zmiennej wartości, na stałą walutę złotową. Do- 
kładne przeliczenie wobec gwałtownej dewaluacii marki pol- 
skiej w okresie sprawozdawczym byłoby możliwem jedynie pod 
warunkiem posiadania dokładnych dat wydatkowania pieniędzy, 
a że ze wszystkich sprawozdań  inspektorskich daty takie 
uwzględnione zostały jedynie w sprawozdaniach z województw 
warszawskiego i białostockiego, przeliczenie na podstawie urzę- 
dowej tabeli mogło być dokonane jedynie w przybliżeniu. Suma 
przeto ogólnych wydatków 548,572.291 m. p. po przeliczeniu na 
złote wyniesie w przybliżeniu 2,500.000 złotych. 

Z tei ogólnej sumy wydatkowano: 

1) Na wypłatę odszkodowań za zwierzęta zabite 81,214.644 
m. p. — co stanowi 15% ogólnej sumy wydatków; 

2) Na utrzymanie personalu fachowego, pomocniczego i straży 
kordonowych 118,933.000 m. p. — co stanowi 20% ogólnej sumy 
wydatków; 

3) Na zakup środków dezynfekcyjnych, aparatów, narzędzi 
i przyrządów, zakup i utrzymanie środków lokomocji 93,857.674 
m. p. — co stanowi 18% ogólnej sumy wydatków; 

4) Wytwórnie surowicy 254,566.973 m. k. — co stanowi 47% 
ogólnej sumy wydatków. 

Jak widać z powyższego zestawienia, prawie połowa, bo 
47% wszystkich wydatków na walkę z zarazą pochłonęły wy- 
twórnie, właściwie zaś wytwórnia w Puławach — 248,636.073 
m. p., gdyż wydatki na wytwórnię w Brześciu n/B. wyniosły 
tylko 5,930.000 m. p. Poczynienie tak poważnych wkładów pie- 
niężnych dla Państwa opłaciło się sowicie, gdyż dzięki wypro- 
dukowanej surowicy osiągnięto bardzo znaczne zmniejszenie 
strat, spowodowanych przez pomór w bydłostanie kraju, oraz 
całkowite uwolnienie kraju od tej zarazy w stosunkowo niedłu- 
gim przeciągu czasu. 
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W powyższych zestawieniach ogólnych kosztów nie figurują 
wydatki jakie poniosło Państwo na utrzymanie wojskowych 
straży kordonowych. 

Oprócz wydatków, jakie poniesiono na akcję zwalczania za- 
razy, uwzględnić należy straty w bydłostanie kraju, spowodo- 
wane przez epizoocję, t. į. wartości 15.000 sztuk bydła rogatego 
padłych i zabitych — co przy Średnim szacunku 200 złotych za 
sztukę wyniesie sumę 3,000.000 zł., która to suma, łącznie z sumą 
ogólnych wydatków 2,500.000 zł., daje sumę 5,500.000 złotych. 
Takiei wysokości dosięgły wydatki i wartości strat w bydło- 
stanie, jakie spowodował pomór w 1920—1921 roku. 


Pomór bydła w 1922 i 1923 roku. 


Z końcem grudnia 1921 roku zaraza na obszarach Rzeczy- 
pospolitej została stłumiona. 

W kwietniu 1922 roku stwierdzono ponowny wybuch po- 
moru na obszarze woiew. lubelskiego najpierw w powiecie lu- 
bartowskim, a w krótkim przeciągu czasu w powiatach: garwo- 
lińskim, łukowskim i bialskim. Wobec tego, że cały aparat kie- 
rowniczy istniał, że była znaczna ilość personalu fachowego wy- 
szkolonego podczas ubiegłej epizoocji w 1920—21 roku, oraz były 
w posiadaniu zapasy surowicy i wszelkich środków niezbędnych 
do zwalczania zarazy, przystąpiono z całą energią do zlikwido- 
wania nowych ognisk zarazy. Przeprowadzono ponownie do- 
kładną perlustrację całego pogłowia bydła celem wykrycia 
wszystkich ognisk zarazy. W lecie 1922 roku stwierdzono szereg 
ognisk zarazy na obszarach innych województw, a mianowicie: 
w wojew. białostockiem, w powiatach wołkowyskim i suwalskim 
3 ogniska; w wojew. nowogródzkiem, w powiecie lidzkim trzy 
ogniska; w wojew. poleskiem w powiatach: brzeskim, kobryń- 
skim i łuninieckim 13 ognisk; na obszarze Ziemi Wileńskiej 
w pow. $wieciañskim i duniłowickim trzy ogniska. 

Wykrycie tych nowych ognisk zarazy na wymienionych 
obszarach i całkowite ich zlikwidowanie nastąpiło w okresie cza- 
su od kwietnia do października. Poniżej przytoczone zestawie- 
nie liczbowe przebiegu pomoru w 1922 roku daje całkowity obraz 
rozpowszechnienia się zarazy w okresie sprawozdawczym: 


Ilość Ilość Ilość Padło Szczep. 
Wojew: powiat. miejsc. zagród Zabito ogółem surwoica 
Lubelskie 4 20 29 44 37 4221 
Białostockie 2 3 17 15 9 125 
Ziemia Wileńska 2 3 21 12 16 747 
Nowogródzkie 1 3 16 9 18 528 
Poleskie 3 


13 111 71 36 6725 


4 województwa 
1 okręg 12 42 194 151 116 12.364 
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Źródła pochodzenia zarazy w wojew. lubelskiem nie udało 
się ustalić, zostało jednak stwierdzone, że zaraza została zawle- 
czona z poza obrębu województwa. Od czasu zlikwidowania 
pomoru w tem województwie w maju 1921 r. kiedy została prze- 
prowadzona dwukrotna perlustracja całego pogłowia bydłostanu 
okręgów zapowietrzonych województwa, pomór nie mógł pozo- 
stawać utajony, nie przyjmując wielkich rozmiarów, przez prze- 
ciąg 10 miesięcy, t. j. do kwietnia 1922 r. 

Na terenie innych województw zaraza była zaniesioną czę- 
Ściowo z poza granic kraju — z Rosji, co stwierdzono urzędow- 
nie w powiatach łuninieckim, duniłowickim. Z tych zaś powia- 
tów przez bydło obrotu handlowego względnie z surowemi pro- 
duktami zwierzęcemi przeniesioną została do szeregu miejsco- 
wości na obszarach innych powiatów. 

Przebieg choroby był naogół dość łagodny, gdyż $miertel- 
ność nie przekraczała 50% chorych. 

Wydatki jakie poniosło Państwo na zwalczanie pomoru 
i ochronę granicy wschodniej załącza się poniżej: 


wojew. lubelskie ; z i 19.084.670 m. p. 
Y białostockie 4 , À 1,252:000%"%%7 
Ziemia Wileñska f r d 200057327 1%, 
wojew. nowogródzkie . 1 . 48,019.704 ,, ;,, 
> poleskie f : ) 40,000.000 ,, ,, 
” wołyńskie s 5 4 13,000.000 ,, ,, 
R tarnopolskie e | i 7025330505 
Ministerstwo Roln. (Nacz. Komisariat) 18,255.458 „ , 


Razem  180,320.929 m. p. 


Z sumy tei na zwalczanie zarazy wydatkowano około 45%, 
pozostałe zaś 55% pochłonęły koszty utrzymania granicznej stra- 
ży weterynaryjnej. 

Dla otrzymania całkowitej sumy wydatków i strat do sumy 
180,302.929 marek polskich, odpowiadających po przeliczeniu 
w przybliżeniu 132,000 złotych, doliczyć należy wartość 267 sztuk 
bydła rogatego padłych i zabitych wskutek pomoru, co czyni 
26.000 złotych, razem zaś 158.000 złotych. 


Pomór bydła (księgosusz) w 1923 roku. 


Dnia 12 i 14 lutego 1923 roku ponownie ujawniono ogniska 
pomoru w wojew. poleskiem, w powiecie łuninieckim przez per- 
sonal weterynaryjny straży granicznej oraz w powiecie pińskim. 
Pomór ten, iak stwierdzono urzędownie, zawleczony został 
z Rosji wraz z chorem bydłem, nielegalnie zakupywanym przez 
miejscową ludność. Przystąpiono niezwłocznie do energicznego 
ujawnienia wszystkich ognisk zarazy i stłumienia ich przy po- 
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mocy miejscowego personalu weterynaryjnego, oraz personalu 
granicznej straży weterynaryjnej i wreszcie personalu delego- 
wanego. Wobec roztopów wiosennych personal fachowy, pra- 
cując w niesłychanie ciężkich warunkach na bagnistych tere- 
nach Polesia, w przeciągu paru tygodni zlikwidował zupełnie ten 
ponowny wybuch zarazy. Ogółem pomór panował w pow. łu- 
ninieckim i pińskim w 8 miejscowościach, 30 zagrodach, gdzie 
gdzie 45 sztuk bydła rogatego padło, 27 sztuk bydła rogatego 
zabito, a 3.017 sztuk przeszczepiono surowicą. 

Surowica pochodziła z zapasów pozostałych po zlikwido- 
waniu wytwórni w Puławach. Podczas dokonywanych szczepień 
w 1922 roku, a tembardziej w 1923 roku, stwierdzono bardzo 
znaczne obniżenie się miana tej surowicy, co było konsekwencią 
1—1*/e rocznego przechowywania surowicy niezawsze w odpo- 
wiednich warunkach, dzięki czemu trzeba było stosować kilka- 
krotnie zwiększone dawki przy szczepieniach. 

Wydatki na ochronę Państwa i zwalczanie zarazy w 1923 r. 
były następujące: 


Ministerstwo Roln. (Nacz. Komisariat) 474,936.448 m. p. 
Ziemia Wileńska f m À 1,140,000.000 ,, ,, 
wojew. nowogródzkie À A 398,000.000 „ ,, 
A poleskie A x : 1,886,000.000 ,, ,, 
à. wołyńskie s ; , 693.000.000 ,, ,, 
” tarnopolskie : : 363.000.000 ,, ,, 


Razem 4,954.936.448 m. p. 
Co po przeliczeniu daje nam sumę w przybliżeniu 175.000 zł. 


Z sumy tej około 10% wydatkowano na walkę z zarazą, po- 
zostałe zaś 90% na utrzymanie granicznej straży weterynaryj- 
nej. Wysokość strat w bydle 72 sztuk padłych i zabitych wynosi 
około 7.000 złotych, czyli razem wydatki i straty w 1923 roku 
wyniosły 182.000 złotych. 

Od czasu zlikwidowania tego ostatniego wybuchu zarazy 
więcej wypadków pomoru bydła na obszarach Rzeczypospolitej 
nie było. 
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Ogólne zestawienie statystyczne przebiegu zarazy 


i wydatków za 


Nazwa Ilość Ilość 
wojew. powiat. miejsc. 
1920—1921 r. 
lubelskie 11 105 
warszawskie 3 10 
białostockie 12 246 
nowogródzkie 11 204 
poleskie 7 136 
wołyńskie 5 36 
Małopolska 
stanisławowskie } 
lwowskie 10 33 
tarnopolskie 
poznańskie 2 2 
pomorskie 2 2 
Litwa Środkowa 3 381 
11 wojew. 
1 okręg. 66 1.155 
1922 rok 
lubelskie 4 20 
białostockie 2 3 
Ziemia Wileńska 2 3 
nowogródzkie l 3 
poleskie 3 13 
4 woj. 1 okręg. 12 42 
1923 rok 
poleskie 2 8 


okres 1920—1923 włącznie. 


Za cały okres trwania zarazy pomór panował: 


11 woj. 1 okręg. 68 


1.205 


Ilość Szczep. 
zagród Zabito Padło Wyzdr. surow. 
588 1.425 245 161 3.297 

12 108 11 3 — 
2.406 2.129 2.614 730 11.705 
1.418 997 794 368 10.305 
4.500 471 1.341 396 17.615 
szczepiono metodą kombin. 17.437 

416 94 632 2 = 

381 551 454 125 — 

2 17 2 — — 

2 68 9 — -— 
842 649 995 38 4.580 
10.657 6.309 7.157 1.821 47.502 
szczepiono metodą komb. 17.437 

29 44 37 — 4.221 
17 15 9 — 125 
21 12 16 — 147 
16 9 18 — 528 
111 71 36 — 6.725 
194 STÓW WE KOC SEP 121346 
30 27 45 — 3.017 
10.881 6.487 7.318 1.821 62.865 


szczepiono metodą komb. 17.437 


W wojew. lubelskiem, białostockiem, nowogródzkiem i Ziemi 
Wileńskiej pomór panował dwukrotnie, a mianowicie w latach 
1920—21 i 1922, a w woiew. poleskiem — trzykrotnie: w latach 
1920—21, 1922 i 1923. W liczbie 68 zapowietrzonych powiatów, 
w 57 z nich pomór był jednokrotnie, w 10 dwukrotnie i w 1 trzy- 


krotnie. 


Ogólne zarejestrowane straty w bydłostanie spowodowane 
przez pomór wynoszą 13.805 sztuk bydła rogatego. Dla uzyska- 
nia faktycznej wysokości strat w bydle rogatem dodać należy 
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do sumy powyższej ogólną ilość strat okresu początkowego po- 
moru w roku 1920—21, którą to ilość oszacowano w jednym 
z poprzednich rozdziałów na 3.200 sztuk bydła rogatego, co 
łącznie uczyni w okrągłych liczbach 17.000 sztuk bydła roga 
tego. Takie więc szkody przyniósł pomór w bydłostanie kraju. 


Zestawienie wydatków. 


Rok 1920—21. 
Ministerstwo Rolnictwa (Naczelny 
Komisariat i Depart. Wet. . j 98,654.342 m. p. 
wojew. lubelskie ; À \ 36,926.564 ,, ,, 
4 białostockie 6 ? | 42,442.640 ,, ,, 
h nowogródzkie s A 46.000.000 ,, ,, 
4 poleskie . $ 46,329.733 ,, , 
wołyńskie + 2,000.000 ,, ,, 
Matopolska (wojew. tarnopolskie, 
lwowskie i stanisławowskie) : 16,238.899 ,, ,, 
wojew. poznańskie i 3 f 915.000 ,, ,, 
żę pomorskie 1 ; 1 1,363.460 ,, ,, 
+ łódzkie ; ; 3 620.000 ,, ., 
kieleckie : ; ; 500.000 „ ,, 
Litwa Środkowa 24,878.777 „ »„ 
Wytwórnia surowicy w Puławach i 248,636.073 ,, ,, 


Y $ „ Brześciu n/B. 5.930.000 „ » 
Razem 573,451.08 m. p. 


co odpowiada 2,600.000 złotych 


Rok 1922. 

Ministerstwo Rolnictwa (Naczelny 
Komisarjat i Depart. Wet.) . ; z 18,255.458 m. p. 
wojew. lubelskie . - l 19,084.670 ,, » 
y białostockie ę E ; 7.252000 + 
Ziemia Wileńska i ; ; 26,865.732 ,, , 
wojew. nowogródzkie . j s 48,019.704 , » 
+, poleskie i s À 40,000.000 „ „ 
s wołyńskie , 5 a 13,000.000 ,, , 


À tarnopolskie À x z 7,025.365%+, 
Razem 180,302.929 m. p. 


co odpowiada 132.000 złotych 
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Rok 1923. 

Ministerstwo Rolnictwa (Naczelny 
Komisariat i Depart. Wet.) . 474,936.448 m. p. 
Ziemia Wileńska | ; : 1,140,000.000 ,, ,, 
wojew. nowogródzkie . : | 398,000.000 ,, ,, 
5 poleskie ; A : 1,886,000.000 ,, ,, 
w wołyńskie ż j \ 693,000.000 ,, ,, 


4 tarnopolskie ; i i 363,000.000 „ ,, 


Razem 4,954,936.448 m. p. 


co odpowiada 175.000 złotych 


Razem za cały okres sprawozdawczy wydatki Państwa na 
akcję zwalczania pomoru bydła i ochrony granicznej wyniosły 
5,708,609.445 marek polskich, co odpowiada 2,907.000 złotych. 

Po oszacowaniu wysokości strat w bydłostanie w ilości 
17.000 sztuk bydła rogatego, otrzymamy 3,400.000 złotych. 

Łącznie więc suma wydatków Skarbu Państwa z wartością 
strat w bydłostanie kraju da 6,307.000 złotych. 


COMPTE RENDU DE Ł'EPIZOOTIE DE LA PESTE BOVINE EN 
POLOGNE DANS LES ANNEES DE 1920—1923. 


Introduction de l‘épizootie dans les frontières de la République 
Polonaise et la période de combat. 


L'‘épizootie de la peste bovine était en Russie un phénomène 
permanent et de longue date. Grâce à une action énergiquement 
organisée du service vétérinaire, commencée en 1879, on réussit 
en 1895 de réfouler la peste bovine dans les pays aü-delà du Cau- 
case, jusqu'à la frontière mongole (en Asie), sauvant de cette 
épizootie toute la Russie d' Europe et d'Asie. En 1917 apres que 
la révolution éclata et que le front ceda, la peste bovine comme 
une vague immense inonda la Russie. Les guerres civiler, l'anar- 
chie, le manque d‘administration, favorisèrent le prompt dévelop- 
pement de la peste bovine. 

Dans les années 1918, 1919, 1920, la peste envahit le Caucase, 
les terrains de la Russie européenne du côté de l'Ouest et du 
Nord. Alors il n'était pas question de lutter rationellement avec 
l'épizootie, qui se développa aussi sur les frontières polonaises 
dans les districts de: Witebsk, Smoleńsk, Mińsk et Homel où elle 
fut signalée dans 17 arrondissements et 357 localités. Ces dates 
ne donnent pas l'état réel du cours de l'épizootie, car les immenses 
terrains de la Russie du Sud n'étaient pas soumis au régime So- 
viétique. 

Aux mois de juillet et d'Aout, la peste bovine avec les trou- 
pes ennemies s'introduisit en Pologne. Les causes immédiates 
du développement de l'épizootie, étaient les troupeaux de bêtes 
contaminées, amenés de l'Est pour l'approvisation des troupes 
bolchéviques, et mélangés aux troupeaux requisitionnés en Po- 
logne, et les haltes de ces animaux infectés dans les villages et 
les fermes. 

La Pologne fut plusieurs fois envahie par la peste bovine, 
toujours venant de la Russie. Notamment au XIX. s. de 1792—1815, 
1829—1833, 1840, 1853—1855, 1863—1864, 1870, 1876. Depuis 
l'année 1876 jusqu'à 1920 la Pologne fut indemne de cette épizoo- 
tie. Au temps du recouvrement de lindćpedance de la Pologne 
le gouvernement ne possédait aucune information précise quant 
au danger qui menaçait le pays de la peste bovine. Cependant 
déja en 1919 l‘administration du palatinat de Lublin signale le 
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danger et attire l'attention sur la nécessité d'appliquer les 
moyens préventifs. 

A cause de la guerre avec la Russie des Sovièts, le gouver- 
nement ne put commencer une action élaborée, dans le but 
d'enrayer et de maîtriser l'épizootie. 

Dans ces condition la lutte contre la peste devait se prolon- 
ger, et exigeait une tension notable de travail, ainsi que de grands 
frais. 

Cette épizootie fut constatée seulement après avoir rejeté 
l'ennemi c. à. d. en âout - septembre 1920, après que le gouver- 
nement polonais fut rentré dans ses fonctions. Le 18 sept. 1920 
dans la province de Biatystok, on constata officiellement la peste 
bovine, et quelques jours après dans les dćpartaments de: Grodno, 
Bielsko, Wotkowysk. 

En raison de la guerre, la plupart des médecins vétérinaires 
furent appelés dans les armées et cest à peine si 20—40% restè- 
rent dans leurs fonctions respectives. La population appauvrie et 
dévastée par la guerre, ne se rendait pas compte du danger et 
ne se hatait pas de déclarer l'ćpizootie aux autorités, certains 
meme le cachait. 

De tous les côtés de la Pologne des dep. de Lublin, Varsovie, 
Tarnopol etc. etc. abondaient des nouvelles alarmantes. En face 
de la ruine menacant lćlevage bovin du pays, le Ministere de 
l'Agriculture décida d'organiser une action préventive et de con- 
quérir tous les moyens indispensables, pécuniaires et techniques. 
Apres les premières dispositions spontanées, le Minis. de l'Agric. 
résolut de nommer un Commissaire en chef pour la lutte contre 
la peste. Un decret correspondant fut voté par le Conseil des 
Ministres et publié dans le Journal des décrets Nr. 942. 2. II. 1920 
$ 621. 

Le Commissaire en chef fut pouvru d'un plein pouvoir spé- 
cial, pour disposer de l'aide des autorités administratives appelées 
à lutter contre la peste. Afin d'en empêcher l'évolution, on devait 
entourer les terrains contaminés par un cordon militaire. Le 
contrôle d'actions fut confié aux inspecteurs vćtćr., la direction 
professionelle réposait dans les mains du Commissaire en chef. 
qui pouvait transférer le cordon au fur et à mesure qu'il était 
nécessaire. À cause du manque du personnel sur les terrains conta- 
minés, on délégua tout le personnel des palatinats de l'Ouest, in- 
demnes d'infection, et on le mit à la disposition des inspecteurs 
vétér. 

On promulga des instructions détaillées et indispensables pour 
la lutte contre la peste. Outre les décrets ordonnant l'abbattage 
de touts les animaux malades ou très suspects on reconnut né- 
cessaire la vaccination du sérum anti-peste-bovine, appliqué 
avec succes en Russie, au Caucase et en Sibérie, par le prof. 
Nencki. Dans ce but le 19. X. 1920 on ordonna de mettre en 
mouvement un laboratoire de sérum anti-peste-bovine auprès de 
J'Institut Scientifique d'Economie Rurale à Puławy, aux mêmes 


129 


droits que l‘une de ses sections. Il faut remarquer qu'au commen- 
cement le Minist. de lAgriculture avait de grandes difficultés 
pour conqućrir les moyens asćptiques nćcessaires, et pour fournir 
au personnel les aides techniques. Dans un pays dćvastć par une 
longue guerre on ressentait particulierement de nombreux man- 
ques; ainsi dut on faire venir de l'ćtranger de grandes quantitćs 
de thérmomètres, et on désinfecta provisoirement les étables 
avec de la chaux vive. A cause de la réquisition des chevaux dans 
les terrains de I Est, souvent les mód. vétér. étaient obligés 
de voyager à pied. Le Minist. de l'Agric. dut acheter un nombre 
important de chevaux et d'attelages. On dut faire venir pour les 
inspecteurs des autos de l'ćtranger, celles du pays ayant été 
réquisitionnés pour le service de la guerre. 

D'après cela on peut voir quelles difficultés se présentaient 
dans la première période de la lutte contre la peste bovine. 

Vers le mois de novembre 1920 au début de la lutte, la peste 
bovine avait déja envahi d'immenses territoires: la province de 
Białystok, une partie de celle de Lublin, de Varsovie, et de la 
Petite Pologne. Elle fut constatće dans 15 districts, 135 localites, 
1572 fermes; 3805 animaux furent atteints de l'épizootie, 1831 pe- 
rirent, 1540 furent abattus et 409 guérirent. 

En raison de la vaste étendue contaminée et du manque d'aide 
le Minist. de l‘Agric. sadressa aux autorités militaires pour la 
libération d'un certain nombre de méd. vétér. et d'aspirants 
vetćr., qu'on mit a la disposition du Commissaire en chef. En 
même temps le M. de l'Agric. d'accord avec le M. de l'Instruc. 
publ. s'adressa a l‘'Acad. de Méd. Vétér. a Lwów (Léopol) et 
a l'Inst. Vétér. auprès de l'Université de Varsovie avec la re- 
quête de lui venir en aide, en vue du ravage qui me- 
naçait le pays. Les cours furent suspendus, et les étudiants con- 
viés à prendre une part active à la lutte, de même les professeurs 
se mirent à la disposition du M. de l'Agric. Au commencement 
de novembre 1920 les Autorités gouvernementales en égard po- 
litique et administratif établirent deux lignes de cordons stables, 
dont on devait se servir également pour la lutte contre la peste 
bovine. 

Le 17. XI. 1920 une conférence spéciale fut convoquée, avec 
le Commissaire en chef, les inspec. vétér., et les inspec. régio- 
naux, pour arranger un plan afin de combattre l‘épizootie. On 
décida qu'ćtant l'impossibilité d'organiser la lutte sur tous 
les terrains contaminés à cause du manque de force profession- 
nelle, l'action se limitérait aux territoires de l‘ancien Royaume 
de Pologne et de la Petite Pologne. 

On adopta comme méthode de tuer les bêtes malades ou 
fièvreuses, en introduisant une désinfection scrupuleuse, l'isola- 
tion des endroits infectés et gardés par les agents de police. Les 
deux cordons devaient venir en aide, lun défendrait l'accès de 
l'Est, l'autre mobile devrait ampêcher la contagion. En même 
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temps on devait faire connaître à toute la population le grand 
danger, qui menacait le pays. On se servit de la presse profe- 
ssionnelle et populaire, on publia des communiqućs sur le cours 
de la lutte contre l'ćpizootie. Le personnel de l'action devait 
avoir des conférences populaires. A la fin de novembre et au 
début de décembre grâce a l'aide de l'ćtranger c. à. d. du Da- 
nemark qui délégua 16 med. veter., de la Tschécoslovaquie 14 
mêd. véter. et 34 étudiants, de la mobilisation des forces du pays 
le personnel fut augmenté de plus de 200 personnes. Dans ce 
meme temps on reçut en don du Danemark 625 kg. de phenol, 
900 kg. de lysol et de cresyl, 500 kg. de formaline, ce qui permit 
de liquider, après avoir abattu les bêtes malades, toute une série 
de foyers de l‘épizootie. 

On mit a la disposition du personnel 35 attelages ainsi que 
3 autos données par le Danemark et 2 autres achetées. Les inspec- 
teurs furent pourvus d'automobiles ce qui facilita considérable- 
ment le travail. 

Au début de 1021 on élabora une brochure populaire sur la 
peste bovine en 50.000 exemplaires que I'on colporta dans tout le 
pays. 

Au mois de janvier 1921 tout l'appareil destiné a la lutte était 
si bien équipé et perfectionné qu'on put déclancher l'action contre 
la peste bovine, se propageant, rapidement. 

En 1920 la situation avait empire a cause des troupes revenant 
du front qui ne se conformaient pas toujours aux instructions obli- 
gatoires, cest pourquoi la peste bovine durant une quinzaine de 
jours envahit 13 arrondissements indemnes jusque-là. 

La situation était bien menaçante car au cas où l‘on ne 
pourrait maîtriser le fléau dans ces nouveaux centres, le pays 
encourrait un danger véritable. Grâce au grand dévouement du 
personnel professionnel, presque, partout linfection fut étouffée 
dans le germe. A la suite des dispositions energiques prises par les 
autorités militaires, la contagion de l‘épizootie par les troupes prit 
fin. A la même ćpoque la peste fut signalée sur la rive gauche de 
la Vistule. Tout le bétail infecté fut abattu, et on ne rencontra plus 
de cas de cette maladie dans ces arrondissements. 

Le laboratoire ouvert au moment de l'apparition de la peste 
bovine a Puławy, faisait des progres dans la production du sé- 
rum, et on espérait obtenir au mois de mars les premières li- 
vraisons de sćrum, ce qui permettrait la vaccination, en meme 
temps que l'abattage des bêtes malades. 

On ouvrit aussi un laboratoire à Brześć n/B. 

On convoqua une assemblée à Varsovie avec la participation 
des insp. vétér., inspec. régionaux et les représentants de l‘Inst. 
Scientif. de Puławy, en vue de la possibilité du vaccination et de 
l'organisation d'un plan de combat. On discuta dans cette 
assemblée sur la production du sérum qui devait être livré à la 
fin de mars en quantité de 100—120 Itr. et qui devait toujours 
‘augmenter. 
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Au sujet du vaccination la commission décida: 1) d'appliquer 
le système du vaccination au sérum pur, en abattant simultane- 
ment les bêtes malades, 2) de s'abstenir du vaccination combiné, 
3) le sérum ne pouvant être employé pour la vaccination qu' 
après l'examen de sa force d'action. 

La commission devait s'adresser au Gouvernement dans le 
but de publier un décret concernant la vaccination anti-peste-bo- 
vine, en accentuant que labat des bêtes malades continuerait 
a être obligatoire à l'avenir. On résolut de libérer de l‘épizootie 
d'abord les secteurs les plus reculés du pays et d'avancer, au fur 
et à mesure, vers l'Est. 

Les premiers rapports reçus des provinces de Polesie et de 
Nowogródek signalent la peste bovine dans 13 districts, 48 loca- 
lités, et 154 fermes. Dans les petites villes et bourgs où l'épizootie 
s'était enracinée depuis longtemps, on appliquat la vaccination 
combinée c. à. d. du virus et du sérum pur, en ordonnant d'abattre 
les bêtes malades en présence de mćd. vétér. Pour commencer on 
dut surmonter de grandes diffucultés matérielles, particulièrement 
le manque de communication avec les terrains contaminés, afin de 
faciliter l'envoi transports. 

Les inspec. vétér. furent nommés chefs d'action et à leur 
disposition fut mis tout le personnel professionnel. A cause de la 
grande ćtendue des districts on organisa des arrondissements 
d'ćpizootie, comprenant de 1 — 4 localités. En tête se trouvait un 
directeur résponsable de toute l'action. Après avoir constaté 
l'épizootie, examiné le bétail, organisé une commission vétér. et 
ordonné d'abattre les bêtes malades, on dćsinfecta les étables con- 
taminées et l'on enregistra tout le bétail des alentours. Ce syste- 
me facilitait la constatation des foyers contaminés. Avant de dé- 
clarer une localité indemne de l'ćpizootie, on examinait à nouveau 
tout le bétail. 

Au début du fléau on abattait chaque bete malade et atteinte 
de la fièvre, ensuite en possession du Sérum on n'abattait que les 
bêtes contaminées, vaccinant les bêtes saines ou suspectes. Si 
après la vaccination l'état fièvreux persistait chez les bêtes sus- 
pectes, on les abattai d'un coup de fusil, et on les enterrait sur 
place pour ne point élargir l'infection. Après l‘exécution on 
nettoyait tout les endroits infectés. 

L'expérience démontra qu'une solution du lait de chaux 
à 10—20%, et récemment éteinte, est un tres bon moyen aséptique, 
et suffit à détruire le virus, a condition de faire au préalable 2—3 
blanchissage à la chaux. Le chlorure de chaux donna de bons ré- 
sultats. Les meilleurs moyens antiseptiques pour désinfecter les 
objets de la laine, du peau, les thermometres, les mains et les habits 
des personnes occupées près des bêtes malades, furent les solu- 
tions de formaline, lysol, crezyl. On obtint la désinfection du fu- 
mier par la voie biologique. Durant 3—4 semaines on entassait 


le fumier qu'on recouvrait ensuite de 30—50 cm? de la terre. Grâce 
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au processus qui avait lieu, la température montait jusqu'a 80° €, 
ce qui suffisait pour tuer le virus. Puisque les terrains contaminés 
par la peste bovine ne possedaient point d'installation pour utiliser 
les dépouilles des bêtes, il ne restait qu'à enterrer les animaux 
a une certaine profondeur. 

Il était tres difficile de trouver un emplacement pour y en- 
terrer les animaux, à cause du manque de compréhension chez le 
peuple. On était suvent obligé d'interrer les bêtes non loin des 
fermes infectées. Il fallait rechauffer la terre durcie par le gel, 
à laide de grands feux, ce qui exigeait beaucoup de temps et 
d'energie. L'unique chose décisive dans ces cas était le rem- 
boursement des bêtes abattues. Dès ce moment cesse la dissimula- 
tion des bêtes malades, et même des dénonciations parviennent 
au Comité. La garde composée de citoyens, employée pour isoler 
les terrains contaminés fit défaut, à cause du manque d'honnetete. 
La garde louée en cette occasion se conduisit mieux, mais celle sur 
laquelle on pouvait uniquement compter était la police. Grâce au 
plein pouvoir des organes vétér. la lutte donna des résultats 
efficaces, malgré le nombre incalculable de difficultés. Pour se 
perfectionner pratiquement tous les méd. vétér. des alentours pre- 
naient part au vaccination, exécutée en présence du Commissaire 
en chef, et du directeur de I' Institut des sérums. 

La mesure de la force d'action du sérum était déterminée sur 
chaque livraison. Celle du sérum de Puławy oscillait entre 20—25 
ccm pour 100 kg de poids vif. Dans le commencement on appli- 
quait 75 ccm pour les bêtes ordinaires et 50 ccm pour le jeune 
bétail jusqu'à 2 ans. 

Pour le bétail demi-race 100 aux bêtes au-dessus de 2 ans. 

Pour le bétail demi-race 75 aux bêtes jeunes. 

Pour le bétail de race 150 aux bêtes au-dessus de 2 ans. 

Pour le bétail de race 75 aux bêtes jeunes. 

Pour les animaux suspects on augmentait le sérum de 
50—100%. En appliquant la vaccination en masse on augmentait 
les doses de 50%. Les doses pour les bêtes fievreuses étaient 
200—300 ccm; si après 48 h. la température n'était pas normale, on 
vaccinait dćrechef, et quand cela n'aidait point on ordonnait 
d'abattre les animaux. 

On appliquait le sérum en injections sous-cutanées derrière 
l'omoplate après avoir désinfecté la peau. L'action de la vaccina- 
tion se généralisa à cause des résultats éfficaces obtenus. De tous 
côtés affluaient les demandes de vaccination même des terrains in- 
demnes, auxquelles on devait répondre par un refus. Un commu- 
niqué fut publié à cet effet. On commençait la vaccination dans 
les terrains de l'Ouest en avançant à l'Est du côté du cordon 
stable. 

Après la constatation des résultats favorables obtenus, on 
vaccina depuis 1921, aussi à l'Est de ce cordon. Les comman- 
des de sérum étaient faites télégraphiquement par l‘insp. vétér. 
Au début, de petites quantités de sérum étaient livrées aux 


133 


endroits de la vaccination par automobiles, quand la production 
augmenta on. loua des courriers spéciaux, délégués par les inspec. 
vćtćr. des palatinats. On organisa des depots de sérum qui étaient 
a portée pour faciliter les livraisons urgentes. 


Au mois de mars 1921 on vaccina 262 animaux 
à avril 1921 à 4559 À 
N. mai 1921 6771 z; 
je juin 1921 r 7079 z 
» juillet 1921 s 1522 y 
y aout 1921 A 9177 4 
3 septembre 1921 m 4258 4 
b octobre 1921 > 1775 i 
R novembre 1921 x. 336 A 
x décembre 1921 + 258 T 


On obtint par le sérum un puissant facteur pour combattre 
la peste. Grace au sérum on délivra durant 5—7 mois d'immenses 
terrains de l'Est. 

La période d‘immunité après la vaccination durait de 3—6 
semaines, selon le dosage. La vaccination appliquée aux bêtes 
fièvreuses, donnait 60% de résultats favorables, et on pouvait con- 
sidérer ces bêtes là comme immunisées, 40% périssait ou devait 
être abattu, à cause du développement de la maladie. La vaccina- 
tion ne donne pas des résultats éfficaces que dans la première pé- 
riode de la maladie, plus tard il n'a plus d'importance car les bêtes 
perissent quand même. Les doses trop petites n'ont aussi aucune 
valeur, car limmunitć de la bête ne dure qu'une dizaine de jours 
et souvent la maladie récidive à nouveau. 

Parfois on vaccinait les bêtes suspectes avec des doses nor- 
males qui n'avaient pas la force d'arrêter le mal. Souvent le sé- 
rum improprement gardé perdait de sa valeur. Tous ces manques 
étaient écartés par les dispositions du Commissaire en chef. 

En ce même temps on reçut comme don du Gouvernement 
français 200 Itr. de sérum restant des produits de Belgique, où la 
peste fut notée en 1920. La vaccination combinée était appliquée 
seulement dans les terrains de l'Est tres exposés a la contagion. On 
y vaccina de juillet à décembre 1921 dans 5 districs et 46 localités, 
17,437 bêtes furent vaccinées, 135 périrent et 3 furent abattues. 

Apres avoir constaté de nombreux foyers de peste bovine, un 
laboratoire fut mis en activité à la fin de 1920. L'institut posse 
dait déjà une faculté des sérums avec les installation et les labo- 
ratoires, et son chef avait travaillé de nombreuses années dans 
le laboratoire anti-peste-bovine de Zurnabad au Caucase. Après 
l'entente réciproque du Minist. de l'Agric. avec la Direction de 
l'Institut, un laboratoire fut organisé dans les conditions suivantes: 

1) La section de peste bovine forme un organe d‘ensemble 
avec la faculté des sérums de l'Institut. 
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2) Le personnel auxiliare est nommć par la Direction de 
l'Institut. 

3) L'entreprise de tous les batiments neufs ou vieux né- 
cessaires à la nouvelle section de la peste bovine doit être exe- 
cutée par la Direction de l'Institut sans intervention du Minist. 
des Travaux Publics. 

4) Le Ministre de l'Agric. doit obtenir du Ministre de la 
Guerre que tous les transports destinés pour la section de la peste 
bovine bénéficient des mêmes conditions ques les transports mi- 
litaires. 

5) La Direction de l'Institut aura ses livres de comptabilité 
qu'elle tiendra à jour. 

6) Le Ministère assignera d'autres subventions à cet effet. 

7) Le Ministère se chargera de l'aprovisionnement pour le 
personnel employé dans les stations expérimentales de la peste 
bovine. 

On choisit comme établissement pour la production du sérum 
anti-peste-bovine un endroit au fond des bois, éloigné au moins 
de 5 kilometres de toute habitation. Il fallut bâtir des maisons 
pour le personnel, et des étables qui pourraient contenir 300 boeufs 
destinés à la production du sérum. 

Le travail avançait à vue d'oeil A la mi-décembre 1920 
une partie des bâtiments fut mise à la disposition. On fit venir 
les boeufs pour leur inoculer la maladie afin d'obtenir la quantité 
nécessaire de virus pour l'hyperimmunité. On soumit immédia- 
tement les bêtes qui avaient passé la peste bovine à I'hyperim- 
munisation pour obtenir le sérum antiseptique indispensable pour 
les vaccinations combinées. Des le début la station fut isolée to- 
talement. On se servait des boeufs de la Petite Pologne demi - 
race, c. à. d.: rouge polonaise, Fryse, Oldenburg etc. Chaque 
transport d'animaux après une quarantaine était vacciné a la 
méthode combinée, pour obtenir le virus nécessaire à l‘hyperim- 
munité. On envoyait chaque semaine de Cracovie a Puławy un 
transport de 18-24 animaux qu'on isolait jusqu'au moment de 
leur inoculer l'infection. Pour éviter la contagion l'endroit fut 
entouré d'une palissade en fil de fer barbelć, et gardé par la po- 
lice. La station expérimentale était divisée en 3 sections: 1) celle 
où l'on inoculait les animaux, et prenait le virus; 2) celle où des 
animaux déjà hyperimmunisćs on prenait le sang pour le sérum; 
3) où se trouvait les animaux destinés à Iinoculation, et le four- 
rage enmagasiné, qu'on transportait au moyen dun petit train 
spécial jusqu‘à une rampe située en dehors de l‘établissement, 
pourvue aussi d'un magasin. On distribuait aux animaux pour leur 
nourriture, du foin, de la paille, des betteraves, du trefle et des 
mélanges. Pendant la prise du sang des animaux hyperimmuni- 
sés on les nourrissait intensivement. 

Le personnel vétér. de l'établissement sous direction du M. 
Feliks Jaroszyński, se composait de 3—5 mód. et sanit. vćtćr., 
en oùtre des mćd. vétér. français, MM. P. Devanel et G. Cu- 
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rasson, danois Westergard, suédois Blomberg et russe Andri- 
jewskij. 

Environ 100 ouvriers qui demeuraient dans la zone de l'insta- 
lation étaient occupés pres des animaux. Il était interdit de quitter 
la station, sans une permission spéciale. Les médecins étaient 
aussi logés et nourris sur place. 


Technique productive du sérum. 


On soumettait les animaux destinés à Ihyperimmunisation 
à la vaccination combinée. Apres que les symptômes postero- 
vaccins céssaient, ce qui exigeait 14-21 jours on éxécutait l'hy- 
perimmusation. On faisait aux animaux des injections sous-cuta- 
nées de virus, obtenus des bêtes infectées par l'inoculation. Le 
sang était pris au moment le plus intense de la maladie, et dé- 
barrassć des fibres. Le sang après l'autopsie des cadavres, était 
immédiatement employé pour Ihyperimmunisation. Comme pre- 
mière dose d'hyperimmunisation on injectait sous la peau 
1000—2000 ccm. après quoi on massait cette region pour étendre 
l'injection, et pendant une dizaine de jours on introduisait 3—4 
fois 2—3000 ccm de virus. Pour l‘immunité complete on devait intro- 
duire 7——9000 ccm, et c'est alors seulement que le sang des ani- 
maux possédait assez d'anti-corps, pour être pratiquement appli- 
qué. Apres 14 jours on prenait de 3— 6000 ccm. de sang pour le 
sérum, selon la grandeur de la bête, et à nouveau 1—2 fois pen- 
dant le cours d'une dizaine de jours. Apres une interruption on 
introduisait 1 ou 2 fois, 2—4000 ccm. de virus et on prenait 
ensuite le sang pour le sérum. Ainsi de suite on réitérait le même 
procédé. Les animaux bien soignés et bien nourris peuvent ser- 
vir durant des années. Un scrupuleux examen du sang avant et 
après la prise du sang est indispensable. Si l'examen démontre 
de Ianemie il faut suspendre la prise du sang et laisser I' animal 
en repos.Le sang était pris de la veine jugulaire et recueilli dans 
des cylindres spéciaux qu'on tenait dans une température de 
25—30° C. pour obtenir la coagulation et le partage du sérum. 
Le sérum était versé dans des ballons, qu'on examinait bacté- 
riologiquement et dont on déterminait la mésure de la force 
d'action. On procédait par groupe. On vaccinait 4 paires d'ani- 
maux, la première était infectée par l'injection sous-cutanée de 
15 ccm, la 2 paire de 20 ccm., la 3 paire de 25 ccm., la 4 était 
réservée pour le contrôle du virus. Comme mésure de la force 
d'action on prenait cette dose de sérum qui provoquait le pro- 
cessus de la maladie le plus indulgent dans la phase suivant la 
vaccination. 

Après avoir déterminé la force d'action, on ajoutait au sérum 
0,5% d'acide carbolique pour sa conservation, après on le versait 
dans des flacons. Le laboratoire au moment du plus grand deve- 
loppement d'installation prenait le sérum de 300 animaux hyper- 
immunisés. 
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D'apres la statistique du chef du Laboratoire aux Autoritćs 
gouvernementales, on produisit de 1921 jusqu'a avril 1922, 19.000 
litres. 

Les frais d'installation et d'entretien s'ćlevaient a: 


Frais généraux 29,364.019 Mkp. 
L'inventaire du bétail 69,266.944 ,, 
Approvisionnement et transport  96,032.759 ,, 
Immeubles 4,649.290 ,, 
Dépenses courantes 39,273.358  ,, 
Frais divers 5,002.260 ,, 
Total 248,636.973 Mkp. 


De la vente des boeufs hyperim., on obtint 39,687.964 Mkp. 
qui soustraits de la somme précédente et changée en zł. constitue 
environ 1 milion de zł. 

Les batiments et les installations resterent en cas de besoin, 
de sorte que les dćpenses du fisc diminuerent de 20—30%. La 
production d'un litre de sćrum coutait de 35—40 zł. 

Le Laboratoire de sérum rendit au pays un service éminent. 
Le Laboratoire de Brześć n/B. devait pourvoir de sćrum les 
terrains de I Est. Son directeur M. le prof. Gordziałkowski se ser- 
vait d'une méthode élaborée par lui- même, et vaccinait avec 
un virus atténué. On obtenait le virus atténué en le chauffant 
a une température de 48—55° C. Avec ce vaccin on immunisait les 
animaux destinés a Ihyperimmunisation. 

Le Laboratoire de Brześć n/B. produisit pendant la durée 
de son fonctionnement 500 litres de sérum anti-peste-bovine. En 
raison de la production toujours croissante du Laboratoire de 
Puławy, celui de Brześć fut liquidé. 


Le caractère de la peste bovine. 


L'un des principaux traits caractéristiques de la peste bovine 
était, que les symptômes apparaissaient sous d'autres formes. Le 
développement de la maladie chez les animaux abattus, était dif- 
férent des faits notés par la littérature médicale vétérinaire. Quand 
"on voulut démontrer aux méd. vétér. venus de la Tchécoslovaquie 
ces modifications typiques, on dut faire l'autopsie dans une dizaine 
d'endroits différents pour obtenir plus ou moins l‘aspect total des 
modifications anatomo-patologiques. On ne constata aucune mo- 
dification dans le tube digestif et dans la vessie urinaire, symptô- 
mes si caracteristiques dans la peste bovine. 

On constata des modifications constantes de la muqueuse de 
la vésicule biliaire, puis les modifications de la muqueuse de la 
bouche, qui ne se décomposait pas toujours. Souvent il n‘y avait 
pas de diarrhée ni de toux qui se motre toujours au commence- 
ment de la maladie. 
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Apres les observations faites des le début du mal, on put 
affirmer, que les animaux malades qui souffraient de diarrhée, pé- 
rissaient. 

En général le virus ne se distinguait pas par sa malignité, 
car la mortalité oscillait environ de 70%. Naturellement il y avait 
des différences dans les diverses contrées. Le pourcentage de la 
mortalité pouvait être constaté seulement dans les endroits où 
la peste bovine existait quelques temps avant le début de la 
lutte. Plusieurs fois on put constater la naturelle résistance des 
animaux contre la peste bovine. Il ne peut être question d'une 
résistance acquise, vu que la Pologne depuis quelques dizaines 
d‘années n'était envahie par l'ćpizootie. 

Le bétail de race était plus sensible à la maladie. La durée 
de la maladie était en général de 5—9 jours, mais souvent elle 
ne durait que 3 jours ou au contraire se prolongeait jusqu'a 14 
jours. 

Aucun cas ne fut noté chez les brebis et les chèvres. Les 
enquêtes entreprises par M. le vétér. Lenniczenko démontrèrent 
même que les chèvres infectées par l'injection sous-cutanée ne tom- 
bèrent pas malades, et ne réagirent pas contre la vaccination. Il 
en fut de même pour les chiens et les porcs. Cependant avec 
le sang pris des brebis infectées, on put infecter les veaux, chez 
lesquels on constata les symptômes de la peste bovine. Quant 
a admettre que ni les brebis ni les porcs ne pouvent semer la 
contagion est une question qui exige de longues et scrupuleuses 
expériences. La science acquise par les méd. vétér. dans cette 
voie ne fut pas grande à cause du surmenage du personnel qui 
n'avait pas la possibilité de consacrer beaucoup de temps aux 
études scientifiques. On constatait le plus souvent que la conta- 
gion se faisait par le commerce avec le bétail malade ou suspect, 
malgré les circulaires publiées. Les paysans ruinés par la guerre 
voulaient de cette façon sauver au moins une partie de leur bien. 
Les commerçants et les bouchers revendaient clandestinement 
les animaux malades ou la viande infectée. 

Souvent les propriétaires des animaux malades les abattaient 
eux - mêmes et vendaient la viande en cachette à la popula- 
tion des environs. A mésure du progres de la lutte contre l‘épi- 
zootie le commerce du bétail malade trouva aboli. 

Le temps du pâturage commun contribuait au développement 
de I'ćpizootie cause de la mauvaise volonté du paysan qui se 
refusait à comprendre le danger de contagion. 

La peste bovine fut notée pendant les années 1920—1921 dans 
63 districs, 774 endroits, 9815 fermes; on abattit 5660 animaux, 
il en périt 6162, il en guerit 1783. Les pertes sont notées seule- 
ment depuis le moment où le combat était organisé. En réalité 
les pertes étaient beaucoup plus grandes vu que la peste bovine 
durait déjà depuis 10 mois dans les districts de l'Est. On les 
évaluait à 2600 animaux environ, ce qui fait en général une perte 
de 5,000.000 zł. 
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Au mois de janvier on constata sur tout le territoire de la 
Pologne la disparition de la peste bovine. 


Les cordons sanitaires. 


Il existait, comme il en est question plus haut, 2 cordons qui 
devaient empêcher la contagion de la peste bovine. Les articles 
publiés interdisaient le transport du bétail, des brebis, et des 
chèvres, des terrains de l'Est à ceux de l'Ouest de la zone fron- 
tière. On pouvait transporter les chevaux et les porcs seule- 
ment avec la permission d'un méd. vétér. qui constatait leur état. 
Au moment de passer la frontière ces animaux étaient à nouveau 
examinés. 

Le transport de tous les produits faits avec les dépouilles des 
animaux était rigoureusement interdit, et les personnes enfreig- 
nant cet ordre, punies sévèrement. Pour protéger la frontière 
on constitua une garde militaire, qui devait exécuter tous les 
ordres des med. vétér. Les animaux introduits clandestinement 
devraient être abattus, si leur température s'élevait au - dessus 
de la normale. 

Dans plusieurs parties de la Pologne Iabatage des animaux 
était permis uniquement dans des boucheries placées sous le con- 
trôle sanitaire vétérinaire. La ligne du cordon sanitaire fut souvent 
changée. 

Le 29 octobre 1920 sur l'ordre du Commandement en chef 
en fonda deux lignes des cordons du côté de la frontière de l'Est, 
dont on se servit pour faciliter les actions des vétérinaires. 

Malgré la dćmobilisation générale les détachements militaires 
employés pour les cordons sanitaires furent retenus jusqu'au 
1 mai, et pendant ce temps le Minist. de l'Agric. dut prendre des 
mésures pour les remplacer par la police et les gendarmes. 

Le premier cordon stable fut gardé par 360 agents de police 
et autant d'hommes de service, de sorte que Sur un parcours 
de 2 kilomètres il y avait un agent de police et un membre du 
service adioint. 

Le deuxième cordon mobile était gardé par les gendarmes 
au nombre de 12 pelotons ayant chacun un chef et 30 hommes. 
Au - dessus d'eux se trouvaient les chefs des escadrons de ces 
cordons, qui dépendaient à leur tour des commandants des arron- 
dissements dont ils recevaient les dispositions nécessaires. Les 
sentinelles devaient être choisies par les commandants des arron- 
dissements et les méd. vétér., et sanctionnećs par les Inspecteurs 
vćtćr. Ces derniers devaient contróler le service des deux cor- 
dons. Le Commisaire en chef devait être informé de chaque 
déplacement du cordon. 

A mesure que la peste bovine disparut des terrains de l'Ouest, 
le cordon mobile fut liquidé. Le cordon stable fut retenu jusqu‘à 
la complète disparition de la peste bovine c. à. d. jusqü‘au mois 
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de janvier 1922. Toutefois la frontière du côté des Sovièts resta 
fermée. 

On ne permit qu'aux émigrants d'ammener leur betail qui 
devait rester en quarantaine dans des stations spéciales. Dès que 
lon constatait qu'un animal était malade où suspect on abattait 
tout le transport. Les animaux sains étaient renvoyés après une 
vaccination et un certificat délivré au propriétaire. Après l'arri- 
vée de ces animaux à la destination, on les soumettait à l'obser- 
vation pendant un certain temps. 

On fit de nombreuses inspections le long des cordons et on: 
punissait ceux qui enfreignaient les ordres. Les conditions s'amć- 
liorerent considérablement quand les cordons furent occupés par 
la police et la gendarmerie.On résolut de créer le long des fron- 
tières le l'Est et du Nord une garde des frontières composée de 
36 méd. vétér. et de 63 aides avec 30 attelages a leur disposition. 
Les méd. vét. outre le contrôle de la frontière étaient charges 
d'ćxćcuter tous les emplois des méd. vét. d'Etat. 

Parmi 4—5 méd. vét. on devait choisir le plus expérimenté 
a qui était confié le soin du contrôle d'un poste. La surveillance 
directe fut confié aux Inspect. vétér. En 1923 pour cause écono- 
mique le personnel vét. fut réduit à 20 méd. vét. et 25 sanitaires. 
Au total 316 med. vét. dont 272 du pays et 44 de l'étranger, le 
personnel aidant 206 étudiants et aspirants vét. et d'agriculture, 
34 de la Tchécoslovaquie, 272 sanitaires vet. La participation 
obligatoire de 6 mois fut reduite a 3 mois a cause du service 
excessivement pénible dans les districs de I'Est. 

Les appointements du personnel ćtaient pour les: 

mćd. vćt. expérimentés le VII. degré de service des employés 
d'Etat: 

med. vét. plus jeunes le VIII. degré de service stable; 

les aspirants et les étudiants IX. degré de service; 

les sanitaires qui avaient suivi des cours vétér. XI.: 

ceux des cours militaires XII. 

Au commencement tous les contrats avec le personnel étaient 
conclus par le Ministère de l'Agriculture, plus tard les contrats 
furent confiés au Commisaire en chef. 

Les conditions dans lesquelles le personnel vivait et travail- 
lait étaient souvent bien dures, quelquefois même un médecin 
vétér. était obligé de travailler dans plusieurs endroits, éloignés 
parfois d'une dizaine de kilomètres qu'il fallait parcourir à pied. 
En général il était obligé de demeurer dans des chaumières occu- 
pant la même pièce que le propriétaire avec toute sa nombreuse 
famille, et manger ce que mangeait la population ruinée après 
la guerre. Cependant le personnel plein de dévouement endurait 
ces incommodités, et à mesure que l'organisation fit des progrès 
la situation s‘améliora notablement. 

La nouvelle administration vétér. mérita l‘estime et la re- 
Connaissance de toute la société. Nous devons aussi une profonde: 
gratitude à l'étranger qui nous vint efficacement en aide. 
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Les rapports de l‘étranger relativement à la peste bovine 
en Pologne. 


Des l'apparition de la peste bovine en Pologne tous les pays 
étrangers s‘interessèrent beaucoup à la marche de cette ćpizootie 
et a la lutte entreprise contre elle. Les uns craignaient la con- 
tagion, les autres craignaient de ne pouvoir profiter des produits 
polonais tirés des dépouilles des animaux. Beaucoup de pays 
sempressćrent d'offrir leur aide au pays. La Tschécoslovaquie 
avec le delegué M. le dr. Fischmeister, et la Roumanie envoyèrent 
un personnel professionnel. Le Danemark, des délégués MM. les 
prof. Jensen et prof. Ellinger, qui apporterent des produits anti- 
septiques, 3 autos et beaucoup d'objects necessairesdans ce cas. 

Ensuite 16 méd. vétér. arrivèrent aux frais du Gouvernement 
Danois. 

La France envoya à ses frais 2 med. vetćr. MM. les docteurs 
Devanel et Curasson, l'installation complète d'un laboratoire 
bactériologique et 200 It. de sérum. La Suede envoya MM. les pro- 
fesseurs Bergmann et Dahlstroem aussi que M. le docteur Blom- 
berg et 3000 kg. de produits antiseptiques, 20 appareils antisep- 
tique et beaucoup d'autres choses utiles. La Yougoslavie 3 med. 
vćtćr., la Hongrie, l'Allemagne, l'Argentine, envoyèrent aussi leurs 
délégués MM. Dr. Detrć, Siebel et Fernandes Beiro. L'interven- 
tion de ces pays contribua beaucoup à obtenir de favorables 
résultats. 


La peste bovine dans la Lithuanie Centrale. 


Sur le territoire, qui plus tard devint la Lithuanie, la 
peste bovine se déclara après l'occupation par les troupes Sovie- 
tiques. Le manque d'organisation fut cause que la peste se dé- 
veloppa rapidement. 

Ce ne fut que lorsque la Lithuanie Centrale se sépara de la 
Lithuanie de Kowno qu'il fut possible d'entrer en lutte cotre la 
peste bovine. On désigna à cet effet 11 méd. vétér., et 17 sanit. 
vćtćr. L'épidémie signalée dans 3 arrondissements, 381 localités 
et 842 fermes. 995 animaux périrent, 649 furent abattus, 38 gueri- 
rent et 4080 furent vaccinés. Ces chiffres démontrent clairement 
l'évolution de la peste si nous les comparons à la statistique de 
toute la Pologne. Le gouvernement polonais céda une partie du 
sérum à la Lithuanie, ce qui lui permit de se débarraser de la 
peste. Dans la Lithuanie Centrale les frais généraux et les pertes 
du bétail s'ćleverent à 264.400 zł. 
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Les dépenses supportées par l'État pour combattre la peste 
bovine se montent à 548,572.291 Mk. pol., ce qui fait environ 
2,500.000 zł. On disposa du 15% de cette somme pour indemniser 
les propriétaires des animaux abattus, du 20% pour le payement 
du personnel, du 18% pour l'achat des appareils, des moyens 
antiséptiques etc., du 47% pour l'Institut de sérum. 

Dans ces groupements des frais généraux on ne compta pas 
les dépenses supportées par l'Etat pour l'entretien des cordons 
militaires. Au mois d'avril 1923 on constata une regression d'ćpi- 
zootie, qui grâce à tout l'appareil administratif, au personnel 
éxercé, et à l'approvisionnement en sérum fut facilement enrayée. 
On la signala dans 12 arrondissements, 151 animaux furent abat- 
tus, il en périt 116, on en vaccina 12.346. Dans l‘intervalle des 
mois d'avril à octobre l'épizootié apportée de la Russie par le 
commerce du bétail infecté, fut enrayée. Le cours de la maladie 
était en général bénin, la mortalité ne dépassait pas 50%. Les 
frais généraux supportés par l'Etat sćleverent a 158.000 zł. 

La force d'action du sérum avait perdu un peu de son effi- 
cacité ayant été, pendant un an gardé, quelquefois dans des 
endroits impropres, c'est pourquoi on dut prendre pour la vacci- 
nation un dosage plus grand. La peste notée à nouveau sur les 
terrains marécageux de Polesie, fut liquidée quelques semaines 
après. 

Durant 1921—1923 la peste fut signalée dans 11 palatinats, 
68 arrondissements, 1.205 locatités, 10.881 fermes, 6.487 animaux 
furent abattus, 7.318 périrent, 1.821 guérirent, 62.865 furent vacci- 
nés au sérum et 17.437 furent vaccinés d'apres la méthode com- 
binée, les pertes s'ćleverent à 17.000 animaux. Les frais et les 
pertes supportés par Il Etat pendant les années 1920-1923 se 
montent au total a 6,307.000 zł. 

Au cas où l'épidémie se montrerait tout une assistance est 
préparée qui faciliterait la destruction immédiate du mal. Chaque 
année le budget du Minist. de l'Agriculture assigne une somme 
pour l'entretien d'une garde vétér. de la frontière, et pour les 
dépenses éventuelles en cas d'ćpizootie. La garde vétér. remplit 
en même temps les fonctions pour le sécours immédiat. Apres 
la liquidation de l'Institut on retint 30 boufs hyperimmunisés pour 
pouvoir le cas échéant produire immédiatement le sérum nóces- 
saire. Il est d'une grande importance que l‘Etat possède actuelle- 
ment un personnel exercé pendant la durée de l‘épizootie de la 
peste bovine. 


STRESZCZENIA I OCENY, 


XI. Międzynarodowy Kongres Lekarzy Weterynaryjnych w Londynie. 
(Streszczenia referatów). 


Skład Komisji Stałej był następujący: Prez.: prof. dr. F. Hutyra 
(Budapeszt). Wiceprezes: prof. dr. E. L. Leclainche (Paryż); John 
Mc. Fadyean ((Leatherhead — Anglia). Sekretarz i skarbnik: prof. 
dr. de Blieck (Utrecht); 2-gi sekretarz: prof. dr. Stang (Berlin). 

Tematy posiedzeń głównych były następujące: 

1. Pryszczyca: ref. Lignieres (Buenos Aires); Andrews (Wey- 
bridge); Vallee (Alfort); Waldmann (Greifswald). 

2. Gruźlica (szczepienie) — referenci: Guerin (Paryż); Wattson 
(Hull Que — Kanada), Ascoli (Medjolan). 

3. Zakaźne ronienie bydła, owiec j świń — referenci: Zwick 
(Giesen); Holth (Oslo); Cotton (Washington); Seddon (Glenfield). 

4. Stosunek lekarza wet, do hodowli — ref.: Hruza (Brno): 
Markowski (Lwów); Share Jones (Liverpool). 

5. Wiedza weterynaryjna w stosunku do higieny społecz- 
nej, w szczególności przemysł rzeźniany i mleczny oraz obrót mię- 
sem i mlekiem — refer.: Ostertag (Stuttgart); Oijen (Utrecht), Wall 
(Sztokholm); Gofton (Edynburg); Berger (Haga). 

6. Postanowienia prawne dla wykonywania lecznictwa weteryna- 
ryjnego — refer.: Leclainche (Paryż); Buergi (Berno); Egana (Madryt). 


Tematy posiedzeń  sekcyjnych. 


I. Patologia, bakterjologia, epizoocjologja: 

a) Ospa zwierząt domowych — refer.: Bridré (Paryż); Frenkel 
(Utrecht); Glover (Cambridge). 

b) Wąglik (zapobieganie szerzeniu się przez produkty zwierzęce) 
refer.: Miissenmeier (Berlin); Fischoeder (Warszawa). 

c) Pomór świń (diagnoza, szczepienie): Nusshag (Berlin); Gei- 
ger (Eystrup); Dorset (Washington). 

d) Wścieklizna (szczepienie): Fiuri (Medjolan); Aujeszky (Bu- 
dapeszt). 

e) Nosówka (etjologia i szczepienie): Dunkin (Londyn); Hinz 
(Berlin); Carrć (Alfort). 

f) Szelestnica (szczepienie): Bosworth (Cambridge); Riniard 
(Alfort). 
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g) Standaryzacja wytworów biologicznych (surowice, szczepionki, 
środki diagnostyczne): Eichhorn (New York); Mohler (Washington); 
Fliickiger (Berno). 

Il. Choroby wewnętrzne, chirurgia, położnictwo: 

a) Leczenie chorób wywoływanych przez robaki: Nematodes i Tre- 
matodes: Taylor (Wyebridge); Hall (Washington); Veglia (Pretoria). 

b) Porażenie poporodowe: Greig (Edinburgh); Fish (Ithaca). 

c) Jałowość krów (profilaksja i leczenie): , Frei (Zurych); Wester 
(Utrecht); Benesch (Wiedeń); Conklin (Quebec). 

d) Ostre zakaźne zapalenie wymienia: Minett (Londyn); Klimmer 
(Lipsk); Steck (Berno). 

c) Choroby wychowu: Miessner (Hannower); Magnusson (Malmó): 
van Es (Lincoln). 

III. Choroby tropikalne: 

a) Theileriasis: Jakimow (Leningrad); Meyer (San Francisko). 

b) Zapobieganie trypanosomiazom: Hornby (Poł. Afryka); Bubber- 
mann (Jawa). 

c) Księgosusz: Kearney (Dublin); Curasson (Bamako — franc. 
Sudan). 


IV. Choroby drobiu. 

a) Ospa i coryza: Doyle (Weybridge); De Blieck (Utrecht); Beach 
(Berkeley). 

b) Dur ptaków i biegunka kurcząt: Rice (Belfast); Panisset (Alfort); 
Manninger (Budapeszt); Beaudette (New Brunswick). 

c) Pomór (szczepienie): Truche (Paryż); Farid (Kairo). 

d) Leczenie chorób pasorzytniczych: Baudet (Utrecht); Lahaye 
(Bruksela). 


V. Problemy hodowlane: 

a) Wyleganie: Pirochi (Medjolan); Keller (Wiedeń). 

b) Choroby z niedoboru składników odżywczych: Stang (Berlin); 
Marek i Wellmann (Budapeszt). 

c) Żywienie: Dechambre (Alfort); Hart (Davis — Kalifornia). 


Pryszczyca. 


J. Lignières: 1. Pluralność zarazka: Autor wyodrębnił 
w Argentynie i Urugwaju dwa typy Zarazka pryszczycy, zupełnie 
w swych właściwościach immunologicznych różne, potwierdził przeto 
tezę istnienia większej ilości typów pryszczycy; przypuszcza, że dalsze 
badania przyczynią się do wykrycia jeszcze innych typów. Warunkiem 
skuteczności metod uodpornienia, zarówno czynnego jak i biernego, jest 
uwzględnienie pluralno$ci zarazka pryszczycy. 


2. Dezynfekcja: Zakaźnik pryszczycy wysuszony — w ko- 
rzystnych dla siebie warunkach, jak to często dzieje się w naturze — 
może miesiącami zachować zdolność do życia i wirulencję. Wiele epi- 
demij wybucha co roku właśnie dzięki tej okoliczności. Niesłusznem jest 
mniemanie, jakoby przyczyną pojawiających się od czasu do czasu epi- 
demji pryszczycy w Anglii był import bydła argentyńskiego. Najważ- 
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niejszą rolę odgrywa tu zachowanie się zarazka w niektórych oborach. 
Stąd wypływa konieczność gruntownej dezynfekcji pomieszczeń, Środ- 
ków przewozowych, i wogóle wszystkiego, co miało kontakt z choremi 
zwierzętami. Najlepszym Środkiem odkażającym — dzięki skuteczności, 
szybkiemu działaniu i nizkiej cenie, oraz ze względu na to, że nie wy- 
wołuje ubocznego szkodliwego działania — jest ług sodowy, a to w roz- 
tworze 1% do dezynfekcji zwierząt, a w 2% do odkażania stajen, wozów 
i różnych przedmiotów. 

Uodpornienie: Typ zakaźnika, który wywołuje chorobę, daje 
zupełnie pewną przeciw niej odporność, Znika ona z czasem, zwyczajnie 
trwa około 1 roku. Recydywy zdarzające się przedwcześnie, mają przy- 
czynę w pluralno$ci zarazka; nie jesteśmy bowiem w stanie uodpornić 
jednym typem zarazka przeciw innemu typowi. Seroterapia wielowar- 
tościową surowicą może oddać dobre usługi w walce z pryszczycą. Ko- 
rzystniejsze są jednak szczepienia, ze względu na to, że dają odporność 
długotrwałą. Szczepionka musi być również polywalentna, a zwierzęta 
powinny być odpowiedniemi środkami sanitarnemi chronione przed usta- 
wicznie powtarzającemi się zakażeniami. Referent po systematycznych 
badaniach miał wynaleść nową metodę szczepienia przeciw pryszczycy 
i dlatego zaproponował ustanowienie międzynarodowej komisji, złożonej 
ze specjalistów i klinicystów, która zajęłaby się opracowaniem jednoli- 
tego programu, podług którego przeprowadzonoby badania celem ocenie- 
nia wartości jego metody. W razie gdyby Komisia potwierdziła skutecz- 
ność metody, autor podałby do wiadomości metodę sporządzania szcze- 
pionki, aby umożliwić powszechne jej stosowanie. 

(Kongres po dyskusji, w której zabierali głos Mc. Fadyean i Hutyra, 
odrzucił propozycję Ligniéres‘a). 


Dr. W. H. Andrews: Wykrycie dwu różnych typów zarazka 
pryszczycy przez Vallee'go i Carre'go, stanowiące olbrzymi postęp w po- 
znaniu pryszczycy, spowodowało konieczność rewizji dotychczasowych 
badań nad odpornością. Pluralno$é zarazka musi być obecnie uznana, 
ponieważ została niezbicie udowodniona. Waldmann i Trautwein odkryli 
po rozległych badaniach jeszcze trzeci typ immunologiczny i przyczy- 
nili się do wyjaśnienia kwestji rozmieszczenia tych typów w Europie. 
Każdy z nich (A, O, E) obejmuje różne szczepy, różniące się nieznacznie 
między sobą. Istnieją też szczepy atypowe (przejściowe), które nawza- 
jem przeciw sobie uodporniają. Prawdopodobnie istnieją jeszcze inne 
typy immunologiczne, odrębne, i dwa takie szczepy wykryto w czasie 
epidemii w Anglji. Różnice istniejące między wspomnianemi typami da- 
dzą się wykazać tylko na podstawie własności immunologicznych. 
Szczepy różnią się między sobą zjadliwością dla poszczególnych ga- 
tunków zwierząt i charakterem reakcji, którą wywołują, ale te właści- 
wości nie mają nic wspólnego z typem immunologicznym. Nie ulega 
wątpliwości, że w Europie przeważa głównie typ „O“. W Anglii zali- 
czono do tego typu 37 z 40 sklasyfikowanych szczepów. 

Pluralność typów zarazka utrudnia, komplikuje i podważa metody 
zapobiegania. Dowiedziono wprawdzie, że uodpornienie czynno-bierne 
(simultan) przeciw więcej niż jednemu typowi, jest możliwe — niewia- 
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domo jednak ile tych typów immunologicznych istnieje. Przebycie cho- 
roby pociąga za sobą zwykle — a może zawsze — odporność przeciw 
dotyczącemu typowi. Najpierw traci zwierzę odporność miejscową 
względnie tkankową, co stwierdzono zapomocą zakażenia Śródskórnego 
w odpowiedniem miejscu. Według Waldmanna i Trautweina następuje 
to zwykle po 7 miesiącach; zgadzają się z tem wyniki autora. 


Odporność trwa według większości autorów do 2 lat; według do- 
świadczeń autora do 32 miesięcy po chorobie. Nigdy nie zauważył autor 
obniżenia lub utraty odporności. Najpewniejszą metodą zakażania jest 
śródmięśniowa — według Andrewsa zaledwie 2% zwierząt nie ulega 
w tych warunkach iniekcji — i z tego powodu uważa ją autor za maj- 
lepszą do wypróbowania odporności humoralnej. Kilka doświadczeń 
Pirbrighta dowodzi, że odporność humoralna broni bydło skutecznie 
przed zakażeniem naturalnem; doświadczenia autora przemawiają za 
tem, że reinfekcie, jakkolwiek nie wywołują żadnej określonej reakcji, 
sa w stanie w zupełności przywrócić utraconą odporność tkankową. 
Natomiast Vallée i Carré twierdzą, że takie reinfekcie znoszą odporność 
lub mogą przyczynić się do tego, że zwierzęta stają się wrażliwsze. 
Sprawa ta wymaga dalszych badań. Nie ulega kwestji, że niektóre me- 
tody czynnego uodporniania budzą niebezpieczeństwo rozszerzenia cho- 
roby; przy zastosowaniu jednak specjalnych Środków ostrożności, jak 
n. p. tworzenia stref biernie uodpornionych zwierząt, mają one dla nie- 
których krajów ogromne znaczenie. 


Otto Waldmann: We wszystkich krajach o intenzywnej ho- 
dowli zwierząt rozwinęły się w ostatnich latach ogromnie badania nad 
pryszczycą. Są one obecnie ułatwione dzięki temu, że jako zwierzę do- 
Śświadczalne doskonale nadaje się Świnka morska. Badania wykonane 
w instytucie autora nad biologią zarazka tyczyły się prób określenia 
wielkości zarazka drogą ultrafiltracji (wielkość około 3 uu), hodowli 
na pożywkach z organów Świnki morskiej i poznania intenzywności 
rozmnażania się (po 46 dniach w 12 pasażach 6, 8, 10, 20). Odnośnie 
do pluralności zarazka udało się (Trautwein) wykryć trzeci typ „C“ 
różny od typów Vallećgo i Carrego („O* i „A”). Istnienie tych trzech 
typów immunologicznych jest zupełnie pewne. Każdy z nich może uod- 
pornić tylko przeciw sobie, tak że wrażliwe zwierzę w krótkim czasie 
można 3 razy zakazić. Ma to oczywiście wielkie znaczenie w epizoocjo- 
logii. Każdy typ ma odmiany (warianty). Autor zbadał 176 szczepów, 
pochodzących z różnych krajów Europy i z Argentyny i przekonał się 
przytem, że im bardziej szerzyła się epizoocja, tem więcej znajdowano 
typów i odmian (tyczy się to epizoocji w Niemczech). Przechodzenia 
typów jednych w drugie autor kategorycznie nie wyklucza, doświad- 
czalnie tego jednak nie wykazał. Stwierdzono, że w obrębie jednego 
szczepu dadzą się zauważyć różnice takie, jak predylekcja do pewnego 
gatunku zwierzęcia (np. do świń), lub mniejsza ziadliwość dla innego. 
Odnośnie do dezynfekcji zwraca autor uwagę na wielkie niebezpieczeń- 
stwo, jakie przedstawia w szerzeniu się zarazy chore zwierzę i zaka- 
żone stajnie, Zwierzę wydziela z reguły 10 dni po zachorowaniu za- 
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razek i to z mlekiem, moczem, kałem i ze śliną (ze śliną najdłużej). Dłu- 
gość życia zarazka zależna jest: 1) od substratu, w którym został wy- 
dzielony, 2) od środowiska, w które następnie dostanie się. Ciepłota po- 
niżej 10 stopni konserwuje go, ponad 30 stopni uszkadza, ponad 50 
stopni w atmosferze wilgoci zabija szybko. Zarazek jest wrażliwy na 
światło słoneczne (promienie pozafiołkowe) i na gnicie. Sztuczne wy- 
suszenie treści pęcherzyków przedłuża jego życie. Co się tyczy za- 
razka znajdującego się w ścianach pęcherzyków — to jest on znacznie 
odporniejszy na wpływy zewnętrzne, niż wtedy, gdy znajduje się w ich 
treści. Najpewniejszym sposobem dezynfekcji jest zastosowanie pod- 
wyższonej temperatury w obecności wody. Ze Środków chemicznych 
podaje Minett formalinę, amerykańska komisja dla zwalczania prysz- 
czycy — ług sodowy. Roztwory 1% są wystarczające; umożliwiają one 
też dezynfekcję zwierząt. 

Problem czynnego uodpornienia mimo wielu wykonywanych do- 
Świadczeń na razie nie jest jeszcze rozwiązany. Doświadczenia autora 
z szczepionką formalinową Vallée‘go i Carre'go nie dały zadawalajacych 
wyników. Mimo wszystko przypuszcza autor, że jest nadzieja dojścia 
do celu. Lokładnie zbadał granice możliwości uodporniania biernego. 
Przyrodzoną zawartość ciał odpornościowych w surowicy ozdrowieńców 
można podnieść drogą hyperimmunizacii. Surowica odpornościowa musi 
być wielowartościowa. Mianowanie przeprowadza na świnkach morskich. 
Odporność nadana Śwince, otrzymana drogą hyperimmunizacji, trwa za- 
ledwie 10 dni. Takie szczepienie nadaje się tylko w wypadkach, gdzie 
zwierzęta racicowe narażone są na krótkotrwałe, kilka dni trwające nie- 
bezpieczeństwo zakażenia, a więc na wystawach, targach, przy trans- 
portach. Konieczne jest przytem Ścisłe przestrzeganie zarządzeń wete- 
rynaryjno-policyjnych i kontrola obrotu bydłem i targów. Szczepienie 
ochronne powinno być ogniwem w systemie stosowanych środków sa- 
nitarnych. Duże zastosowanie mają w Niemczech szczepienia surowicą 
dookoła zarażonych obór, jako Środek zapobiegający szerzeniu się za- 
razy. 

Szerokie zastosowanie ma szczepienie czynno-bierne, t. zw. simul- 
tanne zwierząt jeszcze zdrowych w oborach zakażonych. Przy ciężkich 
epizoocjach można tą drogą zmniejszyć Śmiertelność z 10% na 1%. 
Szczepieniu młodzieży nadają się dobrze także przy epizoocjiach lekkich. 
Naogół szczepienie Surowicą okazało się obok Środków sanitarnych 
wartościowym Środkiem tłumienia pryszczycy. 


Gruźlica (szczepienie B. C. G.). 


Dr. Guerin: Byłoby błędem przyjąć, że poprzestanie na samem 
szczepieniu przeciw gruźlicy wystarcza dla profilaktyki. Badania wy- 
kazały, że chorobotwórczość gruźlicy wymaga — tak u ludzi jak 
i u bydła — stosowania środków sanitarnych. Odporność przeciw tej 
chorobie może być spowodowana tylko i jedynie obecnością żywego 
prątka gruźliczego. Odporność stwarza właśnie ten virus, który pierwszy 
do organizmu się dostanie; jeśli chodzi o szczepionkę B. C. G., to zara- 
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zek musi być bezwzględnie osłabiony, ale żywy. Profilaktyka przy 
gruźlicy bydła powinna polegać na całkowitem izolowaniu cieląt zaraz 
po urodzeniu, na żywieniu ich mlekiem wolnem od prątków gruźlicy i na 
szczepieniu B. C. G. celem specyficznego uodpornienia przeciw infekcji 
ze strony otoczenia. 


Ze względu na brak fagocytozy przy gruźlicy, organizm nie jest 
w stanie allergii, poddane superinfekciom musi być w równowadze 
Środkami obrony. Zwierzę, które znajduje się po szczepieniu B. C. G. 
w stanie allergii, poddawane superiniekcjom, musi być w równowadze 
odnośnie do ilości prątków gruźlicy, które dostały się z zewnątrz, do tych, 
które organizm może w normalnych warunkach zniszczyć. Jeżeli ilość 
absorbowanych prątków jest większa, niż ilość tych, które organizm 
jest w stanie unieszkodliwić, następuje nagromadzenie się wirulentnych 
prątków w układzie limfatycznym i w konsekwencji wystąpić mogą 
zmiany gruźlicze, jednak nie progresywne. 


Międzynarodowy Kongres Weterynaryjny w październiku 1928 r. 
postanowił, że doświadczenia nad szczepieniem przeciwgruźliczem mają 
być wykonywane na zwierzętach obór zakażonych. Zwierzęta szcze- 
pione i kontrolne mają być dalej chowane w tych oborach w zwykłych 
warunkach i nie należy poddawać ich żadnym sztucznym lub nowym 
zakażeniom. (Ascoli, Berger, Frenkel, Gerlach, Nowak, Vallee, Zeller). 

Dzięki podskórnemu stosowaniu jest przeprowadzenie szczepienia 
B. C. G. bardzo łatwe. 

Wbrew 50 uczonym wszystkich krajów, którzy na podstawie swycl 
doświadczeń z B. C. G. na zwierzętach laboratoryjnych wypowiedzieli 
się dodatnio o jego nieszkodliwości, twierdzą niektórzy autorowie, że 
B. C. G. może u tych zwierząt wywolać gruźlicę progresywną dającą 
się przenosić (Nobel, Petrofi, Watson). Badania tych autorów nie wy- 
trzymują jednak obiektywnej krytyki. Co do bydła, to tu nie zaprze- 
czono nieszkodliwości i do tego samego wniosku doszła komisja: 
„Z wielu badań eksperymentalnych tudzież doniesień praktyków, którzy 
stosowali szczepienie B. C. G. u bydła, wynika, że ta metoda szcze- 
pienia jest zupełnie nieszkodliwa*'. 


Z publikacyj ostatnich 3 lat (laboratoria i praktyka) wynika, że do- 
świadczenia nie były wykonywane z zastosowaniem zarządzeń higie- 
nicznych, które autor uważa za bezwarunkowo konieczne, różniły się 
one też sposobem  eksperymentowania ze szczepionemi zwierzętami 
(sztuczna względnie naturalna infekcja). Nie przestrzeganie reguł profi- 
laksji u małych zwierząt, tudzież wykonywane metody szczepień bez 
zastanowienia, doprowadzają do złych rezultatów. 

Wyniki będą tem lepsze, im dokładniej będą się eksperymentujący 
trzymali przepisów autora. 

We Francji wykreślono następujące wytyczne zwalczania gruźlicy 
bydła metodą Calmette'a i Guerin'a: 

a) Profilaksia jest wskazana we wszystkich oborach zakażonych 
gruźlicą, w których miejscowe warunki dozwalają na wychów młodych 
zwierząt, jako normalny przyrost w miejsce starszych. 
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b) Te obory powinny obowiązkowo dysponować specialnem po- 
mieszczeniem, które powinno być uprzednio starannie odkażone i czysto 
utrzymywane, a ma ono służyć do pomieszczenia cieląt, które mają być 
szczepione natychmiast po porodzie i podwiązaniu pępowiny. 

c) Cielęta mają być odżywiane wyłącznie sztucznie mlekiem jalo- 
wem. Podawanie siary jest zakazane. 

d) Noworodki, zwłaszcza przeznaczone do wychowu cieliczki, mają 
być szczepione B. C. G. podskórnie w pierwszych 15 dniach życia. 

e) Zwierzęta szczepione poddane będą corocznej rewakcynacji. 

f) Uodpornienie następuje u szczepionych w 30 dni po szczepieniu. 
Zwierzęta pozostawione być mają następnie w zwykłych warunkach 
i tak poznaczone, aby je zawsze można było odróżnić. 

g) Tylko sekcje, wykonane przez lekarzy weterynaryjnych po rzezi 
ze względów gospodarczych, po rzezi z konieczności lub po naturalnej 
śmierci zwierzęcia, będą służyły do stwierdzenia poprzedniego stanu 
zdrowia szczepionych zwierząt i do wyciągania wniosków odnośnie 
do wartości szczepienia B. C. G. dla zwalczania gruźlicy w danych 
stadach. 

Zbieranie w ten sposób uzyskanego materjału będzie trwać tak 
długo, jak długo to będzie potrzebne do osądzenia celowości tej me- 
tody profilaksji. 

Pozytywnej reakcji tuberkulinowej u bydła nie można uważać za 
dowód schorzenia gruźliczego; u zwierząt szczepionych B. C. G. jest 
ona oznaką allergji, t. ji. stanu odporności przeciw gruźlicy. Do uogól- 
nienia tego stanu allergji, otrzymanego u bydła drogą szczepienia B. 
C. G., czy każdą inną metodą prowadzącą do tego samego celu, musi 
w przyszłości wskazywać wynik reakcji tuberkulinowej; negatywną 
reakcję jako wskaźnik wraźliwości organizmu na zakażenie trzeba bę- 
dzie kiedyś w przyszłości zmienić na pozytywna. 


E. A. Watson: Autor podaje wyniki ważniejszych doświadczeń 
i badań nad B. C. G., wykonanych w kilku instytutach w Kanadzie. 
Tematem ich jest głównie kwestia wirulencji i działania uodporniają- 
cego. Badane były 3 oryginalne szczepy, do porównania użyto też 
szczep gruźlicy typu bydlęcego Średniej wirulencji, którego użyto 
w niektórych doświadczeniach do szczepień równolegle z B. ©. G. Do- 
Świadczenia nad szczepieniem bydła od r. 1925 trwają nadal. 

Wstrzykiwano określoną ilość prątków, poczem zwierzę pozosta- 
wiano narażone na infekcję naturalną, t. j. w zakażonem stadzie. Od 
1925—1927 używano ówczesnej metody Calmette-Guerin'a; w później- 
szych do$wiadczeniach stosowano modyfikację twórców tej metody 
(izolowanie). Doświadczenia trwały od kilku miesięcy do 4!/ə lat. Na 
podstawie sekcyj stwierdzono gruźlicę u 78.4% szczepionych B. C. G., 
u 90% szczepionych wirulentnemi prątkami i u 75% nieszczepionych (dla 
kontroli) zwierząt. Wyniki przemawiają za tem, że niema wielkiej 
różnicy między szczepionemi B. C. G., szczepionemi wirulentnemi prat- 
kami i nieszczepionemi: zwierzętami, jeżeli chodzi o zmiany anatomo- 
patologiczne. Doświadczenia trwające krótko zdawały się przemawiać za 
tem, że szczepienie B.C. G. wstrzymuje infekcje, co zresztą autor uważa 
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za przejściowe i przemijające mimo rewakcynacji, skoro tylko zwierzę 
narażone na infekcję zostanie w warunkach naturalnych. Autor stwierdził 
zakażenie wirulentnemi prątkami materjałem pobranym na końcu do- 
świadczenia z gruczołów limfatycznych i z guzków po szczepieniu, 
i zwraca uwagę na niebezpieczeństwo, które stąd może wyniknąć. 
B. C. G. posiada z reguły ukrytą wirulencję dla świnek morskich, jedna- 
kowoż dla małego ich procentu i po długim okresie inkubacji. Ściśle nie- 
zależnie od siebie przeprowadzone doświadczenia w Stanach Zjednoczo- 
nych i Kanadzie wykazały na podstawie sekcyj, że 61% (111 na 181) 
szczepionego B. C. G. bydła j 87% (125 na 143) nieszczepionych kontrol- 
nych zwierząt — posiadało zmiany gruźlicze. 

Te doświadczenia porównawcze, wykonane w okresie czasu 5—6 
lat dowodzą, że niema podstaw do uznania szczepień B. C. G. za sku- 
teczny Środek uodporniający przeciw gruźlicy bydła. Autor uważa, opie- 
rając się na dotychczasowych wynikach, że w Kanadzie, gdzie warunki 
przemawiają za skutecznością metod drastycznych, zmierzających do 
zniszczenia źródeł zarazy (wybijanie) — szczepienie B. C. G. bydła jest 
przeciwwskazane. 


Dr. Alberto Ascoli: Autor uzupełnia tym referatem książkę 
swoją, traktującą o pracach wykonanych do lata 1928 r. 

Nieszkodliwość podskórnego szczepienia B. C. G. przeciw gruźlicy 
bydła wynika z następujących doświadczeń: Zaszczepiono 3819 sztuk 
jedno-, 1579 dwu-, 714 trzy-, 199 cztero- i 32 pięciokrotnie; w żadnym 
przypadku występujące w miejscu wstrzyknięcia ognisko reakcji nie 
stało się punktem wyjścia dla zakażenia gruźliczego. 

Błędne mniemanie, jakoby szczepionka B. C. G. wywoływać mogła 
gruźlicę, ma swe źródło w tem, że B. C. G. ma zdolność wytwarzania 
w miejscu, w które się dostanie, gruzełków, znikających po pewnym 
czasie, ta właściwość tłumaczona jest mylnie, jako zdolność wywoły- 
wania progresywnej gruźlicy. 

Badania własne autora nad przeszczepianiem wirulentnego szczepu, 
który poddawał do 40 pasażom przez pożywki z żółcią, stwierdzają, że 
ta droga prowadzi do stopniowego osłabienia, wyrażającego się ograni- 
czeniem zakażenia gruźliczego. 

Że odporność, uzyskana szczepieniem B. C. G. objawia się wy- 
raźniej wobec zakażenia sztucznego, niż wobec infekcji w zakażonej 
stajni, tłumaczy autor zakażeniem mieszanem prątkiem gruźliczym 
z promienicą (aktinotuberculosis), które łatwo w oborze może nastąpić. 

Także przez zadanie odpowiednio wysokiej dawki B. C. G. per os 
można cielęta uodpornić przeciw zakażeniu naturalnemu, o ile zabieg 
ten wykonany będzie w pierwszych dniach życia zwierzęcia. 

Podskórne wstrzyknięcie B. C. G. przeciwdziała również chorobom, 
właściwym młodemu wiekowi, działając podobnie jak ropienie leczni- 
cze (abscess de fixation). 

Ten korzystny, uznany przez hodowców objaw, towarzyszący szcze- 
pieniom, tłumaczy autor ,anachoreza“, polegającą na przyciąganiu, a na- 
stępnie na niszczeniu rozmaitych bakteryj chorobotwórczych (jak bac. 
vitulisepticus, bact. coli, bac. paratyphi, strepto-staphylococci), przez 
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miejscowe ognisko reakcji, co pociąga za sobą ograniczenie ich choro- 
botwórczego działania na inne wrażliwe organy. 

To przyciąganie, stanowiące pierwszą fazę anachorezy, odnosi się 
tylko do wymienionych drobnoustrojów. Natomiast wirulentne prątki 
gruźlicze, które wdarły się do organizmu lub zostały doń wprowadzone, 
zostają znowu do otoczenia wydalone. Mniejsze szerzenie się gruźlicy 
wśród zwierząt szczepionych, stwierdzone na materjale sekcyjnym, tłu- 
maczy autor właśnie tem specyficznem wyrzucaniem prątków gruźlicy. 


Zakaźne ronienie u bydła, owcy i świni. 


W. Zwick: 1) Ronienie zakaźne, w różnych krajach o rozwi- 
niętej hodowli znacznie rozpowszechnione i wyrządzające wielkie 
straty — wywołuje pałeczka Banga. Prócz tego zdarzają się wypadki 
ronienia zakaźnego, pod względem gospodarczym mające mniejsze 
znaczenie, wywołane przez inne drobnoustroje. 2) Warunkiem sku- 
teczności zwalczania zakaźnego ronienia u bydła jest staranne zbada- 
nie przyczyny, czy to w przypadkach sporadycznych, czy to 
u większej ilości zwierząt występujących. 3) Przy odpowiedniem 
użyciu wszystkich metod diagnostycznych, w razie potrzeby przez po- 
wtórzenie badania w pewnych odstępach czasu — jesteśmy w stanie 
stwierdzić istniejące zakażenie z wielką pewnością. 4) Zakażenie w wa- 
runkach naturalnych odbywa się z reguły drogą przewodu pokarmo- 
wego. Znacznie mniejsze znaczenie ma injekcja przy coitus — z możli- 
wością jej jednak należy się liczyć. 5) Najczęściej choroba wybucha 
wskutek wprowadzenia Świeżonabytych zwierząt z ukrytą infekcją, na- 
wet takich, u których badanie serologiczne wypada ujemnie. 6) Czer- 
wonka cieląt polega często na pierwotnej infekcji pałeczką Banga, do 
której przyłącza się zakażenie wtórne. 7) Środki sanitarne nie wystar- 
czają do skutecznego zwalczania ronienia zakaźnego Banga. Jednak 
czynnik higjeniczny zasługuje na pełne uwzględnienie. 8) Wprawdzie 
używane obecnie, a metodycznie stosowane szczepienia żywemi i zabi- 
temi kulturami okazały się korzystne, nie można ich jednak na razie 
uważać za zadawalające rozwiązanie kwestji uodpornienia. Przeciwnie, 
kontynuowanie badań celem wynalezienia dobrej metody szczepienia 
ochronnego jest bezwzględnie konieczne. 9) Dalszej rozbudowy wymaga 
też chemoterapja. 10) Zarządzenia sanitarne mniej zdaje się przyniosą 
pożytku — od inicjatywy właścicieli bydła, pouczonych o istocie, zwal- 
czaniu i zapobieganiu zak, ronienia. Celowy będzie udział związków ho- 
dowlanych i innych stowarzyszeń w zastosowaniu profilaksji celem za- 
pobiegania szerzeniu się zarazy. 11) Ronienie zak. owcy i $wini ma 
z gospodarczego punktu widzenia znacznie mniejsze znaczenie. Dotych- 
czasowe badania wykazują, że nie jest ono zbytnio rozpowszechnione, 
a zwalczenie, oparte na pewnej etjologicznej podstawie, jest możliwe. 
12) Pałeczka Banga ma też znaczenie etjologiczne dlai człowieka. Zaka- 
żenia jednak ludzi nie zdarzają się zbyt często. U lekarzy weteryn. wy- 
stępuje ta infekcja w związku z wykonywaniem praktyki położniczej 
jako choroba zawodowa. Pozatem powodem zakażenia jest z reguły 
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spożywanie surowego mleka krowiego. Dla pewnego zabicia pałeczki 
wystarczy ogrzanie mleka do 63—65%. Wskazane są dalsze badania nad 
infekcją pałeczki ronienia zakaźnego u ludzi i stosunkiem jej do specy- 
ficznego zakażenia u bydła, tudzież nad rozmaitemi drogami zakażenia 
oraz nad stosunkiem choroby Banga do gorączki maltańskiej. 

W dyskusji podał Thomsen swoje spostrzeżenie odnośnie do 
przypadków ronienia zakaźnego Świń, wywołanego paleczka Banga. 
W Danii ronienie szerzy się w ostatnich latach coraz bardziej, C o mi- 
notti podkreśla wartość metody aglutynacyjnej i podaje wyniki szcze- 
pień w Lombardi. Manninger: szerzenie się ronienia zak. na 
Węgrzech — wypadki zakażeń u człowieka. Seddon: w Australii 
szczepienie żywemi kulturami jest ustawowo zakazane. Niebezpieczeń- 
stwo dla człowieka jest b. małe. Ronienie zak. tłumi się w Australii 
Środkami sanitarnemi. Maček: W Czechosłowacji zarzucono szcze- 
pienie żywemi kulturami. Zarazę tłumi się drogą izolacji dodatnio reagu- 
jących sztuk, okresowe badanie wymion, mleka. Connaway podkreśla 
niebezpieczeństwo szczepienia żywemi kulturami; *niektóre zwierzęta 
szczepione mogą przez kilka lat wydzielać pałeczkę Banga. Najlepszą 
metodą jest izolowanie chorych zwierząt. Lignieres: występuje 
przeciw szczepieniu żywemi kulturami. Chorobę często przenoszą buhaje. 
Male jest zwolennikiem szczepienia żywemi bakteriami, które jego 
zdaniem daje b. dobre rezultaty. Carsten podnosi niebezpieczeństwo 
szerzenia się zarazy przez mleko, które bardzo często ulega zakażeniu 
także wskutek szczepienia krów żywemi hodowlami. 


H. Holth: Autor omawia krótko rozmaite przyczyny zakaźnego ro- 
nienia i wyniku kilku swych doświadczeń, przeprowadzonych celem wy- 
jaśnienia stosunku między sporadycznemi poronieniami a ronieniem za- 
kaźnem, wywołanem przez pałeczkę Banga. Od r. 1912 do 1929 zbadano 
w instytucie weterynar. w Oslo materjał pochodzący z 16743 krów, 
które poroniły, z których reagowało 28.72%. Dotyczące krowy należały 
do 12905 obór, z których 28.35% było zakażonych lub podejrzanych. 
Po krótkim przegladzie morfologji pałeczki Banga omawia autor wła- 
sności biologiczne, zaznaczając, że pomieszczenia, które po oczyszczeniu 
i dezynfekcji stały w ciągu lata puste, stale znajdował wolne od zarazka. 
Dalej zajmuje się występowaniem pałeczki w organizmie zwierzęcym 
i omawia zakażenia mleka. Autor badał mleko krów w ciągu miesiąca 
po ocieleniu, przyczem w 9 przypadkach stwierdził w niem pałeczkę ro- 
nienia zakaźnego; w mleku 35 krów, reagujących, pochodzących z wiel- 
kiej obory, znalazł 4 razy pałeczkę Banga, w innym wypadku na 65 
zwierząt mleko 35 było zakażone. Tę oborę obserwował dłuższy czas. 
W Oslo znajdował mleko handlowe „relatywnie“ wolne od pałeczki ro- 
nienia zak. dzięki okoliczności, że jest mięszane i pochodzi z obór 
różnych miejscowości. Tak np. na 106 prób mleka targowego tylko 
1 dała wynik pozytywny, podczas gdy na 241 prób z folwarków — w 44 
wypadkach. Autor opisał nową metodę badania mleka na pałeczkę 
Banga. Następnie podkreśla szczególną rolę zakażonego mleka w sze- 
rzeniu się zarazy i występowania jej w różnych oborach. Odnośnie do 
metod diagnostycznych —- uważa badanie bakteriologiczne za niewy- 
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starczające; jako dokładniejszą poleca próbę z antygenem lub wstrzyki- 
wanie badanego materjału świnkom morskim lub królikom. Świnki mor- 
skie, zakażone pałeczką Eanga, są szczególnie wrażliwe na tuberkulinę. 
Badanie krwi w celach diagnostycznych daje bardzo dobre wyniki; za- 
leca obie metody, aglutynację i wiązanie dopełniacza. Z 39.935 badanych 
prób krwi dało wynik pozyt. 23,76%. 

W walce z ronieniem zakaźnem w Szwecji i w Norwegii szczególny 
nacisk kładzie się na profilaktykę. Jeśli chodzi o zwalczanie zarazy 
w oborach, to zdaniem autora niewiele można zdziałać, jeżeli zaraza 
wystąpi w formie ostrzejszej. Znacznie natomiast większe możliwości 
stłumienia istnieją w razie przebiegu bardziej chronicznego. Drogą syste- 
matycznego badania krwi, wyszukane zwierzęta reagujące należy trzy- 
mać odseparowane w oborze i na pastwisku. Ostre zarządzenia sani- 
tarne nie są potrzebne, ważnem jest jednak wyłączenie z chowu chro- 
nicznych nosicieli, o ile możności jak najprędzej. Autor nie jest zwo- 
lennikiem szczepienia żywemi kulturami. 

Dr. W. E. Cotton: 1. Należałoby zwrócić baczniejszą uwagę na 
ronienie zakaźne w Stanach Zjednoczonych, z powodu tego, że roz- 
szerzyło się ono na wszystkie prawie części kraju oraz ze względu na 
to, że choroba ta ma też znaczenie dla zdrowia ludzi. 

2. Środki diagnostyczne wymagają dalej intenzywnych badań. Jak- 
kolwiek aglutynacja jest metodą najpewniejszą z obecnie stosowanych, 
nie jest ona dostatecznie standaryzowana i niema dowodów, że nadaje 
się ona w zupełności. 

3. Chociaż możliwe jest zwalczanie ronienia zakaźnego drogą uboju, 
względnie odseparowania sztuk reagujących, wątpić należy, czy te me- 
tody dadzą się w praktyce przeprowadzić. Lepszy skutek odniosą 
prawdopodobnie metody mniej drastyczne. Należałoby zająć się bada- 
niem rozmaitych metod zwalczania w różnych warunkach, celem stwier- 
dzenia rezultatów tą drogą otrzymanych. 

4. Szczepionka odgrywa wielką rolę w walce z ronieniem, lecz spo- 
rządzanie, obrót i używanie tejże powinno być pod ostrą kontrolą. Oka- 
zało się, że otrzymanie dostatecznie skutecznej, awirulentnej szczepionki, 
jest możliwe. 

5. Stwierdzono, że udaje się zakazić bydło drogą spojówek, a także 
przez nieuszkodzoną skórę. Potrzebne są dalsze badania nad znacze- 
niem tych bram wejścia i infekcją przez przewód pokarmowy zarówno 
u bydła jak i u Świń. 

6. Stosunek ronienia zak. świń do ronienia bydła powinien być do- 
kładnie zbadany, zwłaszcza ze względu na to, że czynnik etjologiczny 
ronienia zakaźnego Świń ma zdolność usadowienia się w wymieniu krów. 

7. Kwestja możliwości zakażenia się człowieka pałeczką Banga ma 
wielkie znaczenie, ponieważ bardzo wielu ludzi, narażonych jest usta- 
wicznie na tę infekcję — częściowo z powodu styczności z choremi zwie- 
rzętami, częściowo wskutek konsumcji zakażonego mleka. Wymagają da- 
lej badań źródła infekcji dla człowieka tudzież okoliczność, że Brucella 
melitensis może usadawiać się w wymieniu krów i przez to tembardziej 
zagrażać zdrowiu ludzi. 
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Swen Wall: 1. W mleku krów, które poroniły, często można zna- 
leść bact. abort. inf. 

2. To zakażenie mleka następuje z reguły w pierwszym tygodniu 
po poronieniu. 

3. Zakażenie mleka pałeczką Banga, o ile nastąpi w pierwszym mie- 
siacu po poronieniu, jest prawdopodobnie autogenicznem, pochodzącem 
z zakażonej macicy. 

4. Autogenne zakażenie mleka może być długotrwałe, częściej jednak 
jest krótkotrwałem. 

5. To ostatnie znika zwykle 2—6 tygodni po poronieniu, najczęścież 
w 3—4 tygodni po niem. 

6. Zakażenia mleka pałeczką Banga, nie będące w związku przyczy- 
nowym z poronieniem, występuje zwykle w 6 tygodni do 5 miesięcy po 
porodzie. Należy uważać je za iniekcję z otoczenia. Z powodu nowych 
infekcyi może ilość zakażeń mleka pozostać dość stałą od dnia poronie- 
nia do 5-ciu miesięcy po poronieniu. 

7. Mleko tylko małej ilości krów, które poroniły, nie ulega zakażeniu 
pałeczką Banga. 

8. Z reguły ilość pałeczek jest w zakażonein mleku maia — tylko 
stosunkowo rzadko znajduje się duża ilość. 

Ze stanowiska higieny mleka, zwraca autor uwagę na następujące 
punkty: 

1. Ponieważ krowy, które poroniły, wydzielają często pałeczkę 
Banga z mlekiem, można przypuścić, że odbywa się to także u krów, 
które cielą się normalnie, a są zakażone (ilość takich zwierząt jest równie 
wielka jak tych, które ronią). 

2. Ponieważ świeżym infekcjom towarzyszy zwykle w 6 tygodni do 
5 miesięcy po poronieniu wydzielanie pałeczek z mlekiem, można przy- 
puścić, że te Świeże zakażenia nie ograniczają się tylko wyłącznie do 
krów, które poroniły, lecz że rozszerzają się na całą oborę. \ 

3. Autor twierdzi, że w oborze zarażonej ronieniem zakaźnem, 
różne krowy wydzielają często pałeczkę Banga, zupełnie niezależnie 
od tego czy roniły. 

4. W takich oborach zarządzenia i Środki sanitarne celem wyklucze- 
nia źródła zakażenia, jakiem jest mleko, powinny być zastosowane do 
całych obór, a nie tylko do poszczególnych zwierząt. 


A. Uranow i B. Bohl: Autorowie wykazali w pn. Kaukazie 
ronienie zakaźne spowodowane paleczka Banga w r. 1919 w dwu go- 
spodarstwach, posiadających chlewnie wielkiej białej Świni angielskiej. 
Hodowle otrzymali w jednym przypadku przez wysianie materjału z żo- 
łądka poronionego płodu, w 3 zaś bezpośrednio z rogów macicznych. 
W pięciu innych przypadkach badanie organów płciowych macior na 
obecność pałeczki Banga wypadło negatywnie. Hodowle pałeczki Banga 
otrzymane przez autorów są dla świnki morskiej chorobotwórcze. Su- 
rowica wszystkich zwierząt, które poroniły, tudzież bezpłodnych i nie- 
których charłaczych aglutynowała w tem samem rozcieñczeniu (do 
1,500) szczepy pałeczki Banga, zarówno ze świń jak i z krów otrzymane. 
Niepłodność znacznej części macior i niedowład tylnych kończyn, zauwa- 
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żony u niektórych macior świń charłaczych tych gospodarstw, odnoszą 
autorowie przynajmniej w kilku przez siebie obserwowanych przypad- 
kach do schorzenia, spowodowanego pałeczką Banga. W większości 
przypadków zachorowały maciory zakażone pałeczką Banga ciężko 
w ciągu 2—3 tygodni — poczem następowało rychłe polepszenie. Tylko 
zdolność surowicy tych sztuk aglutynowania pałeczek Banga w znacz- 
nych rozcieńczeniach — wskazuje później na podejrzany stan ich zdro- 
wia. Przy sekcji i badaniu histologicznem materjału z świń, poddanych 
ubojowi z powodu poronienia lub objawów niepłodności, stwierdzono 
w organach rodnych następujące zmiany: 

Katar błony śluzowej pochwy, macicy i jajowodów. U dwu świń zna- 
leziono wysięk ropno-włóknikowy. W fałdach pochwy i w gruczołach 
macicy znajdowały się czopy składające się z nekrotycznie rozpadłej 
tkanki. Poszczególne gruczoły macicy były rozszerzone torbielowato 
i zawierały surowiczą treść. W większości przypadków zauważono za- 
równo sklerozę naczyń macicy i jej więzadeł, jak też pewne stwardnienie 
błony śluzowej. Jajniki wykazują znaczne zmniejszenie komórek jajo- 
wych, lekkie zwłóknienie kory, torbielowate rozszerzenie pęcherzyków 
zawierających surowiczą ciecz, kolloid i krwawą masę, jako następstwo 
wylewów krwi. 


Wąglik. (Zapobieganie szerzenia się za pośrednictwem Surowców 
zwierzęcych). 


Dr. Miissemeier: Zakażenie wąglikiem odbywa się u zwie- 
rząt głównie przez przewód pokarmowy, podczas gdy u ludzi naj- 
częściej przez skórę i narząd oddechowy. U zwierząt choroba rozwija 
się z reguły dopiero po dostaniu się wielkiej ilości zarodników — u ludzi 
wystarcza do jej wywołania już ilość niewielka. 

Sposobność do zakażenia zwierząt domowych nadarza się głównie 
wtedy, gdy przy uboju z konieczności, sekcji i nieodpowiedniem postępo- 
waniu z choremi na wąglik zwierzętami, rozsiane zostaną laseczki 
względnie zarodniki w takiej ilości, że mogą zakazić paszę. Zarządzenia 
sanitarne stosowane w Niemczech celem ochrony przed zakażeniami 
spowodowały wprawdzie zarówno w Niemczech jak i w innych pań- 
stwach znaczne zmniejszenie się ilości zachorowań, rezultaty jednak nie 
są tak dobre, jakby należało się spodziewać. Jak wynika ze spostrzeżeń 
zebranych w czasie wojny i potem, wypadki zakażeń spowodowanych 
nieodpowiedniem usuwaniem padliny z wąglikiem, są dzięki zarządzeniom 
policyjno-weterynaryjnym nieliczne, a główne niebezpieczeństwo infekcji 
grozi wskutek przywozu materjałów zakażonych (skóry, kości, mączki 
pastewne). Statystyka przypadków wąglika u ludzi, bydła i świń wy- 
kazuje w Niemczech krzywą, biegnącą równolegle .ze wzrostem importu 
skór i mączek pastewnych. Zwłaszcza w Szlezwigu-Holsztynie, gdzie 
znajdują się liczne fabryki, zajmujące się przemysłem, opartym głównie 
na imporcie skór zagranicznych, uderza ta równoległość. Ponieważ 
w państwach kulturalnych powodem zachorowań zwierząt ji ludzi na 
wąglik jest głównie import surowców zwierzęcego pochodzenia, powinny 
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być zastosowane Środki zaradcze dla skutecznego zwalczania tego nie- 
bezpieczeństwa. Największy skutek odniostoby zwalczanie wąglika 
w krajach eksportujących (nieszkodliwe usuwanie padliny wąglikowej 
i zakażonych produktów). Gdzie na to nie można liczyć, tam konieczne 
jest zastosowanie Środków, zapobiegających zawleczeniu zarazy 
z importowanemi surowcami. Jeśli chodzi o sprowadzaną mączkę mięsną 
i kości, to najlepiej byłoby je sterylizowaé. Największe jednak niebez- 
pieczeństwo grozi wskutek importu skóry, a odpowiedniego sposobu de- 
zynfekcii tychże, któryby pewnie zabijał zarodniki, a nie uszkadzał su- 
rowca — dotychczas nie znamy. Pozostaje zatem postępowanie, któreby 
zapobiegło dostawaniu się skór zakażonych na rynek Światowy. Ten cel 
dałby się osiągnąć następująco: 

Próba Ascoliego nadaje się do badania skór suchych. Państwa 
importujące powinny żądać gwarancji od krajów wywożących, które 
ewentualnie posługiwałyby się próbą Ascoliego, że skóry nie pochodzą 
od zwierząt chorych na wąglik. Gdyby przeprowadzenie odpowiednich 
badań w państwach eksportujących natrafiało na trudności, musiałoby 
się je przeprowadzić przy imporcie, Autor podaje następujące wnioski: 

1. Wspólny interes kulturalny narodów wymaga bezwzględnie za- 
bezpieczenia się przed niebezpieczeństwem grożącem zdrowiu i życiu 
ludzi i zwierząt od produktów pochodzenia zwierzęcego, jak niedosta- 
tecznie wyjałowiona mączka mięsna i kości tudzież skóry, przez które 
może być zawleczony wąglik. 

2. Ze względu na to niebezpieczeństwo konieczne jest zastosowanie 
środków, któreby gwarantowały, że tylko surowce pochodzące od zwie- 
rząt wolnych od wąglika, względnie poprzednio wyialowione, dostaną 
się do obrotu handlowego. Gdyby do osiągnięcia tego celu nie wystar- 
czyło postępowanie policyjno-weterynaryine państw eksportujących — 
powinny być te surowce w państwie importującem przed dopuszczeniem 
do wolnego obrotu odkażone, względnie zbadane na obecność wąglika 
w Odpowiedni sposób. 

3. Tylko wielogodzinne działanie pary wodnej pod ciśnieniem może 
być na podstawie dotychczasowych badań uważane za dostateczny spo- 
sób odkażenia. 


Dr. F. Fischoeder: 1. Państwa importujące surowce zwierzę- 
cego pochodzenia — ze względu na bezsprzecznie stwierdzony fakt, 
że przez produkty takie wąglik bywa zawlekany do różnych krajów — 
powinny przedsięwziąć Środki, któreby przeciwdziałały dopuszczeniu 
do obrotu surowców zakażonych wąglikiem. 

2. Państwa importujące mogłyby z tego powodu wymagać urzę- 
dowych zaświadczeń, że wywożone skóry pochodzą od zwierząt, ubi- 
tych w rzeźniach eksportowych lub innych, będących pod stałym do- 
zorem lekarzy weterynaryjnych, i że te zwierzęta były badane przed 
i po uboju przez lekarza weterynaryjnego, uznane za wolne od chorób 
zaraźliwych, w szczególności od wąglika, a dalej, że skóry nie miały 
styczności ze zwierzętami choremi na wąglik lub o tę chorobę po- 
dejrzanemi oraz zakażonemi przedmiotami. Dla partyj przesyłek, po- 
chodzących z większych transportów przysłanych do portów, powinno 
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być jeszcze wymagane zaświadczenie wystawione przez władze wete- 
rynaryjne portu, że partja skór przeznaczona do dalszego transportu 
pochodzi z przesyłki zbiorowej przysłanej z N., którą odebrano w por- 
cie H., zaopatrzoną w powyższe Świadectwo. 

3. Przesyłki skór, niezaopatrzone w pod 2) wspomniane Świadec- 
two, nie powinny być dopuszczone do wwozu, albo przyjęcie ich po- 
winno być uzależnione od wyniku szczegółowego badania. W tym sa- 
mym sensie należy postępować z transportami skór, pochodzącemi 
z krajów, których urządzenia policyjno-weterynaryjne będą uznane za 
niewystarczające. 

4. Do szczegółowego badania skór na wąglik może być z korzyścią 
zastosowana metoda Ascoli'ego; skóry mianowicie, których badanie da 
wynik negatywny, mogą być bez obawy dopuszczone do przywozu. 

5. W razie pozytywnego wyniku próby Ascolego, nie można uwa- 
żać obecności wąglika za dowiedzioną, bo w znacznym odsetku wy- 
pada ta próba pozytywnie, mimo, że wąglik da się napewno wyklu- 
czyć. W takich wypadkach powinno się zastosować próby za pomocą 
szczepienia i hodowli . 

6. Powinny być prowadzone dalsze badania nad udoskonaleniem 
metody Ascoli'ego, by wyniki pozytywne tei metody ograniczały się 
tylko do wypadków, w których wąglik rzeczywiście jest obecny. 


W dyskusji zabierali głos: Ascoli: wyklucza możliwość niespe- 
cyficzności swojej metody; Gerlach (Wiedeń): przedstawia próby 
dezynfekcji skór zapomocą modyfikacji metody Schattenfroha, a co do 
próby Ascoli'ego, to uważa, na podstawie swych spostrzeżeń, że nawet 
przy wyniku negatywnym, często skóry sa zakażone; Ostertag 
i Miissemeier obaj odpowiednio wykonaną i przystosowaną do 
badania skór metodą Ascoli'ego uzyskiwali dobre wyniki. 


Pomór świń (diagnoza i szczepienie). 


W. Nusshag: Podstawowe znaczenie ma w zwalczaniu pomoru, 
jak zresztą i w innych chorobach zakaźnych, szybkie i pewne rozpoz- 
nanie. W czasie ostrego stadjum choroby nie przedstawia djagnoza żad- 
nych trudności. Wprawdzie tylko wyjątkowo udaje się postawić ją na 
podstawie badania klinicznego, ale sekcja padłego lub z powodu ciężkiej 
choroby zabitego zwierzęcia daje dostateczną podstawę rozpoznania. 
Zarazek posiada znaną właściwość uszkadzania najdrobniejszych naczyń 
i miąższu, co prowadzi do krwawień we wszystkich narządach. Wystę- 
pują te krwawienia w różnych kształtach i rozmiarach — od punkciko- 
watych do najrozleglejszych — i w tej postaci przy żadnej innej cho- 
robie u świń nie występują. Wykazanie tych krwawień w związku 
z ogólnym obrazem nie pozostawia wątpliwości co do natury schorzenia. 

Epizoocje pomorowe można porównać do linij falistych. Po okre- 
sach ostrego pomoru następują okresy chronicznego, który ogranicza 
się w tym czasie do zwierząt młodych i w tej formie odznacza się 
przebiegiem dobrotliwym. 
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Ten chroniczny pomór prosiąt wykazuje znaczne podobieństwo 
z wielu schorzeniami prosiąt, zwanemi chorobami wychowu, i z tego 
powodu zarówno klinicznie jak i anatomicznie trudno je odróżnić od 
nich. Tylko obraz zarazy wykazuje pewne różnice. 

Częściej zdarzająca się Śmiertelność między trzecim a piątym ty- 
godniem życia, dalej wykazanie krwawień wzbudza i tu podejrzenie 
istnienia pomoru; przekonać się o tem należy zapomocą próby prze- 
niesienia na wrażliwe zwierzęta. Próba ta posiada wprawdzie źródła 
błędów — przedstawia jednak narazie jedyną możliwość bezpośredniego 
stwierdzenia pomoru. 

Odnośnie do szczepienia przeciwpomorowego — to szczepienie su- 
rowicą, ogólnie rzecz biorąc, daje dobre rezultaty; jeśli chodzi o pro- 
sięta, to zdaniem większości autorów daje ona jedyną możliwość uod- 
pornienia. 

Szczepienie surowicą nadaje jednak odporność tylko krótkotrwałą. 
Do długotrwałego uodporniania nadaje się szczepienie czynno-bierne. 
Jeżeli jest dobrze wykonane, stanowi metodę szczepienia połączonego 
ze stosunkowo małemi stratami i ma przytem tę dobrą stronę, że po- 
woduje długotrwałą, prawie nieprzemijającą, odporność. Niestety, nie 
ma takiego działania, jeżeli chodzi o oseski, Ze względu na słabą zdol- 
ność ich do czynnego uodporniania. Tymczasem zakażone prosięta sta- 
nowią główne źródła szerzenia się pomoru — i właśnie ich wyleczenie 
jest konieczne. To jest — zdaniem autora — problem zwalczania po- 
moru. 


Dr. W. Geiger: 1. Rozpoznanie opiera się przedewszystkiem 
na objawach klinicznych i zmianach anatomo-patologicznych. W wy- 
padkach wątpliwych należy posługiwać się próbą przeniesienia cho- 
roby na zdrową Świnię. 

2. Objawy kliniczne umożliwiają często tylko diagnozę prawdo- 
podobną. Z tego powodu konieczne jest dokładne uwzględnienie epizo- 
ocjologii schorzenia, 

3. Przy ostrym pomorze zmiany anatomo-patologiczne przedsta- 
wiają obraz posocznicy krwotocznej w różnorodnych formach. 

4. W przypadkach chronicznych rozpoznanie jest często trudniejsze, 
zwłaszcza jeżeli brak zmian w jelitach. 

5 Zmiany w płucach mogą występować samoistnie lub razem ze 
zmianami w jelitach, W wielu wypadkach wywołane są one przez 
pomór. 

6. U prosiąt z kacheksją na tle pomoru mogą widoczne zmiany 
w narządach wogóle nie występować. 

7. Próba przeniesienia jest przy diagnozie pomoru cennym środ- 
kiem pomocniczym. Jest jednak Środkiem kosztownym i uciążliwym. 
W wypadkach, w których zwierzęta doświadczalne pozostają pozornie 
zdrowe — potrzebne jest zbadanie na ewentualnie istniejącą odporność. 

8. Drobnoustroje znajdowane przy pomorze mają tylko wtórne zna- 
czenie. Nie wywołują one żadnych samoistnych chorób o charakterze 
zaraźliwej choroby. Wiele przypadków t. zw. chronicznej zarazy nie 
jest niczem innem jak chronicznym pomorem. 
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9. Skuteczne zwalczanie pomoru należy przeprowadzać z pomocą 
wysokowartościowej surowicy uodporniającej. 

10. Wprowadzona w Niemczech państwowa kontrola surowicy na- 
daje się dobrze do oceny. 

11. W praktyce może być pomór zwalczany zarówno szczepieniem 
surowica jak też szczepieniem czynno-biernem. 

12. Szczepienie samą surowicą może odnieść skutek tylko w razie 
wczesnego zastosowania i przy Ścisłem zastosowaniu zarządzeń sani- 
tarnych. Niedomagania polegają na krótkiem trwaniu biernej odporności 
i na niepewności czynnego uodpornienia takich zwierząt, 

13. Z tego powodu od wielu lat stosuje się w Niemczech czynno- 
bierne uodpornianie świń zdrowych w zakażonych trzodach przy uży- 
ciu zarazka z tej samej chlewni. 

14. Szczepienie simultanne doprowadza przy należytem wykonaniu 
do szybkiego planowego „przechorowania'' całego pogłowia i do dłu- 
gotrwałej odporności. 

15. Umożliwia dalej lecznicze szczepienie świń chorych gorączku- 
jących, które przy zwykłem szczepieniu samą Surowicą musiałyby być 
zabite. 

16. Szczepienie czynnobierne umożliwia przeciętnie wyratowanie 
95% zdrowych, niegorączkujących zwierząt. 

17. Szczepienie lecznicze świń chorych, gorączkujących, podwójną 
dawką surowicy umożliwia przeciętnie wyratowanie 50—75% zaszcze- 
pionych zwierząt. 

18. Przy szczepieniu czynno-biernem niebezpieczeństwo powsta- 
nia charłaczych zwierząt i nosicieli zarazka jest niewielkie. 

19. Szczepienie to można z korzyścią zastosować także w trzo- 
dach zarażonych i u zwierząt dorosłych. Warunkiem jest dostatecznie 
wirulentny zarazek. 

20. Wkońcu szczepienia przyczyniają się skutecznie do wykonania 
zarządzeń policyjno-weterynaryjnych. 


M, Dorset: Autor kończy swój referat następującemi wnioskami: 

1. Uodpornianie stanowi najpraktyczniejszy i najskuteczniejszy śro- 
dek zwalczania pomoru Świń. 

2. Państwowa kontrola nad wytwórniami ma wielkie znaczenie. 

3. Szczepienie tylko surowicą należy stosować w trzodach zaka- 
żonych wtedy, jeżeli infekcja zarazkiem przesączalnym jest połączona 
z bakteryjną (Salmonella, Pasteurella, Erysipelas). | 

4. Uodpornianie czynno-bierne jest bardziej wskazane w trzodach 
zdrowych w okolicach narażonych. Należy wtedy stosować surowicę 
w dużych dawkach. 

5. Szczepienia powinni przeprowadzać tylko doświadczeni lekarze 
weterynaryini. 


Wécieklizna (szczepienie). 


G. Finzi: Wyniki walki z wścieklizną zależą bezsprzecznie 
w wielkiej mierze od stosowanych Środków sanitarnych. Im prze- 
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pisy policyjno-weterynaryjne są energiczniejsze i bezwzględniejsze 
i im surowiej wykonywane — tem lepszy jest rezultat. Nie 
zawsze jednak wystarczy zwalczanie wścieklizny tą metodą. Wy- 
konywanie ustawy jest tu utrudnione ze względu na to, że wchodzi tu 
w grę czynnik psychologiczny, podczas gdy w zwalczaniu innych cho- 
rób zakaźnych jak np. nosacizny, księgosuszu i t. p. decyduje moment 
gospodarczy. Odnosi się to nawet do krajów, gdzie powszechne jest 
wielkie poszanowanie prawa i zrozumienie przepisów sanitarnych. 
Z tego względu należałoby uzupełnić walkę z wścieklizną szczepieniem 
przeciw tej chorobie i uczynić je obowiązkowem, jak to już w niektó- 
rych państwach uczyniono. Szczepienie ochronne dla wykonania któ- 
rego wystarcza jeden zastrzyk, uodparnia zwierzę zupełnie pewnie prze- 
ciw jakiejkolwiek infekcji, i jest nawet w większej dawce, niż zwykle 
stosowana, bezwzględnie nieszkodliwe. Dowodzą tego statystyki urzę- 
dowe japońskie i prywatne z doświadczeń amerykańskich, włoskich 
i portugalskich. 

Szczepienie lecznicze powinno być stosowane zawsze w tym wy- 
padku, kiedy nie można właściciela pokąsanego psa zmusić do zabicia 
zwierzęcia. Jeżeli takiego psa zaszczepić natychmiast po pokąsaniu, 
uodpornienie jest pewne, nawet jeżeli rana jest głęboka. Ale też w wy- 
padkach, kiedy zabieg uskuteczniony będzie w jakiś czas po pokąsa- 
niu, jest korzystny, gdyż skraca okres inkubacji, utrudnia wybuch cho- 
roby i ułatwia zwykłą kontrolę policyjno-weterynaryiną. 

Sprowadzenie większej ilości szczepionki upraszcza okoliczność, że 
virus fixe królika jest tu zastąpiony przez virus psa, co przytem daje 
tę korzyść, że wyklucza możliwość komplikacyj, polegających najpraw- 
dopodobniej na heteregennej naturze substancji nerwowej. Ilość po- 
trzebnej szczepionki jest mała, trwałość znaczna, co ułatwiałoby co- 
roczne szczepienie ochronne. Przytem szczepienie może być stosowane 
u psa w każdym wieku (Hutyra), więc systematyczne szczepienie nie 
natrafiałoby na takie trudności, jakby się wydawało. Z łatwo zrozu- 
miałych względów szczepienie kotów uważa autor za przeciwwska- 
zane. Szczepienie dużych zwierząt gospodarskich, jakkolwiek dało za- 
chęcające wyniki (Aujeszky), musi być przedewszystkiem kwestią go- 
spodarczą. Na podstawie wyników badań swoich i innych podaje autor 
za H. Vallée następuiącą konkluzję: 

Szczepienie virusem karbolizowanym, eteryzowanym i formolizo- 
wanym, dało tyle dowodów eksperymentalnych swojej nieszkodliwości 
i skuteczności, że powinno się tę metodę — jeżeli nie uczynić obowiąz- 
kową — to przynajmniej zalecić jak najpowszechniejsze jej stosowa- 
nie, obok Ściśle wykonywanych zarządzeń policyjno-weterynaryjnych. 


A. Aujeszky: Szczepieniem wykonanem po infekcji można oca- 
lić większą część zwierząt. Z praktycznego punktu widzenia tylko taka 
metoda nadaje się do tego celu, która umożliwia wykonanie szczepienia 
w krótkim czasie, w prosty sposób, z pomocą małej ilości zastrzyków 
i tanim kosztem, która przytem nie budzi niebezpieczeństwa wścieklizny 
poszczepiennej i uodparnia bez innych niepożądanych ubocznych 
skutków. 
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Za taką uważa autor metodę pracującą virusem fixe, osłabionym 
fenolem lub eterem, wymagającą nielicznych, najwyżej 6—7 zastrzy- 
ków, jak n. p. metoda dilucyjna, stosowana na Węgrzech z dobrym skut- 
kiem od 30 lat. 

Szczepienie to znoszą zwierzęta nawet wysoko-ciężarne bardzo 
dobrze. Mleko zwierząt szczepionych może być dopuszczone do obrotu, 
gdyż doświadczenia wykazały, że wstrzyknięty podskórnie virus fixe 
do mleka nie przechodzi. Szczepienie nie zmniejsza wydzielania mleka 
lub tylko w stopniu bardzo nieznacznym. 

Szczepienie po infekcji musi być wcześnie stosowane; nie należy 
jednak zaniechać szczepienia jako spóźnionego, jeżeli od czasu zaka- 
żenia upłynie już kilka tygodni, a to ze względu na to, że inkubacja 
zwłaszcza u koni i bydła trwa w znaczniej części przypadków (około 
połowa) dłużej niż miesiąc, nierzadko nawet 2—3 miesiące. Nigdy bo- 
wiem nie jesteśmy w stanie naprzód powiedzieć, jak długo będzie trwała 
inkubacja w danym przypadku. 

Szczepienie ochronne psów wspomaga korzystnie zarządzenia poli- 
cyjno-weterynaryjne władz. Te ostatnie powinny być przeprowadzone 
z całą surowością, a szczepienie nie czyni ich niepotrzebnemi. Tam, 
gdzie wścieklizna rzadko się zdarza, wystarczą one; w krajach jednak 
gdzie wścieklizna się szerzy, wskazane byłyby prócz tego szczepienia 
ochronne, które corocznie powinny być powtarzane pod kontrolą władz. 

Japońska metoda umożliwia szczepieniem jednorazowem przy po- 
mocy virus fixe uodpornié psy. Zastrzyk, wykonany z zachowaniem 
reguł aseptyki i odpowiedniej techniki nie jest zwykle związany z żad- 
nemi komplikacjami; odpowiednio zabity względnie osłabiony virus 
fixe nie wywołuje wścieklizny poszczepiennej. 

Szczepionka Miessnera, sporządzona z szybko wysuszonego virus 
fixe, uodparnia również bardzo dobrze po jednym zastrzyku. Inne me- 
tody, o ile wymagają większej ilości zastrzyków, nie nadają się właśnie 
z tego powodu do ochronnego szczepienia psów, choćby nawet były 
bardzo skuteczne, 

W interesie stłumienia wścieklizny powinno się niszczyć te z pośród 
poddanych szczepieniu ochronnemu psów, które po szczepieniu zostały 
zakażone; jeżeli zaś sa one tylko podejrzane o infekcję powinny być 
poddane paromiesięcznej obserwacji. 

Szczepienia pozakażennego psów powinno się unikać; ewentualnie 
tam, gdzie ustawa nie przewiduje bezwzględnego niszczenia psów, 
które uległy infekcji — powinno Sie szczepienia takie ograniczyć tylko 
do bardzo cennych osobników. Kotów nie powinno się wogóle szczepić. 

Szczepienie ochronne innych zwierząt domowych może mieć cel 
tylko w bardzo zarażonych okolicach i tylko wtedy, jeśli chodzi o bar- 
dzo cenne sztuki, a to z tego względu, że po infekcji rychło zastosowane 
szczepienie prawie zawsze odnosi skutek. 


Turner podaje wyniki szczepień w Ameryce pn.: wypadki wście- 
klizny po szczepieniu 5 : 2000. Maček: w Czechosłowacji szczepiono 
80.000 psów; odporność około 1 roku, szczepionka zabita. Po ukąsze- 
niach szczepienia muszą być wykonane jak najszybciej. Giese uważa 
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że szczepienie, jeżeli chodzi o stosunki w Niemczech, jest przeciw- 
wskazane. Wystarczy przestrzeganie przepisów sanitarnych. 


Nosówka (etjologja i szczepienie). 


G. W. Dunkin: Pogląd Carrć'go (1905), że etiologicznym czynni- 
kiem nosówki jest zarazek przesączalny, uznany jest dzisiaj przez 
większość autorów, mimo że Ferry (1911, 1912), Torrey i Rahe (1913). 
Mc. Gowan (1911) i inni na to się nie zgadzali. 

W ostatnich latach zajmowali się tą sprawą Puntoni, Lebailly oraz 
Laidlaw i Dunkin. Wszyscy potwierdzili teorię Carrego i zajęli się spo- 
rządzeniem szczepionek z różnych narządów dla uodpornienia zwierząt 
wrażliwych. Puntoni posługiwał się do sporządzenia swej szczepionki 
mózgiem psów chorych na encephalitis na tle nosówki; virus podda- 
wał pasażowi na psach drogą iniekcji śródmózgowej. Lebailly używał 
śledziony chorych psów. Laidlaw i Dunkin używali śledziony, wątroby 
i gruczołów krezkowych i ewentualnie mózgu. Metoda ich polegała na 
sporządzeniu 20%-owej zawiesiny miazgi zmięszanych narządów w roz- 
tworze fizjologicznym i dodawaniu formaliny tak, by procent jej wy- 
nosił 0,1. Zalecają dawkę tej szczepionki wynoszącą 5 cm? dla każdego 
psa. Po tygodniu stosują małą dawkę nieosłabionego zarazka; wstrzy- 
kują mianowicie zawiesinę 1% śledziony łasicy, ze zwierzęcia w za- 
awansowanem stadjum nosówki. Wszystkie psy szczepione w ten spo- 
sób przed trzema laty są zupełnie zdrowe i dotychczas nie chorowały, 
mimo że trzymano je w kontakcie z osobnikami choremi na nosówkę. 
Można stąd wnioskować, że nietylko są one odporne na nosówkę, lecz 
posiadają też wybitną odporność przeciw zakażeniom wtórnym, które 
w praktyce spotyka się równocześnie z nosówką. Przy sporządzaniu 
szczepionki ważną jest rzeczą określenie przybliżonej zawartości za- 
razka przed dodaniem formaliny, do czego służy autorom eksperyment 
na wrażliwych łasicach. Oprócz tego szczepionkę dopiero po wypróbo- 
waniu jej siły uodporniającej na wrażliwych psach dopuszcza się do 
celów praktyki. 

Przypadki w których szczepionka zawodziła, zdarzały się. Przy- 
padki te w których odporność znikła, tłumaczy autor następująco: 

1. Pacjent odznaczał się nadzwyczajną wrażliwością. 

2. Zarazek w czasie injekcji nie był skuteczny. 

Wynika z tego, że warunkiem skuteczno$ci metody jest nietylko 
dobra jakość szczepionki, lecz także i to, by wirus wstrzykiwany po 
niej był aktywny. 

Odporność jaka następuje po przebyciu nosówki jest po części ko- 
mórkowa, lecz dzisiaj nie ulega wątpliwości, że po części jest ona uwa- 
runkowana krążącemi przeciwciałami. Dlatego też istnieje możliwość 
otrzymania surowicy, która miałaby znaczenie zarówno w terapii iak 
i w profilaksji; celem dalszych badań będzie wynalezienie środków, 
które pozwoliłyby określić warunki potrzebne do produkcji wysoko- 
wartościowych surowic. 

[1 
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W dyskusji przedstawił Kantorowicz wyniki swoich badań 
w instytucie Kocha. Co do etiologji zgadza się z Carre'ym; udało mu 
się przenieść nosówkę na króliki. Wszystkie formy uważa ga jednostkę 
chorobową. Wyniki swoją metodą (mózg) otrzymane były dobrze; virus 
zabity do uodpornienia nie nadaje się. Blaizot szczepił podług Le- 
bailly'ego z wynikiem naogół dobrym. Terapja stowarsolem daje dobre 
rezultaty. Łabędź podał spostrzeżenia nad lokalizacją w układzie 
nerwowym; seroterapja może dać dobre usługi. Nusshag zgadza się 
z teorja przesączalności; nosówkę przenosił; uważa, że sam virus może 
wywołać formy ciężkie. Szczepionki np. Labailly'ego dobre. Dalling 
przedstawia obfity materjał doświadczalny ze szczepień met. Dunkina 
i Laidlawa; wypadki naogół rzadkie, kiedy szczepienia zawodzą, odnosi 
to do niestalo$ci virusa. Laidlaw bakterjom przypisuje rolę tylko 
drugorzędną; pluralność virusa jest mało prawdopodobna, formy kli- 
niczne są jedną chorobą. Wall: szczepionka Puntoniego daje dobre 
rezultaty. Eichhorn: w Stanach Zj. stosowano metodę Dunkina- 
Laidlawa na 20.000 psach; konieczne jest ustalenie virusa; wiele chorób 
daje obraz kliniczny nosówki. 


W. Hinz: Autor traktuje nosówkę pod kątem patrzenia klini- 
cysty. Jeśli chodzi o objawy chorobowe właściwe tej chorobie, to 
istnieje zgodność ogółu autorów pod tym względem. Natomiast odnośnie 
do etiologii, panuje rozbieżność. Część autorów uważa nosówkę za 
chorobę iniekcyjną, część przeczy temu. Przytem obraz kliniczny jest 
ogromnie zmienny i nietylko dla nosówki charakterystyczny. Różne 
schorzenia spontaniczne, tyfus psów, właściwa nosówka, angina ton- 
sillaris Carlina, choroby pasorzytnicze, choroby wywołane brakiem 
pewnych składników (Mangelkhankheiten) i awitaminozy — wszystko 
to nie jest czasem możliwe do odróżnienia. Autor przytacza dane z li- 
teratury i z własnych spostrzeżeń, które kwestionowalyby poglądy, 
że wyłącznie bakterje czy zarazek przesączalny jest etjologicznym 
czynnikiem obrazu chorobowego nosówki. Charakterystyczny jest np. 
wzrost przypadków nosówki na klinice berlińskiej w związku z wa- 
runkami, przez wojnę i inflację wytworzonemi -— spadek zaś ich liczby 
po powrocie lepszych warunków odżywiania w Niemczech. Możliwe, 
że angina Carlina odpowiada właściwej, eksperymentalnej i często do- 
brotliwej nosówce Laidlawa - Dunkina, Autor zgadza się też z tem, że 
komplikacje nerwowe mogą być poprzedzone przez lekko przebiega- 
jący zakaźny katar. Klinicysta spotyka się przy obrazie nosówki z nie- 
jednolitą etiologią. Takie sprzeczności w literaturze jak: charakter za- 
kaźny — niezakaźny nosówki, odporność po przebyciu — brak od- 
porności, te same Środki terapeutyczne raz skuteczne — drugi raz 
bezskuteczne, to wszystko polega na tem, że mamy do czynienia 
z chorobami etjologicznie różnemi. Przy tym stanie rzeczy powinno 
się dążyć do uzgodnienia poglądów. Nie niewinny katar, lecz złośliwe 
schorzenia dały powód do badań nad nosówką. Autor uważa, że nazwa 
nosówki dotyczy tylko wtórnych infekcyj, na występowanie których od- 
działywują rożnorodne wpływy. Szczepienia polegają na niezgodnych 
z sobą poglądach na etiologię. Żadna z tych metod, dzisiaj już nie- 
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zliczonych, nie nadała się w praktyce — nie udało się też przez prze- 
niesienie wywołać stale jednolitego obrazu chrobowego. Nawet specy- 
ficzna szczepionka nie może dać wyników przy dzisiejszym stanie na- 
szych wiadomości o nosówce, ponieważ stosowana będzie także przy 
innych chorobach o obrazie nosówki, i z tego powodu dzięki swej spe- 
cyficzności musi zawieść i przyczyniać się do wyciagania błędnych 
nosówki opracowano dotychczas tylko w części, obejmującej hipotezę 
bakteryjną, co nie doprowadziło do wyświetlenia. Do współpracy po- 
winni być wciągnięci klinicyści, parazytologowie, fizjologowie żywienia 
warunków. To samo tyczy się szczepień zapobiegawczych. Etjologię 
i patologowie. Ze względu na różnorodność wchodzących tu w grę dzia- 
łów — proponuje autor stworzenie międzynarodowego komitetu, 
który zająłby się systematycznemi badaniami podług wspólnego planu. 


Dr. H. Carré: Ze względu na różnorodność objawów i obrazu 
chorobowego można nosówkę porównywać z licznemi schorzeniami 
człowieka i zwierząt, mniej lub więcej podobnemi — jak dur, nosacizna, 
grypa, ospa, zołzy i t. d. Na podstawie badań bakterjologicznych 
przy typowych zmianach, uważano za specyficzny czynnik pewne 
drobnoustroje dające się barwić i łatwo hodować  (pasteurella, b. 
bronchisepticus), które jednakowoż zupełnie nie są zdolne do wywo- 
łania rzeczywiście zaraźliwej choroby. W r. 1904 wykazał autor, że 
wypływem z nosa wziętym u szczytu choroby można wywołać 
śmiertelną posocznicę z intenzywnemi, typowemi i patognomicznemi 
reakcjami gorączkowemi i to bez względu na to, czy wypływ poddano 
sączeniu czy też nie. Potwierdzili to Lignieres w 1906 r. i Eygnene 
1912 r., lecz mimo to wyniki pracy autora spotykały się przez przeszło 
20 lat z ogólnym sceptycyzmem. Zakwestjonował możliwość istnienia 
przesączalnego zarazka nosówki w r. 1909 Kregenow; technika tegoż 
była zła, praca wykonana zaś bez kontroli i krytyki. Badania Le- 
baillyego a później Dunkina i Laidlawa potwierdziły wyniki autora 
i obaliły pogląd, jakoby czynnikiem specyficznym nosówki mogły być 
bakterie, dające się barwić i hodować. Szczepionkami otrzymanemi 
z wirulentnej substancji mózgu (Puntoni), śledziony (Lebailly, Dunkin 
i Laidlaw) z dodatkiem formaliny można pewnie uodpornić. Badania wy- 
kazały, że odporność tę wzmocnić należy następowem wstrzyknięciem 
żywego zarazka. Skuteczność tego podwójnego szczepienia zależy od 
tego, czy virus, zanim dostanie się na miejsce przeznaczenia, nie straci 
aktywności. Gdyby okazało się, że istnieje większa ilość odmian za- 
razka, stanowiłoby to dla szczepienia poważną przeszkodę z powodu 
trudności, na jakieby natrafiało w tych warunkach. 


Szelestnica (szczepienie). 


T. J. Bosworth: Szelestnica jest specyficzną chorobą, wywołaną 
przez B. Chauvaei. Autor nie zgadza się z poglądem, że nietylko B. 
Chauvaei, lecz także inne beztlenowce, jak B. oedemat. mal. i B. 
Welchii mogły być czynnikiem etjologicznym tei choroby. Zwłaszcza 
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Świadczą przeciw temu doskonałe wyniki w uodpornianiu przeciw 
szelestnicy uzyskane agresynami B. sarcophysem. bovis. Z drugiej 
strony wiemy, że Bac. oedem. mal. i B. Welchii wywołują obrzęk ga- 
zowy u zwierząt. Zakażenia temi ostatniemi drobnoustrojami wystę- 
pują po zranieniach wszelkiego rodzaju. Mamy obecnie zupełnie pewne 
metody uodpornienia zwierząt przeciwko szelestnicy. Wartość jest po- 
wszechnie uznana, używano ich na wielką skalę z zadawalającemi 
wynikami. Badania wykazały, że przewyższają one inne Szczepionki 
dzięki zupełnej nieszkodliwości i wielkiej wartości uodporniającej. 
Agresyna sztuczna jest lepsza od naturalnej, ponieważ sporządzanie 
tych ostatnich jest uciążliwe i kosztowne. Wielkim postępem w uod- 
pornianiu zwierząt przeciwko szelestnicy jest szczepionka formolowa 
Leclainche'a i Vallé‘go. Używano jej w okolicach narażonych, przy- 
czem okazała się ona pewną i skuteczną. Działanie uodporniające tej 
szczepionki jest według wyników badań poważnych autorów — 
większe niż agresyn. Własności antygeniczne pochodzą częściowo od 
zabitych drobnoustrojów, które zawiera, częściowo od obecności 
agresyny. 


P. Rinjard: Po wykryciu Clostr. Chauvaei jako czynnika etjo- 
logicznego szelestnicy, rozpoczęli Arloing, Cornevin i Thomas próby 
nad uodpornieniem czynnem. W r. 1883 ogłosili oni metodę polegającą 
na szczepieniu płynem, otrzymanym z wysuszonych wirulentnych na- 
rządów. Do osłabienia zarazka zastosowali ogrzewanie. 


Dalsze badania nad Cl. Chauvaei i patogenezą szelestnicy popro- 
wadziły do krytyki metody wspomnianych trzech autorów i pchnęły 
do szukania nowych metod. Dzisiaj rozporządzamy już całym szeregiem 
szczepionek, które autor dzieli na trzy grupy: 


1). Do grupy pierwszej zalicza szczepionki Arloinga, Cornevina 
i Thomasa i szczepionki później sporządzane celem wyłączenia 2 wad 
poprzednich metod, mianowicie nierównomiernej resorbcji płynu szcze- 
pionki, zawierającego w zawiesinie resztki białka w różnej ilości 
(szczepionkę sproszkowaną rozciera się tuż przed szczepieniem), oraz 
zanieczyszczeń innemi drobnoustrojami. Te wszystkie szczepionki 
mają obecnie już tylko historyczne znaczenie. 

2). Do grupy drugiej należą szczepionki pochodzące od szczepów 
CI. Chauvaei, których wirulencię osłabiono hodowlą. Wstrzyknięte 
zwierzętom wrażliwym nie są one w stanie wywrzeć chorobotwórczego 
działania. 

3). W grupie trzeciej mamy trzy metody polegające na stosowaniu 
toksyn Cl. Chauvaei, wszelki żywy czynnik jest tu albo drogą sączenia 
przez Świece wyłączony lub też jest on zabity formaliną. 

a) Pierwsza z metod tej grupy obeimuje szczepionki nazwane agre- 
synami naturalnemi; materjał wyjściowy do ich sporządzania pocho- 
dzi od zwierząt chorych na szelestnicę. Części chorobowe zmienione 
rozciera się i wyciska pod prasą. Otrzymany w ten sposób płyn prze- 
sączony przez porcelanowy saczek, stanowi po dodaniu Środka de- 
zyniekcyjnego gotową szczepionkę. 
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b) Druga posługuje się szczepionkami, które otrzymuje się przez 
sączenie kultur buljonowych przez Świece. Używa się tylko rozpusz- 
czalnej toksyny. Noszą one nazwę agresyn sztucznych (E. Roux, Nitta). 

c) Metoda trzecia: szczepionka sporządzona jest z kultur rozmaitego 
wieku zabitych formaliną (Leclainche i Vallée). Łączy się tu działanie 
rozpuszczalnych toksyn : endotoksyn. Wyniki dobre. 

Agresyny naturalne, których sporządzenie jest kosztowne i uciążliwe 
(zakażanie zwierząt, skomplikowane sporządzanie) powinny być za- 
rzucone. Pozostają więc do porównania 2 metody szczepień, z których 
jedna oparta jest na użyciu osłabionych szczepionek, druga na stoso- 
waniu toksyn z hodowli buljonowych. Obie zasługują na peine 
uznanie. 

Reasumując oświadcza autor, że stosowane dziś do uodporniania 
szczepionki są zupełnie pewne i skuteczne i nadają się w najrozmaitszych 
warunkach praktyki. 


Księgosusz (profilaktyka). 


Prof. Kearney: Próby uodporniania bydła rozpoczęto w połowie 
XVIII w.; polegały one na tem, że zwierzętom wrażliwym wstrzykiwano 
podskórnie krew lub wydzieliny albo też wcierano je w skaryfikowana 
skórę względnie wprowadzano tampony napojone temi płynami. W Ro- 
sji rezultatyczasami były dobre, najczęściej jednak niepomyślne. Re- 
zultaty dobre w Rosji tłumaczą się bezsprzecznie odziedziczoną od- 
pornością. 

W zachodniej Europie chwycono się najostrzejszych zarządzeń 
sanitarnych, aby zapobiec zawleczeniu zarazy z Rosii. Na granicy 
rosyjskiej założono w tym celu stacje kontrolne dla bydła sprowadza- 
nego z tego kraju. Środki te były skuteczne ale kosztowne. Postęp 
w uodpornianiu czynnem stanowiła wprowadzona przez Kocha i Edin- 
gtona w Afryce pd. w r. 1897 metoda immunizacjii żółcią. Dwa lata 
przedtem wykrył Semmer działanie uodporniające krwi rekonwale- 
scentów. Na skutek tych odkryć część uczonych poczęła w Afryce pd. 
stosować w celu uodporniania bądźto samą surowicą bądźto w połącze- 
niu z wirulentną krwią. Te metody wkrótce ulepszono i stosowano pow- 
szechnie w krajach, w których księgosusz enzootycznie powracał. Si- 
multanne szczepienie jednak nie dało spodziewanych wyników, po- 
minąwszy straty pochodzące od trypanosomiazy i piroplasmozy. 
Wielkie znaczenie ma dla profilaksji okoliczność, że zupełnie młode 
cielęta są przeciw infekcji odporne, przyczem odporność tę uważa 
autor raczej za właściwość związaną z wiekiem niż spowodowaną 
obecnością ciał uodporniających w mleku matki. Najpewniejszemi są 
metody uodparniania, polegające na stosowaniu niedawno wynalezio- 
nych antygenów sporządzanych z różnych narządów chorych zwierząt. 
Są przytem tanie. Z tych szczepionek jest formalinowany wyciąg 
z miazgi Śledziony najlepszy. Koniecznym jest międzynarodowy pro- 
gram zwalczania księgosuszu w Afryce, gdzie granice istnieją raczej 
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na mapie niż w rzeczywistości i z tego powodu nie można zapobiec 
zawlekaniu zarazy przez chore bydło i dziczyznę z jednego terytorium 
do innego. 


M. G. Curasson: Środki profilaksii księgosuszu nie we wszyst- 
kich krajach są identyczne, ponieważ stosunki polityczne, stopień kul- 
tury i t. d. mają wpływ na postępowanie sanitarne i na metody uod- 
pornienia. 

1) Uodpornianie zarazkiem nieosłabionym i osłabionym: Stare me- 
tody osłabiania zarazka nie mają prawdziwej wartości i to zarówno, 
jeżeli chodzi o osłabiony virus w formie krwi chorych czy też o virus 
uczulony. Od kilku lat jesteśmy w posiadaniu skutecznej metody: 
szczepienie rozcierkami z narządów, w których zarazek został zabity 
różnemi środkami odkażającemi. Znane metody: szczepionka formolowa 
(Curasson i Delpy), toluolowa (Kakisaki i jego współpracownicy), kar- 
bolowa (Boynton), chloroformowa (Kelser i jego współpracownicy). 
Autor jest zwolennikiem szczepionki formalinowej, ponieważ można ja 
prostym sposobem sporządzić wprost na miejscu gdzie panuje księ- 
gosusz, a zastosowanie jej nie wymaga Stosowania specjalnych za- 
rządzeń weterynaryjno - policyjnych. Sporządza się w ten sposób, że 
posiekaną Śledzionę, płuca i węzły limf. wkłada się na 48 godzin do 
roztworu fozjologicznego, do którego dodano 0,3% formaliny. Miazgę 
tę wyciska się a otrzymany płyn stanowi szczepionkę. Stosuje się ją 
podskórnie w ilości 40—60 cm. Szczepienie dwukrotne jest niepo- 
trzebne. Odporność trwa około roku; rozpoczyna się w 8-mym dniu: 
nie można stosować w stadach zakażonych; odporność miejscowa 
rozpoczyna się w 4-tym dniu, o ile wprowadzi się szczepionkę śród- 
skórnie (10cin*). Jeżeli skaryfikowana dokoła iniekcji skórę zwilżyć 
wirulentną krwią, wtedy ogólna odporność wystarczy, aby zwierzę 
stało się niewrażliwe na podskórne zakażenie virusem w 12-tym dniu. 

2) Zwyczajna seroterapja i szczepienie simultanne: Różne badania 
zwłaszcza Edwardsa w Muktesar dowiodły, że do otrzymania sku- 
tecznej surowicy przeciw księgosuszowi nie jest potrzebna hiperim- 
munizacja i że można poprostu użyć surowicy zwierząt, które reago- 
wały na szczepienie simultanne. Można także otrzymać skuteczną Su- 
rowicę, może jeszcze lepiej zwyczajną metodą (Jacotot), wstrzykując 
zwierzętom dostarczającym surowicy miazgę z organów. Szczepienie 
simultanne, często krytykowane, było złem koniecznem, zanim po- 
znano szczepienie miazgą z narządów; w wielu wypadkach jest ono 
jeszcze wskazane. 

3) Wypadki w których różne metody uodpornienia znajdują zasto- 
sowanie: W francuskiej Afryce zachodniej musi się używać szczepienia 
simultannego w okolicach zarażonych. W okolicach gdzie są wielkie 
stada wędrowne wykonuje się w określonych odstępach czasu szcze- 
pienie miazgą z narządów, mianowicie w porze roku, w której zwierzęta 
przychodzą do brzegów rzek. Samej surowicy używa się rzadko. Na 
farmach można wstrzyknąć szczepionkę Śródskórnie w 3—4 dni, potem 
skaryfikowaną w tem miejscu skórę zwilżyć wirulentną krwią; me- 
toda ta nie jest jednak jeszcze wypróbowana. Środki sanitarne: Prze- 
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pisy obowiązujące w francuskiej Afryce Zachodniej nie przewidują 
zwalczania, są jednak wypadki w których jest ono potrzebne. Wielu 
środków higienicznych zwłaszcza izolowania nie można w okolicach 
o stadach wędrownych dokładnie przeprowadzić, postępowanie musi 
być dostosowane do warunków miejscowych. W każdym razie sta- 
nowczo przeciwwskazana jest t. zw. „pestyracja , polegająca na sztucz- 
nem zakażaniu wszystkich zwierząt w stadzie, w którym panuje księgo- 
susz, a to celem skrócenia czasu trwania tegoż. 


Ospa zwierząt domowych. 


J. Bridre: Nazwą „ospa“ (variola) objęto schorzenia połączone 
z wykwitami skórnemi, zaraźliwe i dające się przeszczepić, które mogą 
występować wspólnie u kilku gatunków lub też są danemu gatunkowi 
właściwe. Wszystkie dają identyczne objawy kliniczne. 

Na naturalne zakażenie ospą krowią (wakcyna) wrażliwe są koń, 
wielbłąd, koza: i Świnia. Da się ona przenieść na wszystkie nasze zwie- 
rzęta domowe. 

Ospa kóz, właściwa temu gatunkowi, zdarza się u 25% trzód — 
przebiega jednak łagodnie. Ospa prosiąt, schorzenie właściwe Świniom, 
zdarza się rzadko u prosiąt ponad 2*/: miesięcznych; przebiega tem 
ciężej, im młodsze jest chore zwierzę. 

Ospa owiec (variola ovina) jest schorzeniem ciężkiem i wystę- 
puje tylko u tego gatunku. 

Etjologja ospy: Twory w komórkach, uważane dawniej za 
pierwotniaki, składają się z nagromadzeń drobnych granulacyj, po- 
dobnych do mikrobów. Hodowla poza organizmem udaje się, lecz tylko 
wyłącznie na tkankach, Zarazek znajduje się zawsze w specyficznie 
zmienionych tkankach. Przechodzi przez niektóre filtry (Świece). 

Patogeneza: Objawy są, zależnie od bramy wejścia, różne. 
Jako schorzenie nabłonków może prócz tkanek pochodzących od ekto- 
dermy, usadawiać się także w innych, Virus ospy owczej posiada zdol- 
ność łatwego rozmnażania się w tkankach pochodzących od mezo- 
dermy, a właściwość tą zużytkowano w celu hodowania zarazka in 
vivo w tkance łącznej podskórnej. 

Zjadliwość zmniejsza się przy pasażu zarazka przez mniej 
wrażliwe indywiduum innego lub tego samego gatunku. W ciągu epi- 
demji wirulencja ulega czasem znacznym wahaniom. 

Odporność naturalna zdarza się rzadko. Może ona być 
właściwością rasową (odporność owiec bretońskich). Wszystkie ospy 
uodporniają przeciw sobie. Ospa krów uodparnia prócz tego przeciw 
ospie człowieka — i odwrotnie. Uzyskana w ten sposób odporność trwa 
długo — lecz nie nieograniczenie. 

Czynnie uodparnia się za pomocą szczepienia zarazkiem; (szcze- 
pienie u owiec, zwane „clavelisation'). Owce uodpornić także można 
czynnie, wstrzykując virus zabity, z pomocą czynnobiernej ,,serocla- 
velisation'" i szczepiąc virus uczulony. Szczepienie zarazkiem zabitym 
w praktyce znaczenia nie ma. 
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Do uodpornienia czynnego owiec używa się zwykłej surowicy lub 
osłabionej. Osłabia się za pomocą podwyższonej temperatury, eteru, 
formaliny, aldehydu octowego, pasażu przez owce posiadające pewną 
odporność lub przez kozy. 

Uodpornienie czynno-bierne składa się z dwu czynności: szczepie- 
nia w skaryfikowaną skórę i wstrzykiwania podskórnego surowicy 
przeciwospowej. - 

Szczepienie zarazkiem uczulonym daje następujące korzyści: brak 
zaraźliwych zmian; uodpornienie szybkie i trwałe. Metody tej używać 
można w chorobach w stadach zdrowych i zakażonych. Od r. 1913 
zaszczepiono w ten sposób 21 miljonów owiec. 

Surowica przeciwospowa daje odporność bierną, trwającą 15 dni; 
służyć może także do celów leczniczych. 

Zarazki osp różnych zwierząt mają prawdopodobnie wspólne po- 
chodzenie, brak na to jednak dowodów doświadczalnych. 


R. E. Glover: 1. Zakaźne schorzenie skóry, występujące zwykle 
u owcy i kozy, zwane dermatitis pustulosa contagiosa jest obecnie geo- 
graficznie rozpowszechnione. Stwierdzono, że chorobę wywołuje za- 
razek przesączalny, który bez zakażenia wtórnego bakteriami powo- 
duje charakterystyczne zmiany pęcherzykowo-pustułkowe, których po- 
krewieństwo z grupą vaccina-variola jest oczywiste. 

Schorzenie to musi być podporządkowane pod nazwę „variola“, nie 
jest jednak łatwą rzeczą określić jego miejsce w tej grupie, a to ze 
względu na zamieszanie odnośnie do pokrewieństwa między ospą owiec, 
kóz, krów, koni i dermatitis contagiosa pustulosa koni. 

2. Przy sztucznie wywołanej chorobie można łatwo rozróżnić po- 
szczególne stadja (st. papulosum, vesiculosum, crustosum). Zmiany te 
wykazują wyraźne podobieństwo do zmian ospowych, można jednak 
rozróżnić te dwie choroby na tej podstawie, że dermatitis nie da się prze- 
nieść na króliki, a owce odporne na dermatitis reagują na ospę krowią 
i odwrotnie. W ten sam sposób możemy odróżnić to schorzenie od ospy 
owiec. Mniej wyraźne jest pokrewieństwo między erythema kóz a ospą 
kóz i pożądane byłyby dalsze badania w tym kierunku. 

3. Rozróżnić można formę lekką i złośliwą choroby: W pierwszym 
wypadku występują zmiany pseudo-papillomatyczne, ograniczone do warg, 
w drugim zaś wypadku znachodzą się zmiany pustułkowo-brodawko- 
wate na błonie śluzowej jamy gębowej lub innych częściach ciała. Obie 
formy wywołane są przez ten sam specyficzny zarazek. 

4. Zarazek da się przesączyć przez Świece Chamberlanda typ L. 1b, 
Berkefelda V i Mandlera (6—9 Ib), trudno jednak otrzymać wirulentne 
przesącze. Zarazek jest prawdopodobnie Ściśle związany z elementami 
komórkowemi, od których nie da się uwolnić ani spontaniczną autolizą 
ani zapomocą trypsyny. W warunkach laboratoryjnych zachowują strupy 
najmniej 2‘/> lat niezmienioną wirulencie. Prawdopodobnie szerzenie się 
choroby i coroczne jej pojawianie się w niektórych trzodach ma swoje 
źródło w wielkiej zjadliwości i odporności na wysychanie zarazka za- 
wartego w strupach. 
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Badania całego szeregu szczepów zarazka z Anglii i innych krajów 
pochodzących, wykazały, że są one jednym typem. 

5. Ten sam zarazek wywołuje również schorzenie, znane pod ang. 
nazwą „Malignant Aphta”, objawiające się pęcherzykowo-pustułkowemi 
zmianami na skórze wymion karmiących owiec. Badania doświadczalne 
wykazały, że zapalenie wymienia, towarzyszące często tej chorobie, nie 
jest wywołane przez bakterje lecz przez ten sam zarazek przesączalny, 
który wywołuje dermatitis. Dostawszy się do wymienia owcy, może 
on spowodować podostrą formę zapalenia tego gruczołu. 


Ospa drobiu. 


T. M. Doyle: Jest to choroba zaraźliwa, wywołana przez zarazek 
przesączalny; charakteryzuje się wykwitowemi zmianami na nieupie- 
rzonych częściach głowy, żółtemi serowatemi w jamie gębowej oraz wy- 
pływem z otworów nosowych i z oczu. Zmiany te występować mogą 
wspólnie lub pojedyńczo. Że nabłonkowe bujania na grzebieniu i żółte 
serowate pokłady w jamie gębowej wywołuje ten sam virus przesą- 
czalny — stwierdzono z całą pewnością. Aby usunąć zamięszanie w no- 
menklaturze tej choroby, proponuje autor zarzucenie ang. nazwy „Croup“ 
i ,blonica“ a objęcie wszystkich objawów chorobowych, spowodowa- 
nych wspomnianym zarazkiem przesączalnym — nazwą ospy. Choroba 
jest bardzo zaraźliwa; szerzy się przez zakażenie przyranne. Autor pra- 
wie wyklucza, by moskity w szerzeniu się zarazy odgrywały większą 
rolę. Nic nie przemawia za istnieniem trwałych nosicieli zarazka wśród 
drobiu; zgadzają się z tem okresowe wybuchy choroby. Virus ospy 
kur i krów jest immunologicznie różny, natomiast pod tym względem 
jednaki jest virus ospy kur i gołębi. Mimo to dwa ostatnie są możliwe 
do odróżnienia, mianowicie ze względu na zdolność zakażenia przez kon- 
takt i persystencję zarazka w wewnętrznych narządach ozdrowieńców. 
Studjum ospy kur nie może być oparte na wynikach osiągniętych w do- 
Świadczeniach z gołębiami. Ze względu na zaraźliwość choroby i ze 
względu na małą stosunkową wartoŚć, wskazanym jest ubój sztuk cho- 
rych. Mimo licznych prac wykonanych celem wynalezienia niezawodnej 
szczepionki, rezultaty są niezadowalniające. Zarazek zabity nie ma zdol- 
ności uodporniania; virus żywy, osłabiony metodami fizykalnemi lub 
chemicznemi jest zbyt niepewny i niebezpieczny, by znaleźć szersze za- 
stosowanie w praktyce. 

Problem rozwiązało, zdaje się, wprowadzenie zarazka ospy gołębi. 
Autor wykazał doświadczalnie, że kury szczepione szczepionką ospy 
gołębi są pewnie uodpornione przeciw zakażeniu naturalnemu, a cze- 
Ściowo przeciw zakażeniu sztucznemu. Uodpornienie jest zupelne w około 
14 dni po szczepieniu. Kury, wykazujące czynne zmiany ospy gołębi na 
grzebieniu, w dzióbie i na skórze, narażone na infekcję przez kontakt 
z choremi — nie ulegają zakażeniu. Szczepionka nie powoduje żadnych 
zaburzeń, nie wpływa też szkodliwie na nośność. Doświadczenia wy- 
kazały więc, że dzięki virusowi ospy gołębi dysponujemy szczepionką 
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chroniącą kury przed infekcją naturalną zarazkiem ospy, a stosowanie 
szczepień wspólnie z zarządzeniami sanitarnemi przyczyni się do Szyb- 
kiego i znacznego zmniejszania się częstości przypadków tej choroby. 


De Blieck: Coryza jest schorzeniem zupełnie różnem od ospy, 
ogromnie zarazliwem i spowodowanem najprawdopodobniej przez za- 
razek przesączalny. Ptaki które przebyły chorobę mogą w pewnych 
warunkach ulec ponownemu zakażeniu. Zarazki ospy kury i gołębia 
wzajemnie przeciw sobie uodporniają; ten ostatni powoduje długotrwałą 
odporność kur. Zwick: Niema pewności czy zarazki ospy kur i krów 
są różne; wykazał doświadczalnie wartość szczepionki mięszanej z obu 
zarazków dla uodpornienia kur przeciw ospie kur. 


J. R. Beach: Błonica i ospa są etiologicznie jedną chorobą wy- 
wołaną przez virus przesączalny. Zmiany przy ospie spowodowane są 
hiperplazją komórek nabłonkowych, które zawierają inkluzje. Goodpa- 
sture i Woodruff zdołali te ostatnie wyosobnić i przez przeszczepienie 
jednego ciałka w skórę kury spowodować ospę drobiu. Stąd uważają 
je za kolonie zarazka. 


Kligler, Muckenfuss i Rivers udowodnili, że ospę przenosić mogą 
moskity. Stąd przypuszcza autor, że w niektórych okolicach mogą one, 
podobnie jak i inne owady kłujące, przyczynić się do szerzenia zarazy. 

Johnson, Beach, Sawyer, Beaudette i Stafseth uważają, że śród- 
skórne szczepienie zarazkiem nieosłabionym jest dostatecznie dobrą me- 
todą czynnego uodporniania przeciw ospie; obecnie stosuje się tą metodę 
dość często w praktyce. 

Coryza infectiosa nie jest jeszcze uznana za specyficzną chorobę 
zakaźną. Pratchett, Beaudette i Hughes wykazali, że w wielu stadach 
schorzenie to powodują b. cholery kur, przy infekcji przez przewody 
nosowe. Stiles i Bunyea mieli dobre wyniki profilaksji i leczenia z po- 
mocą szczepionki z kultur gronkowca złocistego, otrzymanych z kur. 
Schorzenie wywołane brakiem witaminy A i zakaźne zapalenie oskrzeli 
wywołujące zmiany w górnych drogach oddechowych, pod wielu wzglę- 
dami podobne są do ospy i coryza contagiosa infectiosa. 


H. S. Frenkel: T. zw. naturalna ospa krów zdarza się nierzadko 
w Holandji. Autor nie stwierdził jej wystąpienia w żadnym przypadku 
w związku z kontaktem ze szczepionemi przeciw ospie osobami. Prawdo- 
podobnie nie jest ospa krowia schorzeniem właściwem temu gatunkowi. 

Występowanie jej tłumaczyćby można nietylko zakażeniem przez 
szczepionych ludzi, lecz także przez chory drób i konie, (możliwość: 
przeniesienia przez owady). 

Badania nad naturalną ospą krowią powinny być prowadzone ze 
względu na możliwość otrzymania nowego szczepu do szczepienia. 

Często zdarzają się zakażenia u ludzi od chorego bydła; zapobiega- 
nie tym infekcjom powinno polegać na szczepieniu krów w stosownym 
czasie. 
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Biała biegunka i dur ptaków. 


J. P. Rice: Do wykazania b. pullorum szczególnie nadaje się po- 
żywka z dodatkiem zieleni brylantowei. 

Reakcje ferment. b. pullorum zależą od składu pożywki, czasu trwa- 
nia hodowli i od użytego wskaźnika. B. pullorum na wysokowartościo- 
wych pożywkach prawie to samo wywiera działanie na węglowodany, co 
b. gallinarum. Schorzenie obserwował autor u kur, kaczek, gęsi, wróbli 
i bażantów. lnfekcji człowieka narazie nie stwierdzono. Kurczęta wy- 
lęgnięte przez kury nie posiadają żadnej specjalnej odporności. Choroba 
u świeżo wylęgniętych kurcząt rzadko stosunkowo występuje. Roberts 
i Card (1926) przypuszczają możliwość odpornej rasy. Prócz zakażeń 
przez koguty u zwierząt dorosłych jest najczęściej przyczyną zjadanie 
jaj, tudzież w gnieździe zakażenie przez stek. Bezpośredniego przenosze- 
nia choroby przez zwierzęta płci męskiej na żeńskie — lub przeciwnie — 
nie stwierdzono. Przypadki Śmiertelne mają często przyczynę w za- 
ostrzeniu się stanu zapalnego w jainikach. Z reguły jednak zwierzęta 
przychodzą do siebie, i to powinno mieć się na uwadze, jeżeli chodzi 
o wartościowe kury. Dorosłe zwierzęta, które zginęły wskutek białej 
biegunki (pullorum disease) wykazują często zmiany, przypominające 
dur ptaków. 

Jedyną praktyczną metodą zwalczania biegunki białej jest agluty- 
nacja. Wartość jej należy osądzać po wynikach w praktyce. Metoda 
standaryzowana obniżyłaby dokładność, ponieważ uwzględnione byłoby 
wtedy całe stado, a nie poszczególny osobnik. Miano aglutyn. 1:25 uważa 
autor za pozytywne. 

Autor zwraca uwagę na konieczność dokładnego pobierania krwi. 
Zwalczanie powinno się opierać zarówno na pouczaniu hodowców o hi- 
gienie, jak na stosowaniu specyficznych metod. 

Autor nie zgadza się z poglądem, że bac. pullorum jest odmianą b. 
gallinarum i uważa obie choroby za zupełnie różne jednostki. 

Na dur ptaków mogą zapadać kurczęta w formie ostrej, dorosłe 
zwierzęta w formie chronicznej. Przenoszenie się choroby przez jaja nie 
jest na razie udowodnione. 


L. Panisset: Mimo podobieństwa drobnoustrojów i analogii 
infekcyj przez nie wywołanych skłania się autor za odrębnością obu 
chorób. Są one gatunkami w grupie durowo-okrężnicowej, w której róż- 
nice nigdy nie są dokładnie określone. W systematyce możnaby zijed- 
noczyć oba schorzenia pod nazwą duru, z tem jednak, że należy roz- 
różniać dur ptaków w znaczeniu Ściślejszem i białą biegunkę. 

Odziedziczenie germitatywne (przenoszenie przez jajo) odgrywa 
w szerzeniu isę biegunki kurcząt (diarrhee blanche) główną rolę. Inne 
sposoby zakażenia i szerzenia się, zwłaszcza wśród dorosłych kur, mają 
tylko podrzędne znaczenie, a jeszcze mniejsze, jeśli chodzi o koguty. 

Jako podstawa profilaksii, jest bezwątpienia serodiagnoza przy 
pomocy aglutynacji dobrą metodą. Diagnostyczne szczepienie pulloryną 
umożliwia uregulowanie zwalczania i ograniczenie ilości badań przy 
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pomocy aglutynacji, mianowicie wtedy, jeżeli brak odpowiednich orga- 
nizacyj lub współdziałania syndykatów czy państwa. 

Co się tyczy techniki serodiagnozy, to niezbędną jest standaryzacja: 
wyboru i sporządzania antygenu, względnie rozcieńczenie antygenu i su- 
rowicy, miana aglutynacyjne etc. 

Autor uważa, że powinno się kontynuować badania nad bakteriofa- 
giem ze względu na to, że w razie udoskonalenia byłaby to metoda naj- 
szybciej do celu prowadząca. 

Również szczepienia przeciw durowi kur, mimo pewnych niedosko- 
nałości i wad, uważa autor za Środek w wielu wypadkach skuteczny. 
Główne jednak reguły zwalczania opierają się na Środkach zaradczych 
sanitarnych, które z tego powodu należy Ściśle stosować. 


R. Manninger: Schorzenia te są w Europie autochtoniczne i nie 
zostały zawleczone z Ameryki płn., chociaż nie ulega wątpliwości, że 
import ostatnich lat z Ameryki znacznie przyczynia się do rozpowszech- 
nienia tej choroby. Z tego też powodu dopiero od niedawna ta choroba 
nabrała większego znaczenia gospodarczego. Do ostatnich lat przyjmo- 
wano, że z etjologicznego punktu widzenia dur ptaków (Hühnertyphus) 
i biegunka kurcząt (baz. weisse Kiickenruhr) są odrębnemi jednostkami 
chorobowemi, z których pierwszą wywołuje bact. gallinarum (Kleina), 
a drugą bact. pullorum (Rettgera). Badania bakterjol. i serologiczne prze- 
prowadzone niezależnie od siebie przez autora oraz przez Klimmera 
i Haupta wykazały, że jest to schorzenie etiologicznie to samo, wywołane 
przez b. gallinarum; „b. pullorum“ jest tylko niestałą odmianą pierwszego 
(bact. gallinarum var. pullorum). Obserwacje epizoociologiczne nie stoją 
w sprzeczności z tym poglądem. Autor przyjmuje, że większa część 
przypadków u drobiu dorosłego pochodzi z infekcji w miodym wieku; 
rzadziej zakażają się dojrzałe osobniki. W szerzeniu się choroby wielką 
rolę odgrywają nosiciele, jakkolwiek najgroźniejsze źródło infekcji sta- 
nowią osobniki z widocznemi objawami klinicznemi (te ostatnie jednak 
łatwo można wyeliminować). Kury, które niezależnie czy w młodym 
wieku czy już w wieku dojrzałym były zakażone, są również często no- 
sicielami z tego powodu, że drobnoustrój usadawia się następnie u tych 
zwierząt w jajniku. Tu leży przyczyna odziedziczonej germitatywnie 
infekcji małych kurcząt. Diagnoza zarówno kliniczna jak i anatomopa- 
tologiczna nie jest łatwa i powinna być poparta badaniem bakterjologicz- 
nem. Zmiany bowiem nie są charakterystyczne. Zwalczanie polega na 
eliminowaniu osobników chorych i nosicieli celem wyłączenia źródła za- 
razy, Oparte jest zatem na metodach diagnostycznych. Próbom allergicz- 
nym (pulloryna) nie przypisuje autor dużej wartości. Wiązanie dopeł- 
niacza nie nadaje się, natomiast najlepszym Środkiem diagnostycznym 
jest aglutynacja. Jakkolwiek obecnie powszechnie stosowana, ma ona 
jeszcze pewne błędy; dalsze udoskonalenie tej metody będzie miało de- 
cydujący wpływ na wyniki walki z durem ptaków. Zwalczanie przy- 
niosłoby najlepszy skutek gdyby było zorganizowane przez państwo, 
jakkolwiek niema potrzeby wliczenia duru ptaków do chorób podlegają- 
cych obowiązkowi zgłoszenia. Kontroli podlegałyby tylko gospodarstwa, 
których właściciele dobrowolnie się zgłosilii zobowiązawszy się do 
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ścisłego przestrzegania zarządzeń. Kontrolę wykonywać powinni leka- 
rze wet. najlepiej specjaliści, którzy mogliby też udzielać właścicielom 
porad w kwestiach hodowlanych. Aglutynacja powinna być powtarzana 
kilka razy, zależnie od potrzeby. Koszta ponosiłoby państwo. Odszkodo- 
wanie za sztuki padłe czy zabite nie jest potrzebne, zwłaszcza że ostatnie 
nadają się do konsumcji, natomiast tylko gospodastwa hodowlane, co- 
najmniej rok wolne od duru i podlegające kontroli państwowej, mogłyby 
otrzymywać odpowiednie Świadectwa i korzystać ze związanych z tem 
udogodnień. Podobne postępowanie, oparte na systemach w płn. Ameryce 
stosowanych, dało na Węgrzech b. dobre wyniki. 


F. R. Beaudette: Dur ptaków (Fowl Typhoid) i biała biegunka 
kurcząt (Bacillary White Diarrhoea) są najważniejszemi chorobami dro- 
biu, spowodowanemi drobnoustrojami o tej samej przynależności grupo- 
wej. Klein izolował pierwszy w r. 1889 czynnik etjologiczny duru, mimo 
to zarówno chorobę jak i zakaźnik opisywano później pod rozmaitemi 
nazwami. Mimo, że b. gallinarum wywołuiący dur ptaków, pod wielu 
względami nie różni się od drobnoustroju powodującego biegunkę kur- 
cząt — uważa autor oba za odrębne gatunki. B. gallinarum wytwarza 
kwas z maltozy, dekstryny i dulcytu — b. pullorum tej własności nie 
posiada. Dalej wytwarza zwykle ten ostatni gaz na niektórych pożyw- 
kach węglowodanowych — czego nigdy nie zauważono u b. gallinarum. 
Jakkolwiek b. gallinarum atakuje w pierwszym rzędzie dorosłe kury, 
trafia się zakażenie nim czasami i u kurcząt. Odbywa się ono w tych 
przypadkach bezsprzecznie przez jajo. B. gallinarum powoduje mianowi- 
cie lokalne zakażenie w jajnikach u tych kur, które przebyły chorobę, 
znajdowano go dalej w żółtku i wkońcu w  niezresorbowanej resztce 
żółtka bardzo młodych kurcząt, które wskutek tej choroby zginęły. Tego 
sposobu zakażenia dowodzą schorzenia kurcząt, które nie były narażone 
na infekcję z innego źródła. Trwałe występowanie choroby rok-rocznie 
w niektórych gospodarstwach tłumaczą się tem, że u niektórych zwie- 
rząt, które przebyły ją, zakaźnik żyje w przewodzie pokarmowym. Że 
gleba nie pośredniczy w infekcji dowodzi fakt, że b. gallinarum pozostaje 
przy życiu w glebie o pH 7,0 zaledwie 12—16 tygodni, odpowiednio kró- 
cej w ziemi kwaśniejszej, a prawdopodobnie nie może żyć zupełnie 
w gruncie o pH poniżej 6,2. Z tego powodu istnieje możliwość zapobie- 
gania durowi drogą chowu młodych kurcząt na odpowiednim gruncie, bez 
styczności ze sztukami dorosłemi, które chorobę przebyły. 

B. pullorum wykrył pierwszy Rettger w r. 1899. Stwierdził on ze 
swoimi współpracownikami, że w infekcji pośredniczy jajo i zwalczenie 
uwarunkowane jest wybiciem roznosicieli. Metodę aglutynacyjną wpro- 
wadził w r. 1910 Jones. Stosuje się ją ogólnie do wykrywania zakażo- 
nych kur. Chociaż proponowano od tego czasu inne metody — żadna nie 
okazała się tak pewną jak aglutynacja. 

W New Jersey używa się przy stosowaniu tej metody rozcieńczonej 
surowicy, mianowicie dodaje się 3 cm? antygenu do 0,5 cm° suro- 
wicy, co odpowiada rozcieńczeniu 1:60. Wynaleziono urządzenie pipe- 
towania surowicy, które umożliwia badającemu wykonanie 600 prób 
w godzinie. 
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Zapomocą innego urządzenia szybko i dokładnie odmierza się od- 
powiednie ilości antygenu. Posługiwanie się temi urządzeniami pozwala 
na wykonanie wielkiej ilości prób w stosunkowo krótkim czasie, co przy- 
czynia się do obniżenia kosztów postępowania. 

Corocznie powtarzane badania krwi danego stada daje w efekcie 
zmniejszenie się ilości przypadków o połowę w ciągu roku i wreszcie 
zupełne stłumienie. W razie gdyby odsetek zakażonych sztuk okazał się 
przy pierwszem badaniu b. wysoki, lepiej pozbyć się danego stada i na- 
być drób z wolnego od infekcji źródła. O ile nie sprowadza się nowych 
sztuk, choroba nie pojawia się więcej, jeżeli raz była w ten sposób 
stlumiona. 

Pozatem stwierdzono chorobę u dziko żyjących ptaków — możliwe, 
że przyczyniają się one do jej szerzenia. 


Uodpornianie przeciw pomorowi ptaków. 


C. Truche: Istnieją dwa sposoby uodporniania przeciwko pomo- 
rowi ptaków zapomocą: a) surowicy i b) szczepionki. 

a) Specyficzną surowicę łatwo otrzymać ze zwierząt hiperimmuni- 
zowanych, które przebyły chorobę lub zostały zakażone krwią lub wi- 
rulentnym materjałem. Metoda ta nie da się zaprowadzić w praktyce, 
ponieważ trudno jest uzyskać surowicę w większych ilościach. 

b) Dla uzyskania szczepionek wykonano szereg rozmaitych doświad" 
czeń; używano tu zarazka żywego, osłabionego lub zabitego. 

1. Metody szczepień żywym, nieosłabionym virusem: posługiwano 
się subletalnemi dawkami lub żywieniem zakażonego materjału; rezultaty 
niepomyślne. 

2. Metoda szczepienia osłabionym zarazkiem: do osłabień używano 
podwyższonej temperatury lub wysuszenia nad ługiem potasowym, Sto- 
sując jak w metodzie Pasteura przeciw wściekliźnie, suszenie mózgu nad 
KOH. Metoda ta daje — ogólnie biorąc — Średnie rezultaty, jest jeszcze 
tematem dalszych badań. 

3. Szczepienie zabitym zarazkiem: liczne doświadczenia z tego za- 
kresu prowadził głównie Pfenniger. Wychodząc z założenia, że virus 
ma głównie swoje siedlisko w centr. systemie nerwowym, traktował on 
mózg naprzód kw. karbolowym, potem eterem. Chociaż zwierzęta zno- 
siły szczepienie dobrze, uzyskana odporność była za mała, by uchronić 
od zakażenia w 40 dni po zabiegu. Lepsze wyniki daje zdaje się nowa 
metoda Stauba wypracowana w instytucie Pasteura; używa on do szcze” 
pień formalinowanej miazgi zakażonej śledziony. Staub przyznaje jednak, 
że odporność jest krótkotrwała i zaleca celem jej przedłużenia zastrzyk 
wirulentnego materjału w 8 dni po zabiegu. Todd próbował bez efektu 
udporniania za zapomocą miazgi z formalinowanej wątroby. Metodę 
swoją zmodyfikował, stosując kwas karbolowy i glicerynę i twierdzi, że 
w ten sposób nadawał odporność bardzo znaczną nawet przeciw zaka- 
żeniu ogromnemi ilościami wirulentnego materjału. 

Ciekawe są publikacje Doyle'a i Lagrangea o występującym 
w Anglji i w Egipcie pomorze rzekomym. Dowodzą one odrębności tej 
choroby. Na razie deklaruje się autor za metodą Stauba, a to dzięki 
prostocie i taniości, 


